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F R A N C IS Z E K  LEN C ZO W SK I (K raków )

ZW IERZĘTA W  HERBACH MIAST POLSKICH

Omawiane są tu  herby tylko tych miast, 
które leżą w granicach współczesnej Polski. 
W poczcie naszych miast są miasta stare, ma­
jące dawną, bo XIII i XIV wieku sięgającą me­
trykę, a do nich należą przede wszystkim mia­
sta śląskie i pomorskie oraz niektóre wielko- 
i małopolskie. Wiele miasteczek starych nie­
długo po swoim założeniu, tj. lokacji na prawie 
niemieckim, spadło, przeważnie z przyczyn 
konkurencji handlowej — jako zbyt blisko sie­
bie położonych — do rzędu wsi, czyli utraciło 
swe prawo miejskie, np. na Śląsku: Sławięcice, 
Przyłęk, Koziniec, Kostomłoty, Zawonia. Rów­
nież wiele dawnych miasteczek zniknęło w cza­
sie najazdu szwedzkiego w połowie XVII w. 
oraz w Królestwie Polskim po upadku powsta­
nia styczniowego, padły bowiem ofiarą represji 
rządu carskiego i zostały zamienione na wsie. 
Dziś zaś są także takie miasta, które niedawno 
wyrosły bądź z osiedli, bądź jako nowo zało­
żone.

Najważniejszym źródłem wiadomości o her­
bach miejskich są pieczęcie miast na których 
one figurują. Herb jest symbolem samorządu 
miejskiego (samego zarządu miasta, a więc rady 
miejskiej) i zawiera tradycję przeszłości danego 
miasta, jest oznaką reprezentacyjną miasta.

Miasto, jako jednostka prawna, a więc mo-
W niniejszym  artykule opierałem się na wydawnictwie  

zbiorowym M iasta  p o lsk ie  w  T ysią c lec iu  t. I i II oraz na 
opracowaniu M. G u m o w s k i e g o  H erb y  m ia st po lsk ich , 
Warszawa 1960.

25

gąca wystawiać dokumenty, obierało sobie herb, 
tzn. został on w ybrany bądź przez wójta dzie­
dzicznego, bądź radę miejską lub burmistrza. 
Z biegiem czasu na wybór herbu miejskiego 
miał wpływ panujący, instytucja kościelna (bi­
skup, klasztor) lub osoby pryw atne jako właści­
ciele miast, czego dowodzą licznie spotykane 
w herbach godła książęce (królewskie), biskupie, 
opackie i rycerskie (szlacheckie). Miasta, któ­
rym  herb został z góry nadany, są późniejszego 
pochodzenia.

Herb przyjęty przez miasto stale istnieje, 
przy czym mogą w nim zachodzić pewne zmia­
ny, np. Górowo Iławeckie w wojew. olsztyń­
skim, miasto założone w pierwszej połowie
XIV w. miało pierwotnie w herbie wilka 
z owcą w paszczy, ale od XVI w. zamieniono go 
na lisa z gęsią w pysku; K ętrzyn w wojew. 
olsztyńskim, założony u schyłku XIV w. miał 
zrazu w herbie samego niedźwiedzia, w XV w. 
niedźwiedzia na tle 7 drzew, a od XIX w. nie­
dźwiedzia między trzema jodłami; Drohiczyn 
w wojew. białostockim, założony pod koniec
XV w. miał tylko głowę tu ra  (żubra), a w XVIII 
wieku już całego tu ra  albo żubra; Dębica w wo­
jew. rzeszowskim miała w XVI w. — gryfa, 
a w okresie XVII—XIX w. — raka, a w XX w. 
wróciła do gryfa.

Herby miejskie są przeważnie jednopolowe 
i umieszczone w  polu bez tarczy (w przeciwień­
stwie do herbów szlacheckich), a jeśli już wy­
stępuje w  nim tarcza, to herbem jest to, co jest
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G D Y N IA  — m iasto  p o rto w e  w  w o j. g d a ń sk im ; G d y n ia  
w y s tę p u je  w  ź ró d łach  ju ż  w  1253 r. ja k o  w łasn o ść  r y ­
c e rsk a , a w  la ta c h  1380— 1772 s ta n o w iła  w łasn o ść  
k la sz to ru  k a r tu z ó w  w  K a rtu z a c h . W  1926 r. o trz y m a ła  
p ra w o  m ie jsk ie  (w  1904 r .  o tw a r to  tu  m a łe  k ąp ie lisk o  
m o rsk ie , zaś w  la ta c h  1924— 1930 w y b u d o w a ła  P o lsk a  

po rt)

wyrażone w obrębie tarczy, zaś wszystko poza 
nią uwidocznione stanowi jeno dekorację herbu. 
Są też herby dwupolowe, które posiadają nie­
które z miast śląskich, gdzie w pierwszym polu 
na tarczy widnieje orzeł książęcy, a w drugim 
jakiś inny wizerunek danego miasta; np. Bytom 
Odrzański w wojew. zielonogórskim ma w jed­
nym polu orła dolnośląskiego, który oznacza 
przynależność m iasta do Dolnego Śląska, 
a w drugim  polu rybę, która świadczy o jego 
położeniu nad rybną rzeką Odrą; Opole nad 
Odrą m a herb z połową orła górnośląskiego 
i z połową krzyża wziętego od miejscowego 
kościoła św. Krzyża; Nowe Miasto Lubawskie 
w wojew. olsztyńskim ma w jednym  (górnym) 
polu lwa, a w drugim  (dolnym) różę itd. Tarczę

SO PO T  —  m iasto , k ąp ie lisk o  m o rsk ie  n ad  Z a to k ą  
G d ań sk ą , w  w o j. g d a ń sk im ; w  1283 r . k s. P o m o rza  
G d ań sk ieg o  M szczuj (M estw in) I I  n a d a ł go c y s te rso m  
w  O liw ie ; w  k o ń c u  X V I w . p o w s ta ła  tu  w ie ś  ry b a c k a . 
W 1 po łow ie  X IX  w . s ta ł s ię  m ie jsco w o śc ią  k u ra c y jn o -  
- le tn isk o w ą . W  1901 r. S opo t u z y sk a ł p ra w o  m ie jsk ie

S Z C Z E C IN E K  —  m ias to  p o w ia to w e  w  w oj. k o sza liń ­
sk im ; od  X I w . is tn ia ł ja k o  osada , a  około 1310 r .
o trzy m a ł od ks. p o m o rsk ieg o  W arc is ław a  IV  p raw o
m ie jsk ie . P rz e b ie g a ł p rzezeń  sz lak  so lny  z K o łobrzegu  
do W ie lkopo lsk i. W  1601 r . p o w s ta ła  tu  szko ła  p o lsk a ,

a  w  1640 r . g im n az ju m

trójpolową m ają np. Tarnowskie Góry, zaś ta r­
czę czteropolową — Wrocław, Głogów, Świd­
nica, a pięciopolową — Żary.

Herby miejskie wykazują dużą rozmaitość co 
do wizerunków na nich przedstawionych, bo są 
na nich godła założycieli lub właścicieli miast, 
a więc króla; m ają przeto orła z koroną, jak; 
Gniezno, Poznań, Sandomierz, Korczyn, Ino­
wrocław, Nieszawa i in., lub m ają tylko skrzy­
dło i nogę orła, np. Krzepice w wojew. kato­
wickim, założone przez Kazimierza W., który 
zbudował tu  zamek, toteż w herbie tego miasta 
w idnieją podwójna wieża zamkowa, a obok niej 
orle skrzydło i noga; godła wskazujące na księ­
cia, a więc orzeł książęcy bez korony, którego 
mają np. Koźmin, Połaniec, a dalej orzeł górno­
śląski w herbach np. Bielska, Cieszyna, Gliwic, 
Opola; orzeł dolnośląski figuruje w herbach 
Wrocławia, Głogowa, Bolesławca, Złotoryi, Na­
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mysłowa, zaś gryf pomorski — w herbach Bia­
łogardu, Wolina, Szczecinka, Słupska, Gryfowa, 
Gryfic; głowa gryfa występuje w herbach 
Szczecina, K artuz i szpon gryfa — w herbie 
Suchania w wojew. szczecińskim.

Istnieją herby zawierające godła rycerskie 
(szlacheckie) założycieli lub właścicieli miast, 
np. herb rodu Jordanów „Trąby” mają w swych 
herbach miejskich: Dukla w wojew. rzeszow­
skim, założona na początku XVI w. przez Jana 
Jordana; Jordanów w wojew. krakowskim, ma­
jący 3 trąby myśliwskie, ułożone jedna nad 
drugą i Zakliczyn; herb rodu Wielopolskich 
„Stary koń” ma w herbie Sucha Beskidzka, bo 
jej właścicielami jeszcze jako wsi byli Wielo­
polscy; Ożarów w wojew. kieleckim, założony 
przez J. Ożarowskiego, ma herb Ożarowskich 
„Rawicz”, przedstawiający pannę siedzącą na 
niedźwiedziu; Rawicz w wojew. poznańskim ma

K O Ź L E  —  m ias to  p o w ia to w e  n /O d rą  w  w o j. opo lsk im , 
w sp o m n ian e  je s t  ju ż  w  k ro n ic e  G alla ; p raw d o p o d o b n ie  
około 1281 r .  zosta ło  lo k o w an e  przez  ks. opolskiego 
K az im ierza  II . W  czasie w o jn y  30-le tn ie j zostało  z łu - 

ipione i spalone

herb „Rawicz” , w yjaśniający pochodzenie na­
zwy miasta i jego godła, w którym  widnieje po­
łowa herbu założyciela, tj. niedźwiedź bez pan­
ny; do tej kategorii należą herby miast; Leszna 
w wojew. poznańskim, założonego przez R. Lesz­
czyńskiego, Zbąszynia w wojew. poznańskim, 
założonego przez Zbąskich, Bojanowa w tymże 
województwie, które z godła Bo janowskich 
(herb Junosza) otrzymało herb, wyobrażający 
barana wybiegającego z lasu, Ciężkowic w pow. 
tarnowskim, mających w herbie tylną połowę 
lwa lub gryfa, tj. połowę godła pierwotnych ich 
właścicieli — Gryfitów i wiele innych. Miasta 
należące do kościoła m ają w herbie pelikana 
karmiącego swe pisklęta, gdyż ptak ten jest 
ogólnym symbolem kościoła. Np. Łowicz, nale­
żący do arcybiskupstwa gnieźnieńskiego ma
25*

B Y TO M  O D R Z A Ń SK I — n /O d rą , w  w oj. z ie lonogór­
sk im , n a js ta rs z y  w a ro w n y  g ró d  p ias to w sk i, w y m ie ­
n iony  je s t  w  zap isk ach  k ro n ik a rsk ic h  z la t  1005, 1109 
i 1157. B y ł g rodem  k a sz te la ń sk im  (1222 r.), m ia ł zam ek 
obronny . N a p rzełom ie  X V I/X V II w . w łaśc ic ie l m ia s ta  
h r  Je rz y  S zen a jch  ro zw in ą ł u p ra w ę  w ino roś li i sad o w ­
nic tw o , sp ro w ad z ił b ażan ty , założy ł w  1601 r . g im n a- 
z ju m -a k a d e m ię  z w y d z ia łam i: teo log ii, p ra w a , m e d y ­
cyny, filozofii, r e to ry k i  i as tro n o m ii. M iasto  m a  h e rb  
dw upo low y: z p o ło w ą  o rła  do lnośląsk iego , o zn acza ją ­
cego p rzyna leżność  do D olnego Ś ląsk a , w  je d n y m  polu , 
a ry b ę  — jak o  po łożone n ad  ry b n ą  O d rą  —  w  drug im  

polu

M IER O SZÓ W  — m iasto  w  pow iecie  w a łb rzy sk im , 
w  w o j. w roc ław sk im . N ie m ożna u s ta lić  d a ty  lo k ac ji 
m ia s ta , lecz  w iadom o, że w  1354 r . b y ł tu  ta rg . W  1647 r. 

p o w sta ł tu  m łyn  p ap ie rn iczy
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B IE L S K  P O D L A S K I — m ias to  p o w ia to w e  w  w o j. b ia ­
ło s to ck im ; w y s tę p u je  źród łow o  ju ż  w  1252 r., a  ks. 
p łock i W ład y s ław  n a d a ł m u  w  1440 r . p ra w o  c h e łm iń ­
sk ie , zaś w  1495 r . o trzy m a ł p ra w o  m a g d e b u rsk ie  od 

w . ks. A le k sa n d ra  Jag ie llo ń czy k a

w swym herbie dwa pelikany zwrócone do sie­
bie grzbietami, zaś Reszel w wojew. olsztyń­
skim, założony przez biskupa warmińskiego ma 
w herbie niedźwiedzia stojącego na pastorale.

Są herby tzw. mówiące (podobnie jak 
u szlachty), które posiadają liczne miasta, 
a mówią one to, co przedstawiają, tj. określają 
obrazowo samą nazwę miasta, np. Konin w wo­
jew. poznańskim ma w herbie biegnącego ko­
nia; Turek w tymże województwie m a tura; 
Jelenia Góra w wojew. wrocławskim ma je le­
nia stojącego na szczycie góry z gałązką z 3 żo­
łędziami; Sokołów Podlaski ma sokoła stojącego 
na gałęzi; Czaplinek w wojew. koszalińskim 
ma zamek o 3 basztach z czaplą na baszcie środ­
kowej; Wronki w  wojew. poznańskim m ają w ro­
nę; Sarnowa w  wojew. poznańskim m a sarnę; 
Rybnik w wojew. katowickim ma rybę; Wołów 
w wojew. wrocławskim ma wołu; Koziegłowy 
w wojew. katowickim m ają 3 kozie głowy; Lwó­
wek w wojew. poznańskim ma lwa stojącego 
na tylnych łapach; Lewin Brzeski w  wojew. 
opolskim ma lw a wychylającego się do połowy 
zza gór; Żmigród (Żmijo-gród) w wojew. w ro­
cławskim ma smoka czołgającego się u stóp 
baszty. Jak  więc widać z powyższych przykła­
dów, nazwy m iast są w ich herbach obrazowo 
przedstawione.

Spotyka się także herby mówiące, które zo­
stały utworzone od niemieckiej nazwy miasta, 
którą nadali mu osadzeni w nim koloniści nie­
mieccy i odpowiadający tej nazwie herb, np. 
Niemodlin w wojew. opolskim (niem. Falken- 
berg) ma w herbie sokoła (niem. Falkę); Głucho­

łazy w tymże województwie (niem. Ziegenhals) 
m a popiersie kozy (niem. Ziege); Barwice 
w wojew. koszalińskim (niem. Bar-walde) ma 
niedźwiedzia stojącego pod drzewem (niem. 
Bar); Lębork w wojew. gdańskim (niem. Lo- 
wenburg) ma lwa strzegącego zamku (Lówe) 
i inne, jak Kościerzyna w wojew. gdańskim czy 
O rneta w wojew. olsztyńskim.

Istnieją herby nawiązujące do położenia mia­
sta lub charakterystycznej cechy jego najbliż­
szej okolicy, jak położenie nad morzem, rzeką, 
jeziorem lub w pobliżu puszczy z żyjącą w niej 
zwierzyną. Np. Sopot nad zatoką Gdańską ma 
w herbie mewę stojącą na rybie; Gniew n/Wisłą 
w wojew. gdańskim ma mewę z rybą w  dziobie; 
Chocz n/Prosną w wojew. poznańskim ma 
3 głowy rybie, których ilość może wskazywać 
na obfitość ryb w tej rzece; Suraż n/Narwią 
w wojew. białostockim ma rybę; Lubawka 
n/Bobrem w wojew. wrocławskim ma w herbie 
wieżę forteczną stojącą nad brzegiem rzeki, 
w której płynie ryba; Goniądz w wojew. biało­
stockim w związku z bliskością puszcz ma 
w herbie niedźwiedzia; Międzylesie w kotlinie 
Kłodzkiej ma wilka kroczącego na tle 3 drzew, 
a więc wyobrażenie herbu nawiązuje do położe­
nia m iasta i charakteru jego okolicy; Pełczyce 
w wojew. szczecińskim m ają dąb, na który 
wspina się niedźwiedź; Sławno nad Wieprzą 
w wojew. koszalińskim ma w herbie gryfa i w i­
jącą się rzekę (Wieprzę); Słupsk nad Słupią 
w tymże województwie ma gryfa wychylają­
cego się znad 3 koryt rzeki (Słupi), która tak 
właśnie się rozdziela przepływając pod miastem. 
Niektóre z podobnych herbów mogą też wska-

JA N Ó W  — w  w oj. k a to w ick im , b y ł m ia s tem  od sch y łk u  
X V II w . do 2 po łow y X IX  w ., a  dziś je s t  w s ią  w  p o ­
w ie c ie  częstochow sk im . Z a łoży ł go n a  k a rczo w isk u  J a n  
A le k sa n d e r  K on iecpo lsk i. W in cen ty  K ra s ick i, o jc iec  
p o e ty  za łoży ł tu  k sięgozb ió r, g a le r ię  o b razów  i zb ro - 

jo w n ię -m u zeu m



zywać na zajęcia mieszkańców miast, zwłaszcza 
tych, które leżą nad morzem lub nad rzekami 
i w związku z tym  położeniem posiadają w her­
bach ryby.

Są również herby kombinowane, bo do takich 
chyba należą: Prochowice w wojew. wrocław­
skim, mające w herbie zająca z rybim ogonem; 
Sianów w wojew. koszalińskim ma w herbie 
gryfa z rybim ogonem unoszącego się nad rzeką; 
Kowalewo Pomorskie w wojew. bydgoskim ma 
w herbie połowę ryby i półksiężyc między 
dwiema gwiazdami; Srokowo w wojew. olsztyń­
skim posiada głowę orła i lilię; Kock w wojew. 
lubelskim m a herb z dwiema wieżami, między 
którym i figuruje koń, a pod nim ryba, która 
wskazuje na rzekę Wieprz, nad którą miasto 
jest położone.

W ystępują wreszcie herby przedstawiające 
tylko część jakiegoś ssaka lub ptaka, np. głowę 
tura albo wołu, a posiadają je: Chojnice w wo­
jew. bydgoskim •—- głowa tura  z pierścieniem 
w nozdrzach; Drohiczyn w  wojew. białosto­
ckim — głowa tura, Człuchów w wojew. kosza­
lińskim — głowa wołu; Dynów w wojew. rze­
szowskim — głowa wołu z pierścieniem w noz­
drzach; Knyszyn w wojew. białostockim —- 
głowa wołu czy może tu ra; Opole Lubelskie — 
głowa wołu; Sejny w wojew. białostockim — 
głowa wołu; Zambrów w tymże wojewódz­
twie — głowa wołu lub tura; — głowę łosia 
z 2 szerokimi łopatami po bokach głowy ma 
w herbie Wasilków w wojew. białostockim; Wo­
dzisław w wojew. kieleckim ma w herbie głowę 
lwa ziejącego z paszczy ogniem; Dobra w wo­
jew. warszawskim ma przednią połowę dzika;

ST O C Z EK  Ł U K O W SK I — m iasto  w  pow iecie  łu k o w ­
sk im  w o j. lube lsk iego ; s tan o w ił o n  w łasność  b isk u p ó w  
poznańsk ich . W la ta c h  1540—44 o trzy m a ł p ra w o  m ie j­
skie. Z n an y  by ł z ta rg ó w  n a  zboże, b yd ło  i n ierogaciznę. 
G en. J. D w ern ick i stoczy ł tu  b itw ę  14 lu teg o  1831 r. 

ro z b ija ją c  k o rp u s  ro sy jsk i

W R O N K I — m ias to  w  pow iec ie  szam o tu lsk im  n /W artą  
w  w o j. po zn ań sk im . W y stę p u ją  źród łow o  joiż w  1251 r. 
P ra w o  m ie jsk ie  u zy sk a ły  w  1383 r. Do p oczą tków  
X V I w . by ło  to  m ias teczk o  k ró lew sk ie . T ędy  p rzeb ieg a ł 
sz lak  h an d lo w y  P o zn ań — Szczecin  i  odbyw ało  się 
11 ja rm a rk ó w  roczn ie . N iem cy  w y b u d o w a li tu  duże 

w ięz ien ie . H e rb  n a w ią z u je  do nazw y  m ia s ta

R A K Ó W  — w  w o j. k ie leck im , b y ł m ia s tem  od 2 p o ­
łow y X V I w . do 2 po łow y X IX  w ., a  dziś je s t  w sią  
w  pow iecie  opa tow sk im . Z ałożony w  1567 r ., zdobył 
sobie rozg łos ja k o  o śro d ek  a rian izm u . W łaśc ic ie le  m ia ­
s ta  zb u d o w ali ra tu sz , p a p ie rn ię , d ru k a rn ię  i szkołę  
(w  1602 r.), k tó ra  zy sk a ła  d la  R ak o w a  n azw ę  S a r ­
m ack ich  A ten . A k ad em ia  R ak o w sk a  k sz ta łc iła  m łodzież 
z S iedm iogrodu , N id e rlan d ó w  i N iem iec. U ch w ała  s e j­
m u  z 1638 r . z lik w id o w ała  ra k o w sk ie  c e n tru m  polskiego 

a ria n iz m u
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M R Ą G O W O  — m iasto  p o w ia to w e  w  w oj. o lsz ty ń sk im ; 
n a jd a w n ie jsz a  w z m ia n k a  pochodzi z 1338 r .;  b y ł ta m  
zam ek  k rzy żack i. O trz y m u je  w  la ta c h  1401— 1407 p r a ­
w o m ie jsk ie  od k o m tu ra  k rzy żack ieg o . O becna  n a z w a  
zo sta ła  n a d a n a  m ia s tu  w  1947 r. d la  uczczen ia  ks. 
K rzy sz to fa  C e le s ty n a  M ro n g o w iu sza  (1764— 1855), 

ob rońcy  ję z y k a  po lsk iego

Baranów Sandomierski i Baranów Wielkopolski 
posiadają w herbach głowę barana; Hrubieszów 
w wojew. lubelskim, Leżajsk w wojew. rze­
szowskim, Osieczna w wojew. poznańskim, 
Ostrów Lubelski, Sieraków w wojew. poznań­
skim, Ujście n/Notecią m ają w swych herbach 
głowę jelenia; Szlichtingowa w wojew. zielono­
górskim — dwa rogi jelenie; Mrągowo w wojew. 
olsztyńskim — łapę niedźwiedzia; Lidzbark 
w woj. olsztyńskim ■— głowę jednorożca; Szcze­
cin, K artuzy w woj. gdańskim, Police w wojew. 
szczecińskim mają w herbach głowę gryfa; Do­
brzany w wojew. szczecińskim — nogę gryfa.

Spośród s s a k ó w  najliczniej reprezento­
wane są w  herbach miast: j e l e ń ,  którego ma 
21 miast, a mianowicie: Bieruń Stary, Dobre 
Miasto, Gorzów Śląski, Jelenia Góra, Kozienice, 
Łomża, Parczew, Piła, Ryn, Praszka, Rzepin, 
Piaski, Bukowsko, Miłakowo, Szczytno, Wąsosz, 
Radziłów, Wieleń, W yrzysk, Złotów, Zabłudów; 
l e w ,  którego ma 16 miast, tj. Dębno, Gorlice, 
Głubczyce, Chełmsko Sl., K ietrz, Legnica, Le­
win Brzeski, Lębork, Lwówek, Lwówek Sl., Lu- 
bertów, Markuszów, Nasielsk, Nowe Miasto 
Lub., Skwierzyna, Zaniemyśl; 
n i e d ź w i e d ź ,  którego posiada 12 miast, 
tj. Adamów, Chełm, Goniądz, K ętrzyn, Koście­
rzyna, Łuków, Mieszkowice, Pełczyce, P rze­
myśl, Rawicz, Reszel, Węgrów; 
w ó ł ,  którego ma 8 miast, a mianowicie Głusk, 
Bielsk Podlaski, Brok, Józefów, Trzcianka, Wo­
łów, Uraz, Wizna;
k o z i o ł ,  którego ma 7 miast, tj. Biskupice, 
Kryłów, Kałuszyn, Lublin, Narew, Ślesin, Wie­
ruszów;

M IĘ D Z Y L E S IE  —  m iasto  w  pow iecie  b y strzy ck im  
n /N y są  K ło d zk ą , w  w oj. w ro c ław sk im , lo k o w an e  p rzed  
1294 r. H u ta  żelaza w  1328 r., k u źn ica  i h u ta  szk ła  
w  1458 r. O d 2 po łow y  X V III w . ro zw in ą ł się  tu  p rz e ­
m y s ł ln ia rsk i. H e rb  n a w ią z u je  do c h a ra k te ru  okolic 

m ia s ta

K IE R N O Z IA  — w  w o j. łódzk im , n ieg d y ś  m iasteczko  
do 1870 r., a  dz iś je s t  w sią . N ie p o s iad a  d o k u m en tu  
lo k acy jn eg o . W  czasie  n a ja z d u  szw edzk iego  m ia s to  zo­

s ta ło  spalone

d z i k ,  którego ma 5 miast, tj. Debrzno, K ier­
nozia, Kutno, Łęczna, Łobżenica; 
k o ń  w ystępuje w herbach 3 miast, tj. Konin, 
Kowary, Sucha Beskidzka; 
w i l k  figuruje w herbach 3 miast, tj. Grajewo, 
Łobez, Międzylesie;
l i s  w ystępuje w herbach 3 miast: Górowo 
Iław., Terespol, Tuliszków; 
b a r a n figuruje w herbach 2 miast: Bojanowo, 
Mrocza, a owca — Piaseczno;
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k o z a  występuje w herbach 2 miast: Kałuszyn, 
Radzyń Podlaski;
s a r n a  figuruje w herbie Sarnow ej;
p i e s  występuje w herbach 2 miast, tj. Iłowa,
Orchówek;
ł a s i c a  figuruje w herbie miasta Łosice; 
s m o k  jest w herbach Żmigrodu i Ornety, 
a w ą ż — Dłutowa.

Spośród p t a k ó w  zaś reprezentowane są 
w herbach miast:
ł a b ę d ź ,  którego ma 7 miast: Biłgoraj, Kępno, 
Łabędy, Widuchowa, Wysokie Mazowieckie, 
Zbąszyń, Żelechów;
o r z e ł ,  którego ma 5 miast (nie licząc królew­
skich i książęcych), tj. Choszczno, Kalisz Po­
morski, Leśnica, Paczków, Tyszowce; 
s o k ó ł  występuje w herbach 5 miast: Sokołów 
Podlaski, Sokołów Małopolski, Niemodlin, Ros- 
sowa, Złocieniec;

k o g u t  figuruje w herbach 4 miast: Kurów, 
Kurzętnik, Oława, Stoczek; 
p e l i k a n  jest w herbach 4 miast: Grabów, 
Łowicz, Szubin, Żydowo;
m e w a  występuje w herbach 2 miast: Gniew, 
Sopot;
c z a p l a  jest w herbach 2 miast, tj. Czaplinek, 
Janów;
j a s t r z ą b  figuruje w herbie miasta Mirsk; 
k r u k  jest w herbie Gozdnicy; 
w r o n a  jest w herbie miasta Wronki;

Nadto 11 miast posiada w swych herbach 
r y b y ,  a mianowicie; Giżysko, Górzno, Gdynia, 
Kleczew, Kopanica, Kołbiel, Krasnystaw, Ryb­
nik, Suraż, Szamocin, Tarnogóra; r a k  jest 
w herbach 4 miast: Chodel, Filipów, Raków, 
Wohyń; zaś p s z c z o ł y  są w herbie Zduńskiej 
Woli'.

Z B IG N IE W  JA R A  (W rocław ) i FR A N C IS Z E K  M A R K IE W IC Z  (K raków )

ZDROWOTNOŚĆ RYB W  STAWACH 
TATRZAŃSKIEGO PARKU NARODOWEGO W  ROKU 1967

Badania zdrowotności rozpoczęto w roku 
1965, w następstwie informacji od Dyrekcji Ta­
trzańskiego Parku  Narodowego o padaniu pstrą­
gów w Zielonym Stawie Gąsienicowym. Jak­
kolwiek śnięcie pojedynczych osobników obser­
wowano w tym  stawie także w latach poprzed­
nich, to jednak dopiero we wrześniu 1965 przy­
brało ono rozmiary niepokojące. Zauważono 
bowiem nie tylko większą liczbę ryb martwych, 
ale także sporo chorych, poruszających się 
chwiejnie i ospale *. Sprawcą śnięcia okazał się 
grzyb Ichthyophonus intestinalis (Leger-Hesse 
1928). Stwierdzenie obecności tego pasożyta, 
bardzo trudnego do zwalczania w ogóle, a cóż 
dopiero w warunkach zbiorników wysokogór­
skich, zwróciło uwagę na potrzebę stałych ba­
dań kontrolnych ichtiofauny Tatr.

W badaniu czerwcowym obiektem zaintere­
sowania było Morskie Oko oraz Rybi Potok tuż 
poniżej wypływu z jeziora. Czynności rozpo­
częto od oględzin stawu, najpierw  z brzegów 
a później z łodzi. Zaobserwowano kilka osobni­
ków bardzo silnie wychudzonych, pływających 
ospale; jednego o skórze mocno zaciemniałej 
w w yniku jednostronnej ślepoty oraz 7 śnię­
tych, z których 3 udało się podjąć. Dokładnie 
badano w zaimprowizowanym laboratorium 
36 pstrągów (Salmo trutta  morpha fario), w tym  
2 śnięte, podjęte z dna Morskiego Oka, a 34 zło­
wione na wędkę: 20 w Morskim Oku i 14 w Ry­
bim Potoku. W ymiary ryb w ahały się w gra­

* F. M a r k i e w i c z ,  Ich tio fonoza  u  pstrąga źródlanego  
(Salmo fontinalls) w  Z ie lonym  Staw ie G ąsienicowym, 
„W szechświat” 1967, str. 78—79.

nicach od 14 do 25 cm, a ciężar od 40 do 180 g. 
Blisko połowa tj. 17 sztuk, były to ryby wychu­
dzone, w tym 5 bardzo mocno, włącznie do ob­
jawów kacheksji w jednym przypadku.

Nie znaleziono żadnych pasożytów zewnętrz­
nych ani na skórze, ani na skrzelach. Natomiast 
w nerce u dwu osobników z Rybiego Potoku 
zanotowano obecność pojedynczych torbieli 
łącznotkankowych, wielkości łebka od szpilki, 
wypełnionych sporami pierwotniaków z rzędu 
Microsporidia. W tym  samym narządzie u trzech 
innych osobników znaleziono podobne torbiele, 
wypełnione masą bezpostaciową, podobną do 
tłuszczu. Przypuszczalnie i te torbiele były 
pierwotnie pochodzenia pasożytniczego.

Bardzo znamienny był wynik badania prze­
wodu pokarmowego. Mianowicie, u wszystkich 
pstrągów z Morskiego Oka, z wyjątkiem  naj­
bardziej wychudzonych oraz podjętych z dna, 
stwierdzono silne otłuszczenie narządów we­
wnętrznych, a w szczególności wyrostków odź- 
wiernikowych. W ątrobo-trzustka tych ryb miała 
barwę wyraźnie jaśniejszą aniżeli normalnie. 
Treść przewodu pokarmowego stanowiły: bułka, 
kiełbasa z dużą ilością tłuszczu, bliżej nie ziden­
tyfikowane produkty mięsne i ... skórka poma­
rańczowa, przy znikomej ilości szczątków owa­
dzich lub ich larw. Natomiast w jelicie pstrągów 
odłowionych w Rybim Potoku, poza pokarmem 
naturalnym  nie znaleziono żadnego z wymienio­
nych „turystycznych specjałów”. I także nie za­
notowano w ogóle ani otłuszczenia trzewi ani 
zmiany zabarwienia wątrobo-trzustki. Należy 
przy tym  dodać, że odsetek ryb wychudzonych 
był prawie taki sam w materiale z obydwu
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R yc. 1. P s trą g i z M orsk iego  O ka . — F o t. J . W ilto w sk i

zbiorników, z tym, że najsilniej wychudzone 
pochodziły, nie jak by to można sądzić, z Ry­
biego Potoku, a właśnie z Morskiego Oka.

Otłuszczenie narządów w ewnętrznych a także 
zmiany barw y wątroby nie są bowiem w yni­
kiem „dobrego odżywiania” . Są następstwem  
zaburzeń przem iany m aterii spowodowanej 
przyjmowaniem przez pstrągi dużych ilości nie­
odpowiedniego dla nich pokarmu, bogatego 
w tłuszcze i węglowodany — przy niskiej tem ­
peraturze wody i niedoborze witam in w  szcze­
gólności z grupy A i B. Brak karotenu (prowita­
miny A), którego pierw otnym  źródłem są glony 
a bezpośrednim skorupiaki planktonowe, pro­
wadzi do otłuszczenia w ątroby, do zaburzeń 
w przemianach białkowych i do uszkodzenia 
komórek tego narządu. Natom iast w itam ina Bi 
(rośliny zielone, glony), której zapotrzebowanie 
rośnie z wzrostem obciążenia organizmu karm ą 
węglowodanową, pełni w postaci estru  
kwasu pyrofosforowego funkcję kokarboksylazy 
w przemianach wewnątrzkomórkowych kwasu 
pirogronowego, w cyklu kwasu cytrynowego. 
Zaś w itam ina B2 jako laktoflaw ina uczestniczy 
w przemianach białkowych i tłuszczowych, od­
działywaj ąc na  wzrost organizmu, co u ryb po 
raz pierwszy wykazano właśnie u pstrągów.

Na podstawie wyglądu w ątroby stopień zwy­
rodnienia tego narządu należy ocenić jako sta­
dium początkowe. W daleko zaawansowanym 
procesie w ątroba jest kremowa lub wręcz biała, 
niejednokrotnie widoczna z zewnątrz, a pod 
mikroskopem wygląda jako jednolita masa, sil­
nie łamiących światło kuleczek. Do takiego sta­
dium nie doszła żadna z badanych ryb — łącz­
nie ze śniętymi, podjętym i z dna Morskiego 
Oka. Karmienie więc pstrągów przez turystów  
nie stw arza bezpośredniego zagrożenia życiu 
tych zwierząt, podobnie jak  wynik badania pa­
razytologicznego nie wskazuje na istnienie 
aktualnie lub na możliwość powstania w n a j­
bliższej przyszłości niebezpieczeństwa rozwoju 
jakiejś parazytozy w obydwu badanych zbior­
nikach. Niemniej jednak, ryby z Morskiego Oka 
należy uznać za zagrożone. Opisane bowiem za­
burzenia przem iany m aterii stanowią niew ąt­
pliwie czynnik obniżający wrodzoną odporność 
organizmu wobec ew entualnych pasożytów 
i wobec niekorzystnych warunków  środowisko­
wych (długa zima, brak pokarm u naturalnego).

Poddajem y wobec tego pod dyskusję projekt 
przeciwdziałania istniejącemu stanowi rzeczy 
w Morskim Oku. Proponujemy, aby umożli­
wić turystom  karmienie pstrągów właściwą 
karm ą, a mianowicie odpowiednim witaminizo- 
wanym granulatem  paszowym, stosowanym 
w hodowli ryb łososiowatych. Byłby on sprze­
dawany na miejscu za drobną opłatą w toreb­
kach, które mogłyby także spełniać rolę źródła 
pewnych informacji o samym pstrągu i jego 
biologii, o szkodliwości karmienia nieodpowied­
nim dlań pokarmem (z zapasów własnych),
0 niewłaściwości zaśmiecania stawu kiełbasą
1 skórką pomarańczową itp. Realizacja tego pro­
jek tu  jest możliwa z pożytkiem dla ochrony 
zdrowia pstrągów w Morskim Oku, nie pozo­
stając równocześnie w sprzeczności z założe­
niami idei Ochrony Przyrody.

R yc. 2. P rz y w ra  —  C rep id o s to m u m  fa r io n is

Obiektem badania listopadowego były Stawy 
Gąsienicowe: Sobkowy i Zielony. Badania roz­
poczęto od oględzin stawów. W Sobkowym za­
uważono gromadzenie się pstrągów w mniej lub 
bardziej zaawansowanym ubarwieniu godowym, 
na płytkiej wodzie o dnie piaszczystym. W Zie­
lonym oględziny nie dały żadnego rezultatu.

Badaniom ichtiopatologicznym poddano 12 
osobników pstrąga źródlanego (Salvelinus fonti- 
nalis), które udało się odłowić na wędkę. Ciężar 
odłowionych ryb wahał się w granicach 35— 
112 g, a długość od 16-—22 cm. Wszystkie cecho­
wały się dobrą żywotnością oraz dobrą lub bar­
dzo dobrą kondycją. Pięć — były to samce go­
towe do tarła. U jednego osobnika (z silnie 
otłuszczonymi trzewiami) płci nie rozpoznano. 
Pozostałe 6 były samicami, z których 4 miały 
gonady jeszcze nie dojrzałe do tarła, jedna była 
już po tarle i jedna w pełni dojrzała ale jeszcze 
nie w ytarta. Trzy spośród niedojrzałych samic 
posiadały dużą ilość tkanki tłuszczowej około 
trzewi, ale ani u jednej z badanych ryb nie za­
uważono znamion zwyrodnienia tłuszczowego 
w ątrobo-trzustki. Przewód pokarmowy u pięciu 
osobników był pusty; u pozostałych zawierał: 
larw y jętek (3 ryby), muchówek (1 ryba), ochot- 
kowatych (2 ryby), małżoraczki w bardzo dużej
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ilości (1 ryba), roztocza wodne (2 ryby), w tym 
u jednej dwa osobniki jeszcze żywe w chwili 
badania, czyli po około 6 godzinach od odłowie­
nia, szczątki domków chruścików (3 ryby), bli­
żej nie określona larw a łuskoskrzydłych (1 ryba) 
oraz ziarna ikry  pstrąga (2 ryby). Ponadto 
u dwu ryb znaleziono liczne, u pozostałych po­
jedyncze ziarenka piasku.

Badania mikroskopowe narządów wewnętrz­
nych wykazały w nerce czterech osobników 
obecność pojedynczych lub nielicznych torbieli 
łącznotkankowych, bardzo małych ale widocz­
nych jeszcze gołym okiem, zawierających bez­
postaciową masę o wyglądzie tłuszczu. U jed­
nego samca zanotowano dwie podobnej wiel­
kości torbiele z zawartością przypominającą 
spory pierwotniaków z rzędu Microsporidia. 
Ponadto w woreczku żółciowym innego samca 
znaleziono 3 młode przyw ry Crepidostomum  
farionis, bez widocznego odczynu ze strony ży­
wiciela, a w jelicie jeszcze innego dwie młodo­
ciane postacie nicieni, należących do rodziny 
Ascaridae. Wreszcie w jelicie u dwu innych 
znaleziono cysty grzyba Ichthyophonus intesti- 
nalis o wyglądzie takim  samym, jaki zanoto­
wano w roku 1965.

Analizując te wyniki można twierdzić, że 
wyjątkowe w arunki klimatyczne w roku 1967, 
ciepłe i pogodne lato oraz takaż jesień zapew­
niły pstrągom w Stawie Sobkowym dostatek 
pokarmu, umożliwiły intensywne żerowanie do 
początku listopada. Porównanie zawartości je­

lita pstrągów z Morskiego Oka, badanych 
w czerwcu tegoż roku z treścią jelita pstrągów 
ze Stawu Sobkowego pozwala sądzić o większej 
żyzności tego drugiego. Tu należy dodać, że 
Staw Sobkowy leży o ponad 200 m wyżej od 
Morskiego Oka. Pstrągi zamieszkujące ten 
ostatni, obficie karmione przez turystów  nie­
właściwą karmą, „płacą” za to dożywianie upo­
śledzeniem funkcji wątrobo-trzustki, zaburze­
niami przemiany materii. Pozostające wyłącz­
nie na pokarmie naturalnym  pstrągi z Rybiego 
Potoku oraz Stawu Sobkowego wykazują 
zwłaszcza w tym  drugim dobrą lub bardzo 
dobrą kondycję. Są jednak w wyraźnie więk­
szym stopniu od nich narażone na inwazję róż­
nych pasożytów. Wśród nich w Stawie Sobko­
wym największe znaczenie ma niewątpliwie 
grzyb Ichthyophonus intestinalis, sprawca 
pierwszego większego śnięcia ryb w Tatrach, 
w ostatnich latach. Dziś przedstawia poten­
cjalne niebezpieczeństwo w przypadkach obni­
żenia naturalnej odporności organizmu rybiego 
m. in. właśnie na skutek zaburzenia przemiany 
m aterii (funkcji wątrobo-trzustki) stwierdzonej 
u pstrągów w Morskim Oku. Mniej realne wy­
daje się niebezpieczeństwo ze strony innych pa­
sożytów. Jednak obecność przyw ry Crepidosto­
m um  farionis w woreczku żółciowym jednego 
osobnika oraz nicieni z rodziny Ascaridae w je ­
licie innego, winna być zanotowana z uwagi na 
stosunkowo znaczną patogenność tych paso­
żytów.

B ER N A D E TT A  P IS K O R Z  (K raków )

ROZPRZESTRZENIANIE SIĘ GRZYBÓW

P rzed s taw ic ie li g rzy b ó w  sp o tk ać  m ożna n a  każdej 
szerokości g eog raficzne j —  w  k ażd y m  k lim ac ie . O p a ­
n ow ały  one n ie  ty lk o  środow isko  ląd o w e , a le  ży ją  
tak że  w  w o d ach  sło d k ich , a n a w e t w  m orzu . Jak o  
o rgan izm y  p o zb aw io n e  ch lo ro p las tó w  n ie  m ogą 
zdobyw ać p o k a rm u  ja k  ro ś ln y  zielone; to też  ro zw in ę ły  
ro zm a ite  m ech an izm y  z d o b y w an ia  po ży w ien ia  n a  
d rodze h e te ro tro fii . Ż y ją  one ja k o  o rgan izm y  sa p ro ­
fity czn e  lu b  ja k o  pasoży ty . U  g rzybów  ląd o w y ch  części 
w e g e ta ty w n e  są n iew idoczne, u k ry te  pod  z iem ią ja k o  
tzw . m y ce liu m  — g rzy b n ia , sp e łn ia ją c a  ro lę  odżyw czą; 
n a jb a rd z ie j rz u c a ją c e  się  w  oczy i  n a jczęśc ie j p rzez  nas 
og ląd an e  są  o rg an y  zw iązan e  z p ro cesem  ro z m n a ż a ­
n ia  — p ro d u k c ją  i ro z s iew an iem  zaro d n ik ó w . W y tw a­
rzan ie  d o jrza ły ch  za ro d n ik ó w  zdo lnych  do k ie łk o w an ia  
m ożna u w ażać  za s ta d iu m  szczytow e ro zw o ju  grzyba.

Z a r o d n i k i e m  (sporą) n azy w am y  tw ó r je d n o ­
k om órkow y , w  k tó ry m  z a w a rta  je s t  p ew n a  in fo rm a c ja  
g en e ty czn a  i p ew ien  zap as  su b s ta n c ji odżyw czych. 
W ielkość, k s z ta łt  z a ro d n ik ó w  je s t  ró żn y  i c h a ra k te ry ­
styczny  d la  danego  g a tu n k u . W iele  g a tu n k ó w  p ro d u ­
k u je  z a ro d n ik i b a rd z o  m a łe  o śred n icy  1—2 n, inne  
p ro d u k u ją  z a ro d n ik i w ie lk o śc i m a ły ch  n asio n  ro ś lin  
k w ia to w y ch  100— 300 n (ryc. 1).

Z a ro d n ik i w  w iększości p rzy p ad k ó w  są o w a ln e  lu b  
k u lis te , a  z w y ją tk ie m  n ieob łon ionych  zaro d n ik ó w  
pew n y ch  g a tu n k ó w  g rzybów  w o d n y ch , o toczone są  
b ło n ą  k o m ó rk o w ą  o ró żn e j b a rw ie  i  s tru k tu rz e .

P ro b lem  ro zp rz e s trz e n ia n ia  się g rzybów  je s t  jed n y m  
z p o d staw o w y ch  zag ad n ień  z rozum ien ia  ich  ro li 
w  p rzy rodz ie , p o zn an ia  ich  p ię k n a  i ro zm aito śc i s t r u k ­
tu r . U  w iększości g rzybów  p ro ces  ro zp rze s trzen ian ia  
się zaro d n ik ó w  dzieli się  n a  d w a e tapy . Pierw stzy to  
u w a ln ia n ie  za rodn ików , tzw . „uc ieczka  za ro d n ik ó w ” , 
od bezpośredn iego  k o n ta k tu  z tk a n k ą  m ac ie rzy s tą ; 
d ru g i e ta p  to  w ła śc iw e  ro zp rz e s trz e n ia n ie  s ię  u w o l­
n ionych  za ro d n ik ó w  p rzy  u d z ia le  ro zm a ity ch  czy n n i­
ków , bow iem  ro z s iew an ie  za ro d n ik ó w  n a  dużej p rz e ­
s trz e n i je s t  k on iecznym  w a ru n k ie m  zach o w an ia  g a ­
tu n k u . W aru n e k  te n  zabezpiecza w y tw a rz a n ie  o g ro m ­
nej ilości za rodn ików , zw ięk sza jąc  szansę  d o stan ia  się 
ich  w  k o rzy s tn e  środow isko . Z  k o le i zdolność do w y ­
tw a rz a n ia  ogrom nej ilości z a ro d n ik ó w  zaw dzięcza ją  
g rzyby  b ąd ź  znacznym  ro zm ia ro m  ow ocn ików , b ąd ź  
też  w ie lo k ro tn em u  zw iększen iu  p o w ie rzch n i ro d za j nej 
p rzez  w y tw a rz a n ie  ru r e k , b la szek  czy kolców , albo  też 
dzięk i zdolności do p ro d u k o w a n ia  za ro d n ik ó w  przez  
d łuższy czas bez p rz e rw y . P rz e c ię tn ie  je d n a k  n ie  w ię -
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c iśn ien ia  osm otycznego  w  kom órce . Z godn ie  z p ra w a m i 
osm ozy k o m ó rk a  m a ją c  w y so k ie  c iśn ien ie  osm otyczne 
p o b ie ra  s iln ie  w odę z z ew n ą trz , zw ięk sza  się tu rg o r , 
co w  k o n se k w e n c ji p ro w ad z i do ro z e rw a n ia  k o m ó rk i 
w o rk a , w  k tó re j  z n a jd u ją  się z a ro d n ik i. R ów no leg le  
d z ia ła  tu  ta k ż e  in n y  m ech an izm , m ian o w ic ie  p rz y sp ie ­
szen ie  w z ro s tu  pod  w p ły w em  d z ia ła jąceg o  św ia tła .

U  So rd a ria  fim ico la  p ro b lem  w p ły w u  św ia tła  na  
ro z s iew an ie  za ro d n ik ó w  zo sta ł szczegółow o o p raco ­
w an y . G a tu n e k  te n  n a leżący  do w orkow ców  w y k sz ta łca  
o w o cn ik i z b u d o w an e  z k o m ó re k  otoczni, o sto sunkow o  
c ien k ich  śc ian ach  zw ęża jący ch  się  w  szy jkę . Ś w ia tło  
sz y jk i w y p e łn ia ją  sk ie ro w a n e  do gó ry  ko ń ce  p ło n y ch  
s trz ęp ek , z w an y ch  w s ta w k a m i (ryc. 3).

św iat to

w

przyspieszenie

w zro stu
q  w ystrze liw an ie  

zarodn ików

g l i  ko gen cuk ie r wzrost ciśnienia 

osmotycznego

R yc. 2. S c h e m a t w y s trz e liw a n ia  za ro d n ik ó w  u  w o r ­
ko w có w  (A sc o m y c e te s ) pod  w p ły w em  św ia tła

N a d n ie  o toozni fo rm u je  się h y m en iu m  — w a rs tw a  
ro d za j na  — w a rs tw a  w o rk ó w  i w s ta w e k  czyli p a ra f iz  
u łożonych  ró w n o leg le  do s ieb ie . S z y jk a  ow ocn ika  p ro ­
w ad z ą c a  do o stio li je s t  w y s ła n a  s trz ę p k a m i s k ie ro w a ­
n y m i k u  górze.

W o rk i z e b ra n e  w  p ę k  są  zw iązane  z dnem  ow ocn ika . 
W sk u te k  c iśn ien ia  w y w ie ran eg o  n a  sieb ie  p rzez  w o rk i, 
n a jd o jrz a ls z y  z n ic h  w y d łu ż a  się ro sn ąc  w  k ie ru n k u  
jed y n e g o  w o lnego  m ie jsca  —  do szy jk i, .dążąc do ostio li. 
W  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  św ia tło  słoneczne p o w o d u je  
p rzy sp ie szen ie  w z ro s tu  w o rk ó w . S trz ę p k i w  szy jce  
u g in a ją  się  u ła tw ia ją c  m u  w y su w a n ie  się  n a  zew n ą trz . 
Po  o siąg n ięc iu  ostio li w o re k  g w a łto w n ie  w y rz u c a  za-

cej ja k  je d e n  lu b  d w a  za ro d n ik i każdego  g rz y b a  sp e ł­
n ia ją  sw o ją  ro lę  w  u trz y m a n iu  g a tu n k u , s tą d  k ażd y  
w y s tę p u je  w  p rzy ro d z ie  w  p ew n e j ró w n o w ad ze  z o to ­
czen iem , je d n a k ż e  liczb a  ich  m oże f lu k tu o w a ć  z ro k u  
n a  ro k . W  p rz y p a d k u  g rzy b ó w  ja d a ln y c h  liczb a  ta  
n ie s te ty  m a le je  p rzez  og ro m n e w yn iszczen ie  p rz e z  
cz łow ieka  ty ch  cen ionych  g a tu n k ó w .

4

R yc. 1. R ozm aito ść  k sz ta łtó w  i w ie lk o śc i z a ro d n ik ó w  
grzybów : A  — ask o sp o ra , B —  b as id io sp o ra , C — k o - 

n id iu m , U —  u re d o sp o ra

Jeże li u w a ln ia n ie  i ro z s iew an ie  za ro d n ik ó w  o d b y w a  
się  p rz e d e  w sz y s tk im  d z ięk i p ew n y m  m ech an izm o m  
w ew n ą trzk o m ó rk o w y m , np . pod  w p ły w em  c iśn ien ia  
osm otycznego , p rzy sp ie szen ia  w z ro s tu , fo to tro p izm u , 
lu b  d z ięk i zdo lnośc i do ru c h u  (np. zoospory  zao p a trzo n e  
w  w ici), te n  sposób  ro z p rz e s trz e n ia n ia  n azy w am y  a u to -  
ch o rią  —  ro zs iew an iem  a k ty w n y m ; w sz y s tk ie  in n e  
sposoby ro z s iew an ia  zachodzące  p rz y  u d z ia le  c zy n n i­
k ów  zew n ę trzn y ch , tzn . w ia tr ,  deszcz, ow ady , z w ie rzę ta  
w yższe  i cz łow iek , a  ta k ż e  p o p rzez  n a s io n a  ro ś lin  w y ż ­
szych, n azy w am y  ro z s iew an iem  p asy w n y m .

S zczegó ln ie  c iek a w ie  p ro ces  ro z s ie w a n ia  i ro z p rz e ­
s trz e n ia n ia  się  z a ro d n ik ó w  p rz e d s ta w ia  się  u  ty c h  g a ­
tu n k ó w  grzybów , k tó r e  są  w y p o sażo n e  w  sp e c ja ln e  
m ech a n izm y  o d rzu can ia  z a ro d n ik ó w .

B u d o w a  k o m ó re k  g rzy b ó w  p rzy p o m in a  k o m ó rk i 
tk a n k i  p a re n c h y m a ty c z n e j ro ś lin  w yższych . C h a ra k te ­
ry z u ją  s ię  one  c ien k ą  e la s ty c z n ą  b ło n ą  k o m ó rk o w ą  
d ob rze  p rz e p u sz c z a ln ą  d la  w o d y  i s u b s ta n c ji  w  n ie j 
rozpuszczonych  (ryc. 2). W orek  u  w o rk o w có w  (A sco ­
m yce te s)  je s t  w ła śn ie  ta k ą  ty p o w ą  k o m ó rk ą  tu rg id a ln ą  
o w y so k im  s tę ż e n iu  so k u  k o m órkow ego , a  co za ty m  
idz ie  w y so k im  c iśn ien iu  o sm o ty czn y m  s ię g a ją c y m  n ie ­
k ied y  k i lk u n a s tu  a tm o sfe r  (np. u  A sco b o lu s ste rco ra -  
riu s  — 10— 13 a tm ). W  p ew n y ch  w a ru n k a c h  zm ag a zy ­
n o w an y  m a te r ia ł  zap aso w y  w  p o s ta c i g lik o g en u , c u k ru  
czy tłu szczu  —  w  k o m ó rce  w o rk a  m oże u lec  h y d ro liz ie  
(ryc. 2). P e w n ą  ro lę  w  ty m  p ro ces ie  o d g ry w a  św ia tło , 
k tó r e  p rzy sp ie sza  ro z p a d  g lik o g en u  n a  zw iązk i ro z ­
p u szcza ln e  w  w odzie . H y d ro lity c z n y  ro z p a d  ty c h  w ie l­
k ocząsteczk o w y ch  zw iązków  p o w o d u je  zw ięk szen ie

R yc. 3. D ia g ra m  ro z s ie w a n ia  z a ro d n ik ó w  u  Sordaria  sp. 
(p rzek ró j p rz e z  ow ocn ik ): 1 —  ostio la , 2 —  w o re k  z z a ­
ro d n ik a m i, 3 —  w sta w k a ^ p a ra f iz a , 4 —  k o m ó rk i śc ian k i 
o w o cn ik a  —  p e r ite c ju m , A  —  s ta d iu m , k ied y  n a j ­
d o jrz a lsz y  w o re k  sk ie ro w u je  s ię  do szy jk i ow ocn ika , 
B  —  k ilk a  m in u t p ó źn ie j, k ie d y  o siąg a  ostio lę , C —  
m o m e n t w y s trz e liw a n ia  za ro d n ik ó w  —  św ia tło  p a d a  
z g ó ry , D —  k ilk a  m in u t późn ie j — p u s ty  w o re k  o p ad a  
n a  dół, a  n a s tę p n y  n a jb a rd z ie j d o jrza ły  rozpoczyna 
e lo n g a c ję  w  k ie ru n k u  sz y jk i o w o cn ik a , k tó ra  sk ie ro ­

w u je  s ię  w  s tro n ę  p ad a ją ceg o  św ia tła
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ro d n ik i i cofa Się do śro d k a . Z tą  chw ilą  n a s tę p n y  w o­
re k  rozpoczyna ta k ie  sam o w y d łu żan ie .

S zy jk a  p e r ite c ju m  — otoczni, w y k a z u je  fo to tro p izm  
d o da tn i, sk ie ro w u ją c  się w  s tro n ę  ź ró d ła  św ia tła ; dzięk i 
ty m  m echan izm om  z a ro d n ik i s ą  w y rzu can e  n a  p ew n ą  
odległość od o rg an izm u  m acie rzy s teg o  i zaw sze w  s t ro ­
n ę  s k ą d  p a d a  św ia tło .

W  w y n ik u  n a jn o w szy ch  b a d a ń  zostało  w yznaczone 
tzw . sp e k tru m  czynne św ia tła  reg u lu jąceg o  te n  proces 
(ryc. 4). D ługości fa li św ia tła  s ty m u lu ją c e  procesy 
p rzy sp ieszen ia  w z ro s tu  i re a k c j i  fo to tro p iczn e j leżą 
w  g ran icach  400— 600 nm . N a jb a rd z ie j za tem  czynny 
je s t  zak res  św ia tła  n ieb iesk ieg o  ( I n g  o ld ) ,  n a to m ia s t 
św ia tło  czerw one m a  e fe k t b a rd zo  słaby , a lbo  n ie  d a je  
żadnego  e fek tu . B a rw ik ie m  zw iązanym  z p e rcep c ją  
bodźca św ie tln eg o  je s t  p rzy p u szcza ln ie  ja k iś  b a rw ik

Ryc. 4. W idm o d z ia łan ia  p ro cesu  w y s trz e liw a n ia  z a ­
ro d n ik ó w , lin ia  k re sk o w a n a . A b so rp c ja  e k s t ra k tu  a l­
koholow ego b a rw ik ó w  z o w o cn ik ó w  Sordaria  sp., lin ia  
c iągła. Oś y — d ługość  fa l i  św ia tła  w  m u , oś x  — a b ­
so rp c ja  św ia tła  (in tensyw ność  św ia tła  80 św iec s to p o ­

w ych , te m p e ra tu ra  hodow li 21° C)

T a b e l a  I
W pływ  C 0 2 na  ro zp rz e s trz e n ia n ie  s ię  zaro d n ik ó w  

Sphaerobo lu s sp.

Dni światła
Powietrze o normal­
nej zawartości C 0 2

Powietrze pozba­
wione c o 2

14 31 0
15 55 0
17 97 0
18 147 0

T e m p e ra tu ra  hodow li 20° C. In ten sy w n o ść  św ia tła  
1000 luks .

C zynn ik iem  m a jący m  p ie rw szo rzęd n e  znaczen ie  
w  ro zp rze s trzen ian iu  się za ro d n ik ó w  g rzybów  m a ją  
ru ch y  p o w ie trza . Ju ż  p rzed  150 la ty  p rzypuszczano , że 
w ia tr  rozs iew a za ro d n ik i. J e d n a k ż e  dop iero  W  a r  d 
udow odn ił to  dośw iadczaln ie , c h w y ta ją c  p rz e la tu ją c e  
za ro d n ik i n a  sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w a n ą  p u łap k ę . P o ­
n iew aż z a ro d n ik i g rzybów  są m ik ro sk o p ijn e j w ielkości, 
d la tego  też  ju ż  n a jlże jsze  ru ch y  p o w ie trza , n a w e t n ie  
re je s tro w a n e  p rzez  czułe a p a ra ty , są  zdolne n ie  ty lko  
do p rzenoszen ia  za rodn ików , lecz ró w n ież  do o d e rw a ­
n ia  ich od organów , n a  k tó ry ch  p o w sta ją . N ieznaczny  
ciężar zaro d n ik ó w  sp raw ia , że m ogą one p rzez  dłuższy 
czas unosić  się w  pow ie trzu . D obrze znany  je s t  fa k t, 
że za ro d n ik i n iek tó ry ch  g rzybów  są  p rzenoszone przez  
w ia tr  n a  odległość se tek  k ilo m etró w , p rzy  czym  za­
ch o w u ją  zdolność do k ie łk o w an ia . Z a ro d n ik i p rz e n o ­
szone p rzez  p rą d y  p o w ie trza  p a d a ją  n a  po w ie rzch n ię  
g leby, lu b  n iek ied y  d o s ta ją  się do w ody. W oda s tan o w i 
za tem  je d e n  z czynn ików  w a ru n k u ją c y c h  p rzenoszen ie  
za rodn ików  n a  znaczne odległości, a  d la  g rzybów  w od-

żółty. D uże ilości m e la n in  w y s tę p u ją c e  w  k o m ó rk ach  
p e rite c jó w  o d g ry w a ją  ro lę  f i l t ru  chron iącego  w n ę trze  
p e r ite c ju m  p rzed  u sz k a d z a ją c y m  d z ia łan iem  zby t s il­
nego  św ia tła . F o to re c e p to r  czy li sy s tem  b a rw ik ó w  p o ­
ch łan ia jący ch  św ia tło  je s t  b a rd zo  w raż liw y  n a w e t n a  
n isk ie  in ten sy w n o śc i p ro m ien io w an ia . Ś w iadczy  o ty m  
fa k t, że sz tuczn ie  o trzy m an e  m u ta n ty  p o siad a jące  zn i­
kom e ilości b a rw ik ó w , ró w n ież  p o ch łan ia ły  św ia tło  
i b ardzo  s iln ie  re ag o w a ły  n a  n ie  p rzy sp ieszen iem  w z ro ­
s tu  i w y rzu can iem  za ro d n ik ó w . W y rzu can ie  za ro d n i­
k ó w  odbyw a s ię  w  ry tm ie  dobow ym , po p rzen ies ien iu  
g rzy b a  z c iem ności do św ia tła  n a s tę p u je  w zm ożenie 
w y s trz e liw a n ia  za ro d n ik ó w  (ryc. 5).

In n y m  czy n n ik iem  w y w ie ra ją c y m  w p ły w  n a  proces 
z a ro d n ik o w an ia  i ro z s iew an ia  za ro d n ik ó w  u grzybów  
je s t  d w u tle n e k  w ęg la . B a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  n ad  
w p ły w em  C 0 2 n a  p roces o w ocow an ia  u  S p h aerobo lu s  
sp. w y k aza ły , że u  tego  g rzy b a  obecność C 0 2 je s t  k o ­
n iecznym  w a ru n k ie m  d la  n o rm a ln eg o  p rzeb ieg u  p ro ­
cesu  z a ro d n ik o w a n ia  i o d rzu can ia  za rodn ików . I lu ­
s tru je  tę  zależność ta b e la  I, z  k tó re j w y n ik a , że z u ­
pe łn e  po zb aw ien ie  o tacza jące j a tm o sfe ry  C 0 2 pociąga  
za sobą ca łk o w ite  zah am o w an ie  p ro cesu  od rzu can ia  
zarodn ików .

Z n am y  w ie le  g a tu n k ó w  g rzy b ó w  n ie  p o siad a jący ch  
sp ec ja ln y ch  m ech a n izm ó w  o d rzu can ia  za rodn ików ; 
u  ty ch  g a tu n k ó w  w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  u w a ln ia ­
n ie  i ro z s iew an ie  z a ro d n ik ó w  zależy  od czynn ików  
fizycznych  lu b  b io tycznych . -Jak  ju ż  w sp o m n ian o  n a  
w stęp ie , ro z s iew an ie  tego  ty p u  je s t  o k re ś lan e  te rm i­
n em  „ p a sy w n e ”.

Ryc. 5. L o g a ry tm  szybkości w y s trz e liw a n ia  z a ro d n i­
ków  u Sordaria  sp. po p rzen ie s ien iu  k u ltu r  z c iem ności 
do św ia tła . Oś y —  liczba  sp o r w y s trze liw an y ch  
w  c iągu  1h  godziny, oś x  —  czas w  godzinach . L in ia  
c iąg ła  —  szczep n o rm a ln y , lin ia  k re sk o w a n a  —  m u ta n t 
n ie  p o siad a jący  m e lan in  (pole z a k re sk o w an e  —  okres 
p rz e b y w a n ia  k u l tu r  w  ciem ności p rzed  w y s taw ien iem  

do św ia tła )
2 6 *
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n y ch  je s t  ona śro d o w isk iem , w  k tó ry m  n a s tę p u je  ich  
rozw ó j. K o m ó rk i za ro d n ik ó w  g rzybów  w o d n y ch  są  
częściow o w y p e łn io n e  po w ie trzem , co jeszcze  b a rd z ie j 
u ła tw ia  im  p rzen o szen ie  się z p rą d e m  w ody . E n e rg ia  
k in e ty c z n a  w ody  też  m oże b y ć  w y k o rz y s ta n a  do w y ­
rz u c a n ia  za ro d n ik ó w  z za ro d n i. U  p u rc h a w e k  L y c o -  
p erd o n  sp. i G a ster  sp. k ro p le  deszczu lu b  k ro p le  sp a ­
d a ją c e  z d rzew  n a  d e lik a tn ą  b ło n ę  p e rid iu m  p o w o d u ją  
je j p ę k a n ie  i  o d rzu cen ie  „ c h m u ry ” za ro d n ik ó w . S tw ie r ­
dzono tak że , że w  w a ru n k a c h  p rzep ro w ad zo n eg o  do­
św iad czen ia  k ro p la  w ody  sp a d a ją c a  z w ysokośc i 
130 cm  po w o d o w ała  w y rz u c e n ie  15 m ilio n ó w  z a ro d ­
n ik ó w . W iększość g rzy b ó w  ro zs iew a  się an em o ch o ry cz - 
n ie ; zn am y  je d n a k  in te re su ją c e  p rz y p a d k i ro z s iew an ia  
p rzez  ow ady. R odz ina  P hallacae  je s t  n iezw y k le  in te r e ­
su ją c y m  p rz y k ła d e m  ro z s iew an ia  za ro d n ik ó w  p rzy  
u d z ia le  ow adów . P rz e d s ta w ic ie li te j ro d z in y  m ożna  
sp o tk ać  n iem a l n a  k ażd e j szero k o śc i geo g ra ficzn e j. 
N a jb a rd z ie j zn an y  w  E u ro p ie  je s t  g a tu n e k  P h a llu s  
im p u d ic u s  — s ro m o tn ik  cu ch n ą cy , w y s tę p u je  zarów no

w  la sa c h  liśc ia s ty ch , ja k  i  ig la s ty ch . M ożna go sp o tk a ć  
w  le s ie  od czerw ca  do p a ź d z ie rn ik a . O w ocn ik i w  czasie  
d o jrz e w a n ia  m a ją  k s z ta łt  ja jo w a ty , częściow o tk w ią  
w  śció łce, częściow o są  w id o czn e  n a  p o w ie rzch n i, zaś 
k ap e lu sz , u fo rm o w a n y  n a  k s z ta łt  dzw o n k o w ateg o  
tw o ru  p o k ry ty  je s t  o liw kow ozie loną  m a s ą  za ro d n ik ó w . 
Ś lu z  z a ro d n ik o w y  w y d z ie la  zap ach  p a d lin y  i w  sm ak u  
je s t  s ło d k i. Z a p a c h  te n  po p ew n y m  czasie  s ta je  się o d ­
czu w a ln y  n a w e t n a  duże  od leg łości, z w a b ia ją c  ro je  
m u c h  żyw iący ch  się  p a d lin ą . Z a ro d n ik i p rz y le p ia n e  do 
c ia ła  o w adów  w  czasie  z ja d a n ia  ś lu zu  są  p rzez  n ie  
unoszone.

In n y m  p rz y k ła d e m  ro z s iew an ia  en tom olog icznego  
z a ro d n ik ó w  je s t  dob rze  n am  zn an y  g a tu n e k  C la v icep s  
p u rp u re a  —  b u la w iń k a  czerw o n a  (sporysz), p a so ży t 
w ie lu  tr a w , a zw łaszcza  zbóż. In fe k c ja  ży w ic ie li n a ­
s tę p u je  w  o k re s ie  k w itn ie n ia  tr a w . S ło d k a  i le p k a  
ciecz, zw a n a  „ ro są  m io d o w ą” w y d z ie la n a  p rz e z  s trz ę p k i 
g rzy b n i ko ło  s trz ę p e k  k o n id ia ln y c h  je s t  ch c iw ie  sp o ­

ż y w an a  p rzez  ow ady , k tó re  p rz e la tu ją c  n a  in n e  ro ­
ś lin y  p rz y c z y n ia ją  się do ro z s iew an ia  kon id iów .

U  n ie k tó ry c h  g rzy b ó w  pasoży tn iczych  np . U stilago  
vio lacea  —  śn ieć  —  ży jąc y ch  na  ro ś lin ach  k w ia to w y ch , 
z a ro d n ik i a ta k u ją  p y ln ik i i ro z w ija ją  się ta m  w  m ie j­
sce p y łk u ; a ich  ro z s iew an ie  od b y w a się p rzy  u d z ia le  
ow adów , z a p y la ją c y c h  te  ro ś lin y . P rz y k ła d ó w  n a  ro z ­
s iew an ie  g rzybów  p rzez  ow ady  m ożna  by  w ym ien ić  
w ie le , d y sk u s ja  n a d  ty m  p ro b lem em  n ie  zo sta ła  jeszcze 
z am k n ię ta .

M ałe  bezk ręg o w ce  też  m ogą b ra ć  u d z ia ł w  p rocesie  
ro z s ie w a n ia  za ro d n ik ó w  grzybów . Ś lim ak i żyw ią  się 
n a jro z m a itsz y m i g rzy b am i, począw szy  od n a jp ro s tszy ch  
g lonow ców , a skończyw szy  n a  p o d staw czak ach ; z ja d a ­
ją c  części ow ocn ika  m ogą one ro zp rze s trzen iać  z a ro d ­
n ik i  n a  n ie w ie lk ie  odległości.

P e w n ą  ro lę  w  ro z s ie w a n iu  za ro d n ik ó w  o d g ry w a ją  
z w ie rzę ta  w yższe. S a rn y , je le n ie  s ą  w ie lk im i a m a to ­
ra m i g rzy b ó w  ja d a ln y c h , z a ro d n ik i ty c h  g rzybów  m ogą 
być  da lek o  zaw leczone podczas w ę d ró w e k  ty ch  zw ie ­
r z ą t  w  p o szu k iw an iu  p o k a rm u .

G rzy b y  k o p ro f iln e  — ro sn ące  n a  naw ozie  są  ro zs ie ­
w a n e  p rzez  zw ie rzę ta  tra w o ż e rn e , k tó re  z ja d a ją  ich  
z a ro d n ik i p rzy czep io n e  do liści tra w .

N iezw y k le  in te re su ją c y  je s t  zw iązek  zachodzący  p o ­
m ięd zy  ep idem io log ią  p ew nego  g a tu n k u  n ic ien i, a  ro z ­
s ie w a n ie m  grzybów . P o leg a  on n a  ty m , że g rzy b  s tw a ­
rz a  ś ro d ek  lokom ocji, z k tó reg o  k o rz y s ta  pasoży t. D i- 
c ty o c a u lu s  v iv ip a ru s  (N em a toda  S tro n g y lo id ea )  je s t 
z n an y m  p aso ży tem  z w ie rzą t traw o że rn y ch , a  zw łaszcza 
b y d ła , w y w o łu ją c y m  u  n ich  scho rzen ie  p rzew o d u  po ­
k a rm o w eg o . P rzez  d łu g i o k re s  czasu  n ie  znano  d rog i 
z a k a ż a n ia  się  zw ie rzą t. L a rw y  D ic tyo ca u lu s  v iv ip a ru s  
w y d o s ta ją  s ię  w ra z  z k a łe m  z w ie rz ą t p o zo sta jąc  w  n im  
n ie ru ch o m o . R e a g u ją  one je d n a k  s iln ie  n a  d z ia łan ie  
p ro m ie n i s łonecznych , s ta ją  się ru c h liw e  i rozpoczy­
n a ją  m ig ra c ję . Je ś li w  p o b liżu  n a tr a f ią  na  trz o n e k  spo - 
ra n g io fo ru  k tó reg o ś  z g a tu n k ó w  g rzy b ó w  ko p ro filn y ch , 
np . P ilobo lu s, m ig ru ją  w zd łu ż  trz o n k a  i lo k u ją  się n a  
sp o ra n g iu m  (zarodni). R odzaj P ilobo lus  c h a ra k te ry z u je  
s ię  s i ln ą  re a k c ją  n a  d z ia ła n ie  św ia tła . W sk u tek  re a k c j i  
fo to ch em iczn e j, k tó re j  re c e p to re m  są  b a rw ik i żółte  
z lo k a lizo w an e  w  p ę c h e rz y k u  su b sp o ran g ia ln y m , a  p o ­
leg a  o n a  —  ja k  ogóln ie  w iadom o  —  n a  ty m , że za- 
ro d n ie  zo s ta ją  o d rzu can e  od 'sp o ro fo ru  n a  odległość 
do 3 m  (ryc. 6), la rw y  D ic tyo ca u lu s  v iv ip a ru s  k o rz y ­
s ta ją  z tego  ś ro d k a  lo k o m o c ji i  j a k  w  ra k ie c ie  —  na 
z a ro d n i lecą  w  p rz e s trz e ń  i p o d a ją  n a  t r a w ę  i  są  w ra z  
z n ią  z ja d a n e  p rz e z  zw ie rzę ta  traw o że rn e .

W iele  g rzybów , zw łaszcza g a tu n k ó w  pasoży tn iczych , 
ro z s iew a  się  w  p o w iązan iu  z ro z s iew an iem  n as io n  lu b  
in n y c h  je d n o s te k  ro zm n ażan ia  ro ś lin  w yższych , na  
k tó ry c h  p a so ż y tu ją . A ta k u ją  o n e  za lążn ię  ro z w ija ją c  
się  w  m ie js c e  n a s ien ia , a lbo  też  p a so ż y tu ją  n a  łu p in ie  
n a s ie n ia  czy n a  z a ro d k u . S ą  ro z p rz e s trz e n ia n e  w ra z  
z żyw ic ie lem  —  za a ta k o w a n y m  n asien iem . T ypow ym  
p rz y k ła d e m  je s t  zn an y  p a so ży t t r a w  —  H elm in th o sp o -  
r iu m  a ven a e . O m ów iony  tu  sposób ro z s iew an ia  z a ro d ­
n ik ó w  je s t  ra cze j fo rm ą  p rz e trw a n ia  n iek o rzy stn eg o  
o k re su  zim y  i ja k o  sposób  ro z p rz e s trz e n ia n ia  m a  r a ­
czej zn ikom e znaczenie .

Z a ro d n ik i n ie  są je d n a k  je d y n y m  sposobem  ro z ­
p rz e s trz e n ia n ia  g rzybów . L iczne  w ysoce  w y sp e c ja liz o ­
w a n e  g a tu n k i g rzybów , zw łaszcza  cho robo tw órczych , 
ro z p rz e s trz e n ia ją  się ta k ż e  p rzez  fra g m e n ty  s trz ę p e k  
g rzy b n i, ca łe  sp o ran g ia , czy też  k o n id ia , albo  pew n e  
fo rm y  p rz e trw a ln e  g rzybn i.

R yc. 6. S c h e m a t p rz e d s ta w ia ją c y  la rw y  D ic tyo ca u lu s  
v iv ip a ru s  m ig ru ją c e  w zd łu ż  tr z o n k a  o w o cn ik a  P ilo ­

bo lus sp . (a) i w y s trz e liw a n ie  ich  w ra z  z z a ro d n ią
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M A R IA N  M Ł Y N A R SK I (K raków )

PŁAZY I GADY W ĘGIER

F a u n a  p łazó w  i gadów  W ęg ie r je s t  znaczn ie  b o g a t­
sza i b a rw n ie jsz a  od nasze j. O bok w y s tęp u jący ch  
u nas g a tu n k ó w  c h a ra k te ry z u ją c y c h  się  szerok im  ro z ­
sied len iem  n a  te r e n ie  E u ro p y , n a  W ęgrzech  ży je  szereg  
fo rm  c iep ło lubnych , śró d z iem n o m o rsk ich  i  „ p o n ty j-  
sk ich ” . W y stęp u je  ta m  15 g a tu n k ó w  gadów  i około 
15 g a tu n k ó w  p łazów . W iększość z n ich  je s t  pospo lita  
i częsta, chociaż liczn ie jszy  p o ja w  p rzed s taw ic ie li p e w ­
n y ch  g a tu n k ó w  m oże o g ran iczać  się do okolic, w  k tó ­
ry c h  z n a jd u ją  one odpow iedn ie  środow isko .

Ż ółw  b ło tn y  E m ys o rb icu la ris  (L.) je s t n a  W ęgrzech  
znacznie  pospo litszy  n iż  w  P olsce, C zechosłow acji 
i A u str ii, chociaż n ie  je s t  on ju ż  tu  często  sp o ty k an y . 
W  w ie lu  oko licach , ja k  np . w  re jo n ie  B a la to n u , gad  
ten  zosta ł w yp łoszony  i w y ła p a n y  p rzez  człow ieka, jego  
s ta n o w isk a  u trz y m u ją  się  je d n a k  w  w ie lu  re z e rw a ta c h  
w o d n y ch  i b ło tnych . S to su n k o w o  często w y s tę p u je  
żółw  np . w  po łu d n io w ej części W ęgier koło  Szegot 
w  do rzeczu  C isy. Z naczn ie  d łuższe  i c iep le jsze  n iż 
u nas la to  sp rz y ja  jego  ro zm n ażan iu  się. N ie należy  
tu  do rzad k o śc i s p o tk a n ie  m a ły ch  żó łw ików  lu b  z n a ­
lez ien ie  ja j iz żyw ym i em brionom i. C hociaż zw iązany  
ze śro d o w isk iem  w od n y m , żółw  b ło tn y  n a d e r  ch ę tn ie  
odbyw a dalsze w ę d ró w k i p iesze  w  p o szu k iw an iu  n o ­
w ych  te re n ó w  ło w n y ch  czy odpow iedn ich  m ie jsc  n a  
złożenie ja j .

N a w iosnę  p u sz ta  po łożona w  pó łnocnow schodn ie j 
g ran icy  k r a ju  za le w an a  je s t  p rzez  w odę z roztopów  
i opadów , k tó r a  tw o rzy  n a  je j  p o w ie rzch n i duże ro z le ­
w isk a  i k a łu że . W  ty m  ok res ie , op rócz  licznych  p łazów , 
w  w odzie  te j p o ja w ia ją  s ię  żó łw ie . G dy  n a s tęp n ie  
k a łu że  zaczy n a ją  w y sy ch ać  a p u sz ta  p o k ry w a  się 
b u jn ą , w io sen n ą  ro ś lin n o śc ią , żółw ie zaczy n a ją  po m ału  
znikać . G dy w o d a  w y sch n ie  ca łkow ic ie , n ie  m ożna już  
spo tkać  an i jed n eg o  okazu . P ra w d o p o d o b n ie  w y w ęd ro - 
w u ją  one z ty ch  okolic. A le  w ę d ró w k i ta k ie  m u sia ły b y  
być b a rd zo  da lek ie , gdyż w  pob liżu  n ie  m a  a n i rzek , 
an i in n y ch  s ta ły c h  zb io rn ik ó w  w odnych . N ie je s t  też  
c a łk iem  w y k lu czo n e , że n ie k tó re  okazy „p rz e sy p ia ją ” 
su szę  zag rz e b a n e  n a  d n ie  g łębszych  w y sch n ię ty ch  k a łu ż  
i row ów . P rzy p u szczam , że .dz ie je  się ta k  z m łodym i 
żó łw iam i, k tó re , ja k  to  s tw ie rd zo n o  u  p rzed s taw ic ie li 
tego  g a tu n k u , m ogą z im ow ać w  sk o ru p a c h  ja j  i opusz­
czać je  dop iero  n a  w io sn ę  n a s tęp n eg o  ro k u .

W  d aw n e j l i te r a tu rz e  sp o ty k a  się w zm ian k i o w y ­
s tęp o w an iu  n a  W ęgrzech  żółw i g reck ich  —  T estu d o  
graeca  L . i T. h e rm a n n i  G m . W  obecnych  g ran icach  
tego  k r a ju  w y m ien io n e  g a tu n k i n a  pew no  n ie  w y s tę ­
p u ją , sp o ty k a  s ię  je  n a to m ia s t dosyć da leko  od g ra ­
n icy  w ęg ie rsk ie j w  R u m u n ii i Ju g o s ław ii. W szelk ie  
d an e  o w y s tę p o w a n iu  żółw i g reck ich  np . w  okolicach 
B u d ap esz tu , o p a rte  są  n a  ok azach  sz tuczn ie  w p ro w a ­
dzonych  p rzez  cz łow ieka , k tó re  m ogły  się  tu  okresow o 
zadom ow ić.

F a u n a  ja szczu rek  w ę g ie rsk ic h  o b e jm u je  aż 7 g a tu n ­
k ów  n a leżący ch  do trz e c h  rodzin . R odzina  scynków  
Scinc idae  re p re z e n to w a n a  je s t  tu  p rzez  pó łn o cn ą  ra s ę  
a b le fa ru sa  zw anego  te ż  sc y n k ie m  p a n n o ń sk im  — A b le -  
p h a ru s k ita ib e lii  f i tz in g e r i  M er. T a  n iew ie lk a , k i lk u ­
c en ty m e tro w a  ja sz c z u rk a  o c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  
w ie lu  scy n k ó w  p o ły sk u  c ia ła  i  m a ły ch  zm arn ia ły ch  
n óżkach  ży je  pod  k a m ie n ia m i n a  nasłoneczn ionych

w zgórzach  p o k ry ty c h  tra w ia s tą  ro ś linnośc ią . S ta n o ­
w isk a  je j są  od sieb ie  dosyć oddalone  i ja k  w  in n y ch  
k ra ja c h , ro b ią  w ra ż e n ie  w yspow ych . Z n an e  i c h a ra k ­
te ry s ty cz n e  m ie jsca  w y s tęp o w an ia  a b le fa ru sa  leżą  np. 
n a  w zgó rzach  n a d  D u n a jem  poniżej w yspy  C sepel 
(ryc. 3). J a szczu rk a  ta  je s t  b a rd zo  żw aw a  i a k ty w n a . 
P o ru sza  s ię  szybk im i w iją c y m i w ężo w aty m i ru c h a m i 
n ie  u ży w a jąc  nóg, k tó re  np. w  czasie  ucieczk i, sk ład a  
p ła sk o  p rzy c isk a jąc  je  do tu ło w ia . A b le fa ru s  dobrze

Ryc. 1. A b le fa ru s  —  A b lep h a ru s  k ita ib e lii f i tz in g e r i
M er., ze w zgó rz  P ilis  koło  B u d ap esz tu  —  F o t. I. Szabó

n a d a je  się  do h o dow li w  te r ra r iu m , ale z pow odu  
sw ego u k ry te g o  tr y b u  życia  n ie  s tan o w i n a  szczęście 
ob iek tu  szerszych  za in te re so w ań  am ato ró w . R a sa  p a n -  
n o ń sk a  a b le fa ru sa  ży jąca  n a  W ęgrzech  w y s tę p u je  ró w ­
n ież w  k ilk u  izo low anych , n iew ie lk ich  s tan o w isk ach  
n a  S ło w acji, liczn ie  n a to m ia s t w  R u m u n ii, B u łg a rii 
i Ju g o sław ii.

P ad a lco w ate , ta k  ja k  i u  nas, re p re z e n tu je  n a  W ę­
grzech  p ad a le c  — A n g u is  fra g ilis  L . G ad  ten  je s t  z a sa d ­
niczo posp o lity  w  całym  k ra ju , szczególn ie  w  g ó rzy ­
s ty ch  częściach  n a  g ran icy  pó łnocne j i  pó łnocno - 
w sch o d n ie j.

Ja sz c z u rk i w łaśc iw e  —  L a certid a e  rep rezen to w an e  
są  p rzez  5 g a tu n k ó w . W y stęp u ją  tu  oczyw iście i  „ n a ­
sze” g a tu n k i zw inka  i żyw oródka. O ile  p ie rw sza  z n ich

R yc. 2. D uży  sam iec ja sz c z u rk i z ie lonej z P il is -G a -  
lazga . — F o t. I. S zabó
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R yc. 3. J a s z c z u rk a  p a n n o ń sk a  — L a certa  ta u r ica  P a ll. 
z m ie jsco w o śc i Ó csa w  k o m ita c ie  P e s t. —  F o t. I . Szabó

L a certa  ag ilis  L . je s t  zasadn iczo  p o sp o lita  choć n iezb y t 
liczn a  w  ca ły m  k ra ju ,  to  d ru g a  —  L a certa  v iv ip a ra  
J a q u in  w y s tę p u je  ty lk o  w  k ilk u  sk u p isk a c h , po łożo­
n y ch  n a  w sch ó d  od B u d ap esz tu  i p rz y  sam ej g ran icy  
pó łn o cn o w sch o d n ie j. S ą  to  te re n y  to rfo w isk o w e  i n i ­
z in n e . J e s t  rz eczą  dosyć zn am ien n ą , że ży w o ró d k a , 
k tó r a  ta k  liczn ie  ży je  np . w  K a rp a ta c h , a p rzez  N iem ­
ców  n a z y w a n a  je s t  n a w e t ja sz c z u rk ą  g ó rsk ą , n a  W ę­
g rzech  w y s tę p u je  ty lk o  n a  n iżu .

W szędzie  po sp o lita , w  n ie k tó ry c h  s tro n a c h  n a d z w y ­
czaj liczn a  i c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  m ie jsco w e j fa u n y  
je s t  ja sz c z u rk a  z ielona —  L a certa  v ir id is  (L aur.). Tego 
p ięk n eg o  g ad a  sp o ty k a  s ię  n a  n asło n eczn io n y ch  w zgó ­
rzach , n a  śc ian k ach  ja ró w  i w ąw o zó w  p o ro s ły ch  k rz a ­
cza s tą  ro ś lin n o śc ią , w  k tó re j  p rz e s tra sz o n y  szu k a  
sch ro n ien ia . J a s z c z u rk a  ta  n ie  w y s tę p u je  n igdz ie  na  
je d n y m  te re n ie  z ja s z c z u rk ą  m u ro w ą  — L a certa  m u ra -  
lis  L a u r . P rz e d s ta w ic ie li teg o  d rug iego  g a tu n k u  sp o ­
ty k a  s ię  w szędzie  w śró d  ska ł, ru m o w isk  i s ta ry c h  m u ­
rów . T a k  np . w  s ta ry c h  k am ien io ło m ach  w  C sa rn o ta  
na  g ra n ic y  ju g o s ło w iań sk ie j w y s tę p u ją  liczn e  n a d z w y ­
czaj m u ró w k i w  d o ln y ch  częśc iach  w śró d  g ru z u  s k a l­
nego, podczas gdy  w  g ó rn e j p a n u ją  n iep o d z ie ln ie  
ja s z c z u rk i zie lone. O ba g a tu n k i to ty p o w i p rz e d s ta w i­
c ie le  fa u n y  śró d z iem n o m o rsk ie j, k tó ry c h  n ie liczne , 
w y sp o w e  i p raw d o p o d o b n ie  re lik to w e  s ta n o w isk a  
z n a jd u ją  s ię  n a  te re n a c h  E u ro p y  ś ro d k o w e j. N a W ę­
g rzech  w y s tę p u ją  ra s y  n o m in a ln e  obu  o m aw ian y c h  
g a tu n k ó w .

Ryc. 4. P ołoz u k ra iń s k i — C o lu b er ju g u la r is  ca sp iu s  
G m . z gó ry  U t  koło  B u d ap esz tu . — F o t. I. S zabó

Do n a jc iek aw szy ch  ja szczu rek  ży jący ch  n a  W ęgrzech  
n a leż y  n a  p ew n o  L a certa  taur ica  P a ll . T en  n iew ie lk i 
g ad  (nieco m n ie jszy  od zw inki) zosta ł o p isany  przez  
P a l  l a s  a w  1811 ro k u  z K ry m u . Ja sz c z u rk a  p a n n o ń ­
sk a  je s t  po sp o lita , a le  n iezb y t liczna , ty lk o  na  pew n y ch  
o b sza rach . J e s t rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że p ra w ie  
w sz y s tk ie  je j s ta n o w isk a  leżą  m iędzy  D u n a jem  a  C isą, 
n a jlic zn ie j n a  w schód  od B u d ap esz tu . Ja sz c z u rk a  p a n ­
n o ń sk a  ży je  n a  n isk ich  łąk ac h  p o ros łych  tra w ia s tą  
ro ś lin n o śc ią . N a W ęgrzech  w y s tę p u je  n o m in a ln a  ra sa  
om aw ian eg o  g a tu n k u , k tó re j ro zs ied len ie  n ie  je s t 
je szcze  zb y t d o k ład n ie  poznane. R asa  ta  ży je  p rócz  
W ęg ie r n a  K ry m ie  (terra  typ ica ), w  R u m u n ii, B u łg a rii, 
p o łu d n io w o -w sch o d n ie j części Ju g o s ław ii, A lban ii, p ó ł­
n o cn e j G re c ji i w  eu ro p e jsk ie j części T u rc ji.

F a u n a  w ęży  S e rp e n te s  liczy n a  W ęgrzech  7 g a tu n ­
ków . Z a sk ro n ie c  N a tr ix  n a tr ix  (L.) je s t  p o sp o lity  w  ca ­
łym, k ra ju ,  liczny  np. i b ard zo  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  
ro z leg ły ch  p o d m o k ły ch  łą k  na  p o łu d n ie  od B a la to n u . 
W p raw d z ie  n a  W ęgrzech  ży je  ty lk o  ra s a  n o m in a ln a  
tego  g a tu n k u , a le  sp o ty k a  się tu  często osobn ik i p rz y ­
p o m in a ją c e  u b a rw ie n ie m  p rzed s taw ic ie li ra sy  N a tr ix  
n a tr ix  persa  (Pall.), ży jące j n a d  p o łu d n io w y m  b rzeg iem  
M orza K asp ijsk ieg o , n a  Z ak a u k a z iu , w  A zji M nie jsze j 
i p o łu d n io w e j części p ó łw y sp u  B ałk ań sk ieg o . O kazy  
ta k ie  m a ją  b a rd zo  w y ra ź n e  dw ie  ró w n o leg łe  c iem n o ­
b ru n a tn e  p rę g i p rz e b ie g a ją c e  p rzez  ca łą  d ługość 
g rzb ie tu .

P o sp o lity  w szędzie  n a d  s ta w a m i i w ięk szy m i zb io r­
n ik a m i w o d n y m i je s t  n a  W ęgrzech  ry b o łó w  N a tr ix  
te s se lla ta  (L aur.). W  n ie k tó ry c h  oko licach  je s t  on  częst­
szy od zask rońca .

P o sp o lity  je s t  też  n a  W ęgrzech  n a jrz a d sz y  p rz e d s ta ­
w ic ie l n a sze j fa u n y , w ą ż  E sk u la p a  — E laphe lo ng is-  
sim a  (L aur.). S zczególn ie  liczn ie  w y s tę p u je  on  w  oko­
lic ach  g ó rzy s ty ch  (np . G óry  B u k o w e  i Z em p la ’n), gdzie 
z am ie szk u je  nasło n eczn io n e  sk ra je  lasó w  liśc iastych .

L is tę  n ie ja d o w ity c h  w ęży  w ęg ie rsk ich  zam y k a  połoz 
u k ra iń s k i —  C oluber ju g u la r is  casp ius  Gm< T en  w y ­
b itn ie  c iep ło lu b n y  w ąż  zw arc ie  w y s tę p u je  ty lk o  n a  
p o łu d n io w ej g ran icy  W ęg ie r np. w  k o m itac ie  (w o je­
w ó d ztw ie) B a ra n y a . Z e s ta n o w isk  w ysp o w y ch  te g o  g a ­
tu n k u , duże , z n a jd u je  się  pod sam y m  B u d ap esz tem  
i je s t  je d n y m  z n a jd a le j n a  pó łnoc w y su n ię ty ch  m ie jsc  
jego  w y s tęp o w an ia . Po łoz u k ra iń s k i ży je  n a  W ęgrzech  
n a  k a m ie n is ty c h , bardzo , s iln ie  nasłoneczn ionych , n ie ­
w y so k ich  w zgó rzach , po ros łych  sk ą p ą  ro ś lin n o śc ią . 
W  śro d o w isk u  ta k im  w y s tę p u je  często m asow o. R asa  
ż y jąc a  n a  W ęgrzech  tego  g a tu n k u  zam ieszk u je  w ię ­
kszość o b sza ru  B a łk an ó w , n ie k tó re  w y sep k i m o rza  
E g e jsk ieg o , p ó łn o cn o -zach o d n ią  część A zji M n ie jsze j 
i duże  p o łu d n io w e  o b sza ry  U k ra iń sk ie j SRR.

W ęże ja d o w ite  re p re z e n tu ją  n a  W ęgrzech  d w a  g a ­
tu n k i  żm ij —  V ip erid a e . „N asza” żm ija  zy g zak o w ata  — 
V ip e ra  b eru s  (L.), pod o b n ie  ja k  ja sz c z u rk a  żyw oródka, 
n ie  je s t  tu  szeroko  ro zs ied lona , a  p o sp o lita  je s t  ty lk o  
n a  p e w n y c h  s tan o w isk ach . S tan o w isk a  tego  g a d a  są 
od s ieb ie  izo low ane  i g ru p u ją  się  p rzew ażn ie  p rzy  g ra ­
n icy  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j o raz  n a  p o łu d n io w y m  zacho ­
dzie b lisk o  g ra n ic y  a u s tr ia c k ie j. P ró cz  tego  zn an e  są 
dziś ty lk o  cz te ry  n ie w ie lk ie  i izo low ane od s ieb ie  s t a ­
n o w isk a  w  in n y ch  częśc iach  k ra ju .  R ozsied len ie  ta k ie  
łączy  s ię  n a  W ęgrzech  z b ra k ie m  odpow iedn iego  ś ro d o ­
w isk a  d la  żm ij i zy g zak o w ate j. I  u  n as  w  P o lsce , cho ­
ciaż zasadn iczo  o m aw ian y  gad  w y s tę p u je  n a  te re n ie  
ca łego  k ra ju ,  liczn ie j sp o tk a ć  go m ożna ty lk o  n a  ja k  
gd y b y  w y sp o w y ch  s tan o w isk ach .
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D ru g im  g a tu n k ie m  ja d o w ity m  je s t n a  W ęgrzech 
żm ija  s tepow a — V ip era  u rs in ii rakosiensis  M ehely, 
k tó ra  z am ieszk u je  g łó w n ie  te re n y  m iędzy  D u n a jem  
i C isą, podobn ie  ją k  ja sz c z u rk a  p a n n o ń sk a . Poza W ę­
g ram i żm ija  ta  w y s tę p u je  w  D olnej A u str ii, n a  S ło ­
w ac ji (n ieliczn ie), w  R u m u n ii i  B u łg a rii. Ż m ija  ta  je s t 
m n ie jsza  od zygzak o w ate j, od k tó re j ró żn i s ię  też na 
p ie rw szy  rz u t  oka  k sz ta łte m  p rzed n ie j części głow y 
i nieco in n ą , szerszą w s tęg ą  k a in o w ą . M ieszka ona n a  
n iz inach  p o ros łych  tr a w ia s tą  roślinnością .

Ryc. 5. Ż m ija  s tep o w a  V ip era  u rs in i ra ko sien sis  M e­
hely  z F e lió b ab ad  — p u sz ta  w  Ó csa (kom  Pest.). — 

F o t. I. Szabó

F a u n a  p łazów  znaczn ie  m n ie j n iż  fa u n a  gadów  różn i 
się od n asze j. P o d o b n ie  ja k  w  P o lsce  ży je  tu  około 
15 g a tu n k ó w . N ie w y s tę p u je  tu  ju ż  ro p u c h a  p a sk ó w - 
k a  —  B u fo  ca la m ita  L a u r ., k tó re j s tan o w isk a  znane  
są  jeszcze  z C zechosłow acji. N ie m a te ż  n a  W ęgrzech  
tra sz k i k a rp a c k ie j —  T r itu ru s  m o n ta n d o n i  ( B o u l e n -  
g e r) , k tó ra  w ła śc iw ie  poza K a rp a ta m i n igdzie  n ie  
w y s tę p u je  z w y ją tk ie m  s ta n o w isk a  w  S u d e tach . B io rąc  
pod u w ag ę  b a rd zo  sp ecy ficzne  w a ru n k i ekologiczne, 
ja k ie  p o trzeb n e  są  tra sz c e  k a rp a c k ie j, znalez ien ie  je j 
n a  W ęgrzech  je s t  ra cze j n iem ożliw e.

O. G. D  e 1 y z M uzeum  N arodow ego  w  B udapeszcie  
op isał z te re n u  sw ego k ra ju  k ilk a  ra s  geograficznych  
tra sz k i g ó rsk ie j —  T r itu ru s  a lp es tr is  (L aur.). W szystk ie  
te  fo rm y  ró żn ią  się is to tn ie  szereg iem  drobnych , ale 
n iek ied y  w y ra ź n y c h  cech m orfo log icznych . B iorąc je d ­
n a k  po d  u w ag ę  m a ły  o bszar k ra ju , sto sunkow o  n ie ­
znaczne o d d a le n ie  s ta n o w isk  od  s ieb ie  o raz  dużą 
zm ienność  m o rfo lo g iczn ą  u p rze d s ta w ic ie li tego  g a ­
tu n k u , w iększość  au to ró w  n ie  u zn a ła  ich  za osobne 
p o d g a tu n k i (rasy). O m aw ian y  g a tu n e k  je s t  pospo lity  
w e w szy stk ich  p ra w ie  g ó rzy s ty ch  częściach  k ra ju .

T ra szk a  p a sk o w a n a  — T r itu ru s  vu lgaris  (L.) i  tra sz k a  
g rzeb ien ia s ta  — T r itu ru s  c r is ta tu s  (L aur.), są n a  W ę­
g rzech  pospo lite . J a k  w  P o lsce  w y s tę p u ją  tu  ich  ra sy  
n o m in a ln e , szeroko  rozs ied lo n e  n a  te re n ie  E uropy . 
W  oko licach  gó rzy sty ch  w y s tę p u je  n a  W ęgrzech  s a la ­
m a n d ra  p la m is ta  —  S a la m a n d ra  sa lam andra  (L.).

Z  p łazów  bezogonow ych  —  S a lien tia  n a  uw ag ę  za­
s łu g u je  ży jąca  n a  W ęgrzech  ra s a  żaby  m oczarow ej — 
R ana  a rva lis  w o lte r s to r fi i F e je rv a ry . R asa  ta  op isana  
z okolic B u d ap esz tu  zam ieszk u je  p rócz  W ęgier p o łu d ­
n io w o-zachodn ie  te re n y  U k ra in y , R u m un ię , S łow en ię  
i C h o rw ac je . A u s tr ię  i S łow ację . Je j d o k ład n e  ro zs ie ­
d len ie  n ie  je s t  n a  ra z ie  p o zn an e . T a c h a ra k te ry s ty c z n a  
d la  w ęg ie rsk ie j fa u n y  żaba  je s t  m ie jscam i n adzw yczaj 
liczna . W  oko licach  B a la to n u  bez n a jm n ie jsze j t r u d ­
ności w  c iągu  godziny  łow iliśm y  po k ilk a d z ie s ią t o k a ­
zów  tego  g a tu n k u .

Z tzw . żab zielonych w spom nieć  n a leż y  o dużych  
okazach  żaby  śm ieszk i — R ana  rid ib u n d a  P a ll., sp o ty ­
k an y ch  n ad  w szy stk im i w iększym i zb io rn ik am i w od­
nym i. T ak  dużych okazów , ja k ie  np . m ożna zobaczyć 
nad  M ałym  B ala tonem , n ie  w idz ia łem  n igdy  w  naszym  
k ra ju  i m ogłem  je  po ró w n ać  ty lk o  do zn a jd u jąceg o  się 
w  m u zeu m  Z a k ła d u  Zoologii S y stem aty czn e j PA N  
w  K rak o w ie  ok azu  złow ionego p rzez  B a y g e r a  
w  1911 ro k u  koło  Zaleszczyk.

W ęgry  są  k ra je m  o daw n y ch  i d o b rych  tra d y c ja c h  
herpeto log icznych . T en  k ie ru n e k  b a d a ń  i z a in te reso ­
w a ń  zoologicznych zn a jd o w ał tu  od d aw n a  dużo zro­
zum ien ia . T rzeba  po d k reś lić , że uczen i w ęg ie rscy  nie 
ty lko  za jm ow ali się fa u n ą  w łasn eg o  k ra ju ,  a le  śm iało 
p o d e jm o w ali p ra c e  n a  m a te r ia ła c h  egzo tycznych  oraz 
n a d  p ro b lem am i ogólnym i. T w órcą  i „o jcem ” h e rp e to - 
logii w ęg ie rsk ie j b y ł L . M ehely. B ył on a u to re m  w ie lu  
doskonałych  p rac , in ic ja to re m  i w sp ó łau to rem  cennego 
w y d aw n ic tw a  m onograficznego  F auna R eg n i H unga-  
riae. Jeg o  godny uczeń  i n a s tęp ca  n a  s tan o w isk u  k u ­
stosza d z ia łu  herpeto log icznego  w  M uzeum  N arodo ­
w ym  G. J . F e j e r v a r y  oprócz p ra c  n a d  g a tu n k a m i 
w spó łczesnym i za jm o w a ł się w ra z  ze sw ą  żoną p re -  
g la c ja ln ą  fau n ą  sw ego k ra ju . T en  sam  k ie ru n e k  r e p re ­
zen to w ał ró w n ież  J. B o l k a y  o raz  w  sw oim  czasie 
J . S z u n y o g y ,  k tó ry  je d n a k  „zd rad z ił” herpe to log ię  
d la  te r io lo g ii i je s t  dziś w  M uzeum  N aro d o w y m  k u s to ­
szem  d z ia łu  ssaków . Do n a jw y b itn ie jszy ch  h e rp e to lo - 
gów  za jm u jący ch  się g łów nie g a tu n k a m i ko p a ln y m i

Ryc. 6. L a jo s  M e h e l y  — n e s to r  h e rp e to lo g ii w ę g ie r­
sk ie j w  s tro ju  na ro d o w y m
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n a le ż a ł F . N  o p  c s a, a u to r  k i lk u  cen n y ch  m o n o g ra fii, 
k tó reg o  n azw isk o  je s t  dziś cen ione  w  zoologii i p a le o ­
zoologii. W  chw ili obecnej p ra c u je  n a  W ęgrzech  trz e c h  
herp e to lo g ó w . K ie ro w n ik ie m  tego  dz ia łu  w  M uzeum

N aro d o w y m  je s t  O. G. D e l y .  F a u n is ty k ę  u p ra w ia  tu  
ró w n ież  zn an y  p a razy to lo g  J . S z a b ó .  B iologią i e to - 
lo g ią  żm ij z a jm u je  się M. M a r i a n ,  k ie ro w n ik  dzia łu  
p rzy ro d n iczeg o  w  M uzeum  im . F . M ora  w  Szeget.

A N T O N I O L S Z E W S K I (T oruń)

KILKA UW AG O TZW . „PATAGOŃSKIM TYPIE ZLODOW ACENIA“

A n d y  s ta n o w ią  z w a rty  g ó ro tw ó r, k tó ry  n a  p rz e ­
s trz e n i ok. 9000 k m  c iąg n ie  się p o łu d n ik o w o  w zd łuż  
zach o d n ich  b rzeg ó w  k o n ty n e n tu  A m e ry k i P o łu d n io w e j. 
O b fitu je  on  w  ró żn o ro d n e  s t r u k tu r y  geo log iczne o raz  
p rzew o d n ie  i d ru g o rzęd n e  ry sy  tek to n iczn e . Z m ien n e  
są  ró w n ież  w a ru n k i  k lim a ty c z n e  obszarów , p rzez  k tó re  
p rzeb ieg a . „ P e łn a ” ró żn o ro d n o ść  k ra in y  g ó rsk ie j w a ­
ru n k o w a ła  p o w stan ie  liczn y ch  ty p ó w  k ra jo b ra z ó w  
m orfo log icznych . W y k sz ta łc iły  się  one „o s ta te c z n ie ” 
w  p le js to cen ie , u z y sk u ją c  g łów ne  ry s y  d z ięk i p o tężn y m  
z jaw isk o m  se jsm iczn o -w u lk an iczn y m , a n a w e t a k ty w ­
n y m  jeszcze  w te d y  ru ch o m  gó ro tw ó rczy m , p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  w ó d  p ły n ący c h , lodow ców  i in n y ch  czy n n ik ó w  
egzogenicznych .

Z asad n ic ze  p ię tn o  n a  ew o lu c ję  rzeźby  a n d y js k ic h  
obszarów  w y so k o g ó rsk ich  w czw arto rzęd z ie  w y w a rły  
z lo d o w acen ia  p le js to ceń sk ie . N a jw ięk sze  w sp ó łczesn e  
lodow ce  g ó rsk ie  n a  k o n ty n e n c ie  p o łu d n io w o -a m e ry ­
k a ń sk im  z n a jd u ją  się w  A n d a c h  P o łu d n io w y ch .

O b szar te n  leży  w  zasięg u  s ta ły c h  w ia tró w  zach o d ­
n ich . P rzy n o szą  one  o b fite  o p ad y  deszczu lu b  śn iegu . 
A n d y  P o łu d n io w o -c h ilijsk ie  o trz y m u ją  n a jw ię k s z y  
opad  ze w sz y s tk ic h  obszarów  po łożonych  n a  z e w n ą trz  
zw ro tn ik ó w . D zięk i p o łu d n ik o w em u  p rzeb ieg o w i ty c h  
gór o raz  w ia tro m  zachodn im  s to k i d o p acy ficzn e  m a ją  
k l im a t  w y b itn ie  ocean iczny . J e s t  to  o cean iczn a  d z ie ­
dz ina  k lim a tu  u m ia rk o w an eg o . O p ad  ro c z n y  p rz e k r a ­
cza tu  n a w e t 6000 m m  (B i e  1 o s  i e l  s k  a j a  1958). 
W schodn ie  s to k i gó r m a ją  k lim a t k o n ty n e n ta ln y . 
N isk ie  ś re d n ie  te m p e ra tu ry  ro czn e  p rzy  o b fity ch  o p a ­
dach , ja k ie  o trz y m u je  g rzb ie t g łów ny  od s tro n y  za ­
ch o d n ie j, w a ru n k u ją  n isk ie  po łożen ie  g ra n ic y  w iecz ­
ny ch  śn iegów . S to k i a n d y js k ie  o ró żn e j ek sp o zy c ji są  
w  P a ta g o n ii d o sk o n a ły m  p rz y k ła d e m  zależności p rz e ­
b ieg u  te j w ażn e j g ra n ic y  k lim a ty c z n e j od z ró żn ico w a­
n ia  w ie lk o śc i o p ad u . L in ia  śn ieg o w a  n a  izachodzie p rz e ­
b ieg a  n a  w ysokośc i ok. 1500— 1000 m  n .p .m . (45— 48°S), 
n a to m ia s t n a  k o n ty n e n ta ln y m  w sch o d z ie  A n d ó w  P a ta ­
go ń sk ich  w zn o si się  o ok. 200— 400 m  w y że j (A u  e r  
1956; F l i n t  1957).

P a ta g o n ia  Z ach o d n ia  je s t  ob sza rem  całego  szereg u  
w ięk szy ch  i m n ie jszy ch  lodow ców  fie ld o w y ch . R oz­
m ieszczen ie  w sp ó łczesn y ch  lodow ców  p o d a je  ry c . 1. 
P rz e d s ta w ia  ona  f ra g m e n t m a p y  S o u th  A m erica  
w  sk a li 1 : 5 000 000, w y d a n e j p rzez  A m e ric a n  G eo- 
g ra p h ic a l S o c ie ty  of N ew  Y o rk  w  ro k u  1942. Ł ączn ą  
p o w ie rzch n ię  lodow ców  k o n ty n e n tu  o cen ia  L e w i ń ­
s k i  (1957) n a  ok. 17 500 k m 2. D w a n a jw ię k sz e  z n a jd u ją  
s ię  w  śro d k o w ej części A n d ó w  P o łu d n io w o -c h ilijsk ic h . 
S ą  to  „H ielo  P a tag o n ico  N o rte ” i „H ielo  P a ta g o n ic o  
S u r”. W schodn ie  sąs ied z tw o  pó łn o cn e j czaszy lodow ej 
by ło  n ied aw n o  p rz e d m io te m  b a d a ń  E k sp e d y c ji C h il i j­

sk o -Ja p o ń sk ie j w  A ndy  P a tag o ń sk ie , 1958 (T a  n  a  k  a 
1962). W iększy  lodow iec  p o łu d n io w y  b y ł w ie lo k ro tn ie  
b a d a n y  p rzez  ró żn e  e k sp ed y c je  a rg e n ty ń sk ie , n ie m ie c ­
k ie , a m e ry k a ń sk ie , f iń sk ie  i inne . Dość is to tn e  d la  
w y ja ś n ie n ia  specyficznego  reż im u  dużych  lodow ców  
fie ld o w y ch  A m e ry k i P o łu d n io w e j b y ły  daw n e  ek sp lo ­
r a c je  R e i c h e r t a  i  H i c k e n a  (1914, 1917), S t e f -  
f e n a  (1914) i K i i h n a  (1922).

Z asad n ic zą  częścią w sp ó łczesn y ch  lodow ców  p a ta ­
g o ń sk ich  je s t  d uża  p a r t ia  c e n tra ln a  p o k ry w y  fie ldow ej. 
Z a jm u je  o n a  p ła sk ie , w zg lęd n ie  n ieco  w y p u k łe  p ła sk o ­
w yże, n a jcz ęśc ie j w y n ie s io n e  w  s to su n k u  d o  są s ie d ­
n iego  te re n u  n ie  za ję teg o  ju ż  p rzez  p a r t ie  k raw ęd z io w e  
czaszy  fie ld o w e j. T a k a  s y tu a c ja  m a  m ie jsce  najczęśc ie j 
w  w y p a d k u  m a ły c h  lodow ców  p o k ry w o w y ch . W iększe 
n a to m ia s t z a jm u ją  te r e n  b a rd z ie j u rozm aicony . L o ­
dow ce często  w y p e łn ia ją  w te d y  duże p ła sk ie  obn iżen ia  
k o tl in  ś ró d g ó rsk ich . N a p e ry fe r ia c h  są  one obrzeżone 
w y że j w y n ie s io n y m i g ra n ia m i g rzb ie tó w  lu b  p o je d y n ­
czym i szczy tam i g ó rsk im i. W  tak ie j sy tu a c ji z n a jd u je  
się  w ła śn ie  w sch o d n ia  część s tre fy  m a rg in a ln e j „H ielo 
P a tag o n ico  S u r” ko ło  jez . V iedm a.

Z g łów nego  o b sza ru  żyw ien ia  czaszy, k tó ra  w y p e łn ia  
w y d łu żo n ą  n ieck ę  (?) p o łu d n ik o w ą  (K  ii h  n), m asy  lo d u  
z n a jd u ją  u jśc ie  ra d ia ln y m i d o lin am i ż łobow ym i w  ró ż ­
n y c h  k ie ru n k a c h . P o tężn y  jęzo r lodow cow y w y su w a  
się  p o m iędzy  szczy tam i i uchodzi ja k o  lodow iec  V iedm a 
do je z io ra  o te j sam ej n azw ie  (ryc. 2). R ów nocześn ie  
in n e  ję z o ry  n a  te jż e  szerokości g eog raficzne j dochodzą 
n a  zachodzie  do fio rd ó w  E y re  i F a lcó n . N ie są  to  je d ­
n ak że  je d y n e  d ro g i o d p ły w u  m as lodow ych  z tego  d u ­
żego w e w n ą trz k o n ty n e n ta ln e g o  lodow ca. W  części p ó ł­
n o cn o -w sch o d n ie j dob rze  w y k sz ta łco n e  jęzo ry  uchodzą  
do L ago  S an  M a rtin , a  n a  p o łu d n iu  poprzez  lodow iec 
U p p sa la  i in n e  z n a jd u ją  d rogę  u jśc io w ą  do L . A rg e n - 
tin o  (ryc. 1).

P io n ie rsk ie  p rze jśc ie  w  p o p rzek  tego  dużego p u s tk o ­
w ia  lodow ego  od po łu d n io w eg o  ra m ie n ia  L . A rg en tin o  
d o  f io rd u  S an  A n d re s  (na szero k o śc i geog raficzne j 
50°30/S), pozw oliło  o k reś lić  n ie  ty lk o  jego  rozciąg łość 
ró w n o leżn ik o w ą , a le  ta k ż e  u s ta lić  po łożen ie  dz ia łu  lo ­
dow ego, c h a ra k te r  p o w ie rzch n i czaszy  o raz  rzeźbę  p o d ­
łoża m as  lodow ych . P o d o b n e  re z u lta ty  p rzy n io sły  ró w ­
n ież  b a d a n ia  p ro w a d z a n e  nieco da le j n a  pó łnoc  
(49°30'S). Ś re d n ią  szerokość  pó l lo dow ych  o k re ś la  się 
n a  40 k m . M ak sy m aln ie  dochodzi ona  aż do 70— 80 km . 
P rz e c ię tn a  d ługość  „H ielo  P a tag o n ico  N o rte ” w y n o si 
ok. 225 k m , a  czaszy p o łu d n io w e j je s t  jeszcze  w ięk sza , 
w y n o s i b o w iem  p o n a d  300 k m . S ą to  z a te m  duże  o b ­
sza ry  lodow ego  p u s tk o w ia . N ic w ięc  dziw nego , że ów  
b e z m ia r  lo d u , śn ieg u  i f i rn u , g łó w n ie  z d a la  od ru c h o ­
m y ch  ję zo ró w  lodow cow ych  lu b  f ro n ta ln y c h  p e ry fe r ii







185

Ryc. 1. R ozm ieszczen ie  w spó łczesnych  lodow ców  w  P a ta g o n ii i na  Z iem i O gn iste j. 1 — lodow ce, 2 —  jez io ra
3 — rzek i s ta łe  i o k resow e

k raw ęd z io w y ch  czasz, s tw a rz a ją c y  w rażen ie  rozleg łe j 
i ja k b y  zam a rłe j p o k ry w y , o k re ś lił S t e f  f e n  m ia ­
nem  — „ lądo lodu  p a ta g o ń sk ie g o ”.

P óźn ie jsze  b a d a n ia  K  ii h  n  a rzu c iły  now e św ia tło  
n a  p ro b le m  w spó łczesnego  z lodow acen ia  a n d y jsk ie j 
P a tag o n ii. P rzed e  w szy stk im  liczn e  n u n a ta k i, w y s ta ­
jące  n ie  ty lk o  obecn ie  p onad  m asę  lodow ą, a le  n aw e t 
w  p le js to cen ie , w sk a z u ją  n a  b a rd z ie j u rozm aiconą 
rzeźbę  pod lodow cow ą an iże li p rzy jm o w a ł to  S teffen . 
P o n ad to  one w ła śn ie  d o s ta rc z a ją  —  w  w a ru n k a c h  g la - 
c ja lnego  k lim a tu  m rozow ego  — m a te r ia łu , z k tó rego  
fo rm u ją  się liczne  m o re n y  p ow ierzchn iow e, k tó ry ch  
w  zasadz ie  ląd o ló d  je s t  pozbaw iony  (szczególnie 
w  o śro d k ach  sw ego żyw ienia!). To w ła śn ie , zd an iem  
ty ch  (m iędzy  in . K iihna), k tó rz y  ro zw iązy w ali p ro b le ­
m y geom orfo log iczne  A ndów  P o łu d n io w o  ch ilijsk ich  
po S te ffen ie , je s t  pow odem , d la  k tó reg o  te rm in  S te f-  
fen a  („P a tag o n isch e  In la n d e is ”) na leżało  uznać  za n ie ­
odpow iedn i. M ógłby  on b o w iem  m y ln ie  oddaw ać  g la -  
c ja ln y  reż im  czasz lodow ych  P a tag o n ii. P o n ad to  o k re ­
ślen iu  te m u  p rz e c iw s ta w ia  się jeszcze  je d n a  cecha 
ow ych „ lądo lodów ” . L iczne  ję zo ry  lodow cow e o d p ro ­

w ad z a ją c e  m asy  lo d u  do linam i żłobow ym i sp ły w a ją  
ze s tre fy  k raw ęd z io w ej czaszy. C zęsto je d n a k ż e  p o ­
w s ta ją  z d a la  od n ie j, „ rodzą  s ię” b liżej c e n tru m  p o ­
k ry w y . W ie lo k ro tn ie  o d p ły w a ją  w  p rzec iw n y ch  k ie ­
ru n k a c h  ze s tre fy  d z ia łu  lodow ego, w  ob rzeżen iu  m nie j 
ru c h liw y c h  m as lodow ych  lu b  ła ń c u c h a  ste rczących  
ponad  p o w ie rzch n ią  n u n a ta k ó w  (ryc. 2).

N iem niej p rz y ją ć  należy , że pod  p o k ry w ą  g lac ja ln ą , 
p rz y n a jm n ie j w  duże j części, is tn ie je  sy s tem  obniżeń 
p o łu d n ik o w y ch  fo rm u ją c y c h  ogólny  za ry s  czaszy, 
w p ły w a ją c y  też  n a  c h a ra k te r  je j pow ie rzch n i i  k ie ­
ru n k i o d p ro w ad zan ia  m as lodow ych.

N iep rze rw an a  a k u m u la c ja  śn ieg u  do p ro w ad za  do 
c iąg łego  postępow ego  n a ra s ta n ia  k u  górze p o w ierzch n i 
p o k ry w y  śn ieżnej. P o w sta ją c y  z n ie j lód  lodow cow y 
n a jp raw d o p o d o b n ie j w  dużej części n ie  p rz e d o s ta je  się 
w  n iższe p a r t ie  czasz lodow ych . P rz e su w a  się  on do 
g łów nych  ob szaró w  o d p ły w u  po za leg a jący ch  w  z a m k ­
n ię ty ch  su b g lac ja ln y ch  k o tlin a c h  m n ie j ru ch liw y ch  
m asach  spągow ych  lodu . W  ten  sposób „św ieży” lód 
lodow cow y b ezpośredn io  d o k a rm ia  jęzo ry  lodow cow e. 
Z  d ru g ie j zaś s tro n y  m ożna b y  m ów ić  o w p ływ ie
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rzeźb y  pod lodow cow ej, ja k o  czy n n ik u  re g u lu ją c y m  
ro zp ro w ad zan ie  m as lodow ych . W y d a je  się, że e ta p  
w ę d ró w k i m as  lo dow ych  z fie ldow ego  o b sza ru  a lim e n ­
ta c j i do s t r e f  źró d ło w y ch  jęzo ró w  lodow cow ych  p rz e d ­
s ta w ia  so bą  n a jw ięc e j ta je m n ic . J e s t  to  e tap , w  k tó ry m  
św ieży lód  lodow cow y z n a jd u ją c y  s ię  n a  n ied u że j g łę ­
bokości p rz e d o s ta je  się po  s ta rsz y m  lodzie  w  o b sza r 
o d p ro w ad zan ia , s k ą d  dop ie ro  zaczyna  się ju ż  zdecydo ­
w a n y  o d p ły w  do n iżej leżącej s tre fy  a b la c ji.

W ie lk ie  i c iąg łe  o pady  p o w o d u ją  duże  n a g ro m a d z e ­
n ie  śn iegu  i jego  znaczne sp ię trz e n ie  w  g en e ty czn y ch

w  c e n tra c h  g en e ty czn y ch  i dużym  w zn ies ien iu  p o ­
w ie rz c h n i lo d u  p o n ad  lin ią  śn iegow ą, n a s tąp iło  g en e ­
ra ln e  w y la n ie  m as  lodow ych  — p o czą tek  p e łn e j e k s ­
p a n s ji.  M o m en t te n  m ożna w iązać  z  u k sz ta łto w an iem  
się  m o rfo log icznych  o śro d k ó w  zlodow acen ia  (K a  c). 
W  ty m  w zg lędz ie  w a ż n a  w y d a je  się  m ożliw ość z a ry ­
so w u jąceg o  się p o d o b ień s tw a  m iędzy  czaszą p le js to -  
c e ń sk ą  a  obecną, w idocznego  —  i  to  w y p a d a  p o d ­
k re ś lić  —  w e  w zm ian k o w an y m  w yżej p le js to ceń sk im  
e ta p ie  p o p rzed za jący m  g w ałto w n ie jsze  g en e ra ln e  p rz e .  
la n ie  s ię  m as  lo d o w y ch  w  do liny  żłobow e, k tó ry  m ożna

R yc. 2. S tre fa  b rz e ż n a  śro d k o w ej części „H ielo  P a ta g o n ic o  S u r” w  okolicy  
lodow ca V iedm a w g  F . K  ii h  n  a. 1 —  lodow ce, 2 —  g ra n ie  gó rsk ie  i n u n a ta k i,

3 — je z io ra  i rz e k i

ob sza rach  ży w ien ia . A le ró w n ie ż  w  u k ła d z ie  p rz e ­
s trz e n n y m  (nie ty lk o  p ionow ym ) o d p ły w a  o k reś lo n a  
część te j m asy  (c iąg łe  z a ch m u rzen ie  u tru d n ia ją c e  a b ­
la c ję , w y so k ie  g ra n ie  o b rzeża jące  m asy  lo d u , liczn e  
p ro g i, w ą s k ie  g a rd ła  do lin  żłobow ych), co s tw a rz a  dys_ 
p ro p o rc ję  m iędzy  du ży m i m o żliw ośc iam i ży w ien ia  
(c iąg ły  opad) i u tru d n io n y m  o d p ro w ad zan iem . S ta je  
się w ięc  z ro zu m ia łe , że p e łn e  lo d u , f i rn u  i śn iegu  
p a r t ie  p o łu d n io w y ch  A ndów  w y w a rły  k ie d y ś  n a  w ie lu  
b ad aczach  w ra ż e n ie  za to p io n y ch  w  „ w e w n ę trz n y m  
ląd o lo d z ie” gó r. J e d n a k ż e  n a w e t w  p le js to c e ń sk ic h  
o k re sach  z im na  n ie  by ło  tu  zd an ie m  K  ii h  n  a  „ ty p o ­
w eg o ” ląd o lo d u , a  rozw ó j lodow ców  n a s tę p o w a ł p rzez  
p e łn e  n a ra s ta n ie  p o k ry w  g en e ty c zn y ch  ( K a c  1960) 
i p o w s ta n ie  a n d y jsk ie j czaszy c e n tra ln e j , z k tó re j 
w y sz ły  lic zn e  ję zo ry  ro z le w a ją c e  s ię  u  stó p  g ó r w  dużą  
m asę  p ie d m o n to w ą .

P ra w d o p o d o b n ie  n ie k tó re  e ta p y  ro zw o ju  z lodow aceń  
p le js to c e ń sk ic h  P a ta g o n ii, choć n a  w ięk szą  sk a lę , b y ły  
odb ic iem  p ew n y ch  m o m en tó w  w spó łczesnego  ro z p rz e ­
s trz e n ia n ia  Się lo d u . P o czą tk o w o  p le js to c e ń sk a  a k u m u ­
la c ja  śn ieg u  o g ran icza ła  s ię  do ob n iżo n y ch , lecz  le ż ą ­
cych  pow yżej l in ii  śn iegow ej ob szaró w . M asy  lodow e 
n ie  w y sz ły  poza zasięg  o śro d k ó w  żyw ien ia . W ysoko 
po łożonym i d o lin am i p rz e d o s ta w a ły  się je d y n ie  o g ra ­
n iczo n e  iilośdi lo d u . D oszło n a w e t do „w stecznego  s p ię ­
trz e n ia ” m a sy  lo d o w ej w  k o tl in a c h  ś ró d g ó rsk ic h  i d o ­
p ie ro  po  zn aczn y m  z a a k u m u lo w a n iu  śn ieg u  i f i rn u

odn ieść  do w spó łczesnego  p rz e d o s ta w a n ia  się  w  s tre fy  
ru c h u  o g ran iczo n e j ilości m a sy  lodow ej. D aw n ie j, ja k  
i obecn ie , św ieże  m a sy  lodow e p rz e d o s ta w a ły  się poza 
o b rę b  g en e ty c zn y ch  o śro d k ó w  zlodow aceń  po  s ta rszy m  
lodzie  spąg o w y m . O d p ły w a ją c e  m asy  lo d u  b y ły  ilo ś­
ciow o zm ienne. W  ty m  św ie tle  m ożliw e s ta je  się p rz e ­
trw a n ie  w  p ew n y ch  p a r t ia c h  sp ąg o w y ch  obecnych  
czasz  lodow ych , szczególn ie  w y p e łn ia ją c y c h  zam k n ię te  
d n a  n a jg łęb szy ch  obn iżeń  su b g lac ja łn eg o  re lie fu , lodu  
sp rzed  p o s tg la c ja ln e g o  o p tim u m  k lim a ty czn eg o  (?), 
e w e n tu a ln ie  n a w e t re s z te k  s ta rszeg o  lodu  p le js to c e ń - 
sk iego  (?), je ś li p rz y jm ie m y , że te  czasze choć w  części 
są  lod o w cam i re lik to w y m i!

L odow ce  p a ta g o ń sk ie  b y ły  zaw sze, m n ie j lu b  b a r ­
d z ie j, za leżne  od rzeźb y  o b szaru , k tó ry  p o k ry w a ły . 
T ak że  dziś, p rzy  w yższym  po łożen iu  lin ii  śn iegow ej, 
lo k a ln e  w a ru n k i  m orfo log iczne  o d g ry w a ją  ró w n ie  
w ie lk ą  ro lę , j a k  i w  p le js to cen ie . D aw n e  i obecne 
lo d o w ce  A n d ó w  P o łu d n io w o -c h ilijsk ic h  w y k azy w a ły  
liczn e  p o d o b ień s tw a . N ależą  do n ic h : podobny  sposób 
o d ży w ian ia  (jego n a tęż en ie  by ło  zm ienne); reż im  g la - 
c jo log iczny  c h a ra k te ry z u ją c y  się zb liżonym  sposobem  
o d p ro w a d z a n ia  o raz  p o d o b n y m i te n d e n c ja m i ro zw o ju  
lu b  z a n ik u  m as lo d o w y ch ; is tn ien ie  n u n a ta k ó w . F a k ty  
pow yższe  zo s ta ły  u w y p u k lo n e  p rzez  K  ii h  n  a, k tó ry  
p rz e c iw s ta w ia ją c  się  p o jęc iu  „ ląd o lo d u ” zap ro p o n o w ał 
te rm in  „ p a ta g o ń sk i ty p  z lo d o w acen ia” . W y d a je  się, że 
w y ra ź n e  w sk a z a n ie  n a  sp ecy fik ę  re ż im u  g la c jo -k lim a -
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to logicznego ( T r o n  o w  1964) lodow ców  an d y jsk ich  
u to ro w a ło  d rogę  tez ie  o p a tag o ń sk im  ty p ie  z lodow ace­
n ia . R eg io n a ln a  in d y w id u a ln o ść  u k ła d u  p rzyczyn  i w a ­
ru n k ó w  w szy stk ich  z lodow aceń  czw arto rzęd o w y ch  w y ­
d a je  się tu  ta k  s ilna , że m ia n e m  w ydzielonego  sp ec ja ł-  -

nego ty p u  tzw . „p a tag o ń sk ieg o ” m ożna ob jąć  zarów no 
z lodow acen ia  p le js to ceń sk ie , ja k  i obecne. N ależy  do­
dać, że w ie lu  b adaczy  w y k lu cza  is tn ien ie  „ typow ego” 
ląd o lo d u  w  o k res ie  p le js to ceń sk im  na  po łudn iow ych  
p e ry fe r ia c h  A m ery k i P o łudn iow ej.

E U G E N IU SZ  G A JO S (W rocław )

LA CAMARGUE, JEJ BYDŁO I KONIE

L a  C am arg u e  je s t  to  d z ie ln ica  F ra n c j i  położona 
w  d e p re sy jn e j de lc ie  D użego i M ałego R o d an u . K lim a t 
te j oko licy  cech u je  su ro w a  z im a i d ług ie , słoneczne 
la to . W ie jące  c iąg le  w ia try , w  o k res ie  le tn im  (gorące) 
w y su sza ją  g lebę  i ro ś linność , w  z im ie n a to m ia s t d a ją  
się w e  z n a k i d o tk liw y m  ch łodem . D uży sto p ień  n a ­
s ło n eczn ien ia  o raz  g leb a  z a w ie ra ją c a  znaczne  ilośc i 
isoli sp ra w ia ją , że ro śn ie  ta m  p rzew ażn ie  ty lk o  uboga 
(roślinność, b ra k  je s t  d rzew  i  la só w  m ogących  s t a ­
now ić  n a tu ra ln ą  och ro n ę  zw ie rzą t, w  ciągu  całego 
ro k u  p o zo sta jący ch  n a  dw orze.

W  tru d n y c h  w a ru n k a c h  k lim a ty czn y ch  te re n u  C a ­
m a rg u e  ży je  r a s a  b y d ła  w y trz y m a łe g o  za rów no  n a  n ie ­
d o s ta tk i żyw ien iow e, ja k  też  i n a  su ro w e  w a ru n k i śro ­
dow iskow e. Z w ie rzę ta  te  ż y ją  s ta d a m i w  s tan ie  p ó ł­
dzik im , p ieczę n a d  n im i s p ra w u ją  p a s te rz e  n a  k o ­
n iach  (g ard ians). L iczebność s ta d  m oże dochodzić n a ­
w e t do 400 sz tu k , w  ty m  p o siad ać  ono m oże do 30 sz tu k  
b y d ła  uży w an eg o  do w a lk  w  a ren ie . H odow le byd ła  
(m an a d es) ty p u  pó łdzik iego  są  obecn ie  n ie liczne, 
a w  E u ro p ie  poza  ob sza rem  F ra n c j i  (C am argue  i L an - 
des) sp o ty k a  się  je  n a  P ó łw y sp ie  Ib e ry jsk im .

U w aża się, że b yd ło  z C am arg u e  je s t  p ro d u k tem  
k rzyżów ek  p rz e d  w ie k a m i d o k o n an y ch  pom iędzy  b y ­
d łem  a fry k a ń sk im  i a z ja ty ck im . P om im o nieodzow nej 
in g e re n c ji cz łow ieka  w  jeg o  w y ch o w ie  (w y szu k iw an ie  
te re n ó w  p as tw isk o w y ch , se lek c ja , w  ra z ie  kon ieczności 
d o s ta rczan ie  w ody  lu b  paszy  itp .) zachow ało  ono je d ­
no lito ść  dziedz iczących  się  cech  ty p o w y ch  d la  te j rasy . 
Z w ie rzę ta  m a ją  s ie rść  c z a rn ą  lu b  b ru n a tn ą , sam ce 
rz a d k o  p rz e k ra c z a ją  1,35 m  w ysokości i  450 k g  w agi, 
k ro w y  1,25 i 350 kg . J e d n ą  z ty p o w y ch  cech  są  ro g i — 
b ia łe  z c za rn y m i zak o ń czen iam i, k sz ta łte m  zbliżone do 
liry .

R asa  ta  zach o w ała  ta k ż e  cechy  p ie rw o tn eg o  sposobu 
bycia , ta k  w ięc  np . p om im o  w ie lo w iek o w ej styczności 
z cz łow iek iem , k ro w y  p rzed  zb liża jący m  się po rodem  
(podobnie  ja k  to  czyn ią  zw ie rz ę ta  dzik ie) o d d a la ją  się 
od s ta d a , ab y  w  sam o tn o śc i, z re g u ły  bez pom ocy ludzi, 
u ro d z ić  c ie lę ta . P o  po ro d z ie  k ro w y  p o w ra c a ją  sam e 
do s ta d a , o d łącz a jąc  się d la  każd o razo w eg o  k a rm ie n ia  
c ie lą t p o zo sta jący ch  sam o tn ie  i  c ie rp liw ie  oczeku jących  
n a  p o w ró t m a te k . D o s ta d a  z o s ta ją  one  p rzy p ro w ad zo n e  
dop iero  w  w ie k u  oko ło  je d n e g o  ty g o d n ia .

R a sa  C a m a rg u a ise  do b rze  znosi p ry m ity w n e  w a ­
r u n k i  b y to w a n ia  o raz  o d n ies io n e  z ran ien ia , zapada  
je d n a k  n a  w szy s tk ie  ch o ro b y  ty p o w e  d la  zw ie rzą t 
p rzeżu w a jący ch , z ty m  je d n a k , że scho rzen ia  te  p rz e ­
b ie g a ją  u  n ich  w  fo rm ie  łag o d n ie jsze j an iże li u  p rz e ­
żuw aczy  dom ow ych , co b y ć  m oże w y n ik a  z dom ieszk i 
k rw i b y d ła  a fry k a ń sk ie g o . P o w ażn y m  p ro b lem em  d la  
hodow ców  z C a m a rg u e  są  z a te m  ep izooc je  pryszczycy , 
w ąglik , in w azje  m oty licy .

B ydło ra s y  C am arg u a ise  n ie  m a w iększego  znacze­
n ia  ja k o  źródło  m ięsa , a  to g łów nie  z pow odu  m ałych  
ro zm ia ró w  i w y d a jn o śc i m ięsa, m leczność k ró w  je s t 
n iew ie lk a , w y s ta rc z a ją c a  jed y n ie  do w y  k a rm ie n ia  c ie­
lą t ,  po d o b n ie  też  m n ie j n a d a je  się ono do w y k o rzy ­
s ta n ia  ja k o  siła  pociągow o-robocza . B ydło  to  m a  je d ­
n a k  w ie le  in n y ch  z a le t cen ionych  i po szu k iw an y ch  
przez  m ieszkańców  po łu d n io w o -zach o d n ie j części F ra n ­
c ji, a  m ianow icie : w ie lk ą  zw inność i ru ch liw o ść  p o łą -

R yc. 1. O dpoczyw ające  zw ierzę ta . —  Fot. M . Brabo

czoną z n a tu ra ln ą  dzikością  i  te m p e ra m e n te m  bo jo ­
w ym , w y trzy m ało ść  i  d o s ta teczn y  zapas s ił kon iecz­
n y ch  do w y k o n y w an ia  w a lk  w  a ren ie , trw a ją c y c h  po 
około 20 m in u t. W szystko  to  sp ra w ia , że z n a jd u je  ono 
g łów ne zasto sow an ie  w  sw o is ty m  w id o w isk u  ta u ro -  
m ach iczn y m  (w a lk a  cz łow ieka  z byk iem ) w y k o n y w a ­
n y m  pow szechn ie  w  L a  C am arg u e  i P ro v en ce , n azw a­
nym  je u  d la cocarde.

Je u  a la cocarde  je s t  to  b e z k rw a w a  w a lk a  człow ie­
k a  z b y k iem , w y w o d ząca  się ze s ta ro g re c k ic h  g ie r 
sp o rto w y ch  zn an y ch  i u p ra w ia n y c h  n a  K rec ie  już  
w  X V III  w . p rzed  n o w ą erą . P rzezn aczan e  są  do  n ie j

27*
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Ryc. 2. P ro f il k o n ia  z C am arg u e . — F o t. M. B rabo

za ró w n o  b y k i lu b  w oły, ja k  te ż  i k ro w y  w  w ie k u  
3—4 la t ,  je że li ty lk o  p o s ia d a ją  o d p o w ied n i te m p e ra ­
m e n t bo jow y . W arto śc i ty ch  z w ie rz ą t n ie  u m n ie js z a ją  
w ad y  ro g ó w  (np. je d e n  ró g  u b ity ). Z w ie rz ę ta  m ogą 
być w ie lo k ro tn ie  u ży w an e  w  w a lk ach , n ie rz a d k o  
w  c iąg u  k ilk u  lu b  n a w e t k ilk u n a s tu  la t. S p o tk a n ia  
cz łow ieka  i zw ierzęc ia  w  a re n ie  w y ją tk o w o  ty lk o  
k ończą  się śm ie rc ią , dość często  n a to m ia s t m a ją  m ie j­
sce p o tu rb o w a n ia  i p o tłu czen ia  i  to  o b y d w u  w a lc z ą ­
cy ch  s tro n . J a k k o lw ie k  czynny  u d z ia ł w  w id o w isk u  
m oże b ra ć  k ażd y  z w idzów , to  je d n a k  w a lczą  racze j 
pó łzaw odow cy , chociaż w  ty m  p rz y p a d k u  n ie  is tn ie je  
ta k  da lek o  w y k sz ta łc o n a  sp e c ja liz a c ja  ja k  u  m a ta d o ­
ró w  h is zp ań sk ie j co rrid y . L u d z ie  w a lczący  z b y d łem  
w  courses p ro ven ęa les  tzw . ra ze teu rs , n ie  z a ra b ia ją  n a  
życie w a lk a m i, w y k o n u ją c  je  ja k o  za jęc ie  uboczne 
d a ją c e  n ie w ie lk i dochód.

W  je u  a  la cocarde  z a sad n iczy m  m o m en tem  je s t  
zręczność cz łow ieka  u m o ż liw ia ją c a  zd jęc ie  po m p o n ó w  
z w e łn y  o raz  k a w a łk a  czerw onego  m a te r ia łu , p rz y ­
m o co w an y ch  do rog ó w  w alcząceg o  b y d ła , p rz e d  czym  
zw ie rzę ta  b ro n ią  się  i u s i łu ją  ro g am i dosięg n ąć  czło­
w iek a . Z asad a  w a lk i o p ie ra  się  n a  ró żn e j szybkości 
i sposob ie  b ieg u  cz łow ieka  i zw ierzęc ia . W  lin ii  p ro s te j 
byd ło  b ieg n ie  szybcie j n iż  cz łow iek , k tó ry  w  a re n ie  
p o ru sza  się po l in ii  zy g zak o w a te j, co p o w o d u je  k o ­
nieczność szy b k ie j zm ian y  k ie ru n k u  b ieg u  śc iga jącego  
go zw ierzęcia . Z m usza  to  zw ie rzę  do zm n ie jszan ia  
szybkości b iegu . W  sp o tk a n ia c h  ty c h  lu d z ie  są  b e z ­
b ro n n i, a le  do w a lk  w y s tę p u ją  w  zespo łach  2— 3-oso- 
bow ych . N ależy  p o d k re ś lić , że courses p ro ven ęa les  
m a ją  w y b itn ie  sp o rto w y  c h a ra k te r ,  chodzi w  n ich  b o ­
w iem  o w y k a z a n ie  zręczności lu d z i i zw ie rzą t, u n ik a  
się n ie  ty lk o  za b ija n ia , a le  n a w e t z ra n ie n ia  by d ła .

D la m ieszk ań có w  C am arg u e  g u s tu ją c y c h  w  w a lk a c h  
ta u ro m a c h ii, czynności ta k ie  ja k :  od łączan ie  c ie lą t od

m a te k , z n ak o w an ie  zw ie rzą t, se lek c jo n o w an ie  itp ., 
s tw a rz a ją  o k az je  do o rg an izo w an ia  w idow isk , a ju ż  
z re g u ły  u rz ą d z a n e  są  one w  dni św ią teczne . Z u w ag i 
n a  to , że u d z ia ł w  n ich  b io rą  n ie  ty lk o  osoby o p e w ­
n y m  p rzy g o to w a n iu  tech n iczn y m , a le  ta k ż e  i a m a to ­
rzy , o k re ś la  się je  też  ja k o  courses libres.

H odow la  b y d ła  w  L a  C am arg u e  je s t  p ro w ad zo n a  
w  dw óch  k ie ru n k a c h : 1. h o dow la  b y d ła  czyste j ra s y  
C am a rg u a ise , 2. k rzy żo w an ie  ra s y  C am arg u a ise  z b y ­
d łem  h iszp ań sk im .

O koło la t  1850 hodow cy  z C a m a rg u e  zaczęli k rz y ­
żow ać b y d ło  ra s y  C a m a rg u a ise  z b y d łe m  h iszpańsk im . 
Z a łożen iem  ty ch  k rzy żó w ek  było  w y h o d o w an ie  zw ie ­
r z ą t  w ięk szy ch  i siln ie jszy ch , k tó re  je d n a k  zachow ały  
cechy  ra s y  C am arg u a ise . S podz iew ano  się p o p ra w ie n ia  
cech  w alecznośc i b y d ła , k tó re  chciano  użyć zarów no  
w  p ro w a n sa lsk ie j je u  a  la cocarde, ja k  i w  h is z p a ń ­
sk ie j corrida  de toros. N ieste ty , p o m im o  w ie lk ich  n a ­
dzie i n ie  u zy sk an o  o czek iw an y ch  w y n ik ó w . P ro d u k ty  
w y m ien io n y ch  k rzy żó w ek  is to tn ie  o kaza ły  się  w iększe  
od b y d ła  ra s y  C am arg u a ise , je d n a k  n ie  tu czy ły  się ta k  
ła tw o  ja k  b y d ło  h iszp ań sk ie ; w aleczność  ty c h  zw ie rzą t 
b y ła  ra cze j m ie rn a , b y ły  one  n iezd ecydow ane  i n ie ­
p e w n e  w  sza rżo w an iu , z a jm o w a ły  o k reś lo n e  m iejsce  
w  a re n ie , k tó reg o  n ie  chc ia ły  opuścić  lu b  te ż  p rzec iw ­
n ie , szu k a ły  uc ieczk i z a re n y ; zw ie rzę ta  w  m łodym  
w ie k u  p o s ia d a ły  te m p e ra m e n t bo jow y , k tó ry  je d n a k  
z a n ik a ł z w iek iem ; szybcie j an iże li byd ło  h iszp ań sk ie  
czyste j ra s y  o rien to w a ły  się, że cap a  i m u le ta  są ty lk o  
osłoną , poza  k tó rą  na leży  szu k ać  rzeczyw is tego  p rz e ­
c iw n ik a  —  człow ieka . T ak  w ięc  o k aza ły  się one m ało  
p rz y d a tn e  za rów no  d la  courses p rovenęa les , ja k  i zby t 
n ieb ez p ieczn e  d la  m a ta d o ró w  w  co rridz ie . P rz y s p a ­
rz a ły  też  w ie le  tru d n o śc i w  hodow li, gdyż podobn ie  
ja k  b yd ło  h isz p a ń sk ie  szarżow ały  s ta ra ją c  się dosięg ­
n ą ć  p a s te rz y , czego n ie  ro b i bydło  czyste j ra s y  C a ­
m a rg u a is e  m a ją c e  racze j te n d e n c ję  do u c iek a n ia  p rzed  
cz łow iek iem .

K rzy żó w k i m a ją , g łó w n ie  do sta rczy ć  z w ie rzą t do 
tzw . n o v illa d a s  czy li w a lk  co rr id y  o m n ie jszy m  z n a ­
czen iu  (m n ie j zn a n i lu b  p o c z ą tk u ją c y  m a tad o rzy , zw ie ­
rz ę ta  zb y t m ło d e  lu b  s ta re  do u życ ia  w  fo rm a ln e j c o r ­
rid z ie ), ce lem  ic h  je s t  u n ik a n ie  sp ro w ad zan ia  drog ich  
z w ie rz ą t z H iszpan ii.

D la  p ro w a d z e n ia  h o d o w li b y d ła  w  L a  C am arg u e  
n ieo d zo w n y m i d la  cz ło w iek a  są  ta m te jsz e  kon ie . P rz y ­
puszcza  się, że do d e lty  R o d an u  zo sta ły  one  sp ro w a ­
dzone p rzez  K a rta g iń c z y k ó w , M au ró w  lu b  S a racen ó w  
z p ó łn o cn e j A fry k i, w g  in n e j h ip o tezy  m a ją  p ocho ­
dzić z A zji. J e d n o  je s t  p ew n e , że ta k  ja k  i  byd ło  
C a m a rg u a is  ży ją  one  od d a w n a  n a  ty m  te ren ie . S ą to  
n ied u że  k o n ie , w ysokość  ich  n ie  p rz e k ra c z a  1,5 m , ja k o  
m ło d e  p o s ia d a ją  s ie rść  sz a rą  lu b  p łow ą b ie le jącą  
z w iek iem . M a ją  k rę p ą  i z w a r tą  sy lw e tk ę , s iln ie  u m ię ś­
n io n y  k a rk , tw a rd y  ró g  p u sz k i k o p y to w e j. K on ie  C a ­
m a rg u a is  są  o d p o rn e  n a  z łe  w a ru n k i  b y to w an ia , w y ­
trz y m a łe  n a  m ie rn e  w a ru n k i  żyw ien iow e, d łu g o trw a łe  
o k re sy  su szy  lu b  deszczów , m arsze  po  b a g n a c h  i m o ­
cza rach , n ie  b o ją  się c iąg łego  k o n ta k tu  z w o d ą  i b y ­
d łem , zd o ln e  są  do w y k o n y w a n ia  d łu g ich  m arszów  
i chociaż  n ie  m a ją  ta k  łag o d n eg o  w y g lą d u  ja k  ko n ie  
in n y c h  ra s , to  je d n a k  są to  w ierzch o w ce  b a rd zo  ce­
n io n e  p rzez  hodow ców  b y d ła . N ie is tn ie je  h o dow la  ty ch  
k o n i n a  szerszą  sk a lę , ilość ich  je s t  o g ran iczona , gdyż 
u ży w a  się  ich  je d y n ie  ja k o  k o n i w ie rzch o w y ch  d la  
p o trz e b  p a s te rz y . T re su ra  ty c h  k o n i je s t  tr u d n a  z u w a ­
gi n a  ich  dz ik i te m p e ra m e n t i c h a ra k te r . W iele  tr u d u
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w y m ag a  p rzy zw y cza jen ie  m łodych  zw ie rzą t n a jp ie rw  
do noszen ia  c iężarów , a po tem  tak że  i jeźdźców . N ie 
u m n ie jsza  to  fa k tu , że zw ie rzę ta  te  są  p o szu k iw an e  
jak o  doskonałe  w ierzch o w ce  szczególnie p rz y d a tn e  dla 
ty ch  te ren ó w , rzad z ie j też  u ży w an e  są do p racy  w  za­
przęgu . W o sta tn ich  la tach , k ied y  L a C am arg u e  s ta ła  
się uczęszczanym  te re n e m  w ycieczkow ym , d la  w ygody 
tu ry s tó w  z p rzezn aczen iem  d la  w ycieczek  konnych

sp row adza  się ko n ie  a rab sk ie  lu b  k rzy żu je  się je  
z tuby lczym i.

L a C am arg u e  je s t  je d n y m  z n iew ie lu  reg ionów  
w  E urop ie , k tó ry  dziś jeszcze dosta rczyć  m oże p rz y ­
rodn ik o m  i tu ry s to m  w ie lu  w rażeń  n a tu ry  este tyczne j 
i c iekaw ych  spostrzeżeń  p rzy rodn iczych  i to  zarów no 
w  zak res ie  fau n y  (p tak i, dzik i, konie , bydło), ja k  też 
i flo ry  (d rzew a tam ary szk o w e , p o la  ryżow e, w innice).

A N D R Z E J M A R K S (W arszaw a)

OZMA NA RAZIE BEZ REZULTATU
W ciągu  o s ta tn ich  la t  je d n y m  z n a j n iezw y k łe j szych 

p rzedsięw zięć  n a u k o w y ch  b y ła  n ie w ą tp liw ie  p ró b a  
o d eb ran ia  sy g n a łó w  rad io w y ch  w y sy łan y ch  z innego 
u k ła d u  p lan e ta rn eg o , p rzez  e w e n tu a ln ie  ta m  is tn ie jące  
is to ty  in te lig en tn e . W iększość n au k o w có w  sk ła n ia  się 
bow iem  obecn ie  do p o g lądu , że n ie  je s te śm y  jed y n y m i 
is to tam i in te lig e n tn y m i w e  W szechśw iecie , to też  w in ­
n iśm y  po d e jm o w ać  p ró b y  n a w iązan ia  k o n ta k tu  z in ­
ny m i sp o łeczeństw am i in te lig e n tn y m i w  p rzes trzen i 
kosm icznej. O czyw iście, je d y n y  ra c jo n a ln y  sposób po 
tem u  d a ją  fa le  rad io w e . T ym  sam ym  je s t  to  zadan ie  
d la  rad io astro n o m ó w .

P ie rw sze  p o szu k iw an ia  tego  ro d za ju , n azw an e  „ P ro ­
je k te m  O zm a”, p o d ją ł m łody , a le  w y b itn y  ju ż  ra d io ­
as tro n o m  a m e ry k a ń sk i F . D. D r a k ę ,  p raco w n ik  
O b se rw a to riu m  R ad io astro n o m iczn eg o  w  G reen  B an k  
w  s tan ie  Z ach o d n ia  V irg in ia . E n tu z jazm  m łodego n a ­
ukow ca  n a tr a f i ł  n a  życzliw e p rzyzw o len ie  d y re k to ra  
o b se rw a to riu m , jed n eg o  z n a js ły n n ie jsz y c h  a s tro n o ­
m ów  doby obecnej O tto  S  t  r  u  v  e, p o to m k a  rodziny  
astro n o m iczn e j, k tó re j cz łonkow ie  p rzez  p ra w ie  s tu ­
lecie b y li d y re k to ra m i słynnego  o b se rw a to riu m  a s tro ­
nom icznego w  P u łk o w ie  koło  L en in g ra d u .

T en s ta rsz y  ju ż  w ie k ie m  uczony (zm arł w  1963 r.) nie 
zaw ah a ł się poprzeć  sw y m  alu to ry te tem  tego  p ro je k tu , 
choć dobrze sob ie  zd aw ał sp raw ę , że p raw d o p o d o b ień ­
stw o su k cesu  je s t  zn ikom o m ałe , to też  oczek iw ać n a ­
leży co n a jm n ie j scep tycznego  i k ry ty czn eg o  u s to su n ­
k o w an ia  s ię  do n iego  k ó ł n au k o w y ch . I rzeczyw iście , 
ta k ie  s tan o w isk o  za ję ło  w ie lu  uczonych. R ów nocześn ie  
je d n a k  w iększość  n au k o w có w  u sto su n k o w a ła  się do 
n iego en tu z ja s ty czn ie , s łu szn ie  p o d k re ś la ją c , że chociaż 
p raw d o p o d o b ień s tw o  n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z in n y m i 
is to tam i in te lig e n tn y m i je s t  zn ikom o m ałe , n ie  oznacza 
to je d n a k  w cale , że n ie  p o w in n o  się  po d e jm o w ać  tak ich  
prób , gdyż rezy g n u jąc  z n ich , u czy n ilib y śm y  to p ra w ­
dopodob ieństw o  jeszcze  m n ie jszy m  — ró w n y m  zeru . 
P o n iew aż  w ięc  e w e n tu a ln e  w y k ry c ie  is to t in te lig e n t­
nych  w e  W szechśw iecie  i n aw iązan ie  z n im  łączności 
by łoby  je d n y m  z n a jw ięk szy ch  o d k ry ć  n aukow ych , 
n ie  na leży  się cofać p rzed  p ró b am i w  ty m  k ie ru n k u , 
choćby b y ły  one b ard zo  tru d n e .

D ra k ę  zdecydow ał się p ro w ad z ić  n as łu ch  od gw iazd 
T au  W ie lo ryba  i E psilon  R zek i E ry d an . S ą  to  bow iem  
gw iazdy  p o dobne  do S łońca , w o lno  w iru ją c e  (a w ięc 
p raw d o p o d o b n ie  o toczone p lan e tam i), n iezb y t odległe 
od n as (około 10 la t  św ie tlnych ). O czyw iście, chodziło  
n ie  o n a s łu ch  ra d io p ro m ie n io w a n ia  gw iazd , lecz 
o uch w y cen ie  sy g n a łó w  rad io w y c h  w y sy łan y ch  przez 
ew en tu a ln y ch  m ieszk ań có w  k tó re jś  z p la n e t o k rą ż a ją ­

cych p raw d o p o d o b n ie  te  gw iazdy. N asłuch  by ł p ro w a ­
dzony za pom ocą rad io te le sk o p u  m ająceg o  zw ierc iad ło
0 śred n icy  25 m , a ja k o  o d b io rn ik iem  posług iw ano  się 
m aserem . D rak ę  zdecydow ał s ię  na  odb ió r fa l w  p a ś ­
m ie 0,21 m  d la tego , że te j d ługości fa le  są w y sy łan e  
p rzez  ob łok i w odoru  m iędzygw iazdow ego, k tó ry  s ta ­
now i g łów ny  p ie rw ia s te k  w e  W szechśw iecie. P asm o  to 
zn a ją  w ięc  n a  pew no  w szy stk ie  is to ty  z a jm u jące  się 
ra d io a s tro n o m ią , to też  za  logiczne m ożna p rzy jąć , że 
p róby  n aw iązan ia  łączności n a jce lo w ie j je s t p o d e jm o ­
w ać n ie  n a  ja k ie jś  p rzy p ad k o w ej fa li, lecz w ła śn ie  na 
paśm ie  0,21 m  czyli 1420,4 MHz. D rak ę  zd aw ał sobie 
n a tu ra ln ie  sp raw ę  z tego , że e w e n tu a ln e  sy g n a ły  będą  
nadzw yczaj słabe  i zak łócone p rzez  ró żn o ro d n e  n a tu ­
ra ln e  sygna ły , a tak że  p rzez  sygnały  pochodzące z ziem ­
sk ie j rad io s tac ji. A by  je  w ięc odróżnić, o d b ie ran o  na  
p rzem ian  w  k ró tk ic h  odstępach  czasu  fa le  od gw iazdy
1 od tła  n ieb a  w  je j pob liżu , p rzy  czym  sy g n a ły  n a d ­
chodzące od tła , ode jm ow ano  od sygnałów  n ad ch o d zą­
cych z k ie ru n k u  gw iazdy . W ychodzono z założen ia , że 
w  ten  sposób pozostaw i się sam e ty lko  n iezak łócone 
sygna ły  od gw iazdy . P o n iew aż  n ie  b y ła  zn an a  d o k ład n a  
d ługość fa li  ew en tu a ln e j em isji, co 1 m in u tę  p rz e s tra -  
ja n o  o d b io rn ik  o 100 Hz, aż do o b jęc ia  b ad an ia m i za ­
k re su  często tliw ości od 1420,0 do 1420,8 MHz.

P ie rw szą  p róbę  rozpoczęto  8 k w ie tn ia  1960 r .  o . go­
dzinie 4 ra n o  z w raca jąc  ra d io te le sk o p  ku  w schodzącej 
gw ieździe T au  W ielo ryba. A czko lw iek  zdaw ano  sobie 
sp raw ę, że p raw d o p o d o b ień stw o  o d eb ran ia  z je j są ­
siedztw a ja k ic h ś  sz tucznych  sygna łów  je s t  zn ikom o 
m ałe, b y ła  to  don iosła  chw ila  w  o b se rw a to riu m , pe łn a  
w ie lk iego  nap ięc ia  nerw ow ego  i u k ry ty c h  nadziei. 
N ieste ty , ca łodz ienne o b se rw ac je  n ie  d a ły  żad n y ch  r e ­
zu lta tó w , to też  rad io te le sk o p  sk ie ro w an o  k u  d rug ie j 
w y b ra n e j gw ieździe. Z an im  jeszcze w y reg u lo w an o  
a p a ra tu rę  w  o d b io rn ik u  p o jaw iły  się re g u la rn e  sygnały  
w  ilości 8 na  sek u n d ę . N ie trz e b a  b liżej w y ja śn iać , że 
ze lek tryzow ało  to  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  o b se rw a ­
to riu m . A by  stw ierd z ić , czy ź ród łem  ty c h  sygnałów  
je s t o toczen ie  gw iazdy , D rakę  po lec ił odchy lić  nieco 
rad io te le sk o p . G dy do tego  p rzy s tąp io n o , sy g n a ły  r a p ­
to w n ie  się  je d n a k  u rw a ły  i p rzez  n a s tę p n e  d w a  ty g o d ­
n ie  n ie  u d a ło  s ię  ich  uchw ycić . G dy ponow n ie  je  o d e ­
b rano , okazało  się n ie s te ty , że po odch y len iu  ra d io ­
te le sk o p u  od k ie ru n k u  k u  gw ieździe  m oc ty c h  sy g n a ­
łów  n ie  słabn ie , a  w ięc n ie  od n ie j one pochodzą. B a ­
d a jąc  sp ra w ę  d a le j p rzek o n an o  się, że sy g n a ły  te  w y ­
sy łane  by ły  przez z iem ską  ta jn ą  ra d io s ta c ję  w o jskow ą.

N asłuch  rad io w y  obu gw iazd k o n ty n u o w an o  jeszcze 
w  m a ju , czerw cu i lip cu  1960 r .  ogółem  przez  150 go-



190

dzin. N ies te ty , n ie  d a ł on ż ad n y ch  re z u lta tó w , a  p o n ie ­
w aż  ra d io te le sk o p  p iln ie  p o trz e b n y  b y ł do in n y c h  ce­
lów , z d a lszy ch  b a d a ń  trz e b a  b y ło  z rezygnow ać.

N iepow odzen ie  to  b a rd zo  zd ep ry m o w ało  w ie lu  
e n tu z ja s tó w  teg o  p rzed s ięw z ięc ia . Czy je d n a k  s łu ­
szn ie?

W szakże  trz e b a  w z iąć  pod  u w ag ę , że je ż e li n a w e t 
w o k ó ł obu  g w iazd  is tn ie ją  p la n e ty , a  n a  n ich  ży ją  
is to ty  in te lig e n tn e  z a jm u ją c e  s ię  ra d io a s tro n o m ią , to  
p ra w d o p o d o b ień s tw o , że w y sy ła ły  one sy g n a ły  w  k ie ­
ru n k u  Z iem i a k u ra t  w ła śn ie  p rz e z  te  150 godzin , k ied y  
p ro w ad z iliśm y  n a s łu c h  (w  rzeczy w is to śc i m u s ia ły b y  
one  być  w y s ła n e  około  10 l a t  w cześn ie j) je s t  zn ikom o 
m ałe . O becne  w y n ik i „ P ro g ra m u  O zm a” n ie  oz­
n a c z a ją  w ięc , że w o k ó ł T a u  W ie lo ry b a  i  E p silo n  
E r id a n i n ie  m oże  być  p la n e t, a  n a  n ic h  is to t in ­
te lig e n tn y c h .

A b y  u zy sk ać  w  te j dz iedz in ie  ja k ie ś  re a ln e  w y n ik i, 
p o w in n iśm y  s ię  n a s ta w ić  n a  d łu g o trw a łe  sy s te m a ty c z ­
ne  b a d a n ia  m o żliw ie  j a k  n a jw ię k sz e j ilo śc i gw iazd  
i liczyć  się trz e b a  z  ty m , że w y n ik  m ożem y u zy sk ać

n ie  w iad o m o  k ie d y  — m oże za tydz ień , m oże za m ie ­
siąc , a  m oże dop ie ro  za dzies ięć  czy sto  la t!

O czyw iście , d la  w ie lu  czy te ln ik ó w  b rzm i to  zap ew n e  
b a rd z o  zn iechęca jąco , a le  n a  pew n o  n ie  zn iechęc i to  
ra d io a s tro n o m ó w . O sta teczn ie  b o w iem  do  ta k  n ie ­
zw y k łeg o  p ro b le m u  n ie  m ożna  podchodzić  w  te n  sp o ­
sób, że je ż e li b a d a n ia  w  ty m  zak re s ie  m ogą p rzy n ieść  
re z u l ta ty  dop iero  w  n a s tę p n y m  po k o len iu , to  n ie  w a rto  
się  n im i za jm ow ać . W arto  w spom nieć , że p o d obne  b a ­
d a n ia  p o d ję to  n ied aw n o  w  ZSRR .

P isząc  o m ożliw ości w y k ry c ia  is to t in te lig e n tn y c h  
w  in n y c h  u k ła d a c h  p la n e ta rn y c h  dodać  trz e b a , że id e ­
a ln e  w a ru n k i  po  te m u  będz iem y  m ie li n a  K siężycu , 
a  szczegó ln ie  n a  jeg o  o d w ro tn e j s tro n ie . N a ow ej s t ro ­
n ie  K siężyca  n ie  b ęd z ie  b o w iem  n ie  ty lk o  zak łó ceń  ze 
s tro n y  z iem sk ich  ra d io s ta c ji ,  a le  n a w e t ta k ż e  ze s tro n y  
S ło ń ca  (podczas nocy). Co w ięcej —  w obec b ra k u  
w o k ó ł K sięży ca  a tm o sfe ry  ła tw ie j będzie  p ro w ad z ić  
n a  n im  b a d a n ia  rad io a s tro n o m iczn e , a s łabość  jego  
p o la  g ra w ita c y jn e g o  u ła tw ia ć  będzie  b u d o w ę  w ie lk ich  
ra d io te le sk o p ó w .

A N D R Z E J JA S IŃ S K I (K raków )

PROLAKTYNA — HORMON „MIŁOŚCI RODZICIELSKIEJ"
P ro la k ty n a  je s t  je d n y m  z  sześciu  h o rm o n ó w  p o w s ta ­

ją c y c h  w  p łac ie  p rz e d n im  p rz y s a d k i m ózgow ej. Je j 
o becność  u  k ręg o w có w  je s t  p o w szechna , n ie  m a  b o ­
w iem  w ą tp liw o śc i, że h o rm o n  te n  sy n te ty z o w a n y  je s t  
p rzez  w ie le  n iższych  k ręg o w có w  n ie  w y łą c z a ją c  ry b . 
Z a k re s  d z ia ła n ia  p ro la k ty n y  je s t  o b sze rn y  i ró żn y  
u  ró ż n y c h  zw ie rzą t. E fe k ty  je j d z ia ła n ia  w ią ż ą  się 
często  z z ap ew n ien iem  p o to m stw u  p rzez  o rg an izm  
m atczy n y  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  do ro zw o ju , lu b  też  
p o b u d z a ją  go do czy n n e j, acz  in s ty n k to w n e j o p iek i 
n a d  p o tom stw em .’ T a  s tro n a  b io log ii p ro la k ty n y  t ł u ­
m aczy  o k re ś len ie  uży te  d la  n ie j w  ty tu le .

P ro la k ty n a  p o w s ta je  w  p rz y sa d c e  w  k o m ó rk a c h  e ta , 
b a rw ią c y c h  się e ry tro z y n ą  lu b  k a rm in e m . U  n ie k tó ry c h  
ry b  k o stn o szk ie le to w y ch , np . w ęg o rza , lu b  p s trą g a , 
ła tw o  je s t  z id en ty fik o w ać  te  k o m ó rk i. T w o rzą  one 
b o w iem  p ęch e rz y k i p rz y p o m in a ją c e  b u d o w ą  ta rczy cę .

W y d z ie lan ie  p ro la k ty n y  u  ssak ó w , p o d o b n ie  ja k  p o ­
zo sta ły ch  h o rm o n ó w  tro p o w y c h  p rz y sa d k i, k o n tro lo ­
w a n e  je s t  p rzez  c e n tra ln y  sy s tem  ne rw o w y . S y n teza  
i u w a ln ia n ie  ty c h  h o rm o n ó w  re g u lo w a n e  je s t  p rzez  
o d rę b n e  czy n n ik i (n eu ro h o rm o n y ) podw zgórzow e. S y n ­
tezą  i u w a ln ia n ie m  p ro la k ty n y  k ie r u je  p o d w zgórzow y  
czy n n ik  h a m u ją c y  (P IF ). W łó k n a  k o m ó rek  n e u ro s e k re -  
c y jn y ch  po d w zg ó rza  w y tw a rz a ją c y c h  P IF  n ie  d o c ie ra ją  
je d n a k  do części d y s ta ln e j p rz y sa d k i. Z ak o ń czen ia  ich  
z n a jd u ją  s ię  w  w y n io sło śc i ś ro d k o w e j, w  b lisk im  s ą ­
s ied z tw ie  k a p ila r  p rz y sad k o w eg o  sy s te m u  w ro tn eg o . 
S tą d  też , je d y n ą  d rogą , po k tó r e j  czy n n ik  te n  o siąga  
g ru czo ło w ą  część p rz y sa d k i, s ą  je j  n aczy n ia  w ro tn e .

W  p o d o b n y  sposób  re g u lo w a n e  je s t  u w a ln ia n ie  p ro ­
la k ty n y  np . u  g ad ó w  i p łazów . P rz y s a d k i ty c h  zw ie ­
r z ą t  h o d o w an e  in  v itro , a  w ięc  p o zb aw io n e  w p ły w u  
p o dw zgórza , w y d z ie la ją  p ro la k ty n ę  n a  s ta ły m  i dość 
w y so k im  poziom ie  p rzez  k ilk a  dn i. W y n ik i an a lo g icz ­
n y c h  b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  n a  ry b a c h  są  je d n a k  
k o n tro w e rsy jn e .

W zro st u w a ln ia n ia  p ro la k ty n y  m ożna  o siągnąć  
w p ro w a d z a ją c  do o rg a n iz m u  zw ie rzęc ia  np . re ze rp in ę , 
e p in e fry n ę , te s to s te ro n , p ro g e s te ro n  lu b  ace ty locho linę , 
p o n iew aż  c ia ła  te  o b n iża ją  poziom  c z y n n ik a  h a m u ją ­
cego u w a ln ia n ie  p ro la k ty n y . P o d o b n e  e fe k ty  osiągn ię to  
je d n a k  h o d u ją c  p rz y s a d k i szczu rze  in  v itro  w  obecności 
e s tra d io lu  lu b  ty ro k sy n y . A  w ięc  n ie  w szy stk ie  czy n ­
n ik i  re g u lu ją c e  ak ty w n o ść  d y s ta ln e j części p rz y sa d k i 
c zy n ią  to  za  p o śre d n ic tw e m  podw zgórza.

Do p o w szech n ie  zn an y ch  e fek tó w  d z ia łan ia  p ro la k ­
ty n y  u ssak ó w  na leży  ro z ro s t g ruczo łów  m lecznych  
p o p rz e d z a ją c y  la k ta c ję , a k c ja  la k to g e n n a  i lu te o tro -  
pow a. P ro la k ty n a  w sp ó łd z ia ła  w  u trz y m y w a n iu  ciąży; 
p o d  je j w p ły w em  u trz y m u ją  się c ia łk a  żó łte  u  b ez - 
p rz y sa d k o w y c h  szczurów . D z ia ła jąc  po b u d za jąco  n a  
a p e ty t  (p tak i), w zg lęd n ie  in ic ju ją c  a k c ję  h o rm o n u  
w zro sto w eg o  (ssak i), w p ły w a  p ro la k ty n a  n a  w z ro s t 
i o tłu szczen ie . W ysoka  w raż liw o ść  g ruczo łów  w o la  
u  go łęb i n a  obecność p ro la k ty n y , o b ja w ia ją c a  się w y ­
d z ie lan iem  „m leczka  p ta s ie g o ”, z n a n a  je s t  od d aw n a  
i s ta n o w i n a jcz u lszy  te s t  b io log iczny  w  b a d a n ia c h  tego 
h o rm o n u . W p ły w  p ro la k ty n y  w p ro w ad za  p ta k i w ę ­
d ro w n e  w  s ta n  p o d n iecen ia , ty p o w y  d la  o k resu  p o ­
p rz e d z a ją c e g o  rozpoczęcie  w ęd ró w k i. P o n a d to  w y s ia ­
d y w a n ie  ja j ,  w y p a d a n ie  p ió r  w  oko licy  p la m  lęgow ych  
i lo k a ln e  z ap a len ie  sk ó ry  to w arzy szące  te m u  o k resow i 
o ra z  rozw ój op iek i ro d z ic ie lsk ie j w ią ż ą  się  z d z ia łan iem  
p ro la k ty n y .

N a  u w ag ę  z a s łu g u je  o sob liw e d z ia ła n ie  p ro la k ty n y  
u  p łazów . U  a m e ry k a ń sk ie j tr a sz k i D ie m ic ty lu s  (T r itu -  
ru s) v ir id e sce n s  s tw ie rd z o n a  zosta ła  d w u k ro tn a  m e ta ­
m o rfo za . L a rw y  teg o  zw ie rzęc ia  są  fo rm a m i w odnym i 
o g ła d k ie j, zielono za b a rw io n e j skó rze , boczn ie  sp ła sz ­
czonym  ogon ie  i sk rz e la c h  zew n ę trzn y ch . M etam o rfo za  
p o c iąg a  za so b ą  zm ian ę  u b a rw ie n ia , szo rstkość  skó ry , 
u t r a tę  sk rz e l z e w n ę trz n y c h  i n az ie m n y  try b  życia . 
P o  2— 3 la ta c h  p o b y tu  n a  ląd z ie  tr a sz k i te  w ra c a ją  na
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s ta łe  do w ody. W p raw d z ie  sk rze la  zew n ę trzn e  n ie  o d ­
r a s ta ją ,  a le  fo rm y  g o d u jące  k o lo rem  i b u d o w ą  skóry , 
k sz ta łte m  ogona i „ o d b u d o w ą” o raz  p rzy w ró cen iem  
s ta n u  fu n k c jo n a ln e g o  n a rz ą d ó w  lin ii  bocznej, u podab ­
n ia ją  się  do fo rm  la rw a ln y c h . Z jaw isk o  to  n azyw a się 
d ru g ą  m etam o rfo zą .

P rzek o n an o  się, że w s trz y k n ię c ie  zhom ogenizow anej 
p rz y sa d k i fo rm ie  naz iem n e j t r a s z k i w y w o łu je  u  tych  
zw ie rzą t „pęd  do w o d y ”. T e  sam e e fek ty  uzy sk an o  p o ­
d a jąc  zw ie rzę to m  po zb aw io n y m  p rz y sa d k i p ro la k ty n ę  
w  czyste j p ostac i. O so b n ik i ta k ie  w ę d ro w a ły  do w ody, 
a le  n ie  u zy sk iw a ły  da lszych  cech zw iązanych  z p o ­
w tó rn ą  m e tam o rfo zą . W sk azy w ało b y  to  n a  is tn ien ie  
dw u  fa z  w  d ru g ie j m etam o rfo z ie . F aza  p ie rw sza  w y ­
w o ły w an a  je s t  d z ia łan iem  p ro la k ty n y : zw ierzę  ro z ­
poczyna w ę d ró w k ę  w  p o szu k iw an iu  w ody , po łączoną 
ze s to p n io w y m i zm ian am i w  b u d o w ie  sk ó ry . P ro la k ­
ty n a  w y zw ala  ró w n ież  szereg  m ech an izm ó w  d o k rew - 
n ych  w a ru n k u ją c y c h  n a s tę p s tw o  fazy  d ru g ie j, k tó ra  
do p ro w ad za  do ponow nego  p rzy s to so w an ia  s ię  do życia 
w  w odzie. W strzy k n ię c ie  fo rm ie  naz iem n e j D. v ir id es-  
cens  1,4 ng czystej p ro la k ty n y  (=  0,049 I. U.) w y w ołu je  
w  50 p rz y p a d k a c h  n a  100 „pęd  do w o d y ”. R e a k c ja  ta  
służy  obecn ie  ja k o  p ró b a  b io log iczna  n a  obecność lub  
ak ty w n o ść  p ro la k ty n y .

U  p łazów  bezogonow ych p ro la k ty n a  pob u d za  ja jo ­
w ody  do w y d z ie la n ia  g a la re to w a te j su b s ta n c ji o b lek a ­
ją c e j ja ja .  J e s t  ona  ta k ż e  zaan g ażo w an a  w  d o k rew n ej 
re g u la c ji  p rzeo b rażen ia  ty c h  zw ie rzą t. Z jed n e j s tro n y  
s tw ie rd zo n o , że p ro la k ty n a  w p ły w a  po b u d za jąco  na  
w z ro s t fo rm  la rw a ln y c h , a z d ru g ie j zaś, że poziom  
p ro la k ty n y  p o zo sta je  w  o d w ro tn y m  s to su n k u  do ilości 
h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o . O ba te  h o rm o n y  pod legają  
k o n tro li podw zgórza : p ie rw szy  h am u jącem u , d ru g i zaś 
p o b u d za jącem u . Is tn ie je  je d n a k  u  la rw  w ąsk ie  „ g a r­
d ło” tego  m ech an izm u . J e s t  n im  słaby  k o n ta k t  n aczy ­
n iow y  m iędzy  m ózg iem  i p ła te m  d y s ta ln y m  p rzy sad k i 
(ryc. 1). R e z u lta te m  tego  je s t  w y so k i poziom  p ro la k ty ­
n y , a co za ty m  idzie  w z ra s ta n ie  la rw  o raz  n isk i p o ­
ziom  h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o , a w ięc b ra k  szans n a  
p rzeo b rażen ie . Je d n y m  z czy n n ik ó w  um o ż liw ia jący m  
m etam o rfo zę  je s t  w ięc  d o sk o n a len ie  się k o n ta k tó w  n a ­
czyn iow ych  m ięd zy  m ózgiem  i p rz y sa d k ą . U sp raw n ia  
to  o siąg an ie  p ła ta  p rzed n ieg o  p rz y sa d k i p rzez  czy n n ik i 
podw zgórzow e. W  re z u lta c ie  h am o w an e  je s t  u w a ln ia ­
n ie  p ro la k ty n y , a za tem  i  w z ro stu , n a to m ia s t ro śn ie  
poziom  h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o , co u m ożliw ia  p rz e ­
obrażen ie .

U  ry b  k o stn o szk ie le to w y ch  p ro la k ty n a  w p rzęg n ię ta  
je s t w  ja k iś  sposób  w  m ech a n izm  o sm o reg u lac ji. K o ­
m ó rk i e ta  są  m n ie j a k ty w n e , k ied y  ry b a  zan u rzo n a  
je s t w  w odzie  s ło n e j, n a to m ia s t w oda s łodka  pobudza  
je  do czynności. N iek tó re  ry b y , ja k  np . F u n d u lu s  h e -  
te ro c litu s , n ie  p rz e ż y w a ją  zab iegu  u su n ięc ia  p rzy sad k i, 
je ś li p rz e b y w a ją  po n im  w  w o d zie  s łodk ie j. P o d aw an ie  
p ro la k ty n y  zapob iega  ich  śm ierc i. J e s t w ięc  m ożliw e, 
że p ro la k ty n a  zapob iega  ucieczce  jo n ó w  sodu  p rzez  
sk rze la  ry b y . P rzek o n an o  się ró w n ież , że p ro la k ty n a  
pob u d za  sy n tezę  m e la n in y  u ry b . B a rw n ik  te n  zan ika  
w  n a s tę p s tw ie  h y p o fizek to m ii, a le  p o ja w ia  się n a  now o 
po in ie k c ji p ro la k ty n y .

N asu w a  s ię  p y tan ie , czy u ry b  p ro la k ty n a  ró w n ież

w p ły w a  n a  rozw ój o b jaw ó w  op iek i rodz ic ie lsk ie j. B rak  
je s t na  n ie  odpow iedzi k a teg o ry czn e j, posłużym y  się 
za tem  k ilk o m a  p rzy k ład am i. R yby z rodz iny  C ichlidae  
znane  są z op ieki n ad  ja ja m i i n a ry b k iem . U  osobn i­
ków  H em ichrom is b im a cu la tu s  a k tu a ln ie  n ie  w y ch o ­
w u jący ch  n a ry b k u  i  n ie  zd rad za jący ch  d la  n iego  za­
in te re so w an ia , in ie k c ja  p ro la k ty n y  w  17 p rzy p ad k ach  
na  20 po b u d za ła  je  do o p iek i n a d  m łodym i ry b k a m i 
w puszczonym i do ak w ariu m . A le jeszcze w iększy  e fek t 
uzyskano  po p o d an iu  p ro g es te ro n u . P o zy tyw ne  w y n ik i 
uzyskano  rów n ież  po w strz y k n ię c iu  ry b o m  fenolu . 
U dało s ię  n a to m ia s t w ykazać , że u  żyw orodnej ry b y

Z m iany  zachodzące w  u k ład z ie  naczy n io w y m  p rz y sa d k i 
R ana  p ip ien s  podczas p rzeo b rażen ia  (w g E tk in a), 
(a) ok res la rw a ln y , (b) ok res późnej p ro m etam o rfo zy , 
(c) o k re s  n a jw iększego  n a s ile n ia  m etam orfozy . K  — 
k ap ila ry , P N  — część nerw ow a, P I  —  część p o śred n ia , 
P D  — część d y sta ln a , ME — w yn iosło ść  środkow a, 

NW  — naczy n ia  w ro tn e

N eo d itrem a  ra n so n e tti p ro la k ty n a  w p ły w a  n a  u trz y ­
m an ie  ciąży, a u  in n e j ry b y  k o stn o szk ie le to w e j, S y m -  
p hysodon  d iscus, p o b u d za  n ab ło n ek  skóry  do w y d z ie ­
la n ia  śluzu  z jad an eg o  przez m łode. P odobn ie , czy n ­
ności w y k o n y w an e  p rzez  ry b y  z g a tu n k u  C ren ilabrus  
ocella tus  zw iązane z p rz e w ie trz a n ie m  g n iazd a  d la  z a ­
p ew n ien ia  ik rze  dobrego  n a tle n ie n ia  m a ją  być  w y n i­
k iem  a k c ji  p ro la k ty n y . P rzem aw ia  za ty m  podobna 
re a k c ja  n a  in iek c ję  p ro la k ty n y  u od izo low anych  sa m ­
ców.

M ożna by  jeszcze zapy tać , n a  ja k ie j zasadz ie  te n  
sam , w zg lędn ie  b a rd zo  p odobny  horm on , w y w o łu je  
u ró żn y ch  zw ierzą t, n iek ied y  n a w e t u  teg o  sam ego 
zw ierzęcia , ta k  z różn icow ane e fek ty ?  C zęściow ą od p o ­
w iedz ią  je s t  d z ia łan ie  sy n erg iczn e  p ro la k ty n y . N ie ­
k tó re  z w y m ien io n y ch  n a s tę p s tw  a k c ji p ro la k ty n y  w y ­
m ag a ją  d la  ich p o ja w ie n ia  się rów noczesne j obecności 
in n y ch  horm onów , ja k  estro g en y  (w y siad y w an ie  ja j)  
lu b  s te ry d y  (n iepokój p o p rzed za jący  w ę d ró w k i u  p ta ­
ków ). U  zw ie rzą t ro z ra d z a ją c y c h  się w  śc iśle  o k reś lo ­
n ym  czasie  a lte rn a ty w a  b ezu stan n eg o  w y d z ie la n ia  p ro ­
la k ty n y  lu b  czy n n ik a  h am u jąceg o  je j u w a ln ia n ie  n ie  
w y d a je  się ro zw iązan iem  szczęśliw ym . B yć  m oże, iż 
s tąd  w ła śn ie  pochodzi n a b y ta  zdolność w y k o rz y s ty w a ­
n ia  p ro la k ty n y  w  reg u lo w a n iu  in n y ch  p ro cesó w  za­
chodzących  w  o rgan izm ie .
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M A Ł G O R Z A T A  SK R Z Y P C Z Y Ń S K A  (K raków )

CO TO SĄ CEC1DIA ?

D rzew a, k rz e w y  i ro ś lin y  z ie ln e  s ą  a ta k o w a n e  
p rzez  liczn e  p aso ży ty  p ochodzące  za ró w n o  ze św ia ta  
zw ierzęcego , ja k  ró w n ież  ro ś lin n eg o . C zęsto  n a  ta k ic h  
n a rz ą d a c h  ro ś lin y  ja k  np . liście , łodyga , k w ia ty , ow oce 
m ożna  zao b se rw o w ać  c h a ra k te ry s ty c z n e  z n ie k sz ta łc e ­
n ia  o k re ś la n e  m ia n e m  w y ro śli, czy li cecid ii.

N ajczęśc ie j sp o ty k a n y m i a  z a ra z e m  n a jb a rd z ie j r z u ­
c a ją c y m i się  w  oczy są  z n iek sz ta łcen ia  liści. N a liśc iach  
w ie rzb , g łów n ie  n a  g a tu n k a c h  w ik lin ia rsk ic h , w y s tę ­
p u je  w y ro ś l sp o w o d o w an a  p rzez  b ło n k ó w k ę , o k re ś ­
la n a  ja k o  n a ro ś la n  p ac io rk o w iec , P o n ta n ia  capreae  L. 
(ryc. 1). W y ro śla  4—8 m m  d łu g ie , z ie lonaw e, późn ie j

R y c .  1 R y c .  2

R yc. 1. L iść  w ie rz b y  m ig d a ło w e j, S a lix  a m y g d a lin a  L. 
z  sześc iom a w y ro ś la m i w y w o ła n y m i p rzez  n a ro ś la n a  
p ac io rk o w ca , P o n ta n ia  capreae  L . (Wg E n s l i n a  1918) 
R yc. 2. L iść  w ie rz b y  p u rp u ro w e j, S a lix  p u rp u rea  L. 
z d w iem a  w y ro ś la m i w y w o ła n y m i p rzez  n a ro ś la n a  
pęch erzo w ca , P o n ta n ia  vesica to r  B r. (Wg E n s l i n a  

1918)

c z e rw o n o b ru n a tn e  u łożone są  n a jczęśc ie j w  rzęd z ie  
obok  n e rw u  środkow ego .

In n e  w y ro ś la  k s z ta łtu  fa so li w y s tę p u ją  n a  liśc iach  
w ie rzb y  p o jedynczo , z a jm u ją c  często  ca łą  szerokość  
po łow y  b la szk i liśc io w ej (ryc. 2). W yw ołane  są  p rzez  
b ło n k ó w k ę  n a ro ś la n a  p ęch e rzo w ca  P o n ta n ia  vesica to r  
B r. N a iw ie  i w ie rz b ie  p u rp u ro w e j często  m ożna  z a ­
o b se rw o w ać  c h a ra k te ry s ty c z n e  tw o ry  p rz y p o m in a ją c e  
różyczk i. S ą  to  sk u p ie n ia  liśc i o śred n icy  p rzew ażn ie  
p o n ad  15 m m , sp o w o d o w an e  p rzez  la rw ę  m u ch ó w k i 
w ie rz b in o w c a  ro z e tk a  R h a b d o p h a g a  rosaria  L. In n y  
ty p  w y ro ś li w y s tę p u ją c y  często  n a  liśc iach  b u k a  sp o ­
w o d o w an y  je s t  p rz e z  m uch ó w k i. S ą  one n ag ie , ja jo w a te , 
o s tro  zakończone, począ tkow o  zie lone , późn ie j c ze rw o ­
n aw e , do 10 m m  w y so k ie , zn an e  p o d  n a z w ą  g a rn u szn icy  
b u k o w e j, M ikio la  fa g i H tg . (ryc . 3, 4). N a sp o d n ie j 
s tro n ie  b la szk i liśc iow ej dębu , n a  n e rw ie , tw o rz ą  się

n iek ied y  k u lk o w a te  w y ro ś la  g a la só w k i d ęb ian k i, 
D ip lo lep is  (=  C yn ip s) ą u ercu s fo lii L. (ryc. 5). N a topo li 
c za rn e j i w ło sk ie j n a  g ó rn e j lu b  do lnej s tro n ie  ogonka 
liśc iow ego  w y s tę p u ją  w y ro ś la  w o rk o w ate , do 15 m m  
d łu g ie  z o tw o rem  n a  szczycie, ze z g ru b ia ły m i b rz e ­
gam i. S p ra w c ą  ich  je s t  p lu sk w ia k  p rz e ro s te k  to re b -  
k ow iec , P em p h ig u s  b u rsa riu s  L. (ryc. 6, 7).

Są to  za led w ie  n ie liczne , pospo lite  p rzy k ład y  sp o ­
śród  o g ro m n ej liczby  w y ro ś li — cecidii.

S p recy zo w an ie  d e fin ic ji cec id iów  n a p o ty k a  t r u d ­
ności w y n ik a ją c e  z o g rom nej różno rodnośc i ty c h  tw o ­
ró w . W ed łu g  T h o m a s a ,  k tó re m u  zaw dzięczam y 
p ie rw sze  n a u k o w e  w y ja śn ie n ia  p o w sta w a n ia  w yrośli, 
pod  po jęc iem  cec id iu m  ro zu m iem y  zn iek sz ta łcen ia  na 
ro ś lin a c h , w y w o łan e  p rzez  pasoży ty , p rzy  ak ty w n y m  
u d z ia le  ro ś lin . R oślina  a ta k o w a n a  p rzez  p aso ży ta  może 
sp ecy ficzn ie  reagow ać . N iek iedy  w y tw a rz a  w y ra ź n ie  
odg ran iczo n e , ow łosione w y ro śla , n a  p rzy k ład  tw o ry  
sp o w o d o w an e  p rzez  roz tocze  (E riophyidae)  lu b  w y ­
ro ś la  „p łaszczow e” w y tw a rz a n e  p rzez  n ie k tó re  m szyce 
n a  liśc iach  w iązu . M ogą ró w n ież  p o w staw ać  z g ru b ie ­
n ia  g a łązek , n a  p rz y k ła d  w y ro śla  spow odow ane  przez  
ch rząszcza  rz e m lik a  osikow ca, Saperda  popu lnea  L. 
n a  osice. W reszcie  w y ro ś la  zw iązane  ze sk ró cen iem  osi 
ro ś lin y  i tw o rzen iem  liści. P rz y k ła d e m  są  różyczko - 
w a te  tw o ry  n a  w ie rzb ie , k tó ry ch  sp ra w c ą  są m u ­
chów k i, z ro d z in y  C ecidom yidae . S ą to  p rz y k ła d y  
c h a ra k te ry s ty c z n e , posp o lite , spośród  ogrom nej liczby 
ty c h  tw o ró w . Z n iek sz ta łcen ia  są  pom ocne w  cy k lu  ro z ­
w o jo w y m  p asoży tów , chociaż są  szkod liw e d la  ro ś lin , 
n a  k tó ry c h  w y s tę p u ją . D efin ic ja  T h o m asa  w y k lu cza  
e fe k ty  d z ia ła n ia  czy n n ik ó w  m ech an iczn y ch  n a  ro ś lin y , 
np . tk a n k i  p rz y ra n n e , czy fizycznych , k tó ry c h  p rz y ­
k ła d e m  są lis tw y  m rozow e.

F o rm a  i b u d o w a  cecid iów  je s t b a rd zo  ró żn o ro d n a ,

R yc. 3. L iść  b u k a  zw ycza jnego  z w y ro ś lam i g a rn u s z ­
n icy  b u k o w e j, M ikio la  fa g i  H tg. (Wg R o s s a - H e -  

d i c k e g o  1927)
R yc. 4. F ra g m e n t liśc ia  b u k a  zw ycza jnego  z w y ro ś lą  
g a rn u sz n ic y  b u k o w e j, M ik io la  fa g i H tg. w  p rz e k ro ju  
p o d łu ż n y m  z w id o czn ą  w e w n ą trz  k o m o rą  la rw y  (Wg 

R o s s a - H e d i c k e g o  1927)
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d la tego  p rz e d s ta w ie n ie  jak ieg o ś  sch em atu  ich  budow y  
je s t  tru d n e . T hom as w y ró żn ia  A k ro  i P leurocecid ia  
za leżn ie  od m ie jsca  tw o rzen ia  się w yrośli. N a końco­
w ych  o rg an ach  ro ś lin y , a w ięc k w ia to s ta n a c h , k w ia ­
tach , ow ocach, pączk ach , koń cach  pędów  tw o rzą  się 
ak rocec id ia . P leu ro cec id ia  zn iek sz ta łca ją  a lb o  o rg an a  
boczne, n p . liście, albo  też  o rg a n a  g łów ne ja k  korzeń  
lu b  pęd , a le  n ie  z n a jd u ją c  się n a  w ie rzch o łk u  n ie  h a ­
m u ją  dalszego  jego  w zro stu . R ów nież od tego  au to ra  
pochodzi te rm in  P ro cec id iu m , pod  p o jęc iem  k tó rego

Ryc. 5. L iść  z w y ro ś lą  g a la só w k i d ęb ian k i, D iplo lep is  
(= C yn ip s ) ą u ercu s fo lii  L . $  ?  (Wg R o s s a - H e -  

d i c k e g o  1927)

ro zu m ie  m ałe , szybko  ro z p a d a ją c e  się w y p u k le n ia  tk a ­
nek , k tó re  m ożna sp o tk ać  n a  ró żn y ch  ro ś lin ach  w  m ie j­
scu  złożen ia  je j p rzez  ow ady . B u  h r  używ a tego  p o ­
jęc ia  d la  tw o ró w , k tó re  ju ż  zosta ły  opuszczone przez  
la rw y . W  k o ń c u  K  ii s t  e r  m ów i o „o rg an o id a ln y ch ” 
i „h is to id a ln y ch ” w y ro ś lach  p rz y jm u ją c  za p u n k t 
w y jśc ia  an o rm a ln e  p rz e k sz ta łc e n ia  o rganów  lu b  tk a ­
n ek . P rz y k ła d e m  o rg an o id a ln y ch  w y ro śli je s t  w y tw a ­
rz a n ie  zam ia s t liśc i p rz y lis tk ó w  lu b  pod listków . H i- 
s to id a ln e  w y ro śla  re p re z e n to w a n e  są  ja k o  lo k a ln e  n a ­
b rzm ien ia  tk a n k i n a  liśc iach , ogonku  liśc iow ym  (ryc. 
6.) i in n y ch  o rg an ach  ro ś liny .

W y ją tk o w ą  g ru p ę  w y ro ś li s tan o w ią  tzw . epicecidia. 
P od  ty m  po jęc iem  ro zu m ie  się w y ro śla , k tó re  n ie  tw o ­
rz ą  się z k o m ó rek  ro ś lin  żyw ic ie lsk ich , ty lk o  z ju ż  
zm ien ionych , a n o rm a ln y c h  tk a n e k . O ta k ic h  d e fo r­
m ac jach  donosi szereg  au to ró w . O bserw ow ano  rów n ież  
d e fo rm ac je  cecid ii w y w o łan e  p rzez  g rzyby  np. na  rz e ­
p ak u , k tó re  m ia ły  zm ien ione  tk a n k i p rzez  g rzy b a  P er- 
nospora brassicae  L.

O rg an izm y  zw ierzęce  p o w o d u jące  p o w staw an ie  w y ­
ro ś li n azy w a się zw y k le  cecidozoa, a  ro ś lin n e  cecido- 
p h y ta , n a to m ia s t odpow iedn io  p rzez  n ie  w y w o łan e  
w y ro śla  —  zoocecidia  o raz  fito cec id ia . W śród  s p ra w ­
ców  w y w o łu jący ch  cec id ia  m ożna w y ró żn ić  o r ­
gan izm y ró żn y ch  g ru p  sy s tem aty czn y ch . L iczba  p o ­
znan y ch  g a tu n k ó w  w y n o si: b a k te r ie  —  15, g rzyby  
niższe — 90, g rzy b y  w yższe  —  950, n ic ien ie  — 45, 
roz tocze — 350, m o ty le  — 75, ch rząszcze —  135 itd .

P o d staw o w y m  w a ru n k ie m  p o w sta w a n ia  w y ro śli 
je s t  in w a z ja  p aso ży ta  n a  n ie w y ro śn ię te  tk a n k i, b ędące  
jeszcze W ro zw o ju . Z  re g u ły  cecid ia  ro sn ą  jednocześn ie  
z ro z w ija ją c y m i się o tacz a jący m i m ło d y m i tk a n k a m i. 
N a to m ias t zu p e łn ie  w y k sz ta łco n e  tk a n k i n ie  tw o rzą  
w yrośli. R ów nocześn ie  ze sk ła d a n y m  przez  pasoży ta

ja je m  do tk a n k i ro ś lin n e j zo s ta je  w y d zie lo n a  su b s ta n ­
c ja , p o w o d u jąca  p o w staw an ie  w y rośli. T akże  la rw a  
ż e ru jąca  a k ty w n ie  w  tk a n c e  ro ś lin n e j pobudza  tk a n k i 
gospodarza  do b u jan ia .

O grom na liczba w y ro śli spow odow ana  je s t  przez 
roztocze z rodziny  szpecie low atych , E riophy idae  (ryc. 
8). R ozw ój ta k ie j w y ro śli t rw a  zw yk le  10—14 dni. S a ­
m ica  u sa d a w ia  się n a  do lnej s tro n ie  liśc ia  i w ysysa  
sok , w p ro w ad za jąc  jed nocześn ie  do je j tk a n e k  w y ­
dzie linę  gruczołów  ślinow ych . Po k ilk u n a s tu  godzinach  
że ro w an ia  tw orzy  się w okó ł sam icy  ja śn ie jszy  p ie rś ­
cień  tk a n e k , a roz tocz  zap ad a  się w  zag łęb ien ie . 
W  to k u  dalszego żero w an ia  zag łęb ien ie  to  pow iększa  
się, a p ie rśc ień  zaciska . P ie rśc ień  te n  będzie  stan o w ić  
o tw ó r w ejściow y , k tó ry  później zo stan ie  zask lep iony  
przez  czopek w łosków . Poszczególne w y ro śla  tw o rzą  
po jedyncze  sam ice. Je ś li je d n a k  sfe ry  o d d z ia ły w an ia  
dw u  lu b  w ięcej sam ic  że ru jący ch  w  pobliżu  n a k ła ­
d a ją  się n a  siebie, w y tw a rz a ją  one w sp ó ln ą  w yrośl. 
W  m ia rę  w zro s tu  liczby  roztoczy  w  w y ro śli n a s tę p u je  
tw o rzen ie  się  w ew n ę trzn y ch  fa łd ó w , w  te n  sposób 
zw iększa  się p o w ierzch n ia  że row an ia . W  d ru g ie j p o ­
łow ie lip ca  roztocze opuszcza ją  w y ro śl. W ted y  w y ­
ro ś la  b ru n a tn ie ją , tk a n k i z am ie ra ją . A  w ięc  rozw ój 
roztoczy  w  w y ro ślach  trw a  za led w ie  od połow y m a ja  
do połow y lipca.

P rzy  tw o rzen iu  się  w y ro śli m ożna w  n iek tó ry ch  
p rzy p ad k ach  prześledzić  p rz y k ła d y  p a rten o g en e ty cz - 
nej p rzem ian y  pokoleń , c h a ra k te ry z u ją c e j się ty m , że 
n ie  ty lk o  sp raw cy  p o w staw an ia  w y ro śli, a le  i cecid ia  
przez  n ie  w y w o łan e  w y b itn ie  ró żn ią  się m iędzy  sobą. 
Z n an y m  p rzy k ład em  tego  je s t  k o rzen ica  dębow a, 
B iorrh iza  pallida  Ol. [$  cf, ryc . 12].

Ryc. 6. L iść  topoli c za rn e j, P o p u lu s n ig ra  L. z w y ro ślą  
n a  ogonku  w y w o łan ą  p rzez  p rz e ro s tk a  to rebkow ca , 

P em p h ig u s  bursariu s  L. (Wg R o s s a  1927)
Ryc. 7. W yrośle  w y w o łan e  p rzez  p rz e ro s tk a  to re b ­
kow ca, P em p h ig u s  bursariu s  L. w  p rz e k ro ju  p o d łu ż ­

nym  (Wg R o s s a  1927)

N a szczycie pędu  dębu  w y s tę p u ją  w ie lk ie  m ięsis te  
w y ro śla , z k tó ry ch  w ychodzą n ieu sk rzy d lo n e  żeńsk ie  
i  u sk rzy d lo n e  m ęsk ie  galasów k i. Po  k o p u la c ji sam ica  
schodzi n a  ko rzeń  dębu , aby  złożyć n a  n im  ja ja  p rzy  
pom ocy sw ego  p o k ład e łk a . W  n a s tę p s tw ie  tego  ro z ­
w ija  się podczas późnego la ta  i je s ie n i na  k o rzen iach

28
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Ryc. 8. A c u lu s  u lm ico la  (Nal.) ro z to cz  p o w o d u ją c y  w y - 
ro ś l n a  liśc iach  w iązu . A  —  sam ica  z b o k u , B  —  ta rc z a  

g rzb ie to w a , C —  noga  I  (W g B o c z k  a  1966)

m a ła , c ze rw o n aw a  w y ro śl, d o jrz e w a ją c a  w  zim ie. 
Z n ie j w y ch o d zą  w y łączn ie  ty lk o  n ie u sk rz y d lo n e  s a m i­
ce, k tó r e  F a b r e  n azw a ł C y n ip s  ap tera . R ozm n aża ją  
się  one  p a rte n o g e n ty c z n ie , a  n a s tę p n ie  o b s ia d a ją  
p ą c z k i ko ń co w e  g a łązek  bocznych , w  k tó r e  s k ła d a ją  
ja ja .  E fe k te m  k o ńcow ym  teg o  je s t  rozw ó j w sp o m n ia ­
n y ch  ju ż  m ię s is ty c h  w y ro śli, z k tó ry c h  w  lec ie  w y ­
chodzą  o so b n ik i m ę sk ie  i żeńsk ie . Z a te m  z z ap ło d n io ­
n y c h  ja j  p o w s ta ją  w y łączn ie  sam ice , podczas gdy 
z n ieza p ło d n io n y ch  w y ch o d zą  o so b n ik i m ę sk ie  i ż eń ­
sk ie .

W szy s tk ie  w y ro ś la  w y w ie ra ją  u je m n y  w p ły w  na  
ro ś lin y , n a  k tó ry c h  się  tw o rz ą . S zkody  b ezp o śred n ie  
p o le g a ją  np . w  w y p a d k u  szpec ie li n a  w y sy sa n iu  so ­
ków , a  w ięc  n a  o g ład za n iu  ro ś lin  i w y tw a rz a n iu  n a  
n ic h  ró żn y ch  z n iek sz ta łceń  (ryc. 9, 10, 11). O b jaw y  ich  
że ro w a n ia  zazn acza ją  s ię  p rz e z  o d b a rw ie n ie  liśc i, ich  
s re b rz e n ie  i rd zew ien ie . P od  w p ły w em  w p ro w ad zo n e j 
do tk a n e k  ro ś lin n y c h  ś lin y  szk o d n ik ó w  tw o rz ą  się 
p la m y  p ilśn i (tzw . e rin eu m )  lu b  ró żn y ch  k sz ta łtó w  
w y ro ś la  (m aczugow ate , ró żk o w a te , ko lb o w ate ).

W y ro ś la  z a w ie ra ją  duże  ilo śc i w ęg lo w o d an ó w  oraz  
su b s ta n c ji azo tow ych  i ja k o  ta k ie  s ta n o w ią  d o sk o n a ły  
m ag az y n  p o k a rm o w y . S ta n o w ią  ró w n ież  k ry jó w k ę , 
o ch ro n ę  p rzed  n ie k o rz y s tn y m i czy n n ik a m i o toczen ia  
i w ro g a m i n a tu ra ln y m i. P o  w y w ę d ro w a n iu  p ie rw o t-

R yc. 9. L iść  w ią z u  z a a ta k o w a n y  p rzez  p e re łk o w c a  
w iązow ego , A c u lu s  u lm ico la  (Nal.) (W g B o c z k  a, 

up ro szczo n y  1966)
R yc. 10. K o tk a  żeń sk a , S a lix  a lba  L . v. v ite ll in a  p en -  
d u la  R eh d . zn iek sz ta łco n a  p rzez  ro z to cz ,_ E rio p h yes  
tr ira d ia tu s  ty p ic u s  N al. (W g K a p u ś c i ń s k i e g o  

1947)

n y ch  m ieszk ań có w  w y ro ś l m oże b y ć  zasied lona  p rzez  
in n e  s taw o n o g i, k tó re  z ko le i m ogą być p o k a rm e m  d la  
ró żn y ch  k ręgow ców .

Ż e ro w an ie  sp raw có w  p o w staw an ia  w y ro śli n a  
m ło d y ch  liśc iach  p ro w ad z i często do zw ijan ia  się  ich 
brzegów .

Je d n y m  z e fek tó w  ich  że ro w an ia  w  tk a n k a c h  ro ś lin ­
n y ch  je s t  d o p ro w ad zen ie  ich  do zm ian  pato log icznych , 
do z rak o w acen ia . T k a n k i ta k ie  w  o k res ie  w e g e ta c y j­
n y m  w cześn ie  o b u m ie ra ją . P ro w ad z i to  do zm n ie jsze ­
n ia  p o w ie rz c h n i a sy m ila c ji , d e fo rm ac ji pęd ó w  lu b  do 
n ied o ro zw o ju  n a s io n  i ow oców .

L iczn e  g a tu n k i w y w o łu jące  w y ro ś la  ż e ru ją  w  p ą ­
k ach , w y w o łu ją  ich  n a b rz m ie n ia  i w s trz y m u ją  przez  
to  rozw ó j liści.

Ryc. 11. P ą c z k i n a  częściow o sk ró co n y m  p ęd z ie  iw y, 
S a lix  caprea  L . (zn ieksz ta łcone  p rzez  roztocz, E rio p h y ­

es  sp. (W g K a p u ś c i ń s k i e g o  1947)

R yc. 12. R óżne ro d z a je  w y ro śli k o rzen icy  dębow ej, 
B io rrh iza  p a llid a  O l. ?  cf. A. w y ro ś l n a  k o rzen iach ; 
a. w y ro ś l z o tw o rem , p rzez  k tó ry  w ychodzi im ago . 
B. w ie rz c h o łe k  p ę d u  z pączk iem  k o ńcow ym  zm ien io ­
n y m  w  m ię s is tą  w y ro śl. C. p rz e k ró j po d łu żn y  te j 
w y ro śli, z w ie lo m a  k o m o ram i la rw a ln y m i; c. k om ory  

la rw a ln e  (Wg E s c h e r i c h a ,  1914, up roszczony)

N ie k tó re  z n ich  p rzen o szą  cho roby  w iru so w e  r o ­
ślin . Z m ian y  w y w o ła n e  n a  ro ś lin a c h  ozdobnych  
w  p a rk a c h , n a  d rzew ach  p rzy d ro żn y ch  o b n iża ją  ich 
w a rto ść  d ek o ra c y jn ą . P rz y c z y n ia ją  się ró w n ież  do 
sk ró c e n ia  żyw o tnośc i d rzew .

W y ro ś la  są b a rd zo  szeroko  ro zp rze s trzen io n e  n a  całe j 
k u li  z iem sk ie j. W y stę p u ją  w szędz ie  tam , gdzie  ro z ­
p o śc ie ra  s ię  sz a ta  ro ś lin n a . W  P o lsce  b a d a n ia  p rz e p ro ­
w ad zan o  w  o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m  w  W ielkopolsce, 
n a  P o d o lu , W ołyn iu . O becn ie  t r w a ją  b a d a n ia  n a  P o ­
m o rzu , w  W ielkopo lsce , częściow o w  S u d e ta c h  i w  oko­
lic ach  K ra k o w a . R eszta , to  „b ia łe  p la m y ”.
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N a zak o ń czen ie , k ilk a  u w ag  o zb ie ra n iu  w yrośli. 
O gólnie p rz y ję tą  z a sad ą  je s t  ta k ie  zb ie ran ie  m a te r ia łu  
ro ś lin n eg o  z w y ro ślą , aby  b y ł oznaczalny . N ależy m ieć 
n a  uw ad ze , to , że k lucze  do oznaczan ia  w y ro śli u łożone 
są  w ed łu g  ro ś lin , n a  k tó ry c h  w y s tę p u ją  zn iek sz ta łce ­
n ia . S tą d  np. okazy  R o s a  zb ie ram y  łączn ie  z f r a g ­
m en tem  p ęd u . Z e b ra n e  ro ś lin y , czy ich  fra g m e n ty  
w k ła d a m y  do p ap ie ro w y ch  teczek . C zęsto la rw y , 
osobn ik i do rosłe  (np. m szyce) um ieszczam y w  p ro b ó w ­

k ach  z 50°/o a lkoho lem  e ty low ym . W szczególnych 
w y p ad k ach  m ożna zap ro w ad zić  hodow le  z frag m en tó w  
ro ś lin  ze zn iek sz ta łcen iam i, w  celu  o trzy m an ia  d o ro ­
słych  osobn ików  —  sp raw có w  zn ieksz ta łceń . W ażną 
czynnością  je s t  zao p a trzen ie  każdego  okazu  e ty k ie tk ą , 
z nazw ą ro ś lin y , z dan y m i środow iska , ja k  rów nież  
z d o k ład n ą  d a tą  zeb ran ia  i n azw isk iem  osoby z b ie ra ­
ją ce j.

N A T A L IA  G R O D Z IŃ SK A  (K raków )

OBRONNA ROLA ŁUSEK OWADÓW

Ł u sk am i p o k ry te  je s t  c ia ło  zarów no  ja szczu rk i, 
szczu p ak a  czy w ęża , ja k  i sk rz y d ła  m o ty la . A le p o d ­
czas gdy łu s k i gadów  i ry b  są  duże  i m ocno w ro śn ię te  
w  skórę , łu s k i m o ty la , n iezm ie rn ie  d robne, p o k ry w a ją  
sk rzyd ło  w  sposób  lu źn y  i m ogą ła tw o  od  n iego się 
odczepić. I  to  w ła śn ie  s tan o w ić  m oże doskona łą  b ro ń  
o ch ro n n ą  p rzed  w ro g am i.

In te re su ją c e  b a d a n ia  n a  te n  te m a t w y k o n a li o sta tn io  
n a  F lo ry d z ie  trz e j p rz y ro d n ic y  a m ery k ań scy  *. W y p ra ­
w ili s ię  on i n a  no cn e  od łow y  ciem  i podczas, gdy  w ę ­
d ro w a li z la m p k a m i p rzy m o co w an y m i do czoła, n a ­
ra ż e n i b y li n a  a ta k i c h m a r no cn y ch  ow adów , k łę b ią ­
cych  się  w okó ł ic h  głów . Z au w aży li on i ze zdziw ien iem , 
że w  ty c h  m ie jscach , gdzie  ro zc iąg a ły  się p a jęczyny , 
ow adów  było  zn aczn ie  m n ie j. P o  p ro s tu  s ta w a ły  się 
łu p em  p a ją k ó w  i zn ik a ły  z b ezpośredn iego  o toczenia. 
Z a fascy n o w an i w id o k iem  p rz e p ię k n ie  u tk a n y c h  p a ję ­
czyn o ro z m ia ra c h  od  k ilk u n a s tu  cm  do k ilk u  m  ś re d ­
n icy , ja k  ró w n ież  ich  tw ó rc ą , p o sp o lity m  n a  F lo rydzie  
A griope  (ryc. 1), u czen i zaczęli o bserw ow ać  m etody  
łow ów , zd o b y w an ia  łu p ó w  a ta k ż e  o b ro n ę  a ta k o w a ­
nych . P a ję c z y n a  p a ją k a  A g rio p e  sk ła d a  się, podobn ie  
ja k  naszego  k rzy żak a , z ru s z to w a n ia  n ic i n ie lep k ich  
i ze sp ira li  n ic i le p k ie j. N ić le p k a  zaw dzięcza sw o ją  
p rzy lep n o ść  m a lu tk im  k ro p e lk o m  lep k ie j cieczy, k tó ra  
tw orzy  ja k b y  k o ra lik i , zaw ieszone w  re g u la rn y c h  o d ­
stęp ach  w zd łu ż  całe j d ługości n itk i  (ryc. 2). W  z e tk n ię ­
ciu  z p a ję c z y n ą  o w ad  p rzy leg a  do le p k ie j n ic i i zo sta je  
sch w y tan y .

A u to rzy  o b se rw ac ji zauw aży li, że ćm y ła p ią  się  r z a ­
dziej n iż  in n e  ow ady . A by  to  w y ja śn ić , zastosow ali 
n a s i p rzy ro d n icy  „ te s t ćm y” . U ży w ając  la m p  p u n k to ­
w ych , k tó r e  w y sy ła ją  s iln y  a le  w ą sk i s tru m ie ń  św ia tła , 
u s ta w ia li s ię  po  dw óch  s tro n a c h  p a jęc zy n y ; jed en  
z k ażde j p a ry  w a b ił  o w ad y  o św ie tla ją c  bezpośredn io  
otoczen ie  p a jęc zy n y ; gdy o w ad y  znalaz ły  się w  w iązce 
św ia tła , g asił sw o ją  lam p ę , ab y  sk ie ro w a ły  się poprzez 
p u ła p k ę  do lam p y  p a r tn e ra . Z d aw a ły  te s t  te  ow ady , 
k tó r e  p rzeb iły  s ię  poprzez  pa jęczy n ę , te  zaś, k tó re  
w  n iej ugrzęzły , n ie  zd aw a ły  te s tu . W śród  la ta ją c y c h  
te j nocy ow adów  p rz e w a ż a ły  chrząszcze, p lu sk w ia k i 
i ćm y. O kazało  się, że n a jle p ie j zd aw ały  egzam in  ćm y.

D laczego? O tóż sk rz y d ła  ich  ja k  i ca łe  ciało  je s t  
gęsto  p o k ry te  d ro b n y m i łu seczk am i, k tó re  są  ty lko  
luźno  zako tw iczone n a  k u tik u li .  G dy  ćm a  zderzy  się 
z le p k ą  cieczą p a jęczy n y , p o zo staw ia  n a  n ie j ład u n ek

* R osalind A 1 s o p, Thomas E l s n e r  i George E 11 e r -  
s h  a n k  z Cornęll U niversity .

łu se k  (ryc. 3), a  sam a u w a ln ia  s ię  i leci da le j. Ł usk i 
w p raw d z ie  n ie  re g e n e ru ją , a le  są  ta k  gęste, że pozw a­
la ją  ćm ie n a  k ilk a k ro tn e  b e z k a rn e  sp o tk an ie  się  z  p a ­
jęczyną. P rz y g lą d a ją c  się z b lisk a  ty m  p u ła p k o m  p a ­
jąk ó w , m ożna często zauw ażyć ta k ie  b lizny  po ćm ach, 
tzn . w y rw y  w  n itk a c h  ob lep ionych  łu seczk am i (ryc. 4).

Ryc. 1. S p ira ln a  sieć p a ją k a  A g rio p e  jlo rid a  o siąga 
przesz ło  m e tr  śred n icy

M ałe ćm y ła tw ie j p rz e b ija ją  się n iż  duże, k tó re  siln ie  
trzepocząc  się, t r a c ą  dużo łusek . N a jp ew n ie j u n ik a ją  
n ieb ezp ieczeń stw a  te  m oty le , k tó re  n a ty c h m ia s t odb i­
ja j ą  się od siec i, ja k  p iłk a  ten iso w a  od ra k ie ty .

M łodzi p rzy ro d n icy  n a  F lo ry d z ie  n ie  p o p rze s ta li n a  
ty ch  o b se rw ac jach . C hcie li jeszcze udow odn ić , że tr a fn e  
je s t  ich  p rzypuszczen ie , że  k u tik u la  nag ich  sk rzy d e ł

28*
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ow ad a  ła tw ie j i trw a le j p rzy leg a  do le p k ie j p a jęc zy n y  
n iż  p o w ie rzch n ia  p o k ry ta  łu sk a m i. W  ty m  celu  sp o rz ą ­
dzili m a ły  a p a ra t  m ie rzący  a d h e z ję  sk rzy d e ł. A p a ra t 
ten , k tó ry  o k aza ł się b a rd zo  p recy zy jn y , by ł nieco 
zm ien io n ą  w ag ą  ap teczną . Je d n o  ra m ię  w ag i nosiło  
d re w n ia n y  h aczyk , k tó ry  m ożna  zde jm ow ać , do tego  
haczy k a  p rzy lep ian o  m ały  w y c in ek  (o pow ie rzch n i 
2 m m 2) k u tik u li  sk rzy d ła  ow ada . K u tik u la  ta  p rz y ­
leg a ła  do n ic i p a jęczy n y , p rz y p ię te j do m e ta lo w eg o  
w ieszad e łk a . N a d ru g im  ra m ie n iu  um ieszczono  sza lkę , 
k tó rą  obciążano  m a leń k im i c ię ż a rk a m i aż do m o m en tu , 
gdy n a g le  w y c in e k  k u tik u li  o d ry w a ł się od p a jęczy n y . 
C ięża rek  n a  sza lce , w  m om encie  o d ry w a n ia  się nici, 
by ł u w a ż a n y  za m ia rę  a d h ezy jn e j siły  b a d a n y c h  w y ­
cin k ó w  sk rz y d e ł ró żn y ch  ow adów .

P rz e b a d a n o  w  te n  sposób szereg  ow adów . O kazało  
się, ja k  p rzew id y w an o , że sk rz y d ła  n ag ie  np. w ażek

Ryc. 2. K ro p e lk i le p k ie j cieczy są  ró w n o m ie rn ie  ro z ­
m ieszczone n a  n itc e  sp ira li  p a jęcze j

p lu sk w ia k ó w , m u ch ó w ek , os i k o n ik ó w  p o ln y ch  p rz y ­
le g a ją  do p a jęc zy n y  ok. 3 ra z y  s iln ie j n iż  p o k ry te  
łu s k a m i sk rz y d ła  m o ty li lu b  w ło sk a m i — ch ru śc ik ó w . 
D la k o n tro li u su w a n o  d e lik a tn ą  szczo teczką  łu s k i ze 
sk rz y d e ł ciem , a  z ch ru śc ik ó w  w ło sk i, i p rz e k o n a n o  się, 
że ta k ie  o bnażone  sk rz y d ła  p rz y le g a ją  do p a jęc zy n y  
ta k  sam o ściśle, ja k  in n e  sk rz y d ła  nag ie .

N ie ty lk o  je d n a k  ćm y „d o k o n a ły  w y n a la z k u ” o c h ro ­
ny  p rzed  p u ła p k ą  p a ją k a . M ałe , b ia łe  p lu s k w ia k i m ili­
m e tro w e j d ługości z ro d z in y  A leu ro d id a e , p o k ry te  w o ­
sko w y m  p u d re m , o c ie ran e  o p a jęc zy n ę , zo s taw ia ły  n a  
n ie j sw ój b ia ły  n a lo t, k tó ry  c h ro n ił je  sk u te c z n ie  od 
p rz y le p ia n ia  się.

T ak  w ięc  p o k ry c ie  c ia ła , ła tw o  o d ry w a ln e , s tan o w i 
d la  ich  w łaśc ic ie li zn aczen ie  och ro n n e . Czy o b ro n a  ta  
odnosi się  je d n a k  w y łączn ie  do zasad zek  p a ją k ó w ?  
J a k  r e a g u ją  n a  łu s k i o w adów  p ta k i o w ad o żern e  lu b  
ssak i?  N iek tó re  ćm y z łap an e , a  n a w e t ty lk o  d o tk n ię te , 
w y rz u c a ją  ob łok  p y łu  złożony z łu s e k  ich  sk rzy d e ł. 
C zy ta k i  m a n e w r n ie  d z ia ła  o d p y ch a ją co  n a  d ra p ie ż ­
n ik ó w ?  S p ró b u jm y  o b se rw o w ać  k o c iak a , k tó ry  w  św ie ­
tle  la m p y  u s iłu je  z łap ać  ćm ę. C h m u ra  p y łk u  chw yco -

Ryc. 3. Ł u sk i z d a rte  ze sk rzy d ła  m o ty la  p rz y w ie ra ją  
do le p k ie j w y d z ie lin y  n a  n itc e  p a jęczy n y

nego o w ad a  o d w raca  u w ag ę  m ałego  d ra p ie ż n ik a  od 
o fia ry , k tó ra  ty m czasem  u m yka . Ł u sk i ćm y są ślisk ie , 
ja k  p ła tk i  sp ro szk o w an eg o  g ra f itu . M ogą w ięc u ła tw iać  
w y ś lizg iw an ie  się, np . z r ą k  m ałp . Ł u sk i ćm y są n ie raz  
ta k ż e  ja d o w ite  i m ogą w y w o łać  zakażen ie  oczu lu b  
p o d ra ż n ie n ie  d róg  oddechow ych. K to  ra z  n a ra z i ł się 
n a  ta k ie  n iep rzy jem n o śc i, u n ik a  podobnych  p rzygód .

In n y m  z a sk a k u ją c y m  p rz y k ła d e m  ob ronnego  z n a ­
czen ia  łu se k  je s t  a u s t ra l i js k i  m o ty lek  z ro d z in y  m o- 
d raszk ó w , L ip h y ra  brassilis. S pędza  on część sw ojego  
życia  w  m ro w isk u , gdzie  ja k o  g ąsien ica  p o lu je  na  
sm aczn e  czerw ie . G dy  zapoczw arczy  się w  gn ieźdz ie  
m ró w ek , m u s i ja k o  m o ty l znaleźć sob ie  d rogę  n a  w o l­
ność. W ygram o liw szy  się z p o czw ark i zb liża  się pow oli 
do w y jśc ia , n a ra ż a ją c  się  je d n a k  n a  p rz y k re  a ta k i go ­
spodarzy . W ów czas to  łu sk i, szczególnie u  tego  g a tu n k u  
gęste , sp e łrlia ją  ro lę  o b ronną . P rz y  ze tk n ięc iu  się 
z m o ty lem  szczęki i czu łk i m ró w ek  o b lep ia ją  się g ru b ą  
w a rs tw ą  łu se k , co d ra ż n i je  ta k  ba rd zo , że zap o m in a ją  
o łup ie .

P o d o b n ą  b ro ń  p rzec iw k o  m ró w k o m  s to su je  znany  
dom ow y ry b ik  cu k ro w y , k tó ry  sw ą  b łyszczącą  śliskość 
ró w n ież  łu seczkom  zaw dzięcza.

M oże i in n e  o w ad y  w y k sz ta łc iły b y  w  c iąg u  dalszego 
m iliona  la t  podobne m e to d y  obronne. A  w ów czas n a ­
w e t i m u c h a  p o tra f iła b y  u ch ro n ić  się p rzed  lep em  
zaw ieszonym  p rzez  człow ieka, o ile  oczyw iście ten  
cz łow iek  —  do tego  czasu  —  p o tra f i s a m  o b ron ić  się 
p rzed  s a m y m  s o b ą .

R yc. 4. U szkodzona p a jęc zy n a , do k tó re j p rzy lep io n e  
są  łu s k i ćm y, św iadczy  o rozpaczliw ej w a lce  ow ada, 

k tó re m u  u d a ło  uw o ln ić  się  z- p u ła p k i
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CZESŁA W  N IT E C K I (T oruń)

LANGERW ERDER — RAJ DLA ORNITOLOGÓW

W ybrzeże N iem ieck ie j R ep u b lik i D em okratycznej 
je s t  ba rd zo  u rozm aicone. W y stęp u je  tu  dużo p ó łw y ­
spów  i w ysp . W iele  z ty c h  w y sp  zw łaszcza m nie jszych , 
ze w zg lęd u  n a  b ra k  osied li lu d zk ich , u tru d n io n y  do­
s tęp , o d p ow iedn ie  p o k ry c ie  sz a tą  ro ś lin n ą  s tanow i 
m iejsca , gdzie  w  o k res ie  lęgów  sk u p ia  się dużo p tak ó w  

v w odnych  tw o rząc  ko lon ie . Do m ie jsc  ta k ic h  należy  
p rzed e  w sz y s tk im  L a n g e rw e rd e r . J e s t  to  n iew ie lk a , bo 
licząca za ledw ie  22 h a , w y se p k a  leżąca  około 400 m 
n a  pó łnocny  w schód  od w y sp y  P o e l w  Z atoce  W ism ar- 
sk ie j. O d d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej te re n  te n  pod lega  
ścisłej ochron ie . O p iek ę  n a d  n im  od 1945 r .  sp ra w u je  
In s ty tu t  Zoologiczny U n iw e rsy te tu  w  R ostocku . W stęp  
n a  w y sp ę  m a ją  ty lk o  osoby p o s iad a jące  p isem n e  ze­
zw olen ie  tegoż In s ty tu tu . O bcej i n iep o żąd an e j in g e ­
re n c ji n a  w y sp ę  zapob iega  ta k ż e  fa k t, że w  pobliżu  
m ie jsca  p rz e p ra w y  z n a jd u je  się s tra żn ic a  w o jskow a, 
k tó ra  h o n o ru je  ty lk o  p rz e p u s tk i w y d a n e  p rzez  In s ty ­
tu t.

W  ra m a c h  um ow y  p o d p isan e j p rzez  U n iw ersy te t 
M. K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  i U n iw e rsy te t w  R ostocku  
o w y m ian ie  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch , n a  początku  
czerw ca 1967 r . m ia łe m  m ożność p rzez  7 d n i p rz e b y ­
w ać  n a  L a n g e rw e rd e r . M oim  p rzew o d n ik iem  po ty m  
n iezw y k le  c iek aw y m  te re n ie  by ł H an s  W. N e h i s ,  o r ­
n ito log, a sy s te n t In s ty tu tu  Zoologicznego w  R ostocku , 
k tó ry  w  sezonie lęgow ym  ja k  ró w n ież  w  o k re s ie  w ę ­
d ró w ek  p ra c u je  n a  w ysp ie . J e s t  on ta k ż e  au to rem  
w szy stk ich  rep ro d u k o w a n y c h  tu  zdjęć.

N a L a n g e rw e rd e r  w y jech a liśm y  z R ostocku  m o to ­
re m  2 czerw ca. W m ia rę  zb liżan ia  się do Z a to k i W is- 
m a rsk ie j n a  po lach  co raz  częściej sp o ty k a  się że ru jące  
m ew y  pospo lite . W pob liżu  W ism aru  k rąży ło  i s ie ­
działo  k ilk a se t ty ch  p tak ó w . Z W ism aru  w jech a liśm y  
n a  w yspę Poel. W yspa ta  po łączo n a  je s t z ląd em  n ie ­
d ług im  m ostem . B rzeg i je j od s tro n y  lą d u  z a jm u ją  
roz leg łe  p a s tw isk a . W  je d n e j z w io sek  n a  P oe l zo s ta ­
w iam y  m o to r i z a b ie ra ją c  n iezb ęd n y  sp rzę t i  p ro w ia n t 
u d a jem y  się n a  k lifo w y  pó łn o cn o -w sch o d n i b rzeg  w y ­
spy , sk ąd  je s t  n a jb liż e j do L a n g e rw e rd e r  —  około 
400 m. Z  b rzeg u  tego  roz tacza  się p ię k n y  w id o k  n a  ca ­
łą  w y sp ę  i da le j n a  p ó łw y sep  W ustrow . W y raźn ie  w i­
dać, że w y sp a  je s t  p ła sk a  i w y d łu żo n a , a  od s tro n y  
P oe l w rzy n a  się w  m orze  dość d łu g i ję z y k  ław icy  p ia ­
sku . N a L a n g e rw e rd e r  p rz e p ra w ia m y  się łodzią . C zęsto 
p rzy  sp rz y ja ją c y c h  w ia tra c h  m ożna p rze jść  te n  odci­
n ek  pieszo, gdyż w o d a  sięga w te d y  n iew ie le  poza k o ­
lan a . N a dn ie  w id ać  w szędzie  dość gęsto  rozm ieszczo­
n e  k u p k i k a łu  A ren ico la  m a rin a , w y s tę p u ją c e j tu  do ­
syć licznie.

W m ia rę  zb liżan ia  się do w y sp y  do u szu  naszych  
dochodzi co raz  to  w iększy  w rz a sk  m ew i. M im o to je d ­
n a k  po w y lą d o w a n iu  n a  p laży  n ie  odczuw a się w ła ­
ściw ie jeszcze b lisk ie j obecności ty s ięcy  p tak ó w . 
Z  chw ilą  je d n a k , k ied y  m am y  w e jść  n a  łąk i, m ó j p rz e ­
w o d n ik  w ręcza  m i dość d łu g i k ij i za leca  b y m  w  m ia ­
rę  m ożliw ości w y m a c h iw a ł n im  n a d  g łow ą, sam  z re ­
sz tą  czyni podobn ie . Po  k ilk u  k ro k a c h  n a ty c h m ia s t 
p rzek o n a łem  się, że k ij je s t  w łaśc iw ie  n iezbędny . N ad 
n a m i k rąży ło  k ilk a s e t  m ew  pospo litych , k tó re  co p e ­
w ien  czas p ik o w a ły  n a  n asze  g łow y  i z b lisk ie j o d le ­
głości b ry zg a ły  n a  n as s tru g a m i k a łu . Je d y n ie  w y m a ­

ch iw an ie  k ije m  zapobiegało  m ak sy m a ln y m  zbliżeniom  
m ew . W rzask  przy  ty m  by ł ta k  ok ro p n y , że idąc  b lisko  
sieb ie  m usie liśm y  krzyczeć, żeby się porozum ieć. M im o 
w oli p rzychodziły  m i n a  m yśl P ta k i  H i t c h c o c k a .  
N ie by łoby  tu  w iększych  tru d n o śc i z n ak ręcen iem  w ie ­
lu  scen do tego film u .

Po k ilk u  m in u tach , o pędzając  się  i la w iru ją c  m ię ­
dzy gn iazdam i doc ie ram y  do n iew ielk iego , dobrze 
w kom ponow anego  w  te re n  b u d y n eczk u  n a  p ó łn o cn o -za ­
chodn im  b rzeg u  w yspy . W b u d y n k u  ty m  (ryc. 1) m ie ­
szczą się p raco w n ie  te ren o w e  In s ty tu tu  Zoologicznego 
w  R ostocku , p rzede  w szy stk im  O rn ito log iczna  i B io­
log ii M orza. R esztę b u d y n k u  z a jm u je  k u c h n ia  i pokój 
gościnny. W  1965 r . w  ra m a c h  odnow y i m o d ern izac ji 
o b iek tu  założono ta k ż e  a g re g a t p rąd o tw ó rczy , dzięki 
czem u w  b u d y n k u  je s t  św ia tło  e lek try czn e . D om ek

Ryc. 1. B udynek , w  k tó ry m  m ieszczą się p raco w n ie  
te ren o w e  In s ty tu tu  Zoologicznego w  R ostocku

k ry ty  je s t  trzc in ą , p rzy  czym  dach  schodzi n isko  i k o ń ­
czy się n a  w ysokości 50 cm  od ziem i. P rzed  du ży m  o k ­
n em  p ra c o w n i o rn ito log icznej ro sn ą  n iew y so k ie  k rz e ­
w y  dzik ie j róży . O bok S ta c ji je s t w ieża  o b se rw acy jn a , 
z k tó re j za pom ocą lu n e ty  p ro w ad z i się codzienn ie  ob ­
se rw ac je . Z w ieży m ożna d o k ład n ie  o b e jrzeć  ca łą  w y ­
spę, k tó ra  p o k ry ta  je s t  dość ró w n o m ie rn ie  ro ś lin n o ­
ścią tra w ia s tą . W y stęp u je  tu  w y d m u ch rzy ca  p iask o w a 
E ly m u s  arenariu s, p e rz  sitow y  A g ro p yro n  ju n c e u m  
o raz  k o strzew a  czerw ona F estuca  rubra  var. litoralis. 
T a  o s ta tn ia  b u jn ie  p o ra s ta  niżej położone m ie jsca . M o­
żna znaleźć tu  tak że  sporo  słonorośli ta k ic h  ja k  hon- 
k e n ia  p ia sk o w a  H o n cken ya  pep lo ides, m ieczn ik  G la u x  
m a ritim a , a s te r  so lny  A s te r  tr ip o liu m , s itow iec  n a d ­
m o rsk i B u lboschoenus m a r it im u s  i k ilk a  in n y ch  g a ­
tu n k ó w . Z k rzew ów , poza n iew ie lk im i za ro ś lam i dzi­
k ie j róży  w  pob liżu  S tac ji, n a  ca łe j w y sp ie  ro śn ie  
ty lk o  6 k rz a k ó w  bzu  czarnego  S a m b u cu s  nigra. K rze ­
w y  te  rozm ieszczone są  g łów nie  w e  w schodn ie j p a r tii  
w yspy . N a n ich  dość liczn ie  sk u p ia ją  się w  o k res ie  
w ęd ró w ek  je s ien n y ch  po k rzew k i, p iecuszk i i rudz ik i. 
N a w zm ian k ę  za s łu g u je  tak że  6 n iew ie lk ich  s taw k ó w  
rozrzuconych  po w ysepce , k tó ry ch  b rzeg i p o ra s ta  s ito ­
w iec  n ad m o rsk i.

W prow adzen ie  św iadom ej i k ie ro w a n e j in g e ren c ji 
cz łow ieka n a  w ysp ie  w  ra m a c h  o ch rony  tego  o b iek tu
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R yc. 2. M ew a p o sp o lita  n a  gn ieźdz ie

spow odow ało  i p o w o d u je  sze reg  is to tn y c h  i z a u w a ż a l­
nych  zm ian  za rów no  w  sk ła d z ie  jak o śc io w y m , ja k  
i ilo śc iow ym  av ifa u n y . O b ecn ie  gn ieźdz i s ię  n a  L a n -  
g e rw e rd e r  20 g a tu n k ó w  p ta k ó w . K ró lu je  n a  w y sp ie  
m ew a  p o sp o lita  (ryc. 2) g n ieżdżąca  się  co ro k u  w  ilości 
około 7 ty s . p a r . O g ląd a ją c  w y sp ę  z w ieży  o b se rw a c y j­
n e j m ożna  p rzek o n ać  się, że je s t  o n a  dosłow nie  
u p s trz o n a  b ia ły m i p lam am i m ew  p o sp o lity ch  s ied zą ­
cych  n a  gn iazd ach . N a jin te n sy w n ie j nasy co n y  je s t  o b ­
w ód  w y sp y . N a p laży  je s t  m a ło  gn iazd  i to  ty lk o  n a  
w y rzu co n y ch  p rzez  fa le  zesch łych  w o d o ro s ta c h  lu b  
k ło d ach  d re w n a . M ew y p o sp o lite  gn ieżdżą  się tak że  
pod  m u ra m i d o m k u , ja k  i p o d  k rz a k a m i róży  p rzed  
o knem . N a p o czą tk u  cze rw ca  w  w iększośc i g n iazd  by ły  
jeszcze  ja ja ,  k tó re  w y k a z u ją  d u żą  zm ienność  za rów no  
w  ro zm ieszczen iu  b rązo w y ch  p lam , ja k  i ich  w ie lk o ­
ści. G n iazdo  w y s ła n e  je s t  su ch y m i tra w a m i.

D ru g ie  pod  w zg lęd em  liczeb n o śc i m ie jsce  z a jm u je  
m e w a  śm ieszk a  L a ru s  r id ib u n d u s ,  k tó re j k o lo n ia  l i ­
cząca  o b ecn ie  około 650 p a r  ro z b ita  je s t  n a  tr z y  p a r tie . 
D w ie  z n ich  rozm ieszczone są  n a d  s ta w k a m i i je d n a  
n a jw ię k sz a  w  c e n tra ln y m  p u n k c ie  w y sp y . L iczebność  
śm ieszek  u le g a ła  w  o s ta tn ic h  la ta c h  dość  zn aczn y m  w a ­
han io m . W  1956 r . np. gn ieźdz iło  się  ty lk o  56 p a r . W e j­
ście n a  te r e n  k o lo n ii śm ieszek  tra k to w a łe m  ja k o  w y ­
poczy n ek  p sy ch iczn y . M ew y te  w  p o ró w n a n iu  z m e ­
w a m i p o sp o lity m i d y sp o n u ją  znaczn ie  łag o d n ie jszy m  
i m ilszy m  d la  u ch a  g łosem , k rą ż ą  p rz y  ty m  znaczn ie  
w y że j i ty lk o  od czasu  do czasu  k tó ry ś  z p ta k ó w  o d ­
w ażn ie  z a a ta k u je  in tru z a .

M ew a s re b rz y s ta  L a ru s  a rg e n ta tu s  w  o s ta tn im  p ię ć ­
dzies ięc io lec iu  w  re jo n ie  Z a to k i W ism arsk ie j znaczn ie  
się  rozm noży ła . W  1961 r . w y s tę p o w a ła  n a  L a n g e rw e r-  
d e r  w  ilośc i 100 p a r , a  w  1962 r . w  o k o licach  W ism aru  
gn ieźdz iło  się  około  200 p a r  ty c h  m ew . S ą  one g ro ź ­
n y m i szk o d n ik am i, je ś li  chodzi o j a j a  i p is k lę ta , p rzed e  
w sz y s tk im  ry b itw . D la tego  te ż  ju ż  od 1962 r . p ro w a ­
dzi się  tu  od łow y ty ch  p ta k ó w  na  g n iazd a ch  w  sa m o ­
czynne  p u ła p k i i  zab ija . W  o s ta tn ic h  la ta c h  z re d u k o ­
w an o  w  ten  sposób  p o g ło w ie  m ew  s re b rz y s ty c h  n a  
L a n g e rw e rd e r  do około 20 p a r .  W  1962 i 63 r. s c h w y ­
ta n o  i z lik w id o w an o  136 p ta k ó w  s ta ry c h . O kazy  te  
w y k o rz y s ta n o  do b a d a ń  tak so n o m iczn y ch  i do an a lizy  
sk ła d u  pokarm o w eg o . P rz y  te j  o k a z ji zn a lez iono  np . 
w  ż o łąd k u  je d n e j z m ew  o b rączk ę , k tó rą  o trz y m a ła  
m ło d a  ry b itw a  b ia ło cze ln a  S te r n a  a lb ifro n s . M ew y s r e ­
b rz y s te  gn ieżdżą  się w  p a r t ia c h  p o ro śn ię ty c h  w y so k i­
m i tr a w a m i. W  p o b liżu  sp o tk a ć  m o żn a  czasem  ty lk o  
g n iazd a  k aczek . N a te re n ie  k o lo n ii ty c h  m ew  p a n u je

spokó j. P ta k i  k rą ż ą  n a d  in tru z a m i n a  znacznej w y so ­
kośc i i o d zy w a ją  się  n isk im  w  to n ie  g łosem  p rzy p o ­
m in a ją c y m  nieco  dźw ięk , ja k i  w y d a je  podczas lo tu  to ­
kow ego  b e k a s  k szy k  C apella  gallinago.

W yspow e stan o w isk o , w y su n ię te  n a  pó łnoc m a  tu  
m ew a  cza rn o g ło w a  L a ru s  m ela n o cep h a lu s  (ryc. 3). G a ­
tu n e k  te n  o sied lił się n a  L a n g e rw e rd e r  w  1951 r . Od 
teg o  czasu  p ra w ie  co ro k u  o b se rw u je  się  je d n ą  p a rę , 
k tó re j gn iazdo  um ieszczone je s t  na jczęśc ie j w  pob liżu  
k o lo n ii śm ieszek . W  czasie  m ego p o b y tu  n a  w y sp ie  w i­
d y w aliśm y  ty lk o  jed n eg o  p ta k a .

Z ry b i tw  gn ieźdz i się  tu  ry b i tw a  p o sp o lita  S te rn a  
h iru n d o  w  ilości około 20 p a r , ry b i tw a  b ia łocze lna  
w  ilo śc i 40—50 p a r , p rzy  czym  zan o to w an o  w y raźn y  
w z ro s t liczebnośc i tego  g a tu n k u  w  re jo n ie  Z a to k i W is­
m a rsk ie j od 1961 r . N a jliczn ie j n a  w y sp ie  w y s tę p u je  
ry b i tw a  p o p ie la ta  S te r n a  m a cru ra , k tó ra  w  Z a toce  W i­
sm a rsk ie j m a  n a jo d p o w ied n ie jsze  te re n y  lęgow e n a  
ca ły m  w y b rzeżu  M ek lem b u rg ii. O becny  s ta n  ilościow y 
ty c h  ry b i tw  w  re jo n ie  Z a to k i ocen ia  się n a  około 150 
p a r , z czego n a  L a n g e rw e rd e r  około  110 p a r . R y b itw a

Ryc. 3. M ew a czarnog łow a

ta  gn ieźdz i się  w  k ilk u  sk u p isk a c h  n a  k am ien is te j 
p la ż y  p rz e d e  w szy s tk im  n a  pó łnocn o w sch o d n im  i p o ­
łu d n io w y m  b rzeg u  w y sp y . J a ja  są  b a rd zo  tr u d n e  do 
zau w ażen ia , gdyż leżą  m iędzy  k a m y k a m i, do k tó ry c h  
są  b a rd z o  podobne. R y b itw a  c z u b a ta  S te rn a  sa n d p i-  
cen sis  (ryc. 4) je s t  n o w y m  g a tu n k ie m  lęgow ym  w  Z a ­
toce  W ism a rsk ie j. P ie rw sze  gn iazdo  znaleziono  n a  L a n ­
g e rw e rd e r  w  1962 r . W  la ta c h  1963 i 1964 n ie  n o tow ano  
teg o  g a tu n k u . D op iero  w  1965 r. p o w sta ła  n a  w y sp ie  
k o lo n ia  lęg o w a  licząca  34 p a ry . O d tego  czasu  p ta k i 
w ra c a ją  n a  w y sp ę  tw o rząc  ko lon ię  liczącą  35— 40 p ar. 
M ieści s ię  o n a  n a  te r e n ie  ko lon ii śm ieszek  z a jm u ją c  
n ie w ie lk i o b szar, gdyż od leg łośc i pom iędzy  poszcze­
g ó ln y m i g n iazd a m i w y n o szą  za le d w ie  oko ło  30 cm .

O stry  goj ad y  H a em a to p u s  o stra legus  gn ieżdżą  się  co 
ro k u  w  dość s ta ły c h  ilo śc iach  15— 20 p a r . J a ja ,  b a rd zo  
po d o b n e  ro z m ia ra m i i u b a rw ie n ie m  do ja j  m ew y  p o ­
sp o lite j, sk ła d a n e  są  w p ro s t n a  z iem i w  m ie jscach  
uboższych  w  ro ś lin n o ść . S iew eczka  o b ro żn a  C hara- 
d riu s  h ia ticu la  gn ieźdz i się  n a  w y sp ie  w  ilości 2— 5 p a r.

S iln y  rozw ó j ro ś lin n o śc i n a  w y sp ie  w  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  sp rz y ja  g n ieżd żen iu  się k aczek . D la p rz y k ła d u , 
k aczk a  k rzy żó w k a  A n a s  p la ty rh ych o s , k tó ra  w y s tę ­
p o w a ła  n a  w y sp ie  w  1961 r. w  ilości je d n e j p a ry , 
w  1963 r . znalez iono  ju ż  5 gn iazd . W  1965 r . znaleziono  
ró w n ież  g n iazdo  c y ra n k i A n a s q u erq u ed u la . P oza  ty m
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gn ieźdz i się  tu  ta k ż e  p ła sk o n o s S p a tu la  clypea ta . L icz­
n ie  gn ieźdz i się n a  w y sp ie  tr a c z  d ługodzioby  M ergus  
serra tor. W  1967 r . znalez iono  p o n a d  40 gn iazd . K ilk a  
gn iazd  sp o tk an o  w  pob liżu  b u d y n k u  pod k rzak am i 
róż. Ze w zg lęd u  n a  to , że g n iazd a  kaczek  u k ry te  są 
na jczęśc ie j w  b u jn y c h  tra w a c h , d o k ład n e  u s ta le n ie  ich 
liczby  je s t  dość tru d n e . O h a r T adorna  tadorna  g n ie ­
ździ się w  ilości 2—5 p a r . O d k ilk u  la t  p ta k i te  z a jm u ­
ją  p rzed e  w szy s tk im  sz tu czn e  ja m y  w yłożone p ły tam i 
betonow ym i. W yjśc ia  ty ch  ja m  z n a jd u ją  się n a  b rz e ­
g ach  s taw k ó w . G n iazd a  w  ty c h  u rząd zen iach  m ogą być 
w  k ażd e j ch w ili k o n tro lo w an e . J a ja  o h a r a  są  czysto 
b ia łe , w ie lk o śc ią  p rz y p o m in a ją c e  ja j a  k aczk i dom ow ej. 
K ilk u d n io w e  p is k lę ta  p o k ry te  są  k o n tra s to w y m  ja sn o - 
p o p ie la to cza rn y m  puchem .

Poza ty m  gnieźdz i się n a  w y sp ie  5 g a tu n k ó w  p ta ­
k ów  w ró b lo w aty ch , z k tó ry c h  sk o w ro n ek  p o lny  A la -  
uda  a rven s is  p o ja w ił się tu  po  trzydz ies to sześc io le tn ie j 
p rze rw ie .

W  o stan im  50-leciu , ja k o  g a tu n k i lęgow e opuściły  
w yspę : cza jk a  V a n e llu s  va n e llu s , b a ta lio n  P hilom achus  
p u g n a x , b rodz iec  k rw aw o d z io b y  T ringa  to ta n u s , oraz 
k am u szn ik  A ren a ria  in te rp re s , k tó reg o  o s ta tn ie  g n ia ­
zdo znaleziono  pod  ko n iec  ub ieg łego  stu lec ia . N a w y ­
sp ie  obserw o w an o  poza ty m  około 140 g a tu n k ó w  p rz e ­
lo tn y ch  i ta k ic h , k tó re  p rz e b y w a ją  w  sezonie lęgow ym , 
lecz się n ie  gn ieżdżą.

W czasie trz e c h  w y cieczek  o rn ito lo g iczn y ch  n a  w y ­
spę  P oe l m ia łem  m ożność o b se rw a c ji jeszcze k ilk u  in ­
te re su ją c y c h  g a tu n k ó w  p tak ó w . N a w y sp ie  te j  bow iem  
zn an e  je s t  s tan o w isk o  lęgow e szab lodziobów  R e cu rv i-  
rostra  a vo se tta  (ryc. 5). G a tu n e k  te n  o d y sju n k ty w n y m  
zasięgu  w y s tę p u je  ta k ż e  n a  w y b rzeżu  B elgii, H o land ii 
i N iem iec. R e jo n  w y b rzeża  N RD  stan o w i w schodn ią  
p a r t ię  tego  pó łnocnego  zasięgu . J u ż  n a  p ie rw sze j w y ­
cieczce w  d n iu  5. V I. 67 r . sp o tk a liśm y  cz te ry  p a ry  
ty c h  o ry g in a ln y ch  p tak ó w . T rzy  s tan o w isk a  ro zm ie ­
szczone b y ły  n a  b rzeg u  lą d u  s ta łego , a  jed n o  n a  p o ­
łu d n io w y m  b rzeg u  w y sp y . G n iazd a  założone by ły  na 
łą k a c h  w y p a sa n y c h  p rzez  k ro w y  zaw sze w  pobliżu  
zb io rn ik ó w  z w odą. B y ły  one p ły tk ie  i w y s ła n e  nieco 
su ch y m i tr a w a m i p rz y p o m in a ją c  gn iazdo  b rodźca  
k rw aw odziobego , k tó ry  gn ieźdz i się  tu  dosyć licznie. 
P is k lę ta  z dw óch  gn iazd  p ły w a ły  ju ż  po w odzie  n ie ­
daleko  b rzegu . P ta k i  s ta re  ta k ż e  co p ew ien  czas s ia ­
d a ły  n a  w odzie  i  z w ody  s ta r to w a ły . W  trzec im  gn ie- 
ździe b y ły  jeszcze  trz y  ja ja .  Z n ies ien ie  w  o s ta tn im  
gnieździe  zn iszczone zosta ło  p rzez  cza rn o w ro n y  C or- 
v u s  corone corone. M iędzy  R ostock iem  a W ism arem  
p rzeb ieg a  w sch o d n ia  g ra n ic a  zasięg u  tego p o d g a tu n k u . 
W  oko licach  W ism aru  o b se rw u je  się ty lk o  w ro n y  
czarne . N a łą k a c h  n a d b rz e ż n y c h  n a  P oe l p okazyw ano  
m i tak że  p u s te  ju ż  g n iazdo  b ieg u só w  zm ien n y ch  Ca- 
lid r is  a lp ina . O b se rw o w ałem  ró w n ież  d w a  to k u ją c e  
p ta k i, k tó r e  p rzy  ty m  w y d a ją  c h a ra k te ry s ty c z n y  głos 
w  ro d z a ju  „ d r r r r i i ,  d r r r i i i” .

L a n g e rw e rd e r  je s t  p ra w d z iw ą  k o p a ln ią  ro zm aity ch  
zag ad n ień  n au k o w y ch . P ra c u ją  tu  o rn ito logow ie  z R os­
to ck u  i in n y c h  o śro d k ó w , sp e c ja liśc i od b io log ii m o ­
rza , b o tan icy  i geog rafow ie . Z  p ra c  zoologicznych n a  
u w ag ę  z a s łu g u ją  ta k ie  ja k : znaczen ie  g ruczo łów  k u ­
p ro w y ch  i so lnych  u  m ew , b a d a n ia  n a d  e to log ią  m e ­
w y  p o sp o lite j, a n a liz a  sk ła d u  p o k arm o w eg o  m ew  p o ­
sp o lity ch  i s re b rz y s ty c h , b a d a n ia  tak so n o m iczn e  m ew

sreb rzy sty ch , b ad a n ia  nad  d y n am ik ą  p o p u lac ji ka rczo - 
w n ik a  ziem now odnego  A rv ico la  tr re s tr is  o raz  b a d a ­
n ia  ekologiczne n ad  A ren ico la  m arina . Z p rac  n iezoo- 
log icznych  m ożna w y o d ręb n ić  dw ie  g ru p y  zagadn ień . 
Są to s tu d ia  fito socjo log iczne i geom orfologiczne.

O prócz tego  zarów no  w  o k res ie  lęgow ym , ja k  i na 
p rze lo tach  szczególnie je s ien n y ch  o b rączk u je  się p tak i. 
W  o k res ie  lęgow ym  o b rączk u je  się  ry b itw y , zw łaszcza 
ry b itw y  czubate . P ta k i s ta re  do o b rączk o w an ia  ch w y -

R yc. 4. R y b itw y  czu b a te  p rzy  gnieździe

ta  się na  gnieździe  w  sam oczynne p u łap k i. W  o k res ie  
p rze lo tó w  w  k ilk a  s iec i jap o ń sk ich  i m a łą  p u ła p k ę  ty ­
p u  „H e lg o lan d ” c h w y ta  się g łów nie  p ta k i w ró b lo w a te . 
N ajliczn ie j ru d z ik i i p iecuszk i. P u ła p k a  u s taw io n a  
je s t  tu ż  koło  b u d y n k u  S ta c ji i o b e jm u je  za ro ś la  d z i­
k ie j róży. M ew  w  te j chw ili n a  L a n g e rw e rd e r  n ie  
o b rączk u je  się. O w ęd ró w k ach  i z im ow iskach  m ew  
p o spo litych  gn ieżdżących  się n a  w y sp ie  w iadom o ju ż  
podobno  b a rd zo  dużo. Poza ty m  is tn ie ją  tak że  p ew ne

R yc. 5. Szablodziób  w  pob liżu  gn iazda

tru d n o śc i z zaop a trzen iem  w  odpow iedn ie  ilo śc i o b rą ­
czek.

N a L a n g e rw e rd e r  o d b y w a ją  się  ró w n ież  w  ra m a c h  
w ycieczek  s tu d en ck ich  za jęc ia  d y d ak ty czn e  i p ra k ty k i 
w ak acy jn e . O d ko ń ca  czerw ca do w rześn ia  z jeżd ża ją  
tu  s tu d e n c i b io logii z R ostocku  i B e rlin a  celem  o d b y ­
c ia  p ra k ty k  zaw odow ych.
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R O B E R T  L U T E R E K  (P oznań)

GRADACJE SZKODLIWYCH OW ADÓW  LEŚNYCH

M asow e p o jaw y  o w adów  od d aw n a  p rzy c iąg a ły  
u w ag ę  badaczy . Z ty ch  też  w zg lędów  l i te r a tu r a  p rz e d ­
m io tu  z tego  zak re su  je s t  w  chw ili obecnej bard zo  
obszerna . P om im o  licznych  b a d a ń , p ro b le m  te n  do te j 
po ry  n ie  zo sta ł n a leżyc ie  w y ja śn io n y . Do ch w ili o b ec ­
ne j n a d a l is tn ie je  duża rozb ieżność  po g ląd ó w  n a  te m a t 
p rzy czy n  p o w s ta w a n ia  m aso w ej rozm noży  (g rad ac ji) 
szk o d n ik ó w  leśnych .

W  p o czą tk ach  naszego  s tu le c ia  w ie le  u zn a n ia  zy ­
sk a ła  te o r ia  p asoży tn icza . D alszym  je j rozw in ięc iem  
b y ła  te o r ia  b ioceno tyczna . T eo rie  te  e lim in o w a ły  ro lę  
e lem en tó w  ab io ty czn y ch  z ro zw ażań  n ad  m aso w y m i 
p o ja w a m i szk o d n ik ó w .

W  la ta c h  trzy d z ie s ty ch  z y sk a ła  w ie lu  zw o len n ik ó w  
te o r ia  k lim a ty czn a , k tó ra  g łó w n ą  ro lę  w  p ro cesach  
m aso w y ch  p o jaw ó w  ow adów  p rz y p isy w a ła  czynn ikom  
ab io ty czn y m , a w  szczególności k lim a ty czn y m . T eo ria  
ta  o p ie ra ła  się n a  e k sp e ry m e n ta c h  la b o ra to ry jn y c h  
i n a  s ta ty s ty c z n y m  ze s ta w ie n iu  w a h a ń  liczebnośc i d a ­
nego g a tu n k u  z czy n n ik a m i m e teo ro lo g iczn y m i w  o k re ­
ś lonych  la ta c h . W edług  n ie j p ie rw szy m  im p u lsem  p o ­
w o d u ją c y m  m asow e ro zm n o żen ie  ow adów  za liczanych  
do g ra d a c y jn y c h  są  tzw . „ la ta  su c h e ” c h a ra k te ry z u ją c e  
się w y so k im i te m p e ra tu ra m i, i w y ją tk o w o  n isk im i 
o p ad am i. O becn ie  p rzyczyn  m aso w y ch  p o jaw ó w  o w a­
dów  szu k a  się w  złożonej k o m b in a c ji czy n n ik ó w  b io ­
ty czn y ch  i ab io tycznych . W ie le  dow odów  p rzem aw ia  
za ty m , że g łó w n y m  pod łożem  s ta le  ro z w ija ją c y c h  się 
g ra d a c j i  w  le śn ic tw ie  je s t  sz tu czn y  c h a ra k te r  d rzew o ­
s tan ó w . D rzew o stan y  te  n ie  sk o re lo w an e  z w a ru n k a m i 
s ie d lisk  c h a ra k te ry z u je  s ła b a  odporność . T w ie r ­
dzenie , że zd row o tność  d rzew o stan ó w  je s t  czy n n ik iem  
p ie rw szo p lan o w y m , je ś li chodzi o ich  o dpo rność  na  
sz k o d n ik i leśne , je s t  p rz y jm o w a n e  bez  zastrzeżeń .

G e n e ra ln ie  rzecz  t r a k tu ją c  tw ie rd z i się, że w p ły w  
s ta n u  fiz jo log icznego  ro ś lin  n a  m asow e p o ja w y  o w a ­
dów  m a  c h a ra k te r  b ezp o śred n ieg o  bodźca  g ra d a c y j-  
nego. Do g ra d a c j i szk o d liw y ch  ow adów  dochodzi w ięc  
p ra w ie  zaw sze  ty lk o  w  ty c h  d rz e w o sta n a c h , w  k tó ry c h  
n a s tą p iło  fiz jo log iczne  ich  osłab ien ie . W szy stk ie  in n e  
czy n n ik i w y w ie ra ć  m ogą zn aczny  w p ły w  n a  zagęszcze­
n ie  p o p u la c ji ow adzich , je d n a k  n ie  bezp o śred n io , lecz  
p o śred n io  p o p rzez  s tan  fiz jo log iczny  ro ś lin  żyw ic ie l - 
sk ich .

O b se rw u ją c  og n isk a  m aso w y ch  p o jaw ó w  n ie k tó ry c h  
g ra d a c y jn y c h  szk o d n ik ó w  so sn y  (D en d ro lim u s p in i  L., 
P ano lis  f la m m e a  S ch iff., A c a n th o ly d a  e ry tro cep h a la  L., 
D ip rio n  p in i  L.) u sta lo n o , że w ięk szo ść  z n ich  z n a jd o ­
w a ła  się w  d rzew o stan ach  ro sn ą c y c h  w  n ie k o rz y s tn y c h  
s ied lisk ach . N ajczęśc ie j b y ły  to  zespoły  le śn e  założone 
n a  g ru n ta c h  p o ro ln y ch , p ia s k a c h  w y d m o w y ch , n a  p o ­
w ie rz c h n ia c h  o w ie lk ie j zm ienności poziom u w ody  
g ru n to w e j, a lbo  d rzew o stan y  o słab io n e  z in n y c h  p rz y ­
czyn. A g ro ch em iczn e  an a lizy  g leb  w y k a z a ły , że g leby  
p o ro ln e  w  p o ró w n a n iu  z g leb am i le śn y m i p o s ia d a ją  
m n ie jsz ą  ilo ść  azo tu . O lep szy ch  s to su n k a c h  azo tow ych  
w  d rz e w o sta n a c h  ro sn ący ch  n a  g lebach  le śn y ch  ś w ia d ­
czą ta k ż e  w y n ik i b io ch em iczn e j an a lizy  ig ieł. R óżnicę 
w  w y g ląd z ie  ig ie ł m ożna  zau w aży ć  ju ż  n a  oko. Ig ły  
sosny  ro sn ą c e j n a  g ru n ta c h  p o ro ln y ch  m ia ły  ja s n o -  
żó łtoz ie lone  zab a rw ien ie . N a to m ia s t ig ły  sosen  ro s n ą ­
cych  n a  g leb ac h  le śn y ch  o d znacza ły  się c iem nozie loną

b a rw ą . B y ły  one ró w n ież  d łuższe od ig ie ł sosen z g ru n ­
tó w  p o ro ln y ch  i  m ia ły  w iększy  c iężar o raz  w yższą 
w ilgo tność .

M łode g ąsien ice  w y m ien io n y ch  u p rzed n io  szk o d n i­
ków  le śn y ch  g inę ły  w  w ięk szy m  s to p n iu  p rzy  że ro w a­
n iu  n a  ig łach  sosen  pochodzących  z le śn y ch  gleb  a n i­
żeli ż e ru ją c  n a  d rzew ach  ro sn ący ch  na  g ru n ta c h  p o ­
ro ln y ch . Ig ły  so sen  ro sn ący ch  n a  g leb ach  le śn y ch  p o ­
s ia d a ją  c z te ro k ro tn ie  w ięcej o le jk ó w  e te ry czn y ch  (0,42 
n a  100 g ig liw ia) n iż  ig ły  sosen z g ru n tó w  po ro ln y ch  
(0,10 m l). P rz y s tą p io n o  w ięc  do p rześ led zen ia  w p ły w u  
ty c h  o le jk ó w  n a  rozw ój i  śm ie rte ln o ść  ż e ru jący ch  n a  
n ich  szk o d n ik ó w . W  ty m  celu  p o w lek an o  ig ły  sosny 
n a  od d z ie ln y ch  g a łąz k ach  o le jk iem  e te ry czn y m  i  k a r ­
m iono  ty m i ig ła m i g ąsien ice  b a rc z a tk i sosnów ki (D en­
d ro lim u s  p in i  L.) —  groźnego  szk o d n ik a  d rzew ostanów  
sosnow ych . U sta lono , że  w  p rzec iąg u  1— 2 dn i zginęło  
p o n a d  90°/o g ąsien ic  s tad ió w  m łodszych . W  k o n tro ln y ch  
h o d o w lach  g ąsien ice  że ro w a ły  n o rm a ln ie  i zdrow o. 
Z w ięk szo n ą  śm ie rte ln o ść  gąsien ic  pow odow ała  z a w a r­
tość 0,75—-0,80 m l o le jk u  e te rycznego  n a  100 g po- 
w ie trz n o -su c h e g o  ig liw ia . S ta d ia  s ta rsz e  by ły  o d p o r­
n ie jsze  i  dop iero  zaw arto ść  1 m l ty c h  o le jków  w  100 g 
ig liw ia  p o w odow ała  zw iększoną śm ierte lność . Z m n ie j­
szen ie  za tem  k o n c e n tra c ji o le jk ó w  e te ry czn y ch  
w  ig ła c h  pow odow ało  podw yższen ie  p rzeżyw alnośc i 
gąsien ic . Z ja w isk o  to  zachodziło  w  p rz y p a d k u  d rzew o­
s ta n ó w  ro sn ący ch  n a  g ru n ta c h  p o ro ln y ch  o raz  
w  d rzew o stan ach  o s łab ionych  z ró żn y ch  in n y c h  p rz y ­
czyn.

R u d n i e w  p rzep ro w ad z ił dośw iadczen ie  m a jące  
w y k azać , w  ja k im  s to p n iu  sp a d a  k o n c e n tra c ja  o le jków  
e te ry czn y ch  w  ig ła c h  w  p rz y p a d k u  o s łab ien ia  poszcze­
g ó ln y ch  d rzew . N a n ie k tó ry c h  d rzew ach  zd a rto  w ięc 
w  ty m  celu  p ła ty  k o ry . W  ciągu  trz e c h  m iesięcy  k o n ­
c e n tra c ja  o le jk ó w  w  ig łach  zm a la ła  2 ,5 -k ro tn ie .

Ś m ie rte ln o ść  la r w  i gąsien ic  n ie k tó ry c h  g ra d a ją c y c h  
szk o d n ik ó w  sosny  b y ła  w yższa  w  d rzew o stan ach  w il­
g o tn y ch  n iż  w  suchych . P rzep ro w ad zo n e  p o m ia ry  za ­
w a rto ś c i c u k ru  w y k aza ły , że ig ły  d rzew  ze s tan o w isk  
su ch y ch  z a w ie ra ły  w ięce j c u k ru  n iż  ig ły  d rzew  z s ie ­
d lisk  w ilg o tn y ch . S tw ierd zo n o , że w y so k a  te m p e ra tu ra  
p o w ie trz a  o ra z  d łu g o trw a ła  susza, szczególn ie  w  d rz e ­
w o s ta n a c h  o słab io n y ch , w p ły w a  n a  zw iększen ie  c u k ru  
w  ig ła c h  o około 50%>. T a  zw iększona ilość c u k ru  a  ty m  
sam y m  zw iększona  p o k a rm o w a  w a rto ść  odżyw cza ig li­
w ia  s p rz y ja  ro zw o jo w i ow adów  i je s t  jed n y m  z w a ż ­
n y ch  czy n n ik ó w  d ecy d u ją cy ch  o jeg o  w zroście  ilo śc io ­
w ym .

Z ak łó cen ia  w  b ila n s ie  w o d n y m  ro ś lin  ży w ic ie lsk ich  
p o w o d u ją  ich  fiz jo log iczne  osłab ien ie , - k tó re  z ko le i 
p o s iad a  d ecy d u ją cy  w p ły w  n a  m asow e w y s tąp ien ie  
szk o d n ik a . Z ak łó cen ia  w  b ilan s ie  w o d n y m  d rzew  ig la ­
s ty ch  p o c ią g a ją  za sobą zm n ie jszen ie  szybkości p rz e ­
p ły w u  soków  i  t r a n s p ir a c j i  o raz  o k reś lo n e  zm iany  
b iochem iczne . W  z w iązk u  z ty m  szk o d n ik  u zy sk u je  
b a rd zo  k o rz y s tn e  w a ru n k i  d la  sw ojego  ro zw o ju . O d­
n o si s ię  to  n ie  ty lk o  do szk o d n ik ó w  od ży w ia jący ch  się 
ig liw iem  czy liśćm i, a le  ta k ż e  do ow adów  w y s tę p u ją ­
cych  w  d re w n ie  i ko rze , np . C era m b ycid a e , Ip idae . 
T e rp e n y  z w y d z ie lin  żyw icznych  d rzew  ig la s ty ch , k tó ­
ry c h  k o n c e n tra c ja  je s t w y ra ź n ie  zw ią z a n a  ze s ta n e m



. 
PO

JE
Z

IE
R

Z
E

 
K

A
S

Z
U

B
S

K
IE

. 
St

ru
ga

 
be

z 
na

zw
y 

za
si

la
ją

ca
 

je
zi

or
o 

W
dz

yd
ze

 
i 

m
ok

ra
dł

a 
w 

pr
ze

dł
uż

en
iu

 
ry

nn
y 

pó
łn

oc
ne

j 
za

t. 
Je

le
ni

e 
Fo

t. 
H

. 
Y

og
el



V Ib. A N T O L K A , C y a th u s  s tr ia tu s  (H uds. ex  P ers .) Fot. Z. Z w o liń sk a



201

fiz jo log icznym  drzew ) w p ły w a  ta k ż e  n a  s ta n  ilościow y 
n ie k tó ry c h  chrząszczy , np. c e ty ń c a  w iększego  — B la- 
stophagus p in ip erd a  L . D rzew ostany  o w ysok im  
w sk a ź n ik u  ty c h  su b s ta n c ji są  zazw yczaj b a rd zo  siln ie  
op an o w an e  p rzez  szk o d n ik a . I s tn ie je  w obec tego  k o ­
n ieczność po łączen ia  b a d a ń  n a d  odpo rnością  sied lisk  
i d rzew o stan ó w  z b a d a n ia m i dziedziczności. W  dzie­
dzin ie  h o dow li d rzew  le śn y ch  o d p o rn y ch  n a  szkodn ik i 
ow adzie  osiągn ię to  ju ż  p ew n e  w y n ik i. M a te ria łem  
w y jśc io w y m  do b a d a ń  s ta ły  s ię  poszczególne ra sy  
s ied lisk o w e  b ądź  poszczególne egzem plarze  d rzew , 
k tó re  w  czasie g ra d a c ji szk o d n ik ó w  w y k azy w ały  
w y so k ą  odporność . D zisie jsze  k o n cep c je  n a  te m a t 
g ra d a c ji — u p ra szcza jąc  w  dużym  s to p n iu  zag ad n ie ­
n ie  — m ożna u ją ć  n a s tę p u ją c o :

1. G łów nym  czy n n ik iem  w p ły w a ją c y m  n a  liczeb­
ność  p o p u la c ji w ie lu  szk o d n ik ó w  leśn y ch  je s t  po ­
k a rm  —  jego  ilość i jakość . W ybuch  g ra d a c ji rozpo ­
czyna się w  m om encie  fiz jo log icznego  o słab ien ia  ro ś lin  
żyw icie lsk ich . S to p ień  tego  o s łab ien ia  m oże być różny

i s tąd  pochodzą różn ice  w  n as ilen iu  i ro z w a rs tw ie n iu  
m asow ego p o jaw u  ow adów .

2. N a tu ra ln a  odporność  d rzew o stan ó w  leśnych  
w  sto su n k u  do szk o d n ik ó w  zależy  od su b s ta n c ji 
o ch ronnych  (tru jąc y ch ) zn a jd u ją c y c h  się w  sokach  
i  tk a n k a c h  ro ś lin  żyw icie lsk ich .

3. C zynn ik i k lim atyczne , a  p rzed e  w szy stk im  te m ­
p e ra tu ra , w ilgo tność , w a ru n k i g lebow e itp . w y w ie ra ją  
znaczny  w p ły w  na  zm iany  w  ilo śc iow ym  w y stę p o w a ­
n iu  szk o d n ik ó w  leśnych , je d n a k  n ie  o d d z ia łu ją  one 
bezpośredn io , lecz p o śred n io  poprzez  s ta n  fiz jo log iczny  
ro ś lin .

4. W  sz tucznych  b iocenozach  sosnow ych ow ady  p a ­
soży tn icze o d g ry w a ją  zw łaszcza w  p ie rw szy ch  fazach  
g ra d a c ji p o d rzęd n ą  ro lę  w  zw alczan iu  szkodników . 
L iczebność ich  ro śn ie  bow iem  po zw iększen iu  liczeb ­
ności ow adów  szkodliw ych . W  k o n sek w en c ji lik w id u ją  
one g ra d a c ję  szkodn ików , je d n a k  z opóźn ien iem  — 
często w ted y , gdy  szk o d n ik i w y rząd z iły  ju ż  d rzew o ­
stanom  pow ażne szkody.

W O JC IE C H  N A R Ę B SK I (K raków )

O WULKANOLOGU MAURYCYM KOMOROWICZU 
W  60-LECIE JEGO WYPRAWY BADAWCZEJ NA ISLANDIĘ

P rzed  k ilk u  m iesiącam i m inę ło  60 la t  od trzy m ie ­
sięcznej pod róży  n au k o w e j n a  Is la n d ię  zapom nianego  
dziś n iem a l, p rzed w cześn ie  zm arłeg o  w u lk an o lo g a  
M aurycego  K o m o r o w i c z a  (1881— 1923). C elem  n i­
n ie jszego  a r ty k u łu  je s t  p rzy p o m n ien ie  p rzy  te j o kaz ji 
szerok iem u  ogółow i p o lsk ich  p rzy ro d n ik ó w  te j in te ­
re su ją c e j p ostac i, k tó r a  w  d z ie jach  naszej w u lk a n o - 
log ii i e k sp lo ra c ji d a lek ich  k ra jó w  zam o rsk ich  ode­
g ra ła  dosyć k ró tk ą , a le  ze w szech  m ia r  g o d n ą  uw ag i 
ro lę . T rzeb a  po d k reś lić , iż m im o  że od śm ierc i M. K o­
m orow icza  m inęło  za led w ie  45 la t ,  zm ienne  k o le je  jego 
życia  i  okoliczności zgonu  sp ra w iły , że p e łn y  życiorys 
tego  b ad acza  u d a ło  się o d tw o rzy ć  dop iero  w  w y n ik u  
d łuższych  p o szu k iw ań , a n ie k tó re  szczegóły uzyskano  
dzięk i p rzy p ad k o w em u  sp o tk a n iu  osób, k tó re  znały  
naszego w u lk an o lo g a .

Z zachow anych  w  A rch iw u m  U n iw e rsy te tu  H u m ­
b o ld ta  w  B e rlin ie  a k tó w  p e rso n a ln y ch  M. K om oro ­
w icza  w y n ik a , że u ro d z ił się  on  21 lip ca  1881 r .  w  K i­
jo w ie  ja k o  syn  zm arłego  w cześn ie  z iem ian in a  P io tra  
K om orow icza  i H eleny  z H o rw a ttó w . M ając  10 la t  
rozpoczął n a u k ę  w  I K ijo w sk im  G im n az ju m , a le  po 
dw óch la ta c h , ca łk o w ic ie  osierocony  po  u tra c ie  
w  1883 r .  m a tk i, p rzen ió s ł się  do P e te rsb u rg a , gdzie 
do 1896 r. uczęszczał do C a rsk ie j Szkoły  P raw n icze j. 
Je s ie n ią  tego  ro k u  15-le tn i M au ry cy  w s tą p ił do G im ­
n a z ju m  oo. je z u itó w  w  C hyrow ie , k tó re  ukończy ł 
w  m a ju  1902 r., zd a jąc  egzam in  do jrza łośc i.

W  1903 r . K om orow icz  opuśc ił n a  zaw sze sw e ro ­
dzinne  s tro n y  i w y je c h a ł n a  s tu d ia  do N iem iec. R oz­
począł je  w  M onach ium , s łu c h a ją c  m . in . w y k ład ó w  
R ó n t g e n a ,  B r e n t a n o ,  B a e y e r a  i  in ., a le  ju ż  
w  ro k u  n a s tę p n y m  p rzen ió s ł się  do B e rlin a , gdzie 
ożen ił się z m a la rk ą  C ecylią  P o p ie ló w n ą  i zam ieszka ł 
w  C h a rlo tte n b u rg u , k o n ty n u u ją c  s tu d ia  początkow o

n a  w y d z ia le  chem icznym  W yższej Szkoły  T echn icznej, 
a  n as tęp n ie , od je s ie n i 1906 r., n a  U n iw ersy tec ie  B e r­
liń sk im . N a u k a  i p ra c a  bad aw cza  M. K om orow icza na  
w y d z ia le  geo log iczno-paleon to log icznym  te j uczeln i 
pod  k ie ru n k ie m  znanego  w u lk an o lo g a  p ro f. B r  a  n  c a 
i w y b itn eg o  geom orfo loga , g lac jo loga  i  po d ró żn ik a  
p ro f. P  e n  c k  a  w y w a rły  d ecy d u ją cy  w p ły w  na  
u k sz ta łto w a n ie  się z a in te re so w ań  n au k o w y ch  naszego  
ro d a k a . Św iadczy  o ty m  w y k o rz y s ta n ie  p rzez  K om o­
row icza  ju ż  p ie rw szy ch  w a k a c ji s tu d en ck ich  la tem  
1907 r. n a  trzy m iesięczn ą  w y p ra w ę  do Is la n d ii celem  
p rzep ro w ad zen ia  b a d a ń  w u lk an o lo g iczn y ch  n a  te j 
w ysp ie . T rzeb a  p o d k reś lić , że w szy stk ie  kosz ty  te j 
d a lek ie j podróży , k tó r ą  K om orow icz  odbył w spó ln ie  
ze sw ą żoną, p o k ry ł on z w ła sn y ch  fu nduszy . Szcze­
gółow e in fo rm ac je  o p rzeb ieg u  w y p ra w y  is lan d zk ie j 
K om orow iczów  z n a jd u je m y  w  a r ty k u le  N o ta tk i z  po~ 
dróży  do  Is la n d y i  o ra z  w  dosyć obszernej i bogato  
ilu s tro w a n e j fo to g ra fiam i, m a p k a m i i re p ro d u k c ja m i 
obrazów  C ecylii K om orow icz  książeczce Q uer durch  
Is land .

K om orow iczow ie p rzy p ły n ę li do R ey k ja v ik u  w  po­
czą tk u  cze rw ca  1907 r . n a  p o k ład z ie  p a ro w ca  „ L a u ra ”. 
W  podróży  to w arzy szy li im  m . in . członkow ie e k sp e ­
d y c ji N iem ieck ie j A k ad em ii N au k  W a lte r  K n e b e l  
i M ax  R u  d 1 o f  f , k tó rz y  m iesiąc  późn ie j zg inę li t r a ­
g icznie podczas b a d a ń  w y p ełn ionego  g łębok im  jez io ­
re m  k ra te ru  w u lk a n u  A sk ja . P o  sko m p le to w an iu  
ek w ip u n k u , w y n a ję c iu  trz e c h  is lan d zk ich  p rzew o d n i­
ków  i pom ocn ików  o raz  w ypożyczen iu  n iezbędne j 
liczby  kon i, n as i p o d różn icy  u d a li się  do odleg łej 
o ok. 10 k m  od sto licy  Is la n d ii g ru p y  k ra te ró w  R au d - 
h o la r , k tó r a  b y ła  p ie rw szy m  o b iek tem  szczegółow ych 
b a d a ń  w u lk an o lo g iczn y ch  K om orow icza  (ryc. 1). S ta łą  
b azą  w y p ra w y  by ł obóz nam io to w y , położony w  g ra -
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Ryc. 1. M apa  g ru p y  k ra te ró w  p aso ży tn iczy ch  R a u d h o la r  (R ey k jan e s , Is lan d ia ) w y k o n a n a  p rzez  M. K om o-
ro w icza

n icac h  R a u d h o la r , a o b se rw ac je  i  p o m ia ry  p rz e p ro ­
w a d z a ł nasz  w u lk an o lo g  p rz e je ż d ż a ją c  i p rzew ożąc  
sp rz ę t konno . B a d a n ia  n a d  w sp o m n ia n ą  g ru p ą  k r a ­
te ró w  p aso ży tn iczy ch  trw a ły  n iem a l m iesiąc .

Z p o czą tk iem  lip ca  K om orow iczow ie  p o w ró c ili do 
R e y k ja v ik u  i po k ilk u d n io w y m  odp o czy n k u  o raz  u z u ­
p e łn ie n iu  w y p o sażen ia  i żyw nośc i 12. V II. 1907 r . w y ­
ru sz y li ko n n o  w  g łąb  w y sp y  do d ru g ieg o  o b iek tu  
szczegółow ych  b a d a ń , położonego  m ięd zy  lo d o w cam i 
L a n g - i  H o fs -jo k u ll. T ra sa  w io d ła  p o czą tk o w o  na 
w sch ó d  p rzez  T h in g v e llir  i s ły n n y  w ąw ó z  A lm an ag g ia , 
m ie jsce  d aw n y ch  w iecó w  i sąd ó w  lu d o w y c h  w ład có w  
Is la n d ii , do W ielk iego  G e jze ru . Po  d w u d n io w y c h  ob­
se rw a c ja c h  dz ia ła ln o śc i g o rący ch  ź ró d e ł K o m o ro w iczo ­
w ie  ru s z y li d a le j d o lin ą  r z e k i  H v ita , z a k ła d a ją c  n a ­
s tę p n ie  obóz n am io to w y  n a d  po łożonym  u  s tó p  lo ­
dow ca L a n g - jo k u ll  je z io ra  H v ita rv a tn . P ięc io d n io w y  
postó j w y k o rz y s ta ł K o m o ro w icz  n a  b a d a n ia  dw u  w u l­
k a n ó w  law o w y ch , zb u d o w an y ch  ze s ta rs z y c h  b aza ltó w  
p rzed lodow cow ych . K o le jn y  obóz n a m io to w y  założono 
n a  p o b lisk im  p a s tw isk u  G ra n a n e s , sk ą d  n a sz  w u lk a ­
nolog  p rz e p ro w a d z ił o b se rw a c je  w zd łu ż  k a n io n u  rz e k i 
Jo k u lv is l , tn ą c e j w y n io słe  p a sm o  K e rlin g a rf jo lł  (ryc. 2). 
G łó w n y m  je d n a k  o b iek tem  b a d a ń  K o m o ro w icza  n a  
law o w y m  p ła sk o w y żu  K ja lv e g u r  b y ł w u lk a n  S ty  tu r ,  
k tó ry  n azy w a  on  „ je d n y m  z n a jc ie k a w sz y c h  zn an y ch  
m u  w u lk a n ó w  Is la n d y i”. W  a r ty k u le  K om orow icza  
N o ta tk i z  p o d ró ży  do Is la n d ii  z n a jd u je  się  f r a g m e n t 
o p isu  S tr y tu ru , j a k  ró w n ież  u ry w e k  po św ięco n y  z w ie ­
rz ę to m  Is la n d ii, św iad czący  o w sz ech stro n n o śc i z a in ­
te re so w a ń  p rzy ro d n iczy ch  n aszeg o  bad acza .

Po  zak o ń czen iu  o b se rw a c ji w  obszarze  m ięd zy lo - 
dow cow ym  w y p ra w a  K o m orow iczów  w zd łu ż  do lin y

rz e k i B la n d a  i koło je z io r A d e lsm an n  d o ta r ła  u  stóp  
b aza lto w eg o  m a sy w u  M aelife ll do d rog i pocztow ej, 
k tó rą  w  p ie rw szy ch  d n iach  s ie rp n ia  1907 r .  o siągnę ła  
szybko  s to licę  pó łnocne j Is lan d ii, A k u re y ri. T u ta j do ­
w ied z ie li się on i o trag ic z n e j śm ie rc i d ra  K n eb e la  
i R u d lo ffa . P o  p ięc io d n io w y m  o dpoczynku  i u z u p e ł­
n ie n iu  żyw ności n as i p o d różn icy  ru sz y li w  d rogę  po ­
w ro tn ą  do R e y k ja v ik u . T ra sa  je j w io d ła  zasadn iczo  
d rogą  p ocz tow ą z k ilk o m a  je d n a k  dosyć znacznym i 
sk ró ta m i. P odczas p ie rw szeg o  z n ich , n a jw ięk szeg o , 
w  re jo n ie  n a  p o łu d n ie  od H u n d fio rd u  o d k ry ł K om o­
ro w icz  w  p o b liżu  jez. S v in a v a tn  zab u rzo n ą  te k to n ic z ­
n ie  g ru p ę  k ra te ró w  o raz  p rz e ja w y  m in e ra liz a c ji m ie ­
dziow ej. D w a p o zo sta łe  sk ró ty  n a  o s ta tn im  o d c in k u  
po d róży  p o leg a ły  n a  o b e jśc iu  od w sch o d u  m asy w u  
gó rsk iego  S k a rd s h e id i o raz  n a  p rzeb y c iu  d rog i z H v a ll-  
f jo rd u  do R e y k ja v ik u  n ie  w zd łu ż  w yb rzeża , lecz  p rzez  
p rze łęcz  S v in a s k a rd  n a  w schód  od m asy w u  Es ja .

O s ta tn ie  dz iesięć d n i p o b y tu  n a  Is la n d ii spędzili 
K om orow iczow ie  w  R e y k ja v ik u , o d p o czy w ając  po 
tru d a c h  w y p ra w y  i  p o lu ją c  n a  dz iką  zw ierzynę  
1 w rz e śn ia  1907 r .  n a  p o k ład z ie  p a ro w c a  „H o la r” n as i 
p o d ró żn icy  o puśc ili Is la n d ię . Z e b ra n e  p rzez  M. K om o­
ro w icza  m a te r ia ły  i d o k o n an e  o b se rw ac je  s tanow iły  
is to tn y  w k ła d  w  dzieło p o zn an ia  geo log ii i p rze jaw ó w  
w u lk a n iz m u  te j w y sp y , ja k  ró w n ież  s ta ły  się p o d ­
s ta w ą  o p u b lik o w an e j w  p ięć la t  późn ie j cennej ro z ­
p ra w y  d o k to rsk ie j. G odnym  p o d k re ś le n ia  dow odem  
u z n a n ia  d la  o s iągn ięć  naszego  w u lk a n o lo g a  by ło  za ­
p ro szen ie  go n a  u ro czy s to śc i zw iązan e  z obchodam i 
100-lecia L o n d y ń sk ieg o  T o w arzy stw a  G eologicznego, 
obchodzonego  w  d n iach  26. IX . — 3. X . 1907 r . D ow ia­
d u je m y  się  o  ty m  z l is tu  M. K om orow icza , zam ieszczo-
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Ryc. 2. G ru p a  w u lk a n ó w  i  k ra te ró w  pasoży tn iczych  
środkow ej części R a u d h o la r  (R eyk janes, Is lan d ia ). — 

F o t. M. K om orow icz

nego w  sp ec ja ln y m  w y d a w n ic tw ie  ju b ileu szow ym , 
w  k tó ry m  nasz  ro d a k  tłu m aczy  niem ożność u czes tn i­
czen ia  w  u ro czy sto śc iach  ju b ileu szo w y ch  w ie lo m ie ­
sięczną n ieobecnością  w  dom u.

W iadom ości o da lszych  dw óch  pod ró żach  K om oro- 
w iczów  —  ty m  ra z e m  w  re jo n y  a fry k a ń sk ie  — za w a rte  
są  w  książeczce  A n  so n n ig en  G estaden , op isu jące j dw ie  
dw um iesięczne  w y p ra w y  —  n a  M ad erę  i T en e ry fę  o raz  
w  a lg ie rsk i re jo n  S a h a ry . C hociaż w e w sp o m n ian e j 
k siążeczce, w y d an e j ok. 1911 r., n ie  z n a jd u je m y  n igdzie  
ro k u  ty c h  p o d róży  n au k o w y ch , w szy stk o  w sk azu je  
n a  to, iż m ia ły  one m ie jsce  w  1908 r . N a w u lk an iczn e

Ryc. 3. G ru p a  k ra te ró w  w  p ó łn o cno -zachodn ie j części 
R a u d h o la r  (R ey k jan es , Is lan d ia ) . — R ys. C. K om o- 

ro w icz

w yspy  p rz y a f ry k a ń sk ie j s t re fy  A tla n ty k u  K om orow i- 
czow ie w y p ły n ę li z H a m b u rg a  w  k o ń cu  s tyczn ia , by  
po  k ró tk im  p o s to ju  w  L izb o n ie  d o trzeć  w  p oczą tku  
lu teg o  n a  M aderę . Podczas k ilk u d n io w eg o  p o b y tu  na  
te j w y sp ie  k w ia tó w  o d b y li on i w y cieczk ę  k o n n ą  do 
k a ld e ry  G ra n  C u rra l i w  re jo n  C a m a ra  des L obos p rz e ­
p ro w a d z a ją c  o b se rw ac je  w u lk an o lo g iczn e . Z naczn ie  
d łu że j, bo n ie m a l dw a m iesiące  trw a ł p o b y t K om o- 
row iczów  na  T en ery fie , n a jw ię k sz e j z W ysp  K a n a ry j­
sk ich . Z a trz y m a li się ta m  oni w  położonej w  pobliżu  
P ico  de  T eyde m ie jscow ośc i O ro tav a . S tą d  p rz e p ro ­
w a d z ił K om orow icz  o b se rw ac je  tego  s ły n n eg o  w u l­
k a n u , in te re su ją c  się szczególnie p ro b lem em  p o w stan ia  
jego  k a ld e ry . P o n a d to  po d ró żn icy  n as i odby li w spó ln ie  
z b o ta n ik ie m  d rem  B u rc h a rd te m  w y cieczk ę  k o n n ą  po 
w y sp ie  na  tra s ie  O ro ta v a —V illa flo r—A ro n a— G uia— 
Icod , zw ied za jąc  m . in . po d ro d ze  zniszczone p rzez  
po tężny  w y lew  ław y  z w u lk a n u  M o n tan a  N eg ra  m ia ­
steczko  G erach ico . K a ta s tro fa  ta  n a s tą p iła  w  1645 r. 
J a k  p o d a je  K om orow icz  w  sw ej książeczce , w y p ra w a  
ta  b y ła  pod  w zg lęd em  o siągn ięć  n au k o w y ch  bardzo

bogata . P rzep ro w ad zo n e  n a  M aderze  i T en e ry fie  o b se r­
w ac je  w y k o rz y s ta ł z pow odzen iem  n asz  w u lk an o lo g  
w  sw ojej ro zp raw ie  d o k to rsk ie j.

D ruga  w y p ra w a  a fry k a ń sk a  K om orow iczów  odbyła  
się w  o k res ie  k w iec ień—m a j 1908 r. (?). Je j ce lem  było 
zapoznan ie  się z geo log iczno-geograficzną  p ro b le m a ­
ty k ą  genezy  p u sty ń . N asi pod różn icy  p rz e p ły n ę li s ta t ­
k iem  z N eapo lu  do T u n isu , sk ąd  pociąg iem  u d a li się  
do a lg ie rsk ieg o  m ia s ta  C o n stan tin e . Po  k ilk u d n io w y m  
pobycie w  ty m  m ieście  k a ra w a n ą  w ie lb łąd z ią , e sk o rto ­
w an ą  d la  b ezp ieczeństw a  p rzez  oddzia ł w o jsk a , u d a li 
się d rogą  pocztow ą p rzez  T o u g g o u rt do położonego 
w  głęb i p u s ty n i m ia s ta  E l O u arg la , gdzie zam ieszkali 
n a  ok res ok. dw óch m iesięcy . W  o p arc iu  o tę  bazę 
p rzep ro w ad z ił K om orow icz szereg  o b se rw ac ji n a d  f i ­
zyczno-geograficznym i w a ru n k a m i tw o rzen ia  s ię  p u ­
styn i o raz  n ad  genezą szotów  —  słonych  jez io r bez­
odp ływ ow ych , p o k ry w a ją c y c h  się w  o k res ie  go rącym  
i suchym  sk o ru p ą  ew ap o ry tó w . C ały  ro zd z ia ł k siążk i 
A n  so n n ig en  G estaden  pośw ięcony  je s t  op isow i geo­
g ra ficzn em u  S ah a ry , je j u ro zm aico n e j bu d o w ie  i m o r­
fo logii o raz  h is to rii b a d a ń  te j p u sty n i. R o z p a tru ją c  je j 
genezę w sk a z u je  K om orow icz n a  p o d staw o w ą  ro lę  
tak ich  czynn ików  fizyczno -geog raficznych , ja k  silne 
w ia try , w ie lk ie  w a h a n ia  te m p e ra tu ry  o raz  ubóstw o  
opadów . Z  p ro b le m a ty k i w u lk an o lo g iczn e j w sp o m in a  
a u to r  o w y s tęp o w an iu  sk a ł w y lew n y ch  w  gó rach  
A h ag g a r i T ib esti o raz  o obecności go rący ch  źródeł 
i w ygasłegd  w u lk a n u  ko ło  N ach tig a l. N ie b ra k  te ż  
w  k siążce  ta k  typow ego  d la  w szech stro n n o śc i z a in te ­
re so w ań  M. K om orow icza  o p isu  św ia ta  zw ierzęcego 
p u s ty n i o ra z  c h a ra k te ry s ty k i e tn o g ra ficzn e j lu d n o śc i 
tu by lcze j i je j zw yczajów .

W szystko  w sk a z u je  n a  to , że n a s tę p n e  cz te ry  la ta  
spędził K om orow icz  w  B e r lin ie -C h a r lo tte n b u rg u , p o ­
św ięca jąc  te n  czas g łów nie  n a  p rzy g o to w an ie  sw ej 
ro zp raw y  d o k to rsk ie j. T rzeb a  w  ty m  m ie jsc u  p o d ­
k re ś lić  w y b itn e  u zd o ln ien ia  m uzyczne naszego  w u lk a ­
nologa, bo n a  te n  w ła śn ie  ok res (1910— 1912) p rz y p a d a  
skom ponow an ie  p rzez  n iego  w y d an y ch  częściow o d ru ­
k iem  k ilk u n a s tu  p ieśn i o raz  m arsza  żałobnego  z o k az ji 
śm ierc i jednego  z p rzy jac ió ł.

K o le jn y m  dow odem  n iep rzec ię tn y ch  zdolności p i­
sa rsk ich  i g łębok ie j o raz  w szech stro n n e j w iedzy  K o­
m orow icza  je s t w y d a n a  w  1909 r. k siążeczk a  p o p u la r­
no n au k o w a  o z jaw isk ach  w u lk an icz n y ch , z a ty tu ło w an a  
F euergew a lten . Poza  bogato  ilu s tro w a n y m i op isam i 
k a ta s tro fa ln y c h  w y b u ch ó w  w u lk an ó w  zn a jd u jem y

Ryc. 4. F ra g m e n t g ru p y  k ra te ró w  pasoży tn iczych  
R a u d h o la r (R ey k jan es, Is lan d ia ). — F o t. M. K om o­

row icz
29*
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w  n ie j c ie k a w y  ro zd z ia ł o zw iązk u  m ech a n izm u  e ru p ­
c ji i fo rm y  p ro d u k tó w  dz ia ła ln o śc i w u lk a n ic z n e j z ty ­
p em  i w ła sn o śc iam i law . G odny  u w ag i je s t  też  o s ta tn i  
ro zd z ia ł k siążeczk i, w  k tó ry m  K o m o ro w icz  po  ro z p a ­
trz e n iu  genezy  Z iem i i p la n e t z p u n k tu  w id z e n ia  h ip o ­
tezy  K a n ta -L a p la c e ’a  o ra z  s tw ie rd zen iu , że n a  ró żn y ch  
c ia łach  n ie b ie sk ic h  w  w ie lu  s ta d ia c h  ich  ro zw o ju  
o b se rw u je  się p rz e ja w y  w u lk a n iz m u , k o n k lu d u je , że 
w u lk a n iz m  je s t  z jaw isk iem  k osm icznym , po n iew aż  
s tan o w i on  b ezp o śred n i s k u te k  p ro ce su  s ty g n ięc ia . 
N a końcow ych  s tro n a c h  k siążeczk i, p o św ięconych  ro z ­
w ażan io m  n a d  p rzy czy n am i z ja w isk  w u lk an icz n y ch , 
K om orow icz  w y p o w iad a  s ię  zd ecy d o w an ie  za lo k a ln y m  
c h a ra k te re m  ogn isk  m ag m o w y ch  i ich  zw iązk u  z s i l­
n y m  zró żn ico w an iem  s to p n ia  geo term icznego .

U k o ro n o w an iem  k ilk u le tn ic h  s tu d ió w  n a d  m a te r ia ­
łam i z p o d róży  b ad aw czy ch  b y ła  ro z p ra w a  d o k to rsk a  
M. K om orow icza  V u lk a n o lo g isc h e  S tu d ie n  a u f e in ig en  
In s e ln  des A tla n tis c h e n  O ceans, k tó ra  z y sk a ła  sob ie  
b a rd zo  p o ch leb n e  op in ie  n ie  ty lk o  rec e n z e n tó w  p ro fe ­
so rów  B ra n c a , P e n c k a  i L ieb isch a , a le  i p rz y ro d n ik ó w

Ryc. 5. J e d e n  z k ra te ró w  g ru p y  R a u d h o la r  (R ey k jan e s , 
Is lan d ia ) . — R ys. C. K om orow icz

p o lsk ich . W  ro zd z ia le  G eogra fia  i p o d ró żn ic tw o  p ra c y  
zb io row ej P o lska  w  k u l tu r z e  p o w sze c h n e j,  n a p isa n y m  
p rzez  S. P a w ł o w s k i e g o  i E . R  o m  e r  a , z n a jd u ­
je m y  n a s tę p u ją c e  słow a: „ N ie ja k im  o d p o w ied n ik iem  
stu d y ó w  K u b a re g o  n a  P a c y f ik u  są  s tu d y a  M au ry ceg o  
K om orow icza  n a  w y sp a c h  A tla n ty k u ... S tu d y a  te  p o ­
św ięcone są  p rz e d e  w sz y s tk im  w u lk a n o m  ty c h  w y sp , 
ich  k sz ta łto m  i p rzeo b rażen io m . W  ty m  k ie ru n k u  zd o ­
by ł so b ie  ów  m łody , a w ie le  r a k u ją c y  b a d a c z  po w ażn e  
zasług i. P ra c e  K om orow icza , og łoszone za ró w n o  w  p o l­
sk im , ja k  i  n iem ieck im  ję z y k u , o d z n a c z a ją  s ię  n ie  
ty lk o  w y tw o rn ą  fo rm ą  p u b lik a c ji ;  s tro n a  ilu s t ra c y jn a  
p ió ra  i p ę d z la  jeg o  to w arzy szk i życ ia  i  p ra c y  m a często

w a rto ść  geog raficznego  d o k u m e n tu ”. A  o to  f ra g m e n t 
S p ra w o z d a n ia  (recenzji) d ra  F r . C h ł a p o w s k i e g o :  
„ Z ap a ł, ja k i  go ożyw ia  do w y b ran eg o  p rz e d m io tu  b a ­
d a ń , tj . do w u lk a n iz m u , n ie je d n ą  da  zapew ne  te m u  
m ło d em u  geologow i sposobność n o w y ch  sp ostrzeżeń  
o d k ry ć  i  zb u d o w an ia  now ych  n a  ty m  m a te ry a le  te o ry j. 
Ż yczym y m u  w  te j p ra c y  p o w o d zen ia”. P ro m o c ja  d o k ­
to r s k a  M. K om orow icza  n a  U n iw ersy tec ie  B e rliń sk im  
od b y ła  się  dn. 19 czerw ca  1912 r.

T e re n e m  o s ta tn ic h  b a d a ń  w u lk an o lo g iczn y ch  M. K o ­
m o ro w icza  b y ła  p ó łn o cn a  część C elebesu  o raz  w y sp y  
S a n g ir , leżące  m ięd zy  jeg o  pó łn o cn y m  zakończen iem  
(pó łw ysep  M in ah assa ) a F ilip in am i. P o d ró ż  tę  odbył 
n a sz  w u lk a n o lo g  w  r. 1913 n a  z lecen ie  rz ą d u  h o le n ­
d e rsk ieg o  z Ja w y , gdzie  osied lił s ię  ob jąw szy  s ta n o ­
w isk o  geo loga  w  ó w czesnych  In d ia c h  H o len d ersk ich . 
C elem  je j  by ło  p rzep ro w ad zen ie  o b se rw ac ji w  zw iązku  
z trz ę s ie n ie m  ziem i, ja k ie  n aw ied z iło  ten  re jo n  k ilk a  
m iesięcy  w cześn ie j. W y n ik i ty c h  b ad ań , k tó re  do tyczy ły  
g łó w n ie  św ieżo p o w sta łeg o  m łodego  sto żk a  w u lk a n u  
S o ep o e tan  n a  p łn . C elebesie , ogłoszone zo s ta ły  w  Z e it-  
s c h r if t  fu r  V u lca n o lo g ie . P o b y t K om orow iczów  na  
W y sp ach  S u n d a js k ic h  m ia ł je d n a k  d la  n ic h  k a ta s tro ­
fa ln e  sk u tk i. O bo je  p o w ró c ili do E u ro p y  w  z ły m  s tan ie  
zd ro w ia . W k ró tc e  po p o w ro c ie  do B e rlin a  zm a rła  
w ie rn a  to w a rz y sz k a  p o d róży  b ad aw czy ch  naszego  w u l-  
k an o lo g a , żona C ecylia . O s ta tn ie  la ta  życia  M aurycego  
K o m o ro w icza  b y ły  b a rd zo  sm u tn e . L eczen ie  bo lesnych  
do leg liw o śc i c iężk ie j ch o roby  tro p ik a ln e j z zasto so ­
w a n ie m  m o rfin y  p oc iągnę ło  za sobą n ie  ty lk o  ogrom ne 
o s łab ien ie  o rg an izm u , a le , co gorsza, p o p ad n ięc ie  ch o ­
re g o  w  n a rk o m a n ię . P o n a d to  k o sz to w n a  k u ra c ja  
u szczu p la ła  co raz  b a rd z ie j i ta k  ju ż  zn ikom e re z e rw y  
fin a n so w e  K om orow icza , zu ży te  w  znacznej m ierze  
n a  w y p ra w y  badaw cze . W  te j sy tu a c ji w  1919 r . z a b ra ł 
go z B e r lin a  do sw ej po siad ło śc i G orzyce  po d  C zem pi­
n ie m  P o z n a ń sk im  jeg o  w u j E. H o i w a t t .  T am  też  
7 s ty czn ia  1923 r .  zakończy ł sam o tn ie  sw e  ta k  c iek aw ie  
z a p o w ia d a ją c e  się życie  z a le d w ie  4 2 -le tn i p rz y ro d n ik -  
h u m a n is ta  M au ry cy  K om orow icz  i  spoczął w  c ichej, 
z a p o m n ia n e j n ie m a l m og ile  n a  czem p iń sk im  cm en ­
ta rz u .

Ż ycie  i d z ia ła lność  n a u k o w ą  naszego  w u lk an o lo g a  
i p o d ró ż n ik a  m ożna  bez  p rz e sa d y  p o ró w n ać  do u m iło ­
w a n e g o  o b ie k tu  jego  b a d a ń  —  w u lk a n ó w . C ichy  sp o ­
k o jn y  o k re s  m łodzieńczego  ro zw o ju , g w a łto w n a  e rup -- 
c ja  w sz e c h s tro n n e j tw ó rczo śc i — geologicznej, p is a r ­
sk ie j i  m u zyczne j —  po  czy m  znow u zu p e łn ie  n ie sp o ­
d z iew an a  i n a g ła  cisza, k tó re j  n ic  n ie  zapow iadało . 
N iech  to  k ró tk ie  p rzy p o m n ien ie  zasłu g  d ra  M aurycego  
K om orow icza  w  60 ro czn icę  jego  is la n d z k ie j w y p ra w y  
i 45 ro czn icę  zgonu będzie  w y razem  czci i u zn an ia  d la  
te j  n ie p rz e c ię tn e j postac i.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Uczenie czytania pięcioletnich i młodszych 
dzieci zyskuje coraz więcej zwolenników

Z ag a d n ie n ie , w  k tó ry m  ro k u  ży c ia  p o w in n o  dziecko 
zacząć  n a u k ę  czy ta n ia , by ło  od w iek ó w  ro zw ażan e . 
J u ż  w  I w ie k u  n. e. k a ż e  K w i n t y  l i a n  uczyć

c z y ta n ia  dziec i od 4 ro k u . Z a p a try w a n ie  to  p rzy ję ło  
ca łe  śred n io w iecze , p rz e trw a ło  ono do d ru g ie j połow y 
X V III  w ., t j .  do czasu , k ie d y  J .  J . R o u s s e a u  w y d a ł 
E m ila , w  k tó ry m  ra d z i, b y  k s iążk o w e  k sz ta łc e n ie  dziec i 
zacząć  późno , do p ie ro  od l a t  k ilk u n a s tu . Ś ciś le  tego  n ie  
p rz e s trz e g a n o , a  w  X IX  i  z p o czą tk iem  X X  w . ro zp o ­
czynano  n a u k ę  szk o ln ą  w  w ie k u  la t  sześciu . T ak  je s t
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obecn ie  w  w ie lu  k ra ja c h  E u ro p y ; w  A ng lii w ie k  szko l­
n y  zaczyna s ię  n a w e t od la t  p ięc iu . U  n a s  id ą  dzieci 
do szkoły, gdy  w  d an y m  ro k u  k a len d a rzo w y m  kończą 
la t  7. S ą  ju ż  je d n a k  e k sp e ry m e n ta ln e  p ie rw sze  k lasy  
d la  sześc io la tków . O sta tn io  ro zw aża  się w  n aszy m  M i­
n is te rs tw ie  O św ia ty  i S zk o ln ic tw a  W yższego p ro je k t 
obn iżen ia  do lnej g ran icy  w ie k u  obow iązku  szkolnego, 
ta k  że n a u k ę  w  k la s ie  p ie rw sze j szkoły  pod staw o w ej 
ro zp o czy n a ły b y  dzieci, k tó re  p rzed  1 w rz e śn ia  danego 
ro k u  k a len d a rzo w eg o  kończą  szósty  ro k  życia.

P rzec iw n icy  b a rd zo  w czesnego  uczen ia  czy tan ia  o b a ­
w ia ją  się, że „p rzec iąży ” s ię  u m y sł dz iecka  w czesnym  
czy tan iem . Z w o len n icy  zaś tw ie rd z ą , że szkoda m a r ­
now ać o k re su  w czesnego  dz iec iń stw a , o k resu , w  k tó ­
ry m  um ysł je s t  n a jb a rd z ie j ch łonny , i  że ta k ie  ćw icze­
n ie  u m y słu , podobn ie  ja k  ćw iczen ie  m ięśn i, w y jd z ie  
dziecku  ty lk o  n a  korzyść.

S p ra w ę  tę  'zbadał dośw iądcza ln ie , i to  n a  w iększą  
sk a lę  d r G lenn  D o m a n ,  d y re k to r  In s ti tu te  o f A ch ie -  
v e m e n t o f H u m a ń  P o ten tia l ( I n s ty tu t z a jm u jący  się 
ro zw o jem  lu d zk ich  m ożliw ości) w  F ilad e lf ii , a  im p u ls  
do ty c h  b a d a ń  w y szed ł s tą d , że —  p rzed  około 20 la ty  — 
z a jm u ją c  się ja k o  le k a rz  m a ły m i dziećm i, k tó re  z ró ż ­
n y ch  p rzy czy n  m ia ły  u razy  m ózgu, uczył je  bardzo  
w cześn ie  czytać. O kazało  się, że gdy  te  dzieci doszły 
do w ie k u  szko lnego , ilo ra z  ic h  in te lig en c ji b y ł w yższy 
od śred n ie j. N asu n ę ła  m u  się w ięc  m yśl, że trz eb a  
by  p rzep ro w ad z ić  dośw iadczen ia  z w czesnym  uczeniem  
c zy ta n ia  n o rm a ln y c h  dzieci. I  is to tn ie , w  r . 1961 za­
częto rea lizo w ać  te n  p la n . W y n ik i b y ły  po d o b n ie  za­
sk a k u ją c e , ja k  w  p o p rzed n ich  dośw iadczen iach : po 
do jśc iu  do w iieku szkolnego  dzieci te  w y k azy w ały  
ilo raz  in te lig e n c ji znaczn ie  w yższy  od p rzecię tnego .

W  r .  1964 w y d a ł G len n  D om an  k siążk ę , w  k tó re j 
o m aw ia  w y n ik i sw ych  dośw iadczeń  i zachęca  do ja k  
n a jw cześn ie jszeg o  zaczy n an ia  n a u k i czy tan ia . T w ie rd z i 
on, że dziec i zdo lne są  nau czy ć  się  czy tać po jedyncze  
słow o, gdy  m a ją  roczek , że d w u le tn ie  dziecko p o tra f i 
ju ż  czy tać zd an ia , a  trz y le tn ie  dziecko z w ie lk ą  p rz y ­
jem n o śc ią  czy ta  ca łe  k s iążk i. T w ie rd zen ie  to  je s t  ta k  
z a sk a k u ją c e , że w y d a je  się w p ro s t n iep raw d o p o d o b n e , 
n a w e t gdyby  się odnosiło  do b a rd z o  zdo lnych  dzieci. 
D r D om an  zdo ła ł je d n a k  p rzek o n ać  do pew nego  s to p ­
n ia  N ationa l E d u ca tio n  A sso c ia tio n  U SA , a  4 czerw ca 
1966 p re z y d e n t J o h n s o n  og łosił sw ój z a m ia r  p rz e ­
su n ięc ia  w ie k u  szkolnego  z sześciu  n a  cz te ry  la ta .

S p ra w a  ta  zaczę ła  in te re so w a ć  co raz  to  szersze 
k ręg i. W  lip cu  1966 r . n a  d ru g im  z e b ra n iu  Ś w iatow ej 
O rg an izac ji d la  P rzed szk o ln eg o  N au czan ia  w  UNESCO  
podnoszono  te ż  znaczen ie  n a u k i c zy ta n ia  w e  w czesnym  
dziec iń stw ie . W  ty m  d u ch u  p o s tę p u ją c  zaczęto  p rz y j­
m ow ać  w  n ie k tó ry c h  w ie jsk ic h  szk o łach  F ra n c j i  do 
p ie rw sze j k la sy  dziec i pon iże j la t  p ięciu .

E w a C u r i e  n a p is a ła  w  k s iążce  o sw ej m a tc e  M arii 
S k ł o d o w s k i e j  - C u r i e ,  że M a ria  ju ż  ja k o  cz te ro ­
le tn ie  dziecko  u m ia ła  czy tać, nauczyw szy  się  tego  od 
sw ej s ta rsz e j s io s try  w  ta je m n ic y  p rzed  rodzicam i. 
J a k  to  się  późn ie j okazało , w  ta k  w czesn y m  d z iec iń ­
stw ie  n a b y ta  u m ie ję tn o ść  c z y ta n ia , n ie  o d b iła  się  źle 
n a  ro zw o ju  u m ysłow ym  n asze j w ie lk ie j rodaczk i. 
Z n am  lu d z i, k tó ry m  n au czen ie  s ię  czy tan ia  w e 
w czesnym  dz iec iń s tw ie  n ie  p rzeszkodziło  w  rozw o ju  
ich  św ie tn e j in te lig en c ji.

O czyw iście, n ie  na leży  zm uszać  do czy tan ia  w  ta k  
w czesn y m  w ie k u  dzieci, k tó ry m  to  uczen ie  się idz ie  
opo rn ie , lecz szkoda  n ie  w y zy sk ać  teg o  w ie k u  d la  ro z ­
w o ju  zdo lnych  dzieci.

O ile  sp ra w a  u czen ia  dzieci czy tan ia  w e  w czesnym  
dziec iństw ie  m a  sw oich  p rzec iw n ik ó w , to  n a u k a  
o b c y c h  j ę z y k ó w  w e w czesn y m  w ie k u  n ie  budzi 
zastrzeżeń . P ow szechn ie  w iadom o, że m a łe  dziec i ła tw o  
uczą się  posług iw ać  obcym  język iem , bez „ w k u w a n ia ” 
słów ek  i  re g u ł g ram aty czn y ch , w p ro s t p rzez  sam ą 
rozm ow ę, ta k  ja k  k ażd e  dziecko uczy się ję zy k a  o jczy ­
stego, k tó ry m  m oże ju ż  ła d n ie  m ów ić  n ie  m a jąc  jeszcze 
trz e c h  la t. T oteż obecnie  w p ro w a d z a  się co raz  szerzej 
n a u k ę  obcego języ k a  w  p rzed szk o lach . Np. w  jed n e j 
szkole  w  B o rd e a u x  p rzep ro w ad zo n o  w  te n  sposób 
n au k ę , że dziec i w  p rzed szk o lu  m ia ły  co dzień  godzinę 
rozm ow y z n au czy c ie lk ą  ję zy k a  n iem ieck iego . Po 
5 m iesiącach  tych  codziennych  k o n w e rsa c ji dzieci te  
p o tra f iły  w  języ k u  n iem ieck im  om aw iać  g rę  w  k ręg le , 
zag rać  sw ą  ro lę  w  kom edy jce , k u p o w ać  k w ia ty . 
W  U SA  d o cen ia jąc  w ag ę  tego  ch łonnego  o k re su  dzie­
c iń s tw a  o tw a rto  d w u języczne  szkoły, ja k  np . w  B el- 
m o n t (M ass), szkołę f ra n c u sk o -a n g ie lsk ą , do k tó re j 
p rz y jm u je  s ię  dzieci od 3 do 7 la t. D oskonałe  w y n ik i 
tego  w czesnego  uczen ia  dzieci ję z y k a  obcego s k ła n ia ją  
Of f i ce  of  E duca tion  do w p ro w ad zen ia  obcego języ k a  
w e  w szy stk ich  szk o łach  od p ie rw sze j k lasy .

W e F ra n c j i  p rz y jm u je  je d n a  z ta k ic h  szkół e k sp e ­
ry m e n ta ln y c h  dzieci tr z y -  i  cz te ro le tn ie , k tó re  codzien ­
n ie  m a ją  pó łgodzinną  lek c ję  an g ie lsk ieg o  p rz e p ro w a ­
dzoną m e to d ą  au d io -w izu a ln ą , p rzy  pom ocy o d p o w ied ­
n ic h  p ro je k c ji film ow ych . W  w ie k u  l a t  dziesięciu  dzieci 
te j szkoły są  w  p ra k ty c e  dw u języczne. W yn ik i te  z a ­
ch ęca ją  do pow szechnego  ;uczenia m a ły ch  dzieci obcego 
języka .

I. Y e t u l a n i

Amazoński mangan

Jed n o  z n a jw ięk szy ch  złóż m an g a n u  n a  św iecie, 
S e rra  do N avio  (czyli G óry  O krętow e), leży  w  b ra z y ­
lijsk im  te ry to r iu m  A m ap a  ok. 150 k m  n a  pó łnocny  
zachód od u jśc ia  A m azonk i. J a k  to  często b y w a  w  p o ­
dobnych  w y p ad k ach , o d k ry ł je  p rzy p ad k o w o  w  r. 1941 
sam o tn y  poszuk iw ać  zło ta  M ario  C r u z .  W ychodnie 
lite j sk a ły  i  w  ogóle k am ien ie  są rz a d k ie  w  m u łis te j, 
m ocza ro w ate j A m azon ii i d la tego  b a rd zo  cen n e  d la  
ro zm aity ch  celów . W łaśn ie  np. C ru z  zobaczy ł w  czasie 
sw oich  liczn y ch  w łóczęg  ta k ą  cza rn iaw ą  sk a łę  i w zią ł 
k ilk a  je j k a w a łk ó w  do łodzi ja k o  ... b a la s t. P o tem , 
gdy  by ły  ju ż  n iep o trzeb n e , w y rzu c ił je  b ezce rem o n ia l­
n ie  do w ody , a  gdy po  5 la ta c h , w  1946 r. okazało  się, 
że m oże to  być  cenny  k ru szec  — w  w y n ik u  o d k ry c ia  
ru d y  że laznej w zd łuż  p o b lisk ie j rz e k i V ila  N ova — 
m ógł w sk azać  jed y n ie  m ie jsce  tego  z rzu tu , pon iew aż, 
n ie s te ty , n ie  by ł ju ż  w  s tan ie  p rzy p o m n ieć  sobie, gdzie 
p o b ra ł p ie rw o tn ie  skałę . T ak  w ięc  p o su w a ją c  się 
żm udn ie  po n itce  do k łę b k a  s tw ie rd zo n o , że n ie  je s t 
to  w p raw d z ie  o czek iw ana  ru d a  żelaza, a le  m an g an o w a , 
lecz za to  o ta k  w y so k ie j zaw arto śc i i czystości, iż n a ­
d a je  się do op łaca lnego  w ydobycia . P o  u m ie jsco w ien iu  
złoża sp e c ja ln y  d e k re t p re z y d e n ta  B razy lii u z n a ł je  
za n a ro d o w ą  reze rw ę . W  r. 1947 założono p ry w a tn ą  
k o m p an ię  e k sp lo a ta c y jn ą  In d u s tr ia  e C om m ercio  de  
M inerios S . A .  (w sk ró c ie  IC O M I) p o d  d y re k c ją  d r  A u ­
gusto  A  n t  u  n  e s, k tó r a  w  r .  1948 z a b ra ła  s ię  do szcze­
gółow ych p o szu k iw ań  geologicznych. W k ró tce  s ta ło  się 
ju ż  ja sn e , że B razy lijczy cy  n ie  dadzą  sobie sa m i ra d y  
z n a ra s ta ją c y m i p ro b lem am i. N a scen ę  w k ro czy ła  
w ięc  — ja k  ła tw o  m o żn a  by ło  p rzew idz ieć  —  o lb rzy -



206

m ia  k a m p a n ia  p ó łn o cn o a m e ry k a ń sk a  B e th le h e m  S te e l  
z pożyczką 67 m in  d o la ró w  i 49°/o u d z ia łó w  (re sz ta  b y ła  
w  k ra jo w y c h  ręk ach ) . Z a to  A m e ry k a n ie  zobow iąza li 
się k u p o w ać  ro k ro c z n ie  u s ta lo n ą  ilość ru d y  za n ie ­
zm ien n e  —  m im o w a h a ń  ry n k o w y c h  — 50 doi. za tonę .

P o  d o k ład n y ch  b a d a n ia c h  o kaza ło  się, że złoże c iąg ­
n ie  się 8 k m  w zd łu ż  zachodn iego  b rz e g u  rz e k i A m ao a ri 
i w  sw oich  20 odosobn ionych  c ia ła c h  ru d n y c h  zaw ie ra , 
w ed łu g  n a jsk ro m n ie js z y c h  ocen, co n a jm n ie j 30 m in  t 
46%> m an g an u . Z łoże je s t  ta k  b o g a te , że ju ż  w  c iągu  
p ie rw szy ch  5 la t  e k sp lo a ta c ji sp łac iło  p ie rw o tn ą  p o ­
życzkę a m e ry k a ń sk ą . O becn ie  p ro d u k c ja  ro czn a  w y ­
nosi 800 000 t;  w k ró tc e  m a  p rzek ro czy ć  1 m in  t. M a n ­
gan , w ażn y  d o d a tek  do s ta li ,  s ta w ia  B razy lię  w  rzęd z ie  
n a jw ię k sz y c h  p ro d u c e n tó w  n a  św iecie , po Z SR R , In d ii, 
P łd . A fry ce  i  G abon ie . R u d ę  w y w o z i się w ag o n am i 
70-tonow ym i n o w ą lin ią  k o le jo w ą , w y c ię tą  w  g łuchej 
dżung li, n ad  A m azo n k ę  do p o r tu  S a n ta n a , sk ą d  w ę ­
d ru je  ju ż  w  św ia t d rogą  w odną.

C ałe  p rzed s ięw z ięc ie  m a n g a n o w e  je s t  też  c iek a w y m  
e k sp e ry m e n te m  z p u n k tu  w id z e n ia  socjologii. W  śro ­
d o w isk u  n a tu ra ln y m  A m azon ii, je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
w ro g ich  d la  cz łow ieka , p ra c u je  (i to  z w ie lk ą  w y d a j­
nośc ią  za p o tró jn y m  m ie jsco w y m  m in im a ln y m  w y ­
n ag ro d zen iem ) około  3000 ludz i, ży jąc  w  zd ro w y ch  
i k o m fo rto w y ch  w a ru n k a c h , s tw o rzo n y ch  im  p rzez  
IC O M I. 54,l«/o p ra c o w n ik ó w  p rzy sz ło  tu ta j  p ra c o w a ć  
z sam ego  te ry to r iu m  A m ap a , r e s z ta  — to  m ie szk ań cy  
in n y ch  części B razy lii, g łó w n ie  pó łnocne j i z B elem . 
T ak  w ięc  za ró w n o  pod  w zg lęd em  w łasn o śc i, j a k  i z a ­
tru d n ie n ia , k o p a ln ia  je s t  p rz e d s ię b io rs tw e m  w y ra ź n ie  
ju ż  b ra z y lijsk im . Po  50 la ta c h  m a  z re sz tą  p rz e jść  n a  
w ła sn o ść  rz ą d u . N a  ra z ie  p ła c i m u  20%  p o d a tk u , k tó ry  
idz ie  n a  d a lszy  rozw ó j całego  te ry to r iu m . A  zap o w iad a  
się on  n a p ra w d ę  p o m yśln ie . W iększość ze w sp o m n ia ­
nych  p ien ięd zy  p rzeznaczono  n a  b u d o w ę  siło w n i w o d ­
nej n a  rzece  A ra g u a r i .  T a  ze sw e j s tro n y  p rzy c iąg a  
no w e p rzem y sły . I ta k  np . w  M acap a , n ied a lek o  p o r tu  
S a n ta n a , h o le n d e rsk a  f i rm a  B ru m a sa  zam ie rza  w y b u ­
dow ać w ie lk ą  fa b ry k ę  sk le jek . S ą  ta k ż e  p la n y  u ru c h o ­
m ien ia  w y tw ó rn i o le jk u  p a lm o w eg o  o raz  z a k ła d u  s to ­
pów  że lazo m an g an o w y ch , p ro d u k o w a n y c h  w  p ieca ch  
e lek try czn y ch . N a to m ia s t f i lia  IC O M I p o św ięco n a  s tu ­
d iom  ro zw o jo w y m  ca łego  te ry to r iu m , a  zw an a  
C O PR A M  (sk ró t od „C o m p an h ia  P ro g re sso  do A m a p a ”) 
b a d a  m ożliw ości u p ra w y  n a  w ie lk ą  sk a lę  (gł. trz c in y  
cu k ro w e j)  i h o d o w li b y d ła  na  p o b lisk ich  s a w a n n a c h .

G e o g r a p h i c a l  M a g a z i n e  1966

E. S c h n a y d e r

Amplexus u płazów bezogonowych *

W czesną w io sn ą  o b se rw o w a łem  w  oko licach  C zęsto ­
chow y  n a  ró żn y ch  s ta n o w isk a c h  k ilk a n a śc ie  sk u p isk  
żab  tra w n y c h , sk ła d a ją c y c h  się z 2— 3 p rz e d s ta w ic ie li 
p łc i m ęsk ie j i je d n eg o  o so b n ik a  p łc i ż eń sk ie j. S am ce  
u m ie js c a w ia ją  się za ró w n o  od  s tro n y  g rzb ie to w e j s a ­
m icy , j a k  i  b rz u sz n e j. N ajczęśc ie j je d e n  sam iec  o b e j­
m u je  sam icę  p rzed n im i k o ń czy n am i z ty łu  n a sa d y  je j 
p rz e d n ic h  nóg , d ru g i w  okolicy  lęd źw io w ej u  n a sad y  
ty ln y c h  nóg , trz e c i od s tro n y  b rzu szn e j u  n a sad y  
p rz e d n ic h  lu b  ty ln y c h  odnóży.

9 m a rc a  1967 r . zn a la z łem  k ilk a  p a r  m ieszan y ch

* W s z e c h ś w i a t  n r  1, 1968, s .  23.

sk ła d a ją c y c h  się z p rze d s ta w ic ie li żaby  tra w n e j i  żaby  
m o cza ro w ej. O so b n ik am i m ęsk im i b y ły  n a jczęśc ie j 
żaby  tr a w n e . W ty m  p rz y p a d k u  sam ce  b y ły  p ra w ie  
d w u k ro tn ie  w ięk sze  od sam ic . B ardzo  często  sam ce 
żaby  tr a w n e j łączą  się z  sam icam i żaby  w o d n e j. Do 
je d n e j sam icy  m ogą s ię  p rzym ocow ać n a w e t dw a lu b  
trz y  sam ce. W  ta k ic h  w y p a d k a c h  je d e n  sam iec z n a j­
d u je  się po  .stron ie  g rzb ie to w e j, n a to m ia s t pozosta łe  
d w a  —  po  s tro n ie  b rzu szn e j. Z  b ra k u  sam ic  (k tó ry ch  
je s t  znaczn ie  m n ie j n iż  sam ców ) —  sam ce  żaby  t r a w ­
ne j m ogą o b e jm o w ać  ło d y g i ta ta ra k u ,  p ły w a ją c e  p a ­
ty k i  i in n e  p rzed m io ty  w  w odzie , k tó ry c h  trz y m a ją  się  
ku rczo w o  n a w e t w  p rz y p a d k u  g rożącego  im  n ieb ez p ie ­
czeń stw a .

W  k o ń cu  m a rc a  sp o tk a łe m  k ilk a  p a r  żab  tra w n y c h , 
w  k tó ry c h  je d e n  o sobn ik  (sam ica) b y ł m a r tw y . S am iec  
n ie  opuszcza ł m a r tw e j sam icy  p rzez  o k re s  dw óch— 
trz e c h  d n i.

W  czasie  godów  n iezw y k łą  a k ty w n o ść  w y k a z u ją  
sam ce  ro p u c h y  sza re j, k tó ry c h  je s t  d w u -  c z te ro k ro tn ie  
w ięce j n iż  sam ic. Do je d n e j sam icy  ro p u c h y  szare j 
m o g ą  się  p rz y tw ie rd z ić  d w a— trzy , a n a w e t cz te ry  
sam ce. N ie  o p u szcza ją  one  sam icy  n a w e t w  p rz y p a d k u  
je j u d u szen ia , co zd a rza  się  n iezb y t często. S am ce 
o m aw ian eg o  g a tu n k u  c h ę tn ie  a ta k u ją  o sobn ik i żeńsk ie  
żaby  w o d n e j. W  z b io rn ik a c h  o znacznej liczb ie  p rz e d ­
s ta w ic ie li żab y  w o d n e j i  ro p u c h y  sza re j o b serw o w ałem  
dosyć  często  sk u p isk a  sk ła d a ją c e  się z trz e c h  — cz te ­
re c h  sam có w  ro p u c h y  sza re j i je d n e j sam icy  żaby  
w o d n e j.

B e r g e r  i  M i c h a ł o w s k i  (1963) p isa li: „...w  cza ­
sie  godów  ro p u c h y  sza re j b a rd z o  s iln ie  u w y d a tn ia  się 
u  sam ca  p o p ęd  p łc io w y  i z b ra k u  sam icy  a ta k u je  in n e  
zw ie rzę ta , np . k a rp ie . O b se rw o w an o  a m p le x u s ,  w  k tó ­
ry m  b ra ło  u d z ia ł k i lk a  sam ców  sied zący ch  je d e n  n a  
d ru g im  n a  g rzb iec ie  je d n e j sam icy ”

R zadzie j łączą  się  w  p a ry  p rz e d s ta w ic ie le  ro p u ch y  
sza re j i ro p u c h y  z ie lone j. W  je d n y m  p rz y p a d k u  z a ­
o b se rw o w a łe m  sk u p isk o  sk ła d a ją c e  się z je d n e j s a ­
m icy  ro p u c h y  z ie lonej i c z te rech  sam ców  ro p u c h y  sz a ­
re j . N a to m ia s t znaczn ie  częściej w y s tę p u ją  p a ry , 
w  k tó ry c h  s k ła d  w ch o d z i o sobn ik  żeń sk i żaby  w o d n e j 
i m ęsk i —  ro p u c h y  z ie lone j. Z d a rza  się, że do je d n e j 
sam icy  żab y  w o d n e j p rz y tw ie rd z a  się  k ilk a  sam ców  
ro p u c h y  z ie lo n e j.

U  p o zo sta ły ch  g a tu n k ó w  p łazó w  bezogonow ych  sp o ­
ty k a  się zn aczn ie  rz a d z ie j p a ry  m ieszane . S po rad y czn ie  
łączą  się  sam ice  ro p u c h y  p a sk ó w k i z sam cam i g rze- 
b iu szk i z iem n e j, b ąd ź  też  sam ce  ro p u c h y  p a sk ó w k i 
z p rz e d s ta w ic ie la m i o d m ien n e j p łc i żaby  w o d n e j. 
W  p ie rw sz e j p o ło w ie  m a ja  o so b n ik i m ęsk ie  ro p u c h y  
p a sk ó w k i łą cz ą  się  z o so b n ik am i ż eń sk im i rz e k o tk i 
d rz e w n e j.

U  k u m a k ó w  n iz in n y ch  o b se rw o w a łem  ró w n ież  a m -  
p le x u s ,  w  k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł k ilk a  o sobn ików  p łc i 
m ęsk ie j i  je d e n  o so b n ik  p łc i żeń sk ie j. C zasem  sam ce  
k u m a k ó w  n iz in n y c h  p rz y tw ie rd z a ją  się do ty ln e j nog i 
żab y  w o d n e j, w  szczególności, je ż e li z n a jd z ie  się 
w  z b io rn ik u  w o d n y m  osobn ik  osłab iony .

Z a ró w n o  p a ry  m ie szan e  p rz e d s ta w ic ie li ró żn y ch  g a ­
tu n k ó w  p łazó w  bezogonow ych , ja k  i sk u p isk a  p łazów  
je d n e g o  g a tu n k u  sp o ty k a  s ię  na jczęśc ie j w  ty c h  z b io r­
n ik a c h  w o d n y ch , w  k tó ry c h  p rz e w a g a  liczbow a sa m ­
ców  n a d  s a m ic a m i je s t  znaczn a . O dnosi się to  p rzed e  
w sz y s tk im  do n a szy ch  ro p u c h  k ra jo w y c h  i żab  t r a w ­
nych .

L . K o w a l e w s k i
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Fotografia kosmiczna w geologii

B ad an ia  Z iem i, p ro w ad zo n e  p rzez  a p a ra tu rę  sz tucz­
n y ch  sa te litó w  o raz  p rzez  ko sm o n au tó w , d osta rczy ły  
m iędzy  in n y m i w ie le  cen n y ch  m a te ria łó w  fo to g ra ficz ­
nych. M a te ria ły  te  ok aza ły  się b a rd zo  p rz y d a tn e  w  ro z ­
w iązy w an iu  w ie lu  zag ad n ień  z z a k re su  n a u k  o Z iem i, 
ja k  np.: geolog ia  d y n am iczn a , sedym en to log ia , geo­
m orfo log ia , g eo g ra fia  i in n e . F o to g ra fia  kosm iczna, 
a  szczególnie b a rw n a , s tan o w i d o sk o n a łą  ja k  gdyby  
m ap ę , u m o ż liw ia jącą  o b jęc ie  an a liz ą  w iększego  obsza­
ru , n a  k tó ry m  w y s tę p u je  d an e  z jaw isk o  geologiczne 
czy też  zespół z jaw isk .

R yc. 1. P u s ty n n e  góry  Z ag ros w  I ra n ie . U  do łu  słone 
jez io ro  N iriz . —  F o t. za łoga „G em in i”

U derza  p rzy  ty m  w ie lk a  czy te lność  fo to g ra fii, u k a ­
zu jąc e j c a łk iem  d ro b n e  szczegóły  rzeźb y  te ren u . Szcze­
gó ln ie  dużą  dok ład n o śc ią  o d zn acza ją  się fo to g ra fie  
o b szaró w  p u s ty n n y c h , gdyż te  z re g u ły  pozbaw ione są 
p o k ry w y  ch m u r o raz  w ilgoc i w  po w ie trzu .

Ryc. 3. H im a la je . W idać doskona le  sieć do lin  rzecz­
n y ch  oraz  szczy ty  p o k ry te  lodow cam i. — F o t. L. C ooper

F o to g ra fia  w y k o n an a  p rzez  sa te li tę  czy k o sm o n au ­
tó w  m oże być n a s tęp n ie  w y k o n y w a n a  n a  ty ch  sam y ch  
te re n a c h  w ie lo k ro tn ie  w  odstęp ie  np. dn i, ty g o d n i czy 
m iesięcy . U ła tw ia  to  p rześ ledzen ie  ro z p rz e s trz e n ia n ia  
się np . r a f  k o ra low ych , zm iany  lin ii b rzegow ych , zm ia ­
n y  k o ry t rzecznych , zm iany  zasięgu  d e lt, ew o lu c ji 
w y d m  n a  p u sty n iach .

Szczególnie w ie lk ie  u s łu g i w  geologii o d d a je  fo to ­
g ra f ia  b a rw n a . N a je j p o d staw ie  m ożna np. analizow ać

s i y i  >■?;>

R yc. 2. A d en  —  w id o czn a  s ieć  
w ych . — F o t. załoga

d o lin  rz e k  o k re so - 
,G em in i”

R yc. 4. Z a to k a  S u esk a  i K a n a ł S uesk i, w idoczny  ja k o  
c ien iu tk a  b ia ła  lin ia  id ąca  od z a to k i p rzez  jezio ro  
G orzk ie  do M orza Ś ródziem nego . Z lew e j s tro n y  w i­
doczne do liny  rz e k  ok resow ych . —  F o t. załoga „G e­

m in i”
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s k u tk i w ie trz e n ia  chem icznego  n a  o lb rzy m ich  obsza­
ra c h  p u s ty ń . M ożem y ró w n ie ż  o b serw o w ać  zw iązek  
ro ś lin n o śc i z d an y m  obszarem . D zięk i d o sk o n a łem u  
o b razo w i fo to g ra fi i p u s ty n n y c h  m ożem y ró w n ie ż  a n a ­
lizow ać s k u tk i w ie trz e n ia  fizycznego , ja k  n p . s tożk i 
u sy p isk o w e  u stó p  gór Z ag ros w  I r a n ie  (ryc. 1).

Ryc. 5. P u s ty n ia  N am ib , A fry k a  SW , w id o czn e  w y d m y  
p u s ty n i; n a  N  od n ich  u tw o ry  p re k a m b ru  — sk a ły  
k ry s ta lic zn e . W zdłuż b rzeg u  a tla n ty c k ie g o  m ie rze je . — 

F o t. za łoga  „G em in i V ”

O bszary  p u s ty n n e  n a d a ją  się  ró w n ie ż  do zan a lizo ­
w a n ia  sk u tk ó w  e ro z ji rz e k  ok reso w y ch . D o sk o n ały m i 
p rz y k ła d a m i są  tu  np. fo to g ra fie  z A d en u  o raz  E g ip tu
(ryc. 2 i  4).

S k u tk i e ro z ji rz e k  g ó rsk ich  m ożna  p rześ led z ić  na 
p rz y k ła d z ie  fra g m e n tu  H im a la jó w . F o to g ra fia  t a  u k a ­
zu je  n ie  ty lk o  sieć  do lin  w y rzeźb io n y ch  p rzez  lodow ce 
i rz ek i, a le  i szczy ty  p o k ry te  lod o w cam i (ryc. 3).

F o to g ra f ie  u zy sk an e  z sa te li tó w  m eteo ro lo g iczn y ch  
u ła tw ia ją  p o zn an ie  p o k ry w y  lo d o w ej i śn ieżne j na  
lą d a c h  i  m o rzach . D zięk i tego  ty p u  fo to g ra fio m  m ożna 
śledzić  co fan ie  się a lbo  n a s u w a n ie  lodow ców  g ó rsk ich  
i lądo lodów , z a k re s  w y s tę p o w a n ia  gór lo d o w y ch  itp .

Z p o m ia ró w  sa te li ta rn y c h , m a ją c y c h  n a  ce lu  u s ta ­
len ie  ilości św ia tła  słonecznego  o db itego  od p o w ie rz c h ­

R yc. 6. E u ro p a  zach o d n ia , w id a ć  w y ra ź n ie  gó ry  s k a n ­
d y n a w sk ie  p o k ry te  lod o w cam i i śn ieg iem  o raz  za to k ę  

B o tn ick ą  p o k ry tą  lo d em  (s a te li ta  am er. E ssa-2)

n i Z iem i, w y n ik a , że m o rza  i oceany  o d b ija ją  za led w ie  
3— 10% p ro m ie n i słonecznych . R esz ta  z o s ta je  po ch ło ­
n ię ta  p rzez  w ody . Z  te j p rzy czy n y  m o rza  i  oceany  m a ją  
często  n a  fo to g ra fia c h  b a rw ę  n ie m a l c za rn ą . P ły tsze  
n a to m ia s t  części m ó rz  i oceanów , ja k  ró w n ież  zb io r­
n ik i  ląd o w e , m ożna  ju ż  p o d d aw ać  an a liz ie  sa te li ta rn e j , 
gdyż osady  leżące  n a  sze lfie  czy też  n a  d n ie  jez io r są 
d o sk o n a le  w idoczne  n a  fo to g ra fii. P rzez  w ody  ty ch  
zb io rn ik ó w  w y ra ź n ie  p rz e ś w itu ją  osady , dz ięk i czem u 
m ożna  u s ta lić  ich  za k re s  p rz e s trz e n n y , losy  po z n ie ­
s ien iu  ic h  do m órz  i oceanów , w z ro s t d e lty  rzeczne j, 
p rzem ie szczan ie  się  osadów  n a  d n ie  m órz  dzięk i d z ia ­
ła n iu  p rą d ó w  m o rsk ich . W y raźn ie  ró w n ież  w id ać  osady  
so lne  n a  d n ie  słonego  je z io ra  N iriz  w  I ra n ie  (por. 
ry c . 1).

F o to g ra fie  kosm iczne p rz y d a tn e  są  ró w n ież  do  u s ta ­
la n ia  s k u tk ó w  z lodow aceń  p le js to ceń sk ich , ich  w p ły ­
w u  n a  poziom  m órz  o raz  n a  tw o rzen ie  się  k en ionów  
p o d m o rsk ich .

A n a liz a  ob szaró w  p u s ty n n y c h  u m ożliw ia  p rześ led ze ­
n ie  tw o rz e n ia  się  w ydm , ich  s to su n k u  do k ie ru n k ó w  
w ia tró w  n a  ty m  obszarze , d z ia ła ln o śc i w ód  o k reso ­
w y ch  itp . (ryc. 5).

R yc. 7. A n d y  —  u  g ó ry  f ra g m e n t je z io ra  T iticaca . 
W idać  s k u tk i e ro z ji i w ie trz e n ia  o ra z  w u lk a n y  — F o t. 

za łoga  „G em in i”

B a d a n ia  o sadów  ró żn y ch  zb io rn ik ó w  w o d n y ch  m ogą 
m ieć  p ró cz  n au k o w eg o  znaczen ia  ró w n ież  p rak ty czn e . 
D zięk i tego  ty p u  fo to g ra fi i  m ożna  lep ie j poznać  se d y ­
m e n ta c ję  w  z b io rn ik ach , s tre fy  e ro z ji b rzeg o w ej, m e ­
ch an izm  tr a n s p o r tu  w odnego , ja k  ró w n ież  w y ja śn ić  
w ie le  fo rm  sed y m en tacy jn y ch .

W  p rzy sz ło śc i fo to g ra fie  kosm iczne  p rzy czy n ią  się 
z p ew n o śc ią  do co raz  g łębszego  p o z n a n ia  w ie lu  p ro ­
cesów  geo log icznych .

K . N a w a r a

W jaki sposób kraby pustelniki wybierają 
muszlę mieszkalną?

O sta tn io  E rn s t  R  e e s e z U n iw e rsy te tu  w  H ono lu lu  
p ro w a d z ił o b se rw a c je  i  e k sp e ry m e n ty  n a d  h o d o w a­
n y m i w  a k w a ria c h  k ra b a m i p u s te ln ik a m i (ryc. 1) 
(g łów nie  P a g u ru s  sa m u e lis  i C alc inus la ev im a n u s).
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D aw ał im  w  a k w a riu m  do w y b o ru  m uszle  trz ech  g a ­
tu n k ó w  ślim ak ó w  m o rsk ich : T eg u la  fu n eb ra lis , A can -  
th ina  sp ira ta  i O live lla  b ip lica ta  (ryc. 2). N a jch ę tn ie j 
w y b ie ra n e  by ły  c iem ne, p ła sk ie  m uszle  T eg u la , na  
d ru g im  m ie jscu  ja śn ie jsz e  m u sz le  A ca n th in a , n a to ­
m ia s t b ia łe  m u sz le  trzec iego  g a tu n k u  w y b ie ra n e  by ły  
b ardzo  rzad k o . W ybór m u sz li od b y w ał się w  sposób 
s te reo typow y . K ra b  zb liżał się  do u p a trzo n e j m uszli, 
ch w y ta ł ją  p ie rw szą  i d ru g ą  p a rą  nóg k rocznych

1 cm

Ryc. 1. M uszle  3 g a tu n k ó w  ś lim ak ó w  u ży w an e  w  do­
św iadczen iu . O d le w e j: O live lla  b ip lica ta , A ca n th in a  

sp ira ta  i T egu la  fu n eb ra lis

i unosił nieco  do góry . N astęp n ie  o b ra c a ł n ią  pom iędzy  
odnóżam i o b m acu jąc  je j pow ie rzch n ię , o tw ó r w e jśc io ­
w y  i w n ę trz e  szczypcam i lu b  p ie rw szą  p a rą  nóg  k ro cz ­
nych . J e ś li  m u sz la  o k aza ła  się o dpow iedn ia , k ra b  zgi­
n a ł odw łok  w  dół i  w su w a ł go do o tw o ru  m uszli 
(ryc. 3).

O b se rw ac je  te  poszerzono e k sp e ry m en tam i, k tó re  
m ia ły  u k azać  ro lę  poszczególnych  zm ysłów  w  w yborze  
m uszli m ie szk a ln e j. N a jp ie rw  k ra b  p u s te ln ik  k ie ru je  
się w zrok iem . W y b itn ie  p o zy ty w n y m  bodźcem  je s t  d la 
n iego c iem n a  m u sz la  k o n tra s tu ją c a  z ja s n y m  podłożem . 
M niej c h ę tn ie  w y b ie ra ją  m usz lę  ja s n ą  lu b  b ia łą . J e d ­
n a k  k ra b y  oślep ione  p o tra f ią  w y szu k ać  o d p ow iedn ią  
d la  sw ych  p o trzeb  m usz lę ; z a jm u je  im  to ty lk o  w ięcej 
czasu , zw łaszcza w  w ięk szy m  ak w a riu m .

G dy k ra b  zbliży  się do m usz li i u ch w y ci ją  o d ­
nóżam i, w z ro k  p rz e s ta je  o d g ry w ać  w ażn ą  ro lę  w  jego  
dalszym  zach o w an iu  się. G łó w n ą  ro lę  p rz e jm u je  zm ysł 
do tyku . C ia łk a  do ty k o w e  um ieszczone są n a  zew n ę trz ­
nej p o w ie rzch n i c ia ła  pod  p o s tac ią  w łosków  i szcze­
c inek . Szczególn ie  liczn ie  w y s tę p u ją  one n a  odnóżach .

K iedy  u su w an o  k ra b o w i ró żn e  nog i k roczne, okazało  
się, że w łaśc iw ego  w y b o ru  m uszli m oże dokonać n a w e t 
m a jąc  n ie  n a ru szo n e  ty lk o  je d n e  szczypce lu b  nogę 
k ro czn ą  z p ie rw sze j p a ry . To jed n o  pozosta łe  odnóże 
m oże p rz e ją ć  fu n k c je  b ra k u ją c y c h . N ie je s t  je d n a k  
rzeczą  o b o ję tn ą , k tó re  odnóże p o zostan ie  n ie  naru szone . 
O dcięcie  szczypiec w ra z  z p ie rw szą  p a rą  nóg  k ro cz ­
n y ch  u n iem o ż liw ia  k ra b o w i w e jśc ie  do m uszli. P o ­
dobną re a k c ję  w y w o łu je  u su n ięc ie  w ęz ła  nerw ow ego  
podp rze łykow ego . O dcięcie od w ło k a  u  E u p a g u ru s pri-  
d e a u x i  n ie  zak łóca  n o rm a ln y c h  ru c h ó w  i k r a b  w chodzi 
do m uszli. M ożna to  w y tłu m aczy ć  p rz y jm u ją c , że r e ­
cep to ry  d o tykow e n a  o d w ło k u  d o s ta rc z a ją  do c e n tra l­
nego  sy s te sm u  n e rw o w eg o  in fo rm a c je  je d y n ie  n e g a ­
ty w n e . B ra k  ty c h  n e g a ty w n y ch  in fo rm a c ji je s t  in fo r­
m a c ją  p o zy ty w n ą  i zach o w an ie  k ra b a  p rzeb ieg a  n o r­
m aln ie .

W  in n e j se r ii do św iadczeń  daw an o  k ra b o m  do w y ­
b o ru  obok m u sz li n o rm a ln y c h  m u sz le  o zesz lifow anej 
g ład k ie j p o w ie rzch n i o raz  m u sz le  o in n y m  ciężarze, 
lu b  p rz y tw ie rd zo n e  do pod łoża. W szystk ie  ta k  sp re p a ­

ro w a n e  m uszle  k ra b  odrzucał. S zorstkość zew nętrzne j 
p o w ierzch n i um ożliw ia  je j dobry  u ch w y t. M uszle zb y t 
lek k ie  lufo zb y t c iężk ie  są  w y b ie ra n e  n iech ę tn ie . Je ś li 
m u sz la  je s t p rzy tw ie rd zo n a  do d n a  i k ra b  n ie  m oże 
je j podnieść, o d s tęp u je  i p o szu k u je  inne j.

D o tyk  d o sta rcza  k ra b o w i w iadom ości zarów no
0 ogólnym  ksz ta łc ie  m uszli, ja k  też  o lo k a lizac ji
1 k sz ta łc ie  sam ego o tw oru . D aw ano  k ra b o m  k am y k i 
tego  sam ego k sz ta łtu  i c iężaru  co m uszle , a  ta k ż e  n o r­
m a ln e  m uszle , a le o o tw orze  w y p ełn io n y m  całkow ic ie  
lu b  częściow o m a s ą , p la s ty czn ą  lu b  kam y k am i. K ra b  
d ługo o b raca ł ta k i p rzed m io t odnóżam i i  szu k a ł o t­
w o ru . G dy w e jśc ie  do m usz li było  ty lk o  do połow y 
w y pełn ione  m asą , k ra b y  b ad a ły  je  szczypcam i i p ró ­
bow ały  w su n ą ć  doń odw łok , ta k  daleko  ja k  ty lko  
m ogły. S iedz ia ły  chw ilę  spoko jn ie , po czym  w ychodziły

R yc. 2. K ra b  p u s te ln ik . O — oczy, CZ1  —  czu łk i p ie rw ­
szej p a ry , CZ2 — czu łk i d ru g ie j p a ry , S  — szczypce, 

N  — nogi k roczne, A B  —  odw łok

i  znow u b a d a ły  i o b m acyw ały  o tw ór. M oże się  to  p o ­
w tó rzy ć  w ie le  razy . Je ś li n a s tęp n ie  odna laz ły  m uszlę  
z w o lnym  o tw orem , zachow an ie  ich  p rzeb ieg a ło  n o r­
m aln ie . Jeże li o tw ór w y p e łn io n y  b y ł k a m y k a m i i żw i­
rem , w ów czas k ra b  u su w a ł p rzeszk o d ę  szczypcam i. 
K sz ta łt o tw o ru  i p ie rw sze j kom ory  d ecy d u je  ró w n ież
0 zam ieszk an iu  k ra b a  w  m uszli. C h ę tn ie  w y b ie ra n a  
m usz la  T egu la  m a  o tw ó r o k rąg łe jsz y , a ro zm ia r p ie rw ­
szego s k rę tu  o 20—25%  w iększy  n iż  m usz le  A ca n th in a
1 O livella .

G dy k ra b  w ejd z ie  ju ż  do m uszli, w y ru sz a  n a  p o ­
szu k iw an ie  p o k a rm u . Jego  ru ch liw o ść  zależy od g a ­
tu n k u  zam ie szk iw an e j m uszli. G dy sch ro n i się  w  n a j ­
b a rd z ie j m u  o d p o w iad a ją ce j m uszli T egu la , w y k a z u je  
n a jn iższy  poziom  ak ty w n o śc i. B ard z ie j ru c h liw y  je s t 
k ra b  zam ieszk u jący  m usz le  A c a n th in a  i  O livella . 
D zięk i te m u  m oże ła tw ie j znaleźć w  okolicy  m usz lę  
odpow iedn ie jszą .

D ążność k ra b ó w  p u s te ln ik ó w  do w y sz u k iw a n ia  
m usz li je s t re a k c ją  dziedz iczną  —  in s ty n k to w n ą  a  n ie  
u w a ru n k o w a n ą  p o p rzed n im  dośw iadczen iem . L a rw y  
ich  podczas ro zw o ju  em b rio n a ln eg o  aż do s ta d iu m
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R yc. 3. K ra b  C alc inus la e v im a n u s  p rzy  m usz li

do rosłego  n ie  u ż y w a ją  szczypiec an i nóg  k ro czn y ch  do 
je d z e n ia  lu b  m a n ip u lo w a n ia  o b cy m i p rzed m io tam i. 
T y m czasem  po  o s iąg n ięc iu  s ta d iu m  d o jrza łeg o  k r a b  
p rz y s tę p u je  n a ty c h m ia s t do w y sz u k a n ia  m u sz li i  jeg o  
re a k c je  p rz e b ie g a ją  typow o , w e d łu g  o k re ś lo n e j d la  
n ic h  k o le jn o śc i. T ak że  w y b ó r teg o  a  n ie  in n eg o  g a ­
tu n k u  m u sz li j e s t  re a k c ją  dziedz iczną , a  n ie  w y n ik a ­
ją c ą  z  p o p rzed n ieg o  d o św iadczen ia . D ow odem  tego  
m oże być  fa k t ,  że  dndopacy ficzny  g a tu n e k  C alcinus  
la e m m a n u s  w y b ie ra  m u sz le  T e  g u la  fu n e b ra lis ,  a  jeg o  
o d p o w ied n ik  k a li fo rn i js k i  m u sz le  T ro ch u s sa n d w i-  
chensis. N ie je s t  w y k lu czo n e , że  k ra b y  s ta rs z e  m ogą 
k ie ro w a ć  się  ta k ż e  dośw iad czen iem  n a b y ty m  w  życiu  
osobniczym .

M. Ś m i a ł o w s k a

n y c h  (SiO a do 15%>), zw iązk i śluzow e o raz  w ita m in ę  C 
(k w as ask o rb in o w y ).

W ie lu  lu d z io m , g u s tu ją c y m  w  p rze ró żn y ch  i sm acz­
n y ch  p o tra w a c h  z cebu li, z  c a łą  pew nośc ią  n ie  są  znane  
je j  n ie w ą tp liw e  w a lo ry  lecznicze, k tó ry c h  op is je s t 
is to tn y m  celem  pon iższej p racy .

P rz e tw o ry  z cebu li s k u tk u ją  w  licznych  i często 
sp o ty k a n y c h  w  n aszy ch  w a ru n k a c h  k lim a ty czn y ch  
sch o rzen iach  d r ó g  o d d e c h o w y c h ,  ja k  np. bó lu  
g a rd ła , an g in ie , ch ry p ce , p rzez ięb ien iach , g ryp ie , 
k a sz lu , b ro n ch ic ie , k o k lu szu  i in nych . W  ty ch  w y p a d ­
k a c h  spożyw a się  ceb u lę  up ieczoną  lu b  u d uszoną  
z m iodem , ro z ta r tą  n a s tę p n ie  na  m iazgę  i w y p itą  ze 
sz k la n k ą  gorącego  m le k a  n a  noc. P o rc ję  tę  m ożna p o ­
w tó rz y ć  i  ra n o , o  ile  cho ry  m a m ożność p o zostan ia  
w  dom u. J a k  p o d a je  p iśm ien n ic tw o , teg o  ro d z a ju  k u ­
r a c ja  je s t  w  s ta n ie  w y leczyć  n a w e t upo rczyw e, p a ro ­
le tn ie  p rz y p a d k i p rzew lek łeg o  z a p a len ia  oskrzeli.

D zięk i s tw ie rd zo n e j d o św iad cza ln ie  obecności c ia ł 
o w łaśc iw o śc iach  a n t y b i o t y k ó w  (tzw . lo tn y ch  
fito n cy d ó w  T ok ina), c e b u la  p o siad a  s to su n k o w o  silne  
d z ia ła n ie  d e z y n f e k u j ą c e ,  a  w ięc  p rzy sp iesza  le ­
czen ie  zak ażo n y ch  i zan ieczyszczonych  ra n , ow rzodzeń , 
cz y ra k ó w  i ro p n i. W  ty c h  w y p a d k a c h  s to su je  się m ia ­
zgę ze św ieżej ceb u li (k tó ra  je d n a k  d rażn i s iln ie  
tk a n k i , p o w o d u jąc  ic h  p rz e k rw ie n ie , a  n a w e t p o w s ta ­
n ie  pęcherzy ), e w e n tu a ln ie  podpieczoną. N a uw agę  
o ra z  szersze  zasto so w an ie  za s łu g u je  sw o is ta  lu d o w a

Allium cepa L. — roślina nie tylko przy­
prawowa

Z n a n ą  pow szech n ie  p ra s ta r ą  ro ś lin ą  p rz y p ra w o w o - 
-d ie te ty c z n ą  je s t  c e b u l a  o g ro d o w a  (A ll iu m  cepa  L., 
ro d z in a  lilio w a ty c h , Liliaceae , (ryc ina), b y lin a  u p r a ­
w ia n a  p o spo lic ie  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h , a  ja k o  
ro ś lin a  o r ie n ta ln a , p ochodząca  p ra w d o p o d o b n ie  z z a ­
ch o d n ie j części A z ji ( P o d b i e l k o w s k i ) .

C en n e  w  k u lin a rs tw ie  w łaśc iw o śc i poszczegó lnych  
o d m ian  ceb u li, ró żn iący ch  s ię  po m ięd zy  sobą w a lo ra m i 
k u lin a rn o -d ie te ty c z n y m i, w a ru n k u je  w  p ie rw szy m  
rzęd z ie  ich  sw o is ty  sk ła d  b io ch em iczn y : obecność  g l i ­
k o z y d ó w  s ia rczk o w y ch , p o ch o d n y ch  a ll iin y  (su lfo - 
tle n k u  S -a llilo cy ste in y ) o w zo rze :

C H 2 =  C H  —  C H 2 —  O -  C H 2 — N H 2 — COO H
II I
S  CH

i d a ją c y c h  p rzy  ro z k ła d z ie  szereg  zw iązk ó w  tio e te ro -  
w ych , tzn . s ia rczk ó w  i w ie lo s ia rc zk ó w  o rg an iczn y ch  
(s ia rczk ó w  a lk ilo w y ch ), ja k  np . s ia rczk u  p ro p y lo w eg o
0 w zo rze :

C H 3 —  C H 2 —  C H 2 —  S —  C H 2 —  C H 2 —  C H 3

zw iązk ó w  o d zn acza jący ch  s ię  sw o is ty m  zap ach em
1 sm ak iem .

D o d ru g o rz ę d n y c h  sk ła d n ik ó w  ceb u li za licza  s ię : 
zm ien n e  ilo śc i c u k ró w  (do 11%> w  tzw . o d m ian ach  
„ łag o d n y c h ”, o d zn acza jący ch  s ię  s ło d k aw y m  p o sm a ­
k iem ), znaczne  s to su n k o w o  ilo śc i sk ła d n ik ó w  m in e ra l -

P rz e k ro je  liśc ia  ceb u li (A ll iu m  cepa  L .): A  —  p rz e k ró j 
p rz e d s ta w ia ją c y  sch em aty czn ie  rozm ieszczen ie  w iązek  
ły k o d rz e w n y c h : a  —  d u ży  k a n a ł p o w ie trz n y ; B —  o d ­
c in e k  liśc ia  w  p rz e k ro ju  p o p rzeczn y m  w  d u ży m  p o ­
w ię k sz e n iu : a —  k a n a ł p o w ie trzn y , b  — p rze s tw o ry  
m ięd zy k o m ó rk o w e , c —  m ięk isz , d — k sy lem , e — 
floem , f  — k o m ó rk i p a lisad o w e , g —  sk ó rk a , h  —  n a ­
b ło n ek , i —  s z p a rk a  (w g H a y w a rd a  z M alinow sk iego)
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m eto d a  leczen ia  czy raczyc za pom ocą k a tap lazm ó w  
z cebuli. C ebu lę  up ieczoną  lu b  u d u szo n ą  pod p rz y k ry ­
ciem  i ro z ta r tą  n a  m iazgę  um ieszcza  się jeszcze gorącą  
na  p łó tn ie  w  g ru b e j w a rs tw ie  i p rz y k ła d a  n a  czy rak , 
k tó ry  po k ilk u n a s tu  godzinach  p ę k a  i  ła tw o  (bezbo­
leśnie) d a je  się oczyścić. W  n a s tę p n y m  e tap ie  leczen ia  
czyraczyc s to su je  się o k ład y  i p rzem y w an ia  n a p a ra m i 
z ru m ia n k u  zw ykłego  (M atricaria  ch a m o m illa  L.) oraz 
z n o strzy k ó w  (M elilo tu s  sp.). W  ra z ie  p o trzeb y  (w p rz y ­
p ad k ach  opornych) pow yższy  zab ieg  należy  pow tórzyć .

O le jek  w y c iśn ię ty  z ceb u li n iszczy  zu p e łn ie  n iebez­
p ieczne n a w e t d ro b n o u s tro je  chorobo tw órcze , a  po ­
n ad to  rozszerza  naczy n ia  k rw io n o śn e , p rzy śp iesza jąc  
ty m  sam ym  p ro cesy  go jen ia  w szelk iego  ro d z a ju  z ra ­
nień.

In te re su ją c e  i godne b liższego zb ad an ia  są  w ła śc i­
w ości h i p o g l i k e m i z i u j ą c e  (tzn. o b n iża jące  p o ­
ziom  glikozy w  k rw i), p rzy p o m in a jące  w  p rzy b liżen iu  
dz ia łan ie  in su lin y , jed n ak o w o ż  z je d n ą  zasadn iczą  ró ż ­
n icą , a m ianow ic ie  in su lin a  d a je  p o żąd an y  e fe k t lecz­
niczy  dopiero  po w s trz y k n ię c iu  (a w ięc  d rogą  p oza­
je lito w ą  czyli p a re n te ra ln ą ) , p rz e tw o ry  z ceb u li n a ­
to m ias t d z ia ła ją  ju ż  p rzy  s to so w a n iu ,d o u s tn y m . Z ro zu ­
m ia łą  je s t  oczyw iśc ie  rzeczą, że d iab e ty k o m  po lecać  n a ­
leży  spożyw an ie  zup  i p o tra w  z cebu li, a  tak że  i  in n y ch  
ro ś lin  z ro d z in y  L iliaceae, zw łaszcza zaś z po rów  
(A ll iu m  p o rru m  L.) o raz  szczy p io rk u  (A lliu m  schoeno- 
prasum  L.).

D zięki sw ym  w łaściw ościom  d ezy n fek u jący m  cebu la  
w y w ie ra  ró w n ież  dz ia łan ie  p  r  z e c i w  b i e g u  n  k  o- 
w  e, leczy ona  po n ad to  w zdęc ia  o raz  ró żn e  n ieży ty  p rz e ­
w odu  pokarm ow ego .

C ebuli p rz y p isu je  s ię  dz ia łan ie  u sp o k a ja ją c e  p rzy  
różnych  zab u rzen iach  n e r w o w y c h  (seda tivum ).

C eb u la  je s t  cennym  lek iem , zw łaszcza w  k ra ja c h  
w y sokogó rsk ich , pon iew aż m a  w y w ie rać  p ew ien  
w p ły w  och ronny  p rzed  o b ja w a m i choroby  g ó r s k i e j  
(u jem ny  w p ły w  rozrzedzonego  p o w ie trza  n a  u stró j) .

N iek tó rzy  badacze  su g e ru ją  cenne w  chw ili obecnej 
w łaśc iw ości p r z e c i w r a k o w e  p rze tw o ró w  z ce ­
bu li. M ianow icie  zw rócono uw agę  n a  fa k t, że w  tych  
okolicach, w  k tó ry c h  m asow o spożyw a się su ro w ą ce­
bu lę , sch o rzen ia  now o tw orow e są p ra w ie  n ieznane.

W yciąg i z cebu li m a ją  ró w n ież  pobudzać  czynności 
s e r c a  i w  ogóle całego u k ła d u  krw ionośnego .

A nalog iczn ie  do czosnku , c e b u la  w y w ie ra  i pew ne, 
aczko lw iek  słabsze, dz ia łan ie  h ip o ten sy jn e  (tzn. o b n i­
ża jące  c i ś n i e n i e  k rw i).

P o n ad to  n ie  na leży  w y k lu czać  w łasnośc i ż ó ł  c i o- 
p ę d n y c h  p rze tw o ró w  z  cebuli.

Z nane  ju ż  H i p o k r a t e s o w i  leczn icze za le ty  
cebu li ja k o  śro d k a  p r z c i w r o b a c z e g o  i m o c z o ­
p ę d n e g o  w y k o rz y s tu je  się  jeszcze dziś. O kazało  się 
bow iem , że o le jk i e te ry czn e  cebu li d z ia ła ją  zabójczo 
zw łaszcza n a  ob łe  czerw ie  je lito w e , ja k  g lis ty  i ow siki.

W. J. P a j o r

R O Z M A I T O Ś C I

N ow a m etoda diagnozy raka kości. M ik roskop ijne  
ilości s t ro n tu  85 w p ro w a d z a  się dożyln ie , a  w  2—3 dn i 
później b a d a  się ca łe  ciało  liczn ik iem , d la  z loka lizow a­
n ia  p ro m ien io w an ia . W ykazano , że izotop s tro n tu  g ro ­
m ad z i się b a rd zo  w y ra ź n ie  w  kośc iach  ze zm ian am i 
rak o w y m i i m ie jsca  te  m ożna d o k ład n ie  lokalizow ać 
n a  ek ran ie . W  n ie k tó ry c h  s ta d ia c h  m e to d a  ta  je s t 
lep sza  od rad io lo g iczn e j.

W. B -S.
S c .  N e w s  1967

F osfor chroni zęby przed próchnicą. S tw ierdzono , 
że dzieci, k tó r e  sp ożyw ały  p ieczyw o ze zbóż t r a k to w a ­
nych  zw iązk am i fo s fo ru  (w  u p ra w ie ) m ia ły  o 20—40°/o 
m n ie j zep su ty ch  zębów  w  p o ró w n a n iu  z dz iećm i k o n ­
tro ln y m i (k a rm io n y m i p ro d u k ta m i z u p ra w  bez do­
d a tk u  fo sfo ru ). F o sfo r d z ia ła  ra c z e j sy s tem a ty czn ie  
i d ługofa low o  niż w  b ezp o śred n im  ze tk n ięc iu  się 
z zębam i.

W. B -S .
S c .  N e w s  1967

Zbiornikow ce —  giganty. W yścig  to n ażu  trw a . A k ­
tu a ln ie  s toczn ie  ja p o ń sk ie  b u d u ją  6 zb io rn ikow ców  
o w y p o rn o śc i 300000 t  każd y . Ż ad en  z is tn ie ją c y c h  p o r­
tó w  n a  św iecie  n ie  je s t  w  s ta n ie  p rz y ją ć  ta k ic h  o l­
brzym ów . B ędzie  się  w ięc  je  z a - i ro z ład o w y w ać  sp ec ­
ja ln y m i ru ro c ią g a m i n a  re d a c h . N ie  d la  n ich  też  b ęd ą  
w szy stk ie  S uezy  i P a n a m y , bo za p ły tk ie . A  m im o 
to  te n d e n c ja  g ig an ty zm u  w  b u d o w ie  s ta tk ó w , zw łasz­
cza zaś tan k o w có w  n a  ro p ę , n a ra s ta ,  gdyż o p łaca  się 
po p ro s tu  p rzew ozić  za je d n y m  zam achem  coraz to  
w iększe  ła d u n k i.

E. S.
S c i e n c e  e t  V i e  1966

N aukow e łodzie podw odne. Ich  p o trzeb a  je s t bez- 
sp rzeczna, choćby  d la teg o , że 2/3 p o w ie rzch n i g lobu 
to  w o d y  i to  c iąg le  jeszcze  s łabo , żeby  n ie  pow iedzieć 
żen u ją co  słabo , poznane . Ic h  zaś p rzy d a tn o ść , w  ty m
30*

w y p a d k u  czysto  z re sz tą  p rak ty c z n ą , z ad em o n stro w ała  
n ie  ta k  d aw n o  w  sposób d ram a ty czn y  am e ry k a ń sk a  
łódź po d w o d n a  „A lv in” . Po  6 -tygodn iow ych  p o szu k i­
w an iach  n a  w odach  M. Ś ródziem nego  w  po b liżu  a n d a lu -  
■zyjskiej w si P a lo m are s  o d szu k a ła  ona  15 m a rc a  1966 
n a  g łębokości 750 m  o s ta tn ią  z 4 b o m b  atom ow ych , 
k tó re  sp ad ły  w  okolicy  n a  sk u te k  zd e rzen ia  się w  po ­
w ie trz u  am ery k ań sk ieg o  bom bow ca B-52 (nosiciela  
bom b) z z a o p a tru ją c ą  go w  p a liw o  la ta ją c ą  cy s te rn ą .

W  po łow ie  r .  1966 zn a n y c h  by ło  n a  ca łym  św iecie  45 
ta k ic h  łodzi lu b  b a ty sk a fó w  nauK ow ych, z czego czyn ­
ny ch  było  26, w  b u dow ie  6, w  p ro je k c ie  12, a  1 n ie  
b y ła  w  użyc iu . N a jw ięce j z ty c h  po jazdów , bo aż  34, 
by ło  w  p o siad an iu  S ta n ó w  Z jednoczonych . F ra n c ja  
m ia ła  ich  ju ż  ty lk o  5, J a p o n ia  — 3, S z w a jc a ria  (!) —  1, 
a Z SR R  —  2.

W eh ik u ły  podw odne w  s łu żb ie  n a u k i m ożna podz ie ­
lić  n a  2 sposoby : b io rąc  pod  u w ag ę  g łębokość, k tó rą  
m a ją  osiągnąć , albo  zasad ę  z a n u rz a n ia  się. N a p o d s ta ­
w ie  g łębokości p o jazd y  te  ro z p a d a ją  się n a  3 g rupy , 
w ydz ie lone  w  o p arc iu  o w y trzy m ało ść  części załogo­
w e j n a  c iśn ien ie : 1) pow yżej 300 m , 2) od 300 do 
5000 m  i w reszc ie  3) poniżej 5000 m . F izyczne i m e c h a ­
n iczne z a sad y  n u rk o w a n ia  p o zw a la ją  n a to m ia s t w y ­
ró żn ić  spośród  n ich  n a s tę p u ją c e  k a te g o r ie : 1) łodzie 
podw odne  z k la sy czn y m  b a la s te m  i m ech an iczn y m  
d z ia łan iem  s te ró w  i ś ru b  n ap ęd o w y ch  o raz  2) b a ty ­
sk a fy  z p ły w ak am i, z ach o w u jące  się w e  w odzie  tak , 
ja k  b a lo n y  w  p o w ie trzu . J e s t  to  sy s tem  po ra z  p ie rw ­
szy teo re ty czn ie  o p raco w an y  i p ra k ty c z n ie  zasto sow any  
przez  s ław nego  b a lo n ia rza  p ro f. A u g u s ta  P  i c c a r  d 
w  k o le jn y ch  jego  tw o ra c h  „FN R S I I ” , „F N R S I I I ” 
i „T rie s te”. N ie będz iem y  tu ta j  w y ja śn ia ć  w ie lo k ro t­
n ie  ju ż  w e  W  szechśw iec ie  o m aw ian y c h  p o d s ta w  ich 
d z ia łan ia , dodam y ty lk o , że f ra n c u sk o -n ie m ie c k i b a ­
ty s k a f  „ A ą u a r iu s” (nb. je d y n y  spośród  w ym ien io n y ch  
pow yżej 45 n ieczynny  s ta te k  g łęb in) o p a rty  je s t  na  
b a rd zo  podobnej zasadzie , z tą  je d y n ie  różn icą , że jego 
p ły w a k  w y p e łn ia  n ie  b en zy n a , a p ły n n y  gaz. Jego  
p rzech o d zen ie  w  s ta n  gazow y lu b  p o w ró t do p łynnego  
po w o d u je  o p ad an ie  lu b  w znoszen ie  się b a ty sk a fu .
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A je d n a k  pom im o  w sz y s tk ic h  p o w ażn y ch  ju ż  o s iąg ­
n ięć  n au k o w y ch , p o d w o d n e  n a rz ę d z ia  n a u k i p o czyn iły  
n a  ra z ie  ty lk o  p ie rw sze , n ie śm ia łe  k ro k i n a  d ro d ze  
p o d b o ju  oceanów . F u n d a m e n te m  ich  dalszego  ro z w o ju  
je s t  u d o sk o n a la n ie  tech n iczn e . W  ty m  z a k re s ie  je d n ą  
z n a jb a rd z ie j o b iecu jący ch  d ró g  w y d a je  s ię  zm ian a  
m a te r ia łó w , z k tó ry c h  b u d o w a n o  do ty ch czas łodzie  
p o d w o d n e  i b a ty sk a fy . R e w o lu c ja  je s t  ju ż  w  to k u . 
N a im ię  je j  w łó k n o  szk lane . I  t a k  n p . w  S ta n a c h  Z je d ­
noczonych  p ro b le m  te n  a ta k u ją  2 n a jp o w a ż n ie jsz e  
k o m p an ie : T h o m p so n  F ib e rg la s s  i C o rn in g  G lass
W orks. P ie rw sz ą  z rea lizo w a ła  ju ż  np . czó łna  z k u l i ­
s ty m i zak o ń czen iam i. J e d n o  z n ich , d łu g ie  n a  1,5 m , 
o  ś red n icy  0,90 m  m oże w y trz y m a ć  c iśn ien ie  870 k g / 
/cm 2. D la  o s iąg n ięc ia  p o d o b n e j w y trz y m a ło śc i p rzy  
zb liżonej o b ję to śc i s ta l  m u s ia ła b y  w aży ć  w ie le  ton . 
D ru g a  k o m p a n ia  zb u d o w a ła  n a  z lecen ie  m a ry n a rk i 
a m e ry k a ń sk ie j k u lę  p o d m o rsk ą  z w łó k n a  szk lan eg o
0 śred n icy  1,35 m  i  o  w id o czn o śc i n a  w sz y s tk ie  s tro n y . 
T a k  w ięc  b lisk a  je s t  ju ż  c h w ila  z a s tą p ie n ia  c iężk ich  
k a b in  k u lis ty c h  ze s ta li  le k k im i, w y trz y m a lsz y m i
1 ca łk ie m  p rzeź ro czy sty m i ze szk ła , w  k tó ry c h  ocea- 
n au c i czuć się b ęd ą  ja k  w  b a ń k a c h  m y d lan y ch .

E. S.
S c i e n c e  e t  V i e  1966

Japońska Panam a. N ow y  k a n a ł  w y b u d o w a n y  n a  j a ­
p o ń sk ie j w y sp ie  H ondo  m a  p o łączy ć  P a c y f ik  z M orzem  
Ja p o ń sk im . D ług i n a  115 k m  (a w ięc  o 30 k m  w ięce j 
nliż P a n a m a )  m a  on u m o ż liw ić  żeg lugę  d la  s ta tk ó w  
do 30000 t  w ypo rn o śc i.

E. S.
S c i e n c e  e t  V i e  1966

Z estalanie w ydm . O d p o w ied n ie  p ró b y  są  w  to k u  
w  L ib ii. N a 800 h a  p u s ty n i n a  w schód  od T ry p o lisu  
sp ro szk o w an a  ro p a  n a fto w a , w  k tó r ą  — ja k  w iad o m o  — 
k ra j  te n  o b fitu je , m a  zes ta lić  w y d m y  i u ła tw ić  ty m  
sam y m  z a k o rzen ien ie  s ię  m ło d y ch  p ędów , a  p o te m  
w z ro s t ca łe j ro ś lin y .

E. S.
S c i e n c e  e t  V i e  1966

R ak jam y u stnej u żujących ty toń . Ś w ia to w a  O rg a ­
n iz a c ja  Z d ro w ia  zw ró c iła  u w a g ę  n a  częstość w y s tę p o ­
w a n ia  r a k a  ja m y  u s tn e j w  p ó łn o cn y ch  In d ia c h , 
w  o k ręg u  M a m p u ri n ie d a le k o  A g ra , gdzie  n a  10 000 
m ieszk ań có w  21,4 z a p a d a  n a  t ę  chorobę. C z te ro le tn ie  
b a d a n ia  p rz e p ro w a d z o n e  n a  z lec en ie  Ś w ia to w e j O rg a ­
n iz a c ji Z d ro w ia  w  O ddzie le  B a d a n ia  N o w o tw o ró w  
In s ty tu tu  P a to lo g ii w  A g ra  w y k a z a ły , że p rzy czy n ą  
te j ch o roby  je s t  żuc ie  ty to n iu . O kazało  się  p rzy  ty m , 
że ta m te js z y  ty to ń  je s t  s iln ie j ra k o tw ó rc z y  n iż  ty to n ie  
z in n y c h  o k ręg ó w  In d ii.

S zczególn ie  często  w y s tę p u je  ta m  r a k  ja m y  u s tn e j 
u  osób, k tó r e  podczas sn u  t r z y m a ją  w  u s ta c h  te n  ty ­
to ń  do żucia , co je s t  częsty m  zw y cza jem , ja k  też  
u  osób, k tó r e  p ró cz  żu c ia  ty to n iu  p a lą  ty to ń  i  u ż y w a ją  
n a p o jó w  a lk oho low ych .

S p rz e d a w a n y  ta m  ty to ń  do żu c ia  m a  dom ieszkę  
k ilk u  in n y c h  sk ła d n ik ó w , n ie  je s t  w ięc  ta n i, i d la tego  
n ie  je s t  d o s tęp n y  d la  ub o g ie j lu d n o śc i. N ic w ięc  d z iw ­
nego, że r a k  ja m y  u s tn e j p o ja w ia  s ię  w  ty m  o k ręg u  
In d ii częściej u  w a rs tw  boga tszych .

I. V.

O w ies leczy  w rzód żołądka u św in i. J u ż  o d  d aw n a  
w iadom o , że św in ie , k tó r e  ż y ją  w  z a m k n ię ty c h  p o ­
m ieszczen iach  n o w oczesnych  fa rm , c h o ru ją  —  p rz y ­
p u szcza ln ie  w s k u te k  s tre s s u  —  n a  w rz ó d  żo łąd k a . 
N au k o w cy  z U n iw e rsy te tu  z W isconsin  W. F . H o e k -  
s t r a ,  R.  H.  G r u m m e i  i T.  K o w a l c z y k  z n a ­
le ź li p ro s ty  sposób lecz en ia  ty c h  w rzo d ó w  u  św iń  oraz  
z a p o b ie g an ia  im . O tóż poży w ien ie  z a w ie ra ją c e  85% 
ow sa m a  zap o b ieg ać  z a p a d a n iu  n a  tę  cho robę, a  p rzy  
ro z w in ię ty m  w rzo d z ie  k a rm ie n ie  o w sem  u ła tw ia  le cz e ­
n ie . N a to m ia s t d ie ta  z a w ie ra ją c a  dużo k u k u ry d z y  
sp rz y ja  ro zw o jo w i ch o ró b  żo łąd k a  u  św iń .

I .  V .

T atuaż m ożna usu w ać laserem . L udzie  m a jący  na  
sk ó rze  w y ta tu o w a n e  ry s u n k i albo  in n e  z n a k i p ra g n ą  
n ie je d n o k ro tn ie  pozbyć się  tego  ta tu a ż u . D otychczas 
je d n a k  n ie  by ło  to  ła tw e , a  zab ieg  ta k i po zo staw ia ł 
w idoczne  b lizny . T o też  je s t  su k cesem  zespołu  lek a rzy  
z U n iw e rsy te tu  w  C in c in n a ti, że o p raco w ali m etodę, 
k tó ra  szybko  i p ra w ie  bez  bó lu  u su w a  ta tu a ż  p o zo s ta ­
w ia ją c  ty lk o  led w o  w id o czn e  b lizny . W y n ik i te  o siąg ­
n ię to  d z ięk i za s to so w an iu  w ią z k i p ro m ie n i la se ro w y ch . 
P ro m ie n ie  te  ła tw o  p rzech o d zą  p rz e z  skó rę , n iew ie le  
p rzy  ty m  tra c ą c  ze sw ej en e rg ii. J e ś li  je d n a k  tr a f ią  n a  
g ru d k ę  b a rw ik a  ta tu a ż u , zo s ta ją  z a ab so rb o w an e  i p rz e ­
chodzą w  ciepło. D zięk i te m u  c iep łu  w y tw a rz a  się tam  
b a n ie c z k a  p a ry , k tó ra  ro z ry w a  n ab ło n ek  i u n o s i z sobą 
g ru d k i b a rw ik a .

D o tychczas p rzep ro w ad zo n o  tą  m e to d ą  u su w a n ie  t a ­
tu a ż u  n a  116 osobach. M ie jsca  po „w y w ab io n y ch ” 
p la m k a c h  b a rw ik a  zab liźn ia ły  się szybko  i p ra w ie  bez 
ślad u . U  żo łn ie rzy , k tó ry m  — w sk u te k  w y b u c h u  w  n ie ­
w ie lk ie j od leg łośc i —  w b iły  się w  sk ó rę  d ro b n iu tk ie  
cząsteczk i m ia łu  czy k u rz u , m ożna ró w n ież  stosow ać 
tę  m e to d ę  oczyszczan ia  sk ó ry .

I. V.

U su w an ie odpadów  radioaktyw nych. — C iekłe o d ­
p a d y  p ro m ien io tw ó rcze  m ożna  u su w ać , m ie sza jąc  je  
ze sp e c ja ln y m  ro d z a je m  b e to n u  i w c isk a ją c  pod  c iśn ie ­
n iem  w  p o k ła d y  łu p k u , w y s tę p u ją c e  np . n a  g łębokości 
300 m  w  p o b liżu  la b o ra to r iu m  w  O ak  R idge. P ró b y  
la b o ra to ry jn e  w y k a z a ły , że w c isk a n ie  cem e n tu  w y w o ­
łu je  p o w s ta n ie  poz iom ej szczeliny , k tó ra  zo sta je  w y ­
p e łn io n a  ąż do od leg łośc i k ilk u s e t  m e tró w  od m ie jsca  
w c isk a n ia . N iep rzep u szcza ln o ść  łu p k u  un iem ożliw ia  
u c iec zk ę  ją d e r  ra d io n u k lid ó w . M ożna dokonyw ać s k ła ­
d a n ia  o d p ad ó w  ra d io a k ty w n y c h  w  k o le jn y ch  p o k ła ­
d ach  poziom ych , od leg łych  od s ieb ie  o p a rę  m e tró w .

Br. K.
Phy s .  BI., 1967

750 tys ięcy  uczonych. W edług  d an y ch  a g en c ji N o- 
w o sti, R o s ja  w  1914 ro k u  p o s ia d a ła  około 11 600 uczo­
ny ch , p rz e w a ż n ie  zw iązan y ch  z w yższym i uczeln iam i. 
W  1940 r .  by ło  ich  ju ż  98 ty s ięcy  (w  ty m  dw ie  trzec ie  
z a tru d n io n y c h  n a  w y ższy ch  uczeln iach). P od  kon iec  
1967 r . liczb a  n au k o w có w  ra d z ie c k ic h  dochodzi do 
700 ty s ięcy , z  czego dw ie  trz ec ie  p ra c u je  n a  u cze ln iach  
w yższych .

L ic z b a  in ży n ie ró w  d y p lo m o w an y ch  w y n o siła  w  1940 
ro k u  295 ty s ięcy , w  1965 r .  —  1,63 m ilio n a . O d p o w ied ­
n ie  liczb y  d la  U SA  w y n o szą  170 ty s ięcy  i 725 tysięcy . 
L iczb a  s tu d e n tó w  w  Z w iązk u  R ad z ieck im  w zro sła  ze 
127 ty s ięcy  w  r .  ak ad . 1914/15 do 4,12 m in  w  r .  akad . 
1966/67.

B r. K.
P hy s .  BI., 1967

K arły  u ltra fio letow e —  now a k lasa gw iazd? P o ­
w s ta n ie  b ia ły c h  k a r łó w  s ta n o w i n ie  w  p e łn i jeszcze 
d o ty ch czas  ro zw iązan y  p ro b lem  astro fizy czn y . S ąd z i­
m y  w p ra w d z ie , że  c iąg  ew o lu cy jn y  p ro w a d z i od gw iazd  
zm ien n y ch  p rzez  now e, m ięd zy  n im i je d n a k  a  b ia ły m i 
k a r ła m i is tn ie je  sp o ra , n ieo b sad zo n a  p rz e rw a  n a  d ia ­
g ra m ie  H e r tz s p ru n g a -R u sse lla . D r S t o t h e r s  z G od- 
d ard  S p a ce  F lig h t C e n te r  z ap ro p o n o w a ł w p ro w ad zen ie  
n o w e j, d o tąd  p raw d o p o d o b n ie  je szcze  n ie  zao b se rw o ­
w a n e j k la sy  gw iazd , k tó ra  m a  w y p e łn ić  tę  lu k ę . G w ia ­
zdy  te  m a ją  się  c h a ra k te ry z o w a ć  od d z ia ły w an iam i, 
k tó ry c h  n ie  u d a ło  się  jeszcze  zao b serw o w ać  w  w a r u n ­
k a c h  la b o ra to ry jn y c h . G w iazdy  te  m a ją  św iecić  ta k  
s łab o , że n ie  da  się w yzn aczy ć  ich  ja sn o śc i i w ie lk o śc i 
a b so lu tn e j n a  ty le  d o k ład n ie , by p o d a ć  ic h  po łożen ie  n a  
d ia g ra m ie  H e r tz s p ru n g a -R u sse lla : m ożliw e je s t  ró w ­
n ie ż  ta k  w ie lk ie  te m p o  ew o lu c ji ty c h  gw iazd , że b a rd zo  
szybko  p rz e b ie g a ją  o b sz a r  dz ie lący  b ia łe  k a r ły  o d  in ­
n y ch  gw iazd .

Ic h  czas życ ia  w  te j fa z ie  je s t  b a rd z o  k ró tk i w  sk a li 
k o sm iczn e j —  rz ę d u  p ó ł m ilio n a  la t ,  s tą d  w y n ik a  ich 
s to su n k o w o  rz a d k ie  w y s tę p o w a n ie  ( jed n a  n a  m ilion).
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P ow in n y  to  być n a jb a rd z ie j b łę k itn e  z gorących  
gw iazd, o dużej e m is ji p ro m ien io w an ia  u lt ra f io le to ­
w ego. S to th e rs  p ro p o n u je  d la  n ic h  n azw ę „ u ltra f io le ­
tow ych  k a r łó w ”. D la z ro zu m ien ia  ic h  ew o lu c ji p o d ­
s taw o w ą  ro lę  o d g ry w a  odpow iedź n a  p y tan ie , w  ja k i 
sposób m ogą one d o sta teczn ie  szybko  w y sy łać  energ ię . 
S to th e rs  p rz y jm u je , że duże ilo śc i n e u tr in  em ito w an e  
są poprzez  m ech an izm  p lazm ow y, o p ie ra jący  się o h i­
p o te ty czn e  jeszcze, za su g e ro w an e  p rzez  F e y n m a n a  
i G e l l - M a n n a  o d d z ia ły w a n ie  n e u tr in  z e le k tro ­
nam i. O ddz ia ły w an ie  to  zaczyna  o dg ryw ać  ro lę  p rzy  
gęstośc iach  m a te r ii pow yżej 106 g /cm 3 —  ta k ą  w łaśn ie  
gęstość m in im a ln ą  p o w in n y  p o siad ać  u ltra fio le to w e  
k a rły . G dyby  u d a ło  s ię  s tw ie rd z ić  ic h  is tn ien ie , s ta n o ­
w iłoby  to  pow ażne  p o p a rc ie  d la  te o r ii F e y n m a n n a — 
G ell-M anna .

B r. K.
P h y s .  B I . ,  1967

Tlen m oże być trucizną. W  lu d z k im  m a te r ia le  se k ­
cy jn y m  s tw ie rd zo n o  znaczne z g ru b ien ie  śc ian ek  p ę c h e ­
rzy k ó w  p łu cn y ch  u  osób, k tó ry m  p o d aw an o  0 2 do od ­
dy ch an ia . G ru b ie n ie  śc ian ek  p ęch e rzy k ó w  zachodzi ju ż  
w  dw a, trz y  dn i po  rozpoczęciu  te r a p i i  tlen o w ej i je s t 
ta k  znaczne, że p rzy  d łuższym  sto so w an iu  m oże u t r u d ­
n iać  p rz e n ik a n ie  t le n u  z p łu c  do k r w i  i n a w e t spow o­
dow ać uduszen ie . Z a leca  się  k o n tro lo w ać  n asycen ie  
k rw i p a c je n ta  tle n e m  i gdy  je s t  ono w y s ta rc z a ją c e  — 
p rz e ry w a ć  dop ływ  tle n u . Z m ian y  w  p ęch e rzy k ach  
p łu cn y ch  są o d w raca ln e  po  p rz e rw a n iu  p o d aw an ia  
tlenu .

W. B -S.
S c .  N e w s ,  1967

Czy alkohol uszkadza w ątrobę? S to p ień  szkodliw ego 
dz ia łan ia  a lk o h o lu  n a  k o m ó rk i w ą tro b y  je s t  śc iśle  u z a ­
leżn iony  od ja k o śc i d ie ty . Im  m n ie jsz a  ilo ść  b ia łk a  
w  diecie  p iją ceg o  -— ty m  w ięk sze  zm iany  w  w ą tro b ie .

W. B -S .
S c . N e w s ,  1967

H orm ony p łciow e zm ien iają  działanie leków . Ś ro d k i 
n a sen n e  i  u sp o k a ja ją c e  m a ją  zn aczn ie  d łuższy  czas 
dz ia łan ia , je ś li  s tosow ać je  po k ilk a k ro tn e j d aw ce 
h o rm o n ó w  p łc io w y ch  żeń sk ich . N a o dw ró t, po d an ie  
h o rm o n ó w  p łc iow ych  m ęsk ich  znaczn ie  re d u k u je  d z ia ­
ła n ie  ty c h  leków , i to  za rów no  u  m ężczyzn, ja k  i  u  k o ­
b iet.

W. B -S .
S c .  N e w s ,  1967

W pływ  głodzenia na tkankę nerw ow ą. Is tn ie je  p rz e ­
k o n an ie , że n a w e t d łu g o trw a łe  n ied o ży w ian ie  n ie  m a 
w p ły w u  n a  m ózg. O kazało  się to  s łu szn e  ty lk o  w  p rz y ­
p a d k u  o rg an izm ó w  dorosłych . D zieci w  A fry ce  g ło d u ­
ją c e  od u ro d zen ia  n ig d y  n ie  d o ró w n u ją  poziom em  
um y sło w y m  sw y m  ró w ie śn ik o m  m a ją c y m  w zg lędn ie  
d ob re  w a ru n k i  m a te r ia ln e ;  gdy  w  p ó źn ie jszy m  d z ie ­
c iń s tw ie  zn a laz ły  się  one w  d o b ry ch  w a ru n k a c h  — 
n ig d y  n ie  od ro b iły  o p ó źn ien ia  ro zw o ju . W  m ózgach  
m łodych  św iń , p sów  i szczu ró w  k a rm io n y c h  ty m  s a ­
m y m  p o k a rm e m  co w /w y m . dziec i s tw ie rd zo n o  znaczny  
p rze ro s t tk a n k i  g le jo w e j n a  n ie .korzyść k o m ó rek  n e r ­
w ow ych . N a jb a rd z ie j w ra ż liw y  n a  g łodzenie  je s t  m ózg 
p ło d u .

W. B -S .
S c . N e w s ,  1967

H orm ony p łciow e produkow ane są rytm icznie. N a j­
n iższy  poziom  h o rm o n ó w  p łc iow ych  m ęsk ich  z n a jd u je  
się  w  k rw i około pó łnocy , n a jw y ższy  o św icie. F a k t 
te n  m oże m ieć  duże  zn aczen ie  d la  te ra p ii  h o rm o n a ln e j. 
O rg an izm  żeń sk i ta k ż e  p ro d u k u je  p ew n ą  ilość (około 
20 ra z y  m n ie j n iż  m ęsk i) h o rm o n ó w  p łc io w y ch  m ę ­
sk ich . N iek tó re  o rg an izm y  żeń sk ie  w y tw a rz a ją  zw ię­
k szoną  ilość h o rm o n ó w  p łc io w y ch  m ęsk ich  i one są 
szczególnie p o d a tn e  n a  r a k a  m acicy.

W. B -S.
Sc. News, 1967

B iałaczka ludzka atakuje chom iki syryjskie. U dało  
się p rzen ieść  lu d zk ą  b ia łaczk ę  n a  chom ika  sy ry jsk iego . 
J e s t  to bard zo  w ażny  k ro k  w  ek sp e ry m en to w an iu  nad  
te ra p ią  te j g roźnej choroby.

W. B -S .
S c .  N e w s ,  1967

Osy przeciw  w ołkom  baw ełny. M iliony  m a leń k ich  
os sp row adzono  z P e ru  do K a lifo rn ii, aby  n iszczy ły  
w o łk a  b aw ełn y . O sy te  w yn iszczy ły  90°/o w o łków  
w  P e ru  i K o lum bii. S k ła d a ją  one sw e ja ja  do ja j  
w o łk a , a  n a s tęp n ie  w y lęg łe  la rw y  osy z ja d a ją  ja ja  
w ołka .

W. B -S .
S c . N e w s ,  1967

D ziąsła n iszczą kość. W ykry to , że dziąsła  lu d zk ie  
p ro d u k u ją  ja k iś  n iez id en ty fik o w an y  jeszcze czy n n ik , 
k tó ry  dzia ła  niszcząco n a  tk a n k ę  k o s tn ą  zębów . W y­
c in k i dziąseł n a k ła d a n o  n a  hodow lę  tk a n k i k o s tn e j 
i po 1—2 ty g o d n iach  stw ierdzono , że obszerne  odcink i 
tk a n k i k o s tn e j zosta ły  zniszczone w ła śn ie  w  m ie jscach , 
gdzie  w szczepiono  f ra g m e n ty  dziąseł. O d k ry c ie  to po ­
zw oli na  sk u teczn ie jszą  p ro f ila k ty k ę  i te ra p ię  zębów .

W. B -S .
S c .  N e w s ,  1967

R urociągi. F ascy n ac ja , będąca  daw n ie j ud z ia łem  
budow n iczych  k a n a łó w  czy też ko lei, udz ie la  się  dziś 
bez  w ą tp ie n ia  ich  n a s tęp co m  —  tw ó rco m  ru ro c iąg ó w  
(ropo-, gazo-, czy też  in n y ch  „c iągów ”), k tó re  coraz 
częściej p rz e c in a ją  n ie  ty lk o  za lu d n io n e  ró w n in y , a le 
i w y so k ie  gó ry , p u s ty n ie  i  n ied o s tęp n e  dżungle . W łaś­
n ie  bow iem  n iepozo rne  z  w y g ląd u , n ie  rz u c a ją c e  się  
w  oczy — bo zw yk le  u k ry te  pod  p o w ie rzch n ią  z iem i — 
ru ro c ią g i są , j a k  do tąd  p rz y n a jm n ie j, n a jn o w o cześn ie j­
szy m i i n a jb a rd z ie j op łaca ln y m i u rząd zen iam i do p rz e ­
sy łan ia  n a  odległość m aso w y ch  ła d u n k ó w  ciał c iek łych  
(np. w ody, a  zw łaszcza ro p y  n a fto w e j lu b  p ro d u k tó w  
z n ie j w y tw orzonych ) i gazow ych  (gł. g azu  ziem nego).

Po II  w o jn ie  św ia tow ej ru ro c ią g i p rzeży w a ją  n ie ­
b y w ały  ro zw ó j. Ich  co raz  b a rd z ie j g ę s tn ie ją c a  sieć 
p o k ry w a  n ie  ty lk o  k ra je  — d o sta rczy c ie li ropy , a  w ięc  
p rzed e  w szy stk im  egzotyczne p a ń s tw a  trzeciego  św ia ta , 
a le  zw łaszcza k ra je -u ż y tk o w n ik ó w , g łów nie  w ięc 
S ta n y  Z jednoczone, E u ro p ę  i Z SR R . A ż do o s ta tn ie j 
w o jn y  n a jb a rd z ie j ro zb u d o w an a  i  ro zb u d o w y w an a  
b y ła  sieć w  U SA  i w  ro p o n o śn y ch  o b sza rach  B lisk iego  
W schodu. Je d n a k ż e  w  o s ta tn ich  10 la ta c h  o lbrzym iego  
sk o k u  n ap rzó d  d okonała  ta k  sam o E u ro p a , o g ra n ic z a ­
ją c a  się  do tychczas do z a o p a try w a n ia  sw ych  p rzew aż ­
n ie  n ad b rzeżn y ch  ra f in e r i i  za pom ocą zb io rn ikow ców . 
P rzy p o m n ijm y  n a jp ie rw  osiągn ięc ia  naszej części E u ­
ro p y  w  te j dziedzin ie . Są one śc iśle  zw iązane  z p o s tę ­
p am i ro zb u d o w y  d a lekosiężnych  ru ro c iąg ó w  Z w iązku  
R adzieck iego . D y sp o n u je  on ta k im i d łu g o d y s tan so ­
w y m i p o łączen iam i ropoc iągow ym i, ja k  p rzyk ładow o : 
B a k u  (nad M. K asp ijsk im ) — B a tu m i (nad  M. C z a r­
nym ), da le j B ak u  — M oskw a, „D rug ie  B a k u ” (ropo- 
nośne te re n y  pom iędzy  śro d k o w ą W ołgą a  U ra lem ) — 
M oskw a, T ju m e ń  (Z achodn ia  S yberia ) —  M oskw a oraz 
gazociągam i, ja k  np. D aszaw a (K a rp a ty  W schodnie', 
ko ło  D rohobycza) — M oskw a, czy w reszc ie  G azli koło  
B u ch a ry  (A zja Ś rodkow a) —  M oskw a. W  faz ie  n a to ­
m ia s t p ro je k tó w  je s t np . u łożenie  — w sp ó ln y m i s iłam i 
z Ja p o n ią  —  g igan tycznego  ro p o c iąg u  pop rzez  ca łą  
S yberię , od p ó l z ach o d n io sy b e ry jsk ich  do p o r tu  N a- 
chodka  n ad  M. Jap o ń sk im , w  pob liżu  W ładyw ostoku .

Je d n a k  n a jb a rd z ie j sz tan d a ro w y m , w sp ó ln y m  p rz e d ­
sięw zięciem  eu ro p e jsk ic h  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch  
w  om aw ian y m  zak res ie  je s t  rop o c iąg  „ P rz y ja ź ń ” . P rz e ­
po m p o w u je  on  ra d z ie c k ą  ro p ę  z „D rugiego  B a k u ” do 
P o lsk i i N RD  o raz  W ęg ie r i C zechosłow acji. J e g o  p o ­
jed y n cza  począ tkow o  lin ia  rozd z ie la  s ię  w  m ieśc ie  
M ozyrz n a  b ia ło ru sk im  P o le s iu  n a  d w a  o d g a łęz ien ia ; 
pó łnocne p rzez  P o lsk ę  (Płock) do c ie ra  do NRD , p o łu d ­
n io w e  —  po  p rzek ro czen iu  K a rp a t —  dochodzi do 
B u d ap esz tu  i B ra ty s ław y . R u ro c iąg  „ P rz y ja ź ń ” ciąg le  
s ię  jeszcze z resz tą  ro z ra s ta  n a  sw oich  k o ń có w k ach .

Jeże li chodzi o h a sz  k ra j ,  to  — poza p o lsk im  od-
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c in k iem  „ P rz y ja ź n i” — n a jb a rd z ie j zn an y  je s t  g azo ­
c iąg  z lu b acz o w sk ich  p ó l gazow ych  p rzez  T a rn ó w  n a  
Ś ląsk , w ra z  ze w sz y s tk im i odnogam i.

Jeszcze  b a rd z ie j je d n a k  ro z w in ę ła  sw o ją  s ieć  r u r o ­
c iąg ó w  E u ro p a  Z ach o d n ia . O s ta tn im i czasy  założono 
ich  ta m  ok. 2700 km . Co ro k u  z a o p a tru ją  one ś ró d ­
ląd o w e  ra f in e r ie  w  70 000 000 t  ro p y  p ły n ące j z p o rtó w  
m órz: Ś ródz iem nego  i P ó łnocnego . I ta k  np . zag łęb ie  
R u h ry  i w  ogó le  N a d re n ia  d o s ta ją  ro p ę  za pom ocą 
dw óch  ru ro c ią g ó w : z W ilh e lm sh av en  (N o rd -W est— 
O lle itu n g ) i  z R o tte rd a m u . Ś ro d k o w a  F ra n c ja ,  S z w a j­
c a r ia  i  B a w a r ia  żyw ią  się ro p ą  p rz e sy ła n ą  p rzez  So -  
c ie te  d u  P ip e lin e  S u d -E u ro p e e n  z M a rsy lii i p rz e z  L i­
n ię  S ro d k o w o -E u ro p e jsk ą  z G en u i. W  b u d o w ie  z n a j­
d u je  się da lszych  800 k m  ru ro c iąg ó w , z k tó ry c h  n a j ­
w ięk szy  (460 km ) p o łączy  p o p rzez  A lp y  T r ie s t z In g o l-  
s ta d te m  w  B aw arai i  po o s ta teczn e j ro zb u d o w ie  będzie  
p rz e sy ła ł 54 000 000 t roczn ie .

P o za  k la sy czn y m i ru ro c ią g a m i d la  su ro w e j ro p y  
ro z w ija  się też , aczk o lw iek  w  słab szy m  tem p ie , sieć 
ru ro c ią g ó w  d la  p ro d u k tó w  ro p n y ch . S ą  to  ru ro c ią g i 
o m n ie jsze j ś red n icy  i ty m  sam y m  n iższe j p rz e p u s to ­
w ości. P rz e sy ła  się  n im i ca ły  w a c h la rz  p rze tw o ró w , 
p a r t ia m i, je d e n  za d ru g im , ty m  sam y m  ru ro c iąg iem . 
S k a ż e n iu  p ro d u k tó w  zap o b ie g a ją  n a tu r a ln e  z a b u rz e n ia  
p rz e p ły w u  o raz  od p o w ied n i d o b ó r n a s tę p s tw a  „ p rz e ­
sy łe k ”. M im o w szy stk o  je d n a k  trz e b a  czasam i czyścić 
ta k ie  ru ro c ią g i. J a k  n a  ra z ie  n a jw ię k sz y m  z n ich  je s t  
ru ro c ią g  T ra p ił, z e s taw  3 c iągów  r u r  o ró żn y ch  ś re d ­
n icach , k tó ry  z a o p a tru je  o b sza r p a ry s k i z ra f in e ry j  
L e  H av ru .

E. S.
The Geographical M agazine, 1966/39

L in ia  k o le jo w a  h idżaska . In fo rm a c je  d la  ty c h , co 
n ig d y  n ie  s ły sze li o p łk . T o m aszu  E d w a rd z ie  L  a w -  
r a n c e .  T en  le g e n d a rn y  A n g lik , n iek o ro n o w an y  k ró l 
A ra b ii , k tó ry  w zn iecen iem  w ie lk ieg o  a rab sk ie g o  p o ­
w s ta n ia  w  czasie  I w o jn y  św ia to w e j od  r .  1916 p rz y ­
czy n ił się w  sposób  d e c y d u ją c y  do z a ła m a n ia  f ro n tu  
p a le s ty ń sk ieg o  i do o s ta teczn e j k lę sk i T u rc j i  — u w aża ł 
u n ie ru c h o m ie n ie  w ła śn ie  te j l in ii  k o le jo w e j za je d e n  
z n a jw ię k sz y c h  su k cesó w  m ili ta rn y c h . L in ię  h id ża sk ą  
(zw an ą  ta k  od H id żasu , k ra in y  po łożonej w zd łu ż  p o - 
łu d n io w o zac h o d n ich  w y b rzeży  Półw . A rab sk ieg o ) w y ­
b u d o w a li —  w  w y ra ź n ie  s tra te g ic z n o -p o lity c z n y c h  ce ­
la c h  —  w  la ta c h  od 1900 do 1908 T u rc y  p rz y  w y b itn y m  
w sp ó łu d z ia le  N iem ców . M ia ła  im  ona  u ła tw ić  —  p o ­
d o b n ie  ja k  w  ty m  sam y m  czasie  w y k o n a n a  l in ia  b ag - 
d ad zk a , d ochodząca  w  B asrze  do Z a t. P e rs k ie j —  g o ­
sp o d arczą , p o lity czn ą  i  w o jsk o w ą  p e n e tr a c ję  B lisk iego  
W schodu  a p o tem  — w  da lsze j k o le jn o śc i —  k ie ru n k u  
n a  In d ie , p o d s ta w ę  b ry ty js k ie j  p o tęg i w  A zji. L in ia  
h id ż a sk a  w io d ła  —  w  g łęb i lą d u , z d a la  od p rz y p u s z ­
cza lnego  zasięg u  an g ie lsk ie j flo ty  w o je n n e j, m n ie j 
w ięce j w  od leg łośc i 150 k m  od  w y b rzeża  M. C ze rw o ­
nego  —  od D am aszk u  p o p rzez  M aan  aż do M ed y n y  
(ponad  1300 k m ), a  w  p rzysz ło śc i m ia ła  n a w e t d o trzeć  
do A d en u , n a  sam o  p o łu d n ie . P ó łw . A rab sk ieg o .

B u d o w ę  p ro w ad zo n o  g łó w n ie  p rz y  pom ocy  w o jsk o ­
w y ch  o d d z ia łó w  tu re c k ic h , g d y ż  m ie jsco w i B e d u in i n ie  
ty lk o  n ie  chc ie li p rzy  n ie j p ra c o w a ć , a le  b y li n a s ta ­
w ie n i w ręcz  w ro g o  do ko lei. W szy s tk ie  s ta c je  (p rze ­
znaczone z g ó ry  ró w n ież  ja k o  fo r ty ) o ra z  1970 m o stó w  
i p rz e p u s tó w  zb u d o w an o  z lo k a ln eg o  k am ien ia . T akże  
i d la  sam eg o  to r u  w y b ra n o  ta k ą  szerokość  (w ąsk o - 
to ró w k ę  105 cm ), że n ie  n a d a w a ł się  do n ie j żad en  
n ie p rz y ja c ie lsk i ta b o r  k o le jo w y . P la n e m  L a w ra n c e a  
n ie  by ło  zu p e łn e  zn iszczen ie  lin ii , a le  u s ta w ic z n e  je j 
n ie p o k o je n ie  i p rz e ry w a n ie  w  w ie lu  m ie jscach , ta k , 
ab y  d o p ro w ad z ić  do ro zp ro szen ia  sił tu re c k ic h , z m u ­
szonych  do  je j osłony  n a  ca łe j d ługości. O sta teczn ie  
je d n a k  lin ia  zo s ta ła  zd o b y ta  w  całośc i i to  w  b a rd zo  
zn iszczonym  s ta n ie . A lian c i n a p ra w il i  je d n a k  szybko  
je j jo rd a ń s k o -s y ry js k i o d c in ek  —  p o m ięd zy  M aan  
a  D am aszk iem  —  k tó ry  b y ł im  p o trz e b n y  do ro z w i­
n ięc ia  ra p to w n e j o fen sy w y  k u  pó łnocy . T a k im  pozosta ł 
on po dziś dz ień . N a to m ia s t ca ła , zu p e łn ie  p u s ty n n a  
p o łu d n io w a  re s z ta  —  p rzep ro w a d z o n a  p rz e m y śln ie  
p rzez  b u d o w n iczy ch  s ta ry m  sz lak iem  k a ra w a n o w y m , 
k tó ry  n ie  ty lk o  z ap ew n ił w z g lę d n ą  ła tw o ść  t r a s y , a le  
i ob fito ść  w o d y  (w ażnej za ró w n o  d la  sam y ch  p a r o ­

w ozów , ja k  i d la  o bsług i i p asażerów ) ze stosunkow o 
liczn y ch  s tu d z ien  — leży  obecn ie  w  zupełne j ru in ie .

G ru b o  po I w o jn ie  św ia to w ej w szy s tk ie  z a in te re so ­
w a n e  b ezp o śred n io  p a ń s tw a , i to  z a in te re so w a n e  n ie  
ty lk o  ściśle  gospodarczo , a le  i re l ig ijn ie  — dow óz p ą t ­
n ik ó w  do M ek k i, tj . S y ria , J o rd a n ia  i A ra b ia  S a u d y j­
sk a  —  u tw o rz y ły  „W ysoki K o m ite t”, k tó ry  m ia ł k ie ­
ro w ać  p la n a m i o d b udow y  lin ii i  n ad zo ro w ać  ich  w y ­
k o n aw stw o . W  1956 r . zlecono w y k o n a n ie  w s tęp n y ch  
■pom iarów  w  te re n ie  p ew n e j f i rm ie  a m e ry k a ń sk ie j, 
n a to m ia s t k o n tr a k t  n a  bu d o w ę p o d p isan o  ze s to w a rz y ­
szen iem  3 k o m p an ii: s a u d i-a ra b s k ie j , h iszp ań sk ie j 
i ja p o ń sk ie j . K o n tra k t w  k o ń cu  um orzono , je d n a k  n ie  
bez  znaczne j s t r a ty  p ien iężn e j. W  r. 1964, a  w ięc  m n ie j 
w ięce j w  8 la t  po po czą tk o w y m  zd jęc iu  m ie rn iczy m  
b u d o w ę  p o w ie rzo n o  d la  od m ian y  b ry ty jsk ie m u  k o n ­
so rc ju m  A ld e r to n  C o n s tru c tio n  a n d  M a rtin  C ow ley, n a ­
to m ia s t p o n o w n e  p o m ia ry , ja k  i  n ad zó r in ż y n ie rsk i 
m ia ła  w y k o n y w ać  zach o d n io n iem ieck a  firm a  K u r t  
B ecker. Z n o w u  je d n a k  p o ja w iły  siię łiczine k ło p o ty  f i ­
n an so w e  o raz  tru d n o śc i d y p lom atyczne , ta k  że dop iero  
n a  w io sn ę  r . 1966 p o d ję to  n a  se rio  ro b o ty , n ie  bez 
c iche j pom ocy  rz ą d u  b ry ty jsk ie g o , k tó ry  zdecydow ał 
s ię  n a  tę  in te rw e n c ję  ze w zg lęd u  n a  grożące  oddźw ięk i 
po lityczne . P rzy p u szcza  się, że lin ia  zo stan ie  ukończona 
w  k w ie tn iu  1968 r . ko sz tem  15 m in  fu n tó w  sz te rlin g ó w  
(i to  bez  w licze n ia  ta b o ru ), zam ia s t p rzew id y w an y ch  
8— 10 m in .

W  p rzysz ło śc i m a  s ię  p rzed łu ży ć  lin ię  h id ża sk ą  
7 M edyny  n a  p o łu d n ie  do św ię tego  m ia s ta  M ahom etan , 
M ek k i —  z je d n e j s tro n y , z d ru g ie j zaś —  n a  zachód , 
do czerw onom orsk iego  p o r tu  J e n b u  ’a l B ah r. P rz y ­
pu szcza  się , że po o tw a rc iu  lin ii, w  o k re s ie  szczy tu  
p ie lg rzy m ieeo , 12 pociągów  dz ienn ie  p rzew ozić  będzie  
n a  t r a s ie  M aan —M ed y n a  (1,5 d n ia  jazd y ) ok. 15 000 
p a saże ró w  —  poza p o to k iem  ła d u n k ó w  to w aro w y ch .

E. S.
The G eographical M agazine, 1966/39

N ow y lek  przeciw gruźliczy. N ow y  lek , pod  n azw ą  
m y a m b u to l —  p ro d u k c ji an g ie lsk ie j, w p ro w ad zo n o  ju ż  
do te r a p i i  w  Jap o n ii i W łoszech. J e s t  on a k ty w n y  p rz e ­
c iw  szczepom  o d p o rn y m  n a  in n e  le k i p rzec iw gruź licze . 
P r e p a r a t  te n  w n ik a  w  p rą tk i  i  u n iem o ż liw ia  sy n tezę  
sk ła d n ik ó w , ko n ieczn y ch  do ich  ro zm n ażan ia . N ie  w y ­
w ie ra  on ubocznego  d z ia ła n ia  n a  p rzew ó d  p o k arm o w y , 
je d y n ie  u  n iew ie lu  p a c je n tó w  p o w o d u je  o słab ien ie  
o s tro śc i w id zen ia . O b ja w  ten  je s t  o d w ra c a ln y  i zależy  
od d a w k i i  czasu  trw a n ia  k u ra c ji.

W. B -S.
Sc. N ew s, 1967

N ow y, długo działający antybiotyk . W iększość a n ty ­
b io ty k ó w  d z ia ła  ty lko  p rzez  48 godzin , podczas gdy  
p ra s in o m y c y n a  (1-ra z o w a  daw ka) ch ro n i m yszk i p rzed  
in fe k c ją  b a k te ry jn ą  p rzez  8 tygodn i. B a d a ń  k lin ic z ­
n y ch  jeszcze  n ie  ukończono .

W. B -S .
Sc. N ew s, 1967

A m inok w asy  decydują o apetycie. Jak o ść  am in o ­
k w asó w  —  g łó w n y ch  sk ła d n ik ó w  b ia łk a  d e c y d u je  
o ap e ty c ie . G dy  m y szk o m  od ję to  ty lk o  je d e n  z dz ie­
sięc iu  p o d s taw o w y ch  am in o k w asó w  — tra c iły  a p e ty t  
p ra w ie  ca łk o w ic ie , a  w ra c a ł on n a ty c h m ia s t po u z u ­
p e łn ie n iu  z e s taw u  am in o k w asó w . Z ach w ian a  ró w n o ­
w a g a  a m in o k w aso w a  w  d iecie p o w o d u je  zm iany  
w  sk ład z ie  osocza k rw i, k tó r e  w p ły w a ją  n a  ca ły  m e ta ­
bo lizm  o rg an izm u .

W. B -S .
Sc. N ew s, 1967

R ekonw alescentom  zaleca się aktyw ność. P ac jen to m  
po  o p e ra c ji p rz e p u k lin y  p ach w in o w e j, p rz e p ro w a d z o ­
n e j z m ie jsco w y m  zn ieczu len iem  p o leca  s ię  w ró c ić  s a ­
m o d z ie ln ie  z  sa li o p e ra c y jn e j do p o k o ju  i u żyw ać  ja k  
n a jw ię c e j ru c h u . W ie lu  z n ich  m oże w ró c ić  do d om u  
ju ż  n a  d ru g i dz ień  po  o p e rac ji, a w  k ilk a  dn i p ó źn ie j 
p o d e jm u je  p ra c ę .

W . B -S .
Sc. N ews, 1967
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R E C E N Z J E

N ow a książka o A lbercie E insteinie *

W szystk ich  nas in te re su je  zapew ne  n ie  ty lk o  to, co 
tw o rzą  w  n au ce  i sz tuce  w ie lk ie  um y sły  i c h a ra k te ry , 
lecz tak że  ja k  do tego  dochodzą. In te re s u je  n a s  m ech a ­
n izm  ro zw o ju  gen iu sza , a  w  zw iązk u  z ty m  chcem y 
w iedz ieć  w szy stk o  o w a ru n k a c h  zew n ę trzn y ch  i w e ­
w n ę trzn y ch , k tó re  czyn ią  z cz łow ieka  je d n o s tk ę  w y ­
b itn ą , d ecy d u ją cą  w  w ięk szy m  lu b  m n ie jszy m  s topn iu
0 ro zw o iu  p ew n ej dyscy p lin y  n au k o w e j lu b  całpj 
n au k i. D la tego  ta k  c h ę tn ie  sięg am y  po b io g ra fie  w ie l­
k ich  ludzi, zw łaszcza  ta k ie , w  k tó ry c h  zach w y t n ad  
w sp an ia ło śc ią  o p isy w an ej p o s tac i n ie  p rze s łan ia  a u to ­
ro w i w g ląd u  w  je j „cz łow ieczeństw o” . T ak ich  b io g ra fii 
m am y  n ie s te ty  n iew ie le , zw łaszcza  je ś li idz ie  o E in ­
s te in a , k tó ry  choćby z tego  ty lk o  pow odu  je s t  osobo­
w ością  tru d n ie js z ą  do z rozu m ien ia  od in n y ch , że to, 
co on zrob ił w  fizyce, je s t  n ie z m ie rn ie  tr u d n e  d la  z ro ­
zu m ien ia  lu dz iom  k sz ta łco n y m  n a  fizyce tra d y c y jn e j.

K siążk a  b io g rafic zn a , o k tó re j m ow a, ró żn i się  od 
;nnycb  n ie  ty lk o  tym , że ja  p is a li Indzie  zn a ją cy  s :ę 
n a  ogólnej i  szczególnej te o r ii  w zg lędności, lecz tak że
1 tym , że p o w sta ła  w  w y n ik u  ca łk iem  sw obodnych  
i szczerych  rozm ów  p rzed  m ik ro fo n em  p rzy jac ió ł i b li­
sk ich  E in s te in a . W p raw d z ie  in ic ja to re m  w ie lu  tego 
ty p u  rozm ów  b y ł zazw yczaj je d e n  człow iek  —  d z ien ­
n ik a rz  B. M a y  e s ,  często  je d n a k  ow e rozm ow y by ły  
in ic jo w an e  p rzez  in n y ch  rozm ów ców , w śró d  k tó ry ch  
m am y  ta k ie  n azw isk a  ja k  B. R ussell, H. B ondi, 
O. F risch  i po lsk i h is to ry k  n a u k i E. O lszew ski. O sobne 
m ie jsce  w  te j p o lifo n ii w y p o w ied z i z a jm u je  H ans E in ­
ste in , sv n  W ielk iego  F izy k a , k tó ry  b y ł ró w n ież  osobą 
b lisk ą  E in ste in o w i, je d n a k  w  in n e j p łaszczyźn ie  s to ­
su n k ó w  lu d zk ich , co je s t  też  n iezm ie rn ie  cen n e  w  s e n ­
sie b io g raficznym . M ożna by  p rzypuszczać , że żona 
E in s te in a  —  gdyby  ży ła  — b y ła b y  też  p ro szona  o za ­
b ra n ie  g łosu  w  te j d y sk u s ji, p on iew aż  je j in ic ja to ro m  
chodziło  o ja k  n a jb a rd z ie j w sz e c h s tro n n e  p rz e d s ta w ie ­
n ie  w szystk iego  co się  ta k  czy inacze j w iązało  z osobo­
w ością  E in ste in a .

T ak , p o w ied z ia łb y m , n ie sk o m p o n o w an a  b io g ra fia  
n ie  d a je  w p ra w d z ie  w ie le  m ożliw ości do n a ty c h m ia ­
stow ego w y c ią g a n ia  w n io sk ó w , an i ty m  b a rd z ie j do 
p ró b  sy n te ty czn eg o  u ję c ia  b io g ra fii W ielk iego  F izyka , 
d osta rcza  n a to m ia s t w ie le  ja k ż e  cennego m a te ria łu , 
k tó reg o  n ie  sposób znaleźć gdzie  indzie j. P o n ad to  m a 
tę  zale tę , że je s t  n iezm ie rn ie  w szech s tro n n a  i że w ię­
kszość lu d z i w y p o w ia d a ją c y c h  się n a  te m a t E in s te in a  
są  m u  k o n g en ia ln i, co w y k lu c z a  w sze lk i zdaw kow y  
en tu z jazm  i d a je  p e łn ą  g w a ra n c ję  rz e te ln o śc i re z o ­
n an su  ty c h  lu d z i n a  to  w szy stk o  co z rob ił i czym  by ł 
E in ste in .

K siążk a  o b e jm u je  w ła śc iw ie  w szy stk o  — od dzie­
c iń s tw a , w  k tó ry m  E in s te in  n ie  z d rad za ł ż ad n y ch  cech 
p rzyszłego  gen iu szu , po p rzez  ob lan y  egzam in  w stęp n y  
n a  P o lite ch n ik ę  w  Z u ry c h u  i k o n ta k ty  ze s łynnym  
H. W eberem , k tó ry  sp raw ił, iż po uko ń czen iu  s tu d ió w  
E in s te in  n a  o k re s  je d n e g o  ro k u  s t r a c i ł  w sze lk ie  z a ­
in te re so w a n ie  do n a u k  śc isłych  —  aż do o k re su  sz e ro ­
k iego  u zn an ia , ja k ie  zdoby ł E in s te in  w  la ta c h  tr z y ­
dziestych . R ozm ów cy re la c jo n u ją  te ż  o s ta tn ie  la ta  
p ra c y  E in s te in a , k ied y  to  ta k  b ez sk u teczn ie  p ró b o w ał 
z aa tak o w ać  z a g ad n ien ie  zu n if ik o w an e j te o r ii pola . 
W tedy  to , n a  p y ta n ie  d laczego E in s te in  pośw ięca  sw ój 
o lb rzy m i ta le n t i  czas sp ra w ie  m a ją c e j ta k  m ało  szans 
pow odzen ia , W ie lk i U czony odpow iedzia ł, iż  w  pe łn i 
zd a je  sob ie  sp ra w ę  ze zn ikom ego  p ra w d o p o d o b ień s tw a  
u z y sk a n ia  su k cesu  w  ty m  k ie ru n k u , lecz to  go w łaśn ie  
zm usza  do ty m  w iększego  w y siłk u . M a on p o n ad to  
u s ta lo n ą  ju ż  op in ię  ja k o  uczony , a  za tem  n iepow odze­
n ie  n ie  m oże go za ła m ać  i p rz e k re ś lić  jego  k a r ie ry  
n au k o w e j, co m ogło  b y  się  p rz y d a rz y ć  m łodszem u 
u czonem u o n ie u s ta lo n e j re p u ta c ji .  N iezw yk łe  za is te  
po łączen ie  n iezm ie rn ie  w y o strzo n eg o  su m ien ia  n a u k o ­
w ego  ze zrozum ien iem  p ro s ty c h  sp ra w  ludzk ich ...

* Einstein. The Man and His A chiew m ent. The BBC Third 
Program m e T alks edited  by  G. J . W hitrow . Londyn, 1967

K ończy się k s iążk a  s ły n n y m  lis te m  E in s te in a -R u s- 
se lla  do p re z y d e n ta  S tan ó w  Z jednoczonych , k tó ry  to  
l is t  dosięgnął a d re sa ta  w ted y , gdy  E in s te in  ju ż  n ie  żył.

N iezależn ie  od n u r tu  b iog raficznego  m am y  w  k siążce  
w ie le  n iezm ie rn ie  tra fn y c h  i g łębok ich  w ypow iedzi 
o ogólnej i szczególnej te o r ii w zg lędności; o je j p ię k ­
n ie , znaczen iu  dla filozo fii p rzy ro d y  i je j p ow iązań  
z w ie lom a in n y m i n a u k a m i. R ów nież n a jb a rd z ie j k o n ­
tro w e rsy jn y  te m a t w  życiu  i dz ia ła lności E in s te in a  — 
zag ad n ien ie  in d e te rm in izm u  z jaw isk  a tom ow ych , k tó ry  
by ł w  c iągu  d ług iego  czasu  p rzed m io tem  o stry ch  spo­
ró w  m iędzy  n im  a w ie lu  in n y m i w y b itn y m i fizykam i, 
m iędzy  in n y m i N ielsem  B ohrem . W  sporze  ty m , ja k  
n igdzie  ind z ie j, d a je  się  poznać zarów no  siłę  in te le k tu  
E in s te in a , ja k  też i  jego  słabość, ta m  zw łaszcza gdzie 
idzie  o n a jsze rsze  s p ra w y  filozofii p rzy ro d y .

O to k ilk a  ty lko  m o m en tó w  dość p rzy p ad k o w o  w y ­
b ran y ch , po ru szo n y ch  w  ja k ż e  p a s jo n u ją c e j i rz e te ln e j 
k siążce  o A lb e rc ie  E in ste in ie , zaw ie ra jące j znacznie 
w ięk sze  bogactw o  w ą tk ó w  i fa k tó w , n iż  je  m ożna 
w ym ien ić  w  jed n e j recen z ji.

K ończę sw o ją  k ró tk ą  recen z ję  pod z ięk o w an iem  dla 
T h e  B ritish  C ouncil za  szybk ie  u d o stęp n ien ie  te j n ie ­
zm iern ie  in te re su ją c e j k siążk i, ja k  też  ap e le m  do n a ­
szych w y d aw n ic tw  o je j ja k  n a jszybsze  p rz e t łu m a ­
czenie.

W. Z o n n

Jo se f S a d i l :  P lanety . P rze ło ży li z czeskiego 
W. J o d ł o w s k i  i M.  K u b i a k .  B ib lio tek a  P ro b le ­
m ów , t. 116. PW N , W arszaw a  1967, s tr. 451, cena 
zł 37.—

K siążk a  S a d i l a  je s t  p o p u la rn y m  p rzeg ląd em  
ak tu a ln eg o  s ta n u  w iedzy  o p lan e tach . O bfitość z a w a r­
tego  w  n ie j m a te r ia łu  —  n ie  ty lk o  fak tycznego , a le 
ró w n ież  h is to rycznego  i anegdo tycznego  —  sp raw ia , 
że m a ona c h a ra k te r  encyk lopedyczny .

P la n e ty , n a jb liż sze  Z iem i c ia ła  n ieb iesk ie , b ęd a  n a ­
tu ra ln y m  celem  p ie rw szy ch  — po K siężycu  — podróży  
kosm icznych  człow ieka. N iek tó re  z naszych  w y o b rażeń  
o p la n e ta c h  u leg n ą  w ów czas zap ew n e  zm ian ie , a le  
w ie le  z n a jd z ie  p o tw ie rd zen ie  sw ej słuszności.

K siążk a  S ad ila  je s t  szczególnie in te re su ją c a  w ła śn ie  
te ra z ; w  n iezb y t od leg łej p rzyszłośc i będziem y p rz y ­
p u szcza ln ie  m ogli ocenić , ja k ą  w a rto ść  m a ją  n asze  p o ­
ś red n ie  m e to d y  b a d a ń  W szechśw iata .

m.

Jo h n  R. P  i  e  r  c e, E d w a rd  E. D a  v  i  d: Św iat d źw ię­
ków. P rze ło ży ł z ang ie lsk iego  A. R a k o w s k i .  B ib lio ­
te k a  P ro b lem ó w , t. 117. PW N , W arszaw a  1967, s. 332, 
cena  zł 34.—

K siążk a  P i e r c e ’a  i  D a v i d a  s tan o w i p o p u la rn e  
u jęc ie  p ro b lem ó w  m ow y i s ły szen ia  jak o  p o d s ta w o ­
w ego  śro d k a  k o m u n ik o w an ia  się ludz i. A u to rzy  o m a­
w ia ją  w  n ie j po jęc ie  o raz  w łasn o śc i ru c h u  fa low ego , 
sposób w y tw a rz a n ia  d źw ięku , sposób  ro z p rz e s trz e n ia ­
n ia  się dźw ięku , d z ia łan ie  n a rz ą d u  słuchu . K siążk a  
in fo rm u je  o sposobie p o ro zu m iew an ia  się lu d z i za  p o ­
m ocą ję zy k a , z ab u rzen iach  m ow y, o raz  p o d a je  w  s k ró ­
cie n a jn o w sze  osiągn ięc ia  te c h n ik i w  dziedz in ie  in d e n -  
ty f ik a c ji dźw ięków  m ow y oraz sz tucznego  ich  w y tw a ­
rz a n ia  p rzez  a p a ra tu rę  e lek tro n iczn ą .

Z a le tą  k s iążk i je s t  żyw y, in te re su ją c y  i z rozum ia ły  
d la  la ik a  sposób p rz e d s ta w ie n ia  te m a tu , o ra z  jego  
now oczesne, n ie sch em aty czn e  p o tra k to w a n ie , s ta n o ­
w iące  p ró b ę  cyb ern e ty czn eg o  u ję c ia  z jaw isk  zw iąza ­
nych  z w y tw a rz a n ie m  i o db io rem  dźw ięku .

m.
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Na tropach cząstek. W y b ra ł i o p ra c o w a ł tu d z ież  
p rzed m o w ą o p a trz y ł K . M a j e w s  k i .  P rze ło ży ł 
W. M a j e w s k i .  B ib lio tek a  P ro b lem ó w . PW N , W a r­
szaw a 1967, s tr . 444, cena  zł 45.—

K siążk a  ta  p o w sta ła  z cy k lu  a r ty k u łó w , k tó re  u k a ­
zyw ały  się w  a m e ry k a ń sk im  czasop iśm ie  S c ie n tif ic  
A m e r ic a n  w  la ta c h  1954— 1964.

N a w c iąż  w y d łu ż a ją c e j się  liśc ie  „ e le m e n ta rn y c h  
cząstek  m a te r i i” n a  p o czą tk u  1967 r .  z n a jd u ją  się; fo ­
ton , 8 lep to n ó w , 55 m ezonów , 72 b a rio n y  i ty leż  a n ty -  
b a rio n ó w  — łącz n ie  208 czą s tek  (w  ty m  8 trw a ły c h , 
27 p ó łtrw a ły c h , re s z ta  to  szybko  ro z p a d a ją c e  się „ r e ­
zo n an se”).

Z b ió r n in ie jszy  o tw ie ra ją  tr z y  p ra c e  o c h a ra k te rz e  
ogólnym . Je d e n  z  tw ó rcó w  te o r ii  k w a n to w e j, s ły n n y  
fizy k  an g ie lsk i D i r a c  o m aw ia  ew o lu c ję , j a k ą  p rz e ­

sz ły  p o g ląd y  fizyków  n a  o tacz a jący  n a s  św ia t pod 
w p ły w em  te o r ii  w zg lędnośc i i m e c h a n ik i k w a n to w e j; 
p rz e d s ta w ia  on ró w n ież  sw o ją  ocenę obecnej sy tu a c ji 
w  fizyce  i szereg  c iek aw y ch , aczko lw iek  p o zo sta jący ch  
n a  uboczu  g łów nego  n u r tu  fizy k i cząstek , koncepcji. 
F e i n b e r g  i G o l d h a b e r  p iszą  o ta k  doniosłych  
d la  w sp ó łczesn e j f izy k i p o jęc iach  n iezm ienn iczości 
i p ra w  zach o w an ia , a  W eissk o p f z a jm u je  się m . in. 
m ie jscem , ja k ie  f izy k a  cząs tek  e lem e n ta rn y c h  z a jm u je  
w śró d  in n y c h  dziedz in  fizyk i. K siążk ę  z a m y k a ją  dw a 
a r ty k u ły  pośw ięcone zag ad n ien io m  szczególnej i ogól­
n e j te o r ii  w zg lędności.

S ied em n aśc ie  p o zyc ji tego  zb io ru  o g a rn ia  n iem a l 
w sz y s tk ie  is to tn e  p ro b le m y  cząstek  e lem en ta rn y ch , 
p rz e d s ta w ia ją c  je  w  ja s n y  i p o g lądow y  sposób.

m.

K O M U N I K A T

Konkurs fotograficzny
P o lsk ie  T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  

og łasza  k o n k u rs  n a  fo to g ra fię  p rzy ro d n iczą . T e m a te m  
zd jęć  m o że  być  dow olny  o b ie k t p rzy ro d n iczy , n p . r o ­
śliny , zw ie rzę ta , sk a ły , m in e ra ły  o raz  c ie k a w y  pod  
w zg lęd em  p rz y ro d n ic z y m  k ra jo b ra z .

F o rm a t zd jęć  13 X 18 cm , lu b  w iększy . N a  k o n k u rs  
na leży  n a d sy ła ć  zd jęc ia  w  c z a rn y m  to n ie  n a  p a p ie rz e  
b ły szczącym  (n ie  w ięce j ja k  20 szt.)

P o żąd an e  je s t  k ró tk ie  o b ja śn ie n ie  fo to g ra fi i  (do 20 
w ie rszy  d ru k u ).

Z d jęc ia  n a leż y  zao p a trzy ć  g od łem  z d o łączen iem  
za m k n ię te j k o p e r ty  z n azw isk iem  i  a d re se m  a u to ra . 
Do n a d sy ła n y c h  zd jęć  na leży  do łączyć  p isem n e  o św ia d ­
czenie, że  z d jęc ia  zo sta ły  w y k o n a n e  p rz e z  a u to ra , i że 
n ie  b y ły  re p ro d u k o w a n e  a n i n a g ro d z o n e  n a  in n y m  
k o n k u rs ie .

T e rm in  n a d sy ła n ia  zd jęć  n a  k o n k u rs : 30 w rze śn ia  
1968 r .  p o d  ad re se m : R e d a k c ja  czasop ism a „W szech­
ś w ia t”, K ra k ó w  2, u l. P o d w a le  1, z  d o p isk iem  n a  k o ­
p e rc ie : K o n k u rs  fo to g ra ficzn y .

P rz e w id z ia n e  n ag ro d y ;
P ie rw sz a  n a g ro d a  3 000 zł.
D w ie  d ru g ie  n a g ro d y  po 1 600 zł.
C z te ry  trzec ie  n a g ro d y  po 1 000 zł.

W  sk ła d  s ą d u  k o n k u rso w eg o  w ch o d zą  cz łonkow ie  r e ­
d a k c ji czasop ism a „W szech św ia t” i  d e leg a t Z a rząd u  
G łów nego  P o lsk iego  Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a .

W y n ik  k o n k u rs u  zostan ie  ogłoszony n a  ła m a c h
„ W szech św ia ta”.

R e d a k c ja  „W szech św ia ta” za s trzeg a  sob ie  p ra w o -z a  - 
m ieszczen ia  n a d e s ła n y c h  zd jęć  n a  k o n k u rs  fo to g ra ficz ­
n y  za n o rm a ln y m  h o n o ra r iu m  a u to rsk im .

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca  n acz . re d .: Z y g m u n t G rodz iń sk i, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ran c iszek  G órsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d re s  re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O  W E  W Y D A  W N I C T W O  N A  U K O  W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O  W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
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A D R ESY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G d ań sk -W rzeszcz  -
K a to w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P oznań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

- A l. O ssolińskich 12
A l. Z w y c ięstw a  42, Z -d  B iologii AM

- ul. Jag ie llo ń sk a  28
- u l. P o d w a le  1
- ul. A k ad em ic k a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR
- P a rk  S ienk iew icza
- W yższa S zkoła  R o ln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38
- ul. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O ch ro n y  R oślin
- O sada  P a łaco w a
- Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
-  ul. S ien k iew icza  30/32
- P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok . 1916
- ul. C ybu lsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej w yszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za eg zem p la rz  
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0.72 za eg zem p la rz  (kom plet)
„ 1947 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za eg zem p larz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po  4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po  8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz
„ „ „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po  8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1 ,  2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 8— 9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem p la rz  (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz
„  1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
„ „ „  7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1965 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po  12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10 po  6.— za egzem plarz
„ „ „  7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz
„ 1968 „ „ 1 ,  2, 3, 4, 5 po  6.— za egzem plarz



Cena zł 12.—

WARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

P renum eraty  przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — W zornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Cena prenum eraty:
kw artalnie
półrocznie
rocznie

zł 18.— 
zł 36.— 
zł 72.—


